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Dzieło: Obrona Chrystyianizmu , przez X. Dyonize- 


go Frayssinous, Biskupa FHermopolitańskiego etc. ete. 
przekładu Modesta Watta Kosickiego, Filozofii Do- 
ktora, przeczytałem iiako niezawićraiące nic prze- 
ciwnego wierze S, katolickićy, aczytelnikom szuka- 
iącym prawdziwego i wyższego oświćcenia w Religii 


użyteczne, godnćm druku być sądzę. 


W Warszawie u S. Krzyża,dnia 13 Grudnia 1826 r. 
X. Pawsz RZYMSKI 
Wizytator XX. Missyionarzy, 
Cenzor Ksiąg duchownych. 


Wolne drukować. 

W Warszawie, dnia Ż0 Grudnia 1826 r. 
WOYCIECH, 
AsncyBiskur Warszawski, 


i Prymas Królestwa. 
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E Qi iż i w naszym iężyku dzielo X. Frayssi- 
nous, Biskupa hermopolitańskiego, Ministra spraw 
religiynych i oświćcenia publicznego, Para Francji, 
oheymuiące mowy'w przedmiotach fiilozoficzno-re- 
ligiynych, ogłoszone drukiem w roku przeszłym 1825 

„w Paryżu, ponowione w licznych wydaniach, i iuż 
w tymże roku na wiele ięzyków przełożone. 

Dzieło to iednego z nayznakomitszych wieku na- 
szego Pisarzy i jeniiuszów, podaiące nowy wykład 
nayważnieyszych dla rozumu ludzkiego przedmio- 
tów, tyczących się nayblizszego i naypićrwszego in- 
teresu Żyiących, godne iest zaiąć umysł każdego my- 
ślącego człowieka. WVszakże wyznać potrzeba, iż 
nie masz ważnych dla dobra ludzi i całych spółe- 
czeństw twićrdzen, któreby nowego dowodzenia 
potrzebowały. Nie masz w tym wzgledzie nowóy 
prawdy, iak nie masz prawie nowego i tak potwor- 
nego błędu któregoby rozum ludzki nie wydał. -Og 
naydawnieyszych bowiem. czasów, byli prawdziwi 
i falszywi mędrcy, filozofowie i sofiści. Zaprze- 
czano nietylko istności Boga, ale i bytności świata 
materyialnego, ruchu i bytu nas samych. Iesito 
zapewne, iak wyraża Mowca w iednóy z mów 


% 
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swoich, opłakany talent, który: wszyscy w niższym 
lub wyzszym stopniu posiadamy, iż potrafimy przez 
subtelności i sofizinata, chociaż nie zgasić, to przy- 
naymnićy przyćmić nayjaśnieyszą prawdę, a dowcip, 
sluga często namiętności, dostarcza nam sposobów 
i krętych scieszek sprowadzaiacych z drogi prostćy. 
Po wszystkie czasy Religiia, prawda, ‘cnota, miały 
"obrońców i nhicprzyiaciół, iak- pø wszystkie czasy. 
znaydowali się, mądrzy i przewrotni, źli i dobrzy, 
użyteczni i szkodliwi; walka bowiem dobrego i złe- 
go iest odwieczna. 

Postawieni miedzy dwiema  ostalecznościami, 
świadkowie walki, od któróy przeciez los nasz-za- 
leż;, przyciągańy od iednéy i drugićy strony, wa- 
haiący się bez dostatecznćy «czesto, iak na ważność 
rzeczy nalezy, rozwagi, a częścićy powabem bar- 
dzićy pochlebiaiacych skłonnościom i dumie zdań 
nwiedzeni, skłaniamy się. z niegodną przebaczenia 
lekkomyślnościa. Inni głoszą się oboieętnymi; lecz 
zdaie się, i słusznie, že ta oboiętńość iest raczćy 
skutkiem zniechecenia się w szukaniu prawdy, lub 
rozpaczy w ićy znalezieniu, aniżeli szczćrćóm nie- 
zaymowaniem sie i oboięlnością dla “prawdy; ta 
„bowiem oboiętność gdyby -prawdziwa być miała, 
w tak ważnych i tak blisko obchodzących nas przed- 
miotach, byłaby raczćy oznaka iakowaś rzetelnćy 
odreiwiałości i niedołeżności umysłu. 

Lecz, rzecze kto, czemu mniemania nayblizćy ty- 
czące się dobra osób i spółeczności sa problema- 
tyczne? czemu staia się powodem rozpraw? czemu 
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nakoniec nie są. tak zmystowemi, tak oczywistemi, 
PAT pospolitemi się staży, i zadnóy nie podiegały 
watpliwosci? Na to zagadnienie należy odpowie- 
dzieć innćm zapytaniem: Czemu Twórca wszech 
rzeczy żadnych nie udzielił człowiekowi, nawet isto- 
tnych do bytu i zachowania iego darów, bez prawa 
ogólnego, aby sam ezłowiek przykładał się w cze- 
ści do ich nabycia? czemu chciał aby. on sam dzia- 
dal, i sam na nie zasiużył, datae mu przez. to pole 
zasługi 1 ia ikby nagrodę zalet i przymiotów? a 
zapewne, aby ta istota która utworzy! wolną, 
przez to szlachetną, sobie samćy winna byla dola 
swoie; i tak: zdrowie przywiązał do wstrzemieźli- 
wości, pozywienie i ezćrstwość do pracy, umielc- 
tność i oświócenie do nauk itd. Lecz co się ty- 
czy prawd wysokich i istotnych do szczęścia osób: lu 
iw przyszłości, do dobra całych spóleczeństwy, co 
do prawideł i zasad postępowania i wiary, €o, ie- 
dnym wyrazem, obeymuie mądrość, daru tak dro- 
giego, tak szezytnego, nie nadal, nie przywiązał do 
talentów: nadzwyczaznych, do biegłości, które same 
są darami, ale do cnot które sa zasługą. Są one na- 
grodą szczćrego i chęlńego szukania prawdy, pro- 
stoty powodów, czystości serca, skromności w mniec- 
maniu o sobie, szczćrćy miłości prawdy i*chętne- 
go uznanćy przyiecia; unikalią od dumy rozumu, 
od zbylniśy zarozumiałości umyslu nieznaiącego 
granic swoich, prowadzonego i zaślepiorego namięt- 
nościami i interesem, maiącego wstręt poddać się 
dowiedzionćy nawet prawdzie. Prawda, iak dar 
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czysty niebios, zlówa się, że tak rzec można, w czy- 
ste naczynie i tam się ptzechowuie, psuie się i ka- 
zi, w żepsutćm i skazżonćm. I dla tego iest ona czę- 
ścićy udziatem szczóróy prostoty, iak nayobszćrniey- 
szych, lecz nieusposobionych do: przyięcia ićy umy- 
stów. 

To zdaie się wykładać dostatecznie, dla czego 
walka fałszu i prawdy, dobrego i złego iest od- 
wieczną i wieczną bedzie. Są iednak czasy, w któ- 
rych iedno wiecćy nad. drugie przemaga; a lu- 
bo nakoniec tryumf dobrego, iak prawdy, być po- 
winien i iest niczawodny, gdyż prawda przestać 
nią być nie może i znaydzie zawsze niezwałczone 
dowody, przemoc błędu może być przecięz cza- 
sową. | 
I ten sie zdaie być los wieku w którym Zyiemy: 
biędy odnowione i powtarzane w czasach naszych są 
tylko więcćy rozszćrzone i upowszechnione, umilkła 
nieiako przy nich prawda, bo ićy wysłuchać nie 
chciano.. Falsz, uzbroiony dowcipu powabami, nie 
dozwolił przystępu poważnćy i surowćy prawdzie; 
namiętności z któremi się sprzymierzył, otaczały tron 
icgo zwodniczy i wiodły ludzi do koniecznych skut- 
ków, iakieprzywłaszczone panowanie błedu przynieść 
może: naywiększą zaś ściągnąć musiała na siebie nic- 
nawiść ta nauka i wiara, która te błędy potępia, na-- 
miętności uskramiąć każe, karę onym nićwatpliwą 
rokuie, | | 

Dzieła dawne tak liczne i'po wszystkie wieki wy- 
dane, utwićrdzalące tak dowodnie prawdy rozumu 
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ludzkiego i wiarę ad Boga obiawioną, wyszły byty 
z rąk pospolitych czytelników złożone w zbiorach 
ksiąg nieczytanych. Trzeba ie było odnawiać nieiako 
nanowo ludziom i przemówić ięzykiem ich wie- 
ku. Byfto zaiste dla wielu nowy wcale ięzyk, iz ża- 
jem przekonano się, że niewiadomość równy mo- 
že miała udział w zepsuciu iak sama chęć zlego. 
Czuf i ubolówał nad tém gorliwy i oświćcony mi- 
dośnik ludzi; podniósł głos pośród Stolicy, którćy 
pewnie przypisać można pićrwszy popęd złego i foz- 
szórzenie iego przez dzieła w ięzyku: od całego 
Świata czytanym. VW roku 1803, Autor natchnio - 
ny duchem prawdy, -rozpoczął mowy na obronę 
Religii, przerwane wypadkami, odnowił. w roku 
1814,a dokończył w 1822. Sława wymowy i daru 
iakim wykładał naywaźnieysze dla rozumu ludz- 
kiego zdania, iednafa mu powszechną chęć słucha- 
nia mów iego. Kośció1 obszćrny S, Sulpicyiusza 
nie obeymował częstokroć cizby ubiegaiących się stu- 
chaczów, między którymi w naywiększćy części wi- 
dziano mało uczęszczaiących na podobnego rodzaiu 
nauki. Liczna młodzież różnego powołania, po- 
większała to zgromadzenie, do którćy Mowca szcze- 
gólnićy naychętnićy głos swóy obracał. Gdyby 
sam powab wymowy iego iednaf mu w początku 
taką cheć słuchania. wykładu iego, iuzby wiele 
przyznać mu należało zasługi, iż zdołał zachęcić i 
ośwoić niechętnych do słuchania przedmiotów tak 
poważnych, Widać przecięż, iż ograniczył się pro- 
stym i iasnym wykładem prawdy, i iak sam wyra- 
ża, iedynie przekonać nie pociągnąć się starał. 
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Mówiąc ze zwykłego Kaplanów mieysca, opowia- 
daiących wiernym słowo boże, widział przeciez, iż 
nie te tylko nauki wykładać nalezalo zgromadzonym 
słuchaczom które skład obiawionćy wiary stanowią; 
należało mu przeyśdź i przywieśdź niciako pod sąd 
pićrwotne i zasadne dla rozumu ludzkiego zadania; 
należało przywołać wsełkie poięcia ludzkiego bię- 
dy przeciwne samemu przyrodzonemu światłu. Lecz 
wprzód icszcze czuł potrzebę zwrocić umysły do 
prawdziwych zasad myślenia, skażonych biednym 
i sofizmatycznym nalogiem rozumowania. Trzeba 
byfo niciako sproslowaći na tór proslćy drogi na- 
prowadzić umysły przywykie chodzić w krętych 
ścieszkach fałszyyyćy i ciemnćy metafizyki. Mówiąc 
szczególnićy do uczonych, czuł iż mówił razem 
do licznego zgromadzenia osób rozmaitego poię- 
cia, należało więc nayzawilsze zagadnienia wy- 
kiadać sposobem od przyrodzonego rozsądku poy- 
mosyanym, sposobem iasnym- i. prostym, i obeyśdź 
się bez scientyficznego ięzyka, w którym nayczęścićy 
prawda mwiklana utraca blask swóy. Nie mógł 
odwoływać się do podań wiary, do powagi i świa- 
dectw, których nie uznawano, póki ich dostatecz- 
nie nie dowiódł i nie utwićrdził; idąc koleyno spo- 
sobem systematycznym i torem niciako umicietno- 
ści 'dokfadnych, wspićrat na dowiedzionych po- 
przednio, nastepne twićrdzenia. Nie tail, nie za- 
milezat zadnych nieprzyiació wiary zarzutów, przy 
taczał ie wszystkie szczórze, ażeby nic bez wy- 
iaśnienia i odpowiedzi nić zostawił. Wreście wste- 
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pna mowa autora, wyłoży lepićy zamiar, sposób 
i cel mów iego. Nie chcemy się równie rozwodzić 
nad zalelami dzieła podaiąe ie w rece czytelników. 
Pisma publiczne ogłosiły zdanie o nićm powszechne. 
Uwazane iest i słusznie iak iedno z nayszczęśliwszych 
zdarzeń tego wicku, iak oczekiwane i iak istotne 
dla czasów naszych. Myśleć bowiem niepodobna, 
izby z rozsądkiem zdrowym szczćrze i dobrą wiarą 
szukaiący prawdy, nić znaleźli w nićm rozwiązania 
wątpliwości lub utwićrdzenia wiary; bo też dla tych 
iedynie korzystne być. może. 

Dobro obszćrne i drogie które dzieło to wsze- 
dzie sprawiło, nie bedzie, mamy nadzicie, obcém 
dla czytelników naszych, byle czytane było od tych, 
dla których oświćcenia i wyprowadzenia z błędu 
szczególnićy iest przeznaczone! Lecz nieszczęściem, 
dla wielu dzieła tytuł religiyny noszące, są obcemi 
i niememi; co zaiste nie iest droga do oświćcenia 
prowadzaca, światło bowiem doyśdź nie może do 
mieysc przed nićm zamkniętych.  Wreścic kończmy 
słowami autora: «iż praca nasza iuzby sowicie na- 
grodzoną była, gdyby iednemu 'szczególnemu czy- 
telnikowi korzystna sie stała.» 
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dzenie, tak różne od tego iakie zwykłe widzimy 
w Kościołach naszych, trudno mi iest; Mości Pano- 
wie, zabronić przystępu do umysłu mego tćy myśli, 
iż wielu z mlodszych słuchaczów (2) tu zgromadzo- 
nych zachwianych może w wierze oyców, ma wzglę- 
dem Religii myśli nieustalone, niepewne i błędne. 


(1) Wstep ninieyszy , wraż z sześcioma imówami pićrwszemi, 
mianowicie: o prawdzie ; op *syczynach błędów naszych; oby- 
tnościBoga udowodnionćy przez wiarę rodu ludzkiego, o bytności 
Boga udowodnionóy przez porządek ipiękknościńatury , o.Opatrz- 
ności w porządku moralnym ; o duszy ,—iest przekładu JW. 
Józefa Lipińskiego, Radcy Kom: Rząd: Wyz: Rel: i Oświćcenia 
Publ. Członka towarzys:war. Przyiaciół nauk który z przyczyny 
cìągłéy zdrowia słabości, nie mógł daley poświęcać dziełu temu 
znanego zaszczytnie w literaturze naszy talentu swolego. 

(2) Młodzież Instytutów naukowych paryzkich w mnogićy 
liczbie przybywata na słuchanie religiyno-wymownych rozpruje 
AUTOTA. 
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Może w nayważnieyszćy dla nas sprawie zachowiią 
oboięiność, może nawet upatruią gminne mniemania 
w naywyźszych 1 nayświętszych dla rozumu ludzkie- 
go prawdach.-—lak'dalecv jesteś SAF eh wiedze 
50 prawdacn.—lax dalecy iestesmy od.tycn wieków 


igiia panowała we wszystkich sercach! kie» 
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dy przodkowie nasi palaiąc żywą wiarą, prawdziwi 
chrześciianie, czcąc Religiią, z szlachetną otwartością 
wyznawali winy swoie: a ieżeli ulomność lub namię- 
tność zdołała częstokroć przywięśdź ich do przestą- 
pienia ićy przepisów; ieżeli obycezaie mie byty: częsta 
tak nieskaziielne iak ich wiara, nie szukali w niedo: 
wiarstwie i bluźnierstwach uniewinnienia krewkości- 
swoich; serca ich, i skłonności mogły się obłąkać, -ale; 
ich, rozum byl: czysty: wtedy moc Religii'prostowała 
kroki, poprawiała błędy, i. zasiawiala naprzeciw: 
skażeniu obyczaiów, czystość przepisów wiary. Lecź 
w. czasach naszych zepsucie równie iest w myśli iak 
w, obyczajach, rozum i serce zarówno skażone: u- 
czeńsi w złóm umiemy ie uniewinniać; więećy rozu, 
miiący a. mnićy rozumni, z systematem i rozwagą 
dążymy za skłonnościani skażonego przyrodzenia: 
Niepamięć na Bóstwo, rozwiązłość w mowie'i czy: 
nach, postawiona iest wrzędzie rzeczy prawych. 
Tego co mówię dowodzi ta uwaga: iż teraz, przed 
zwalczaniem występków, przywiedzeni iesteśmy do 
smutney. potrzeby dowodzenia, iż „cnota nie iest 
rzeczą uroioną;'przed' opowiadaniem nauki chrze» 


ściiańskićy, zniewoleni iesteśmy bronić ićy w obliczu 
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ićy synów, iak- niegdyś Orygines lub Tertuliian wal- 


czyli za nią, w zgromadzeniu Izraelitów, lub pogan, 
iéy nieprzyiacioł. 

Tak iest zaiste, za dni naszych 'więcćy iak we 
wsżystkich inych czasach , stała się ona celem po- 
cisków , niechęci; potwarzy, obelg wszelkiego ro- 
dzaiu. Rzeczy nayświętsze popadły poniżeniu i upo- 
dleniu ; pobożność przodków stała się pośmiewiskiem 
ich potomków. :Bezbożność zsiąpiła aż do ludu, i 
chaty równie są zarażone iak grody. A gdzie wię: 
ećy niewiadomości tam więcey uporu. Naygrubsza 
niewiadomość nzbroiona iest calą dumą nauki, a mię: 
dzy ludem nawet, znayduią niekiedy opowiadacze W- 
wangielii, przy ciemnocie i obi kaniu, nayzaciętszą 
nienawiść światlatprawdy. Tén stan rzeczy spra- 


wia smutek i poniekąd nieiakie odchęcenie w Mowcach 


'chrześciiańskich. dakaż iest nadzieia przywołać pod 


chorągwie wiary tych coie opuścili? Czegóż dokażą 
wszelkie usiłowania przeciw wylówowi powodzi?— 
Złe jest wielkie, bardzo wielkie- zaiste! lecz czy inż 
iest nieuléczone? Rozpaczać nie należy: prawda iest 
wieczną, błąd przemiia; a ten Bóg który wyratował 
z przepaści szczątki Qyczyzny naszćy, i uirzymywał 
wiarę Przodków, czyż nie zechce dokończyć cudo- 
wnego dziela i rozniecić między nami iéy święty ogień? 

Tę nadzieię powziąłem szczególnićy spoyrzeniem 
na was sluchacze: leżeli wiek młody iest Zbyt 


często epoką burzliwych namiętności" i smutnych o- 
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błąkań, iest on razem wiekiem szczćrości i uczuć 
wielkomyślnych i wspanialych; iest epoką życia 
w którćy serca czulsze na światło prawdy i cnoty , 
mogą uwieśdź «się falszywym: blaski mylić się 
5% uwiesdź się lalszywym blaskiem, omy ę 
względem drogi do. nich wiodącćy -lecz kochać ie 
nieprzestaią, „Za szczęśliwych się poczytamy, jeżeli 
korzystając z tak drogich skłonności; niez chęcią oblas 
kanych „iw dobréy wierze szukaiących prawdy, na 
tor prawy naprowadzić zdolamy ; ieżeli iednych , 
wśród burzy i skał, ratuiąc od pogrążenia w przepaści, 
c . . . , > s r 
wskażemy drugim niebezpieczeństwa i opokio które 
rozbić się mogą. 
č De 
Dzisiay, Mości Panowie, nie iest zamiarem moim 
weysdź w szczegóły rzeczy, które będą przedmiotem 
rozmów naszych: Osądziłem bówiem sa rzecz po- 
tzebną, w téy wstępnćy mowie, dać wam poznać: 
pobudki, celi ksztalt, które chcemy nadać tóy nauce, 
Bezbożność nie iest rzeczą mową. Nie nasz wiek 
tylko, wszystkie cżasy widziały ią, burzliwą i nieu- 
leglą wszelkiéy: prawdzie i wszelkićy praw i władzy 
powadze. Duma bowiem iest wszędzie znana, po 
wszystkie czasy i mićysca, bo ićst wrodzoną śkażo- 
nym sklonnościom człowieka; ona iest zarodem 
z 4 kr 1e «r i 3 3 1 
w sercu wszelkiego oporu i powstania przeciw Bogui 
. r ej D4 
ludziom: postrzegać tylko można pewne czasy, w któ- 
rych ta skłonność, za zbiegiem szczególnych przy- 
czyn, więcćy zaburza serca, daléy iad swóy rozszć- 


rza i rozleglćy grasuie. 


hh 


iezmć 
życia 
noty, 
i¢ się 
iać ie 
ieżeli 
obla- 
jy ma 
tych, 


baści, 


które 


moim 
otem 
po: 
zmać: 
1ce, 

wiek 


niels 


W STĘP. 5 
luż przy końcu panowania Ludwika XVI we Fran- 
cyi, uważano w umysłach więcey iak dawniey skłon- 


ności do chwytania się nowości śmiałychi zgubnych. 


To usposobienie ułatwiał nieiako sam stan cywiliza- 


cyi: iakoż, uprawa umysłu, staiąc się powszechniey- 


szą, namnożyć musiala te pół-umieiętności, te pół- 
światła, które daią spostrzegać trudności, nie daiąe 
ieszcze mocy do ich rozwiązania. Z drugićy strony, 
postęp umieiętności, sztuk i przemysłu, wprowa- 
dził w obyczaie i charaktery pewną miękkość, w na- 
Togi życia zmysłowość, które sprawuią w ludziach 
mnieyszą cićrpliwość w znoszeniu iarzma prawd zba- 
wiennych, a epikureizm obyczaiów, przygotował e- 
pikureizm mniemań. luż wtedy niektórzy z Pisa- 
rzów obcych i kraiowych zaczęli pochlebiać téy ta- 
iemnćy w umyslach skłonności do zrzucenia wszel- 
kićy żapory, wszelkich granic założonych mniema- 
niom i żądzom. Fenelon powiada w mowach swo- 
ich, iż dochodził do uszu iego głuchy szmer niedo- 
wiarstwa; a Leybnitz, z tak wysoka i tak daleko 
wźrokiem na przyszłość sięgaiący, zatrwożony był 
duchem rodzącćy się i szćrzącćy przewrotności, któ- 
ry niewstrzymany, mógł przywieśdź nayoókropniey- 
sze klęski. Pewna iest iednak, iż, w owym czasie, 
złośliwe zdania, nie składały opinii panuiącey w kłas- 
sach wyższych i oświćceńszych towarzystwa. Wie- 
my, iż wyobrażenia i czucia narodowe, w każdym 


wieku znaleśdź można w dziełach współczesnych au- 
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torów, dak to slusznie ieden z wielkich Pisarzy ieza- 
sów, naszych uważa, iż literatura iest obrazem, to» 
warzystwa, | lakoż, za panowania Ludwika XlV ile 
bylo uezonych, filozofów, moralistów, poetów, 
mowców, pisarzy znakomitych, ci wszyscy wyznawa- 
li nayglębsze dla Religii uszanowanie, dzieła ich wre- 
kach publiczności, nwielbiane od nićy, utwierdzały 
i ożywiały powszechnie w sercach zamilowanie tego 
co iest piękne i ućzciwe. Tak iest zaiste, Ww. kaĝ- 
dym narodzie, ieżeli ci co kieruią umysłami, co wta- 
daig opinią, są zacnymi i szczórze religiynywi, niepo- 
dobna aby lud byt bezbożny; gdy bowiem źrzódła są 
czyste, strumyki znich wypływaiące zanoszą. nayda- 
léy zdrowie i Życie. Za zmianą czasu zmieniły się 
obyczaie. Zdaie się, iź Ludwik XIV, wstępuiące da 
grobu, uniósł z sobą ducha wieku swego. Śmierć 
za wczesna Xcia de: Bourgogne, przywiodła regen: 
cyą. Byla to epoka pogardy wszelkićy przystoy» 
ności, epoka bezwstydu w Religii, obyczaiach, zja- 
wienia się śmialego wszelkich zdań przewrotnych, 
oboiętności wyraźnćy ku czci, ku instytucyom i prą- 
wom oyczystym. Zaród zgubny, ukryty w ciele to- 
warzyskiem, rozwiial się na iaw wolno i szćroko , 
pod rządem, Xiążęcia, którego zasady i przykład, 
zbyt wszystkim znane, upowaźniały rozwiązlość wy- 
uzdaną; a talent, stworzony aby podawał broń praw- 
dzie i powab cnocie, ialent Pisarzy, nikczemnie 


pochlebiaiąc tak zgubnćy skłonności, zamiast wal- 
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czenia Ź nią, przedawał niegodną pochwałę wystep- 
Taka- przyszłość «rokować można 

zy mieli rozciągnąć 

xy LO LJ 


na swóy, wiek wpływ tak dzielny! 


W bezdrożach mierozważnóy młodości, iMonżes= 


quieu wydal na' widok listy noszące piętno (ieźli 
komu tak. się podóba) talentu oryginalnego; ale ska- 
lane rozwiązłością. dowcipu, przechodzącą wszełkie 
granice. Ubliża onstemu: wszystkiemu: eos mądry 
szanować winien, i wpaia żdradliwie 'wduszę czy: 
telnikay za pomocą wysłowienia nowego i:dowcipne< 
go; iad naaki zuchwałey i :zgubnćy: 

Urodzony «z! zadziwiaiącym/dawcipem, Voltaire 
rozlóćwa pelną ręką. śmiesznośćna /wszystko co Jest 
nayświętszegó;, zaprąwia |bezwstyd: ,bluźnierstwy, 
a bluźnierstwa hezwstydem ; przetwarza: z rózważną 
złośliwością wiarę Chrystusa, ; iego; księgi, święte, i 
iego dzielę; . zasiewa w całym narodzie ducha. sce: 
ptycyzmu, płochości i szyderstwa; nic nie.wierzy, nai- 
grawa się ze wszystkiego, równie się bawi ze zbro- 
dniami, ludzkiemi iak z ich zdrożnościami, osłabia 
wstręt od występku, rozwalnia węzły towarzyskie, i 
prowadzi wesolo do rozwiązłości i do wzgardy po- 
wszechićy praw i obyczaiów. 

Zjawia się nieszczęściem dla współczesnych Ja 
kób Rousseau, człowiek naywymownieyszy. wieku 
swego. Za kilka prawd dzielnie bronionych, lecz 


z których nikt nie korzystał ileź rozsiał blędów któ- 
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re, wieln uwiodly? Śmiałością swoich paradoxów i 
imaginacyi, podbił słabe umysły, a wiek który się 
sam nazwał wiekiem światła ukłąkł przed sofista , 
prawiącym fo umieiętnościach, o haąukach, o wycho» 
waniu, o spółeczeństwie i prawach, naydziksze teo- 
ryie. 

Mógłbym: tu przytoczyć wielką liczbę “pisarzy 
niższego rzędu, którzy pod chorągwiami tych wos 
dzów, zawiązali mocne stronnictwa przeciw wszyst= 
kiemu co im'się podobało nazwać przesądem, a mia: 
nowicie przeciw Religii i powadze wszelkićy władzy. 
Zdaie się, iż szezórze mniemali się być wielkimi 
ludźmi dla tego, że'przybierali imie filozofów.  Łecz 
czas, ten zawzięty nieprzyjaciel mierności talentów; 
kążdemuiuż wyznaczył właściwe mieysce. Nie chce: 
my: być niesłusznymi, i zaprzeczać niektórym dzie: 
łom zalet literackich iakie się w nich znaleśdź mogą; 
ale wiemy wszyscy, iż jeniiusz nie iest rzeczą po- 
wszednią: nie będziemy, w prostocie naszćy, unosić się 
nad dziełami, w których znayduiemy więcćy dowcipu 
niż rozsądku, więcćy sofizmatów niż filozofii, wię- 
cćy dekłamacyi iak: wymowy. 

Widziano w ciągu ISgo wieku: powstające chmut 
ry pisarzów aleuszów, materyialistów „ fatalistów, 
deistów, oboiętnych, nowatorów it d. Nadali oni wy- 
obrazeniom i wyrazom inne znaczenia w ięzyku swo- 
im;—zawsze Religiia nosiła imie fanatyzmu, każda 


władza tyranii, Płody zatrute; w których zepsucie 
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rozumu walczyło o piśrwszeństwo z zepstciem serca; 
płynęły obficie z ich plodnego pióra„a prassy drukar- 
skie bez liku .wyzićwały ie i roznosiły po wszyst- 
kich krainach Europy. Od tey epoki, bezbożność 
nie kryła się w niektórych rzadkich pismach, zna: 
nych małóy liczbie uczonych; okazała się na law z o> 
twartóm czołem, przybrana w rozmaite ksztalty i nay- 
powabnieysze postaci aby mogla łatwo przechodzić 
do rąk wszystkich klass towarzystwa, a iadićy plynąt 
wolno i krążył zacząwszy ód gmachów mieyskich do 
nayskromnieyszych lepianek.— Zaiste, po wszystkie 
czasy, cnota ireligiia mialy nieprzyjaciół przeciw nim 
powstaiących; lecz nigdy napady nie były tak liczne, 
tak gwałtowne, ani tak zdradżieckie, iak w wieku 
Istym. Nie przestano na tem co w rozumowaniu znas 
leśdź się móże subtelności i przewrotności; ale co wy- 
miówa i poezyta dostarcza wdzięków, co historyia ludzi 
i natury wystawia zaymtującego i ciekawego, coepi- 
gram i satyra ma żółci i szyderstwa, co romanse i 
powieści dowcipu, uludzenia: slówem, nie zaniedbano 
żadnéy broni do rzucenia na Religią, na slug ićy, nie- 
nawiści i wzgardy. [I kiedy się pomyśli iaki potop 
płodów bezbożnych i rozwiązłych wylał się na Euro- 
pę w czasach naszych, dziwić śię potrzeba, nie temu, iż 
dzisiay mńićy iest Religii; ale raczćy, iż te wszystkie 


usifowania nie zdołały zgasić ostatnićy iey iskierki. 


Nieład w umysłach tak by? wielki, iż nie dowzoólił 


im nawet widzieć ćo tćż w Religii iest zgodne z prawda, 
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z użytecznością i potrzebą; co w ustawach, winstytu- 
cyiach, w zwyczaiach, zasługnie na poszanowanie, co 
iest zbawienne i węgielne. 

Iaż wtedy nie szlo o reformę iakową,' ale o obale- 
nie wszystkigo; nie szło 0 oczyszczenie gałęzi <drze- 
wa, ale o iego wyrwanie z korzenia: wszystko zosta- 
ło zachwiane iw gruucie wzruszone. Zaburzenie świa- 
ta, upadek państw wielu, wypłyną! z tych zasad; a fi- 
lozofowie poklaskiwali tym gwaltom. 

W takichto czasach, Mości Panowie,w pośród tych ru- 
in, w pośród woien i zaburzeń kraiowych, postawiona 
byla, Że tak pówiem, kolébka wielu z nas: byliśmy wy- 
chowani na łonie tego nieładu mniemań, zwalisk rzą- 
dów, i burzy powszechnćy;— rzuceni w świat w wieku 
namiętności, w śród zepsucia i otaczaijącego nas zgor- 
szenia; a wielu zdziś żyiącego pokolenia przeby wszy 
młodość w śród okropności woien i rozwiązłości obo- 


zów, odebrało nieuzupelnione wychowanie, isłabe 


wiary i Życia prawitla. Dla tych wiara Oyców stala 
się prawie zapomnianą umieiętnością;wielu może znay- 
duie się takich, którzy, oprócz wyrazów uderzaiąch 
ichuszy,nigdy szczćrzenie zastanawiali sięi nie pomy- 
Ślili o Bogu i o wierze;z tychwielu,nie będąc bezboźny- 
mi z systematu i z rozwagi,czeka może pierwszego pro- 
mienia prawdy, aby póyśdź zaićy światlem.  Wszak- 
Że inni, szczęśliwsi w pićrwszćm wychowaniu, ma ło- 
nie zacnych rodzin, napoieni zdrowemi zasadami, za- 
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w krótce rzuceni w pośród zarazy zepsutego świata, 
zmieszani z młodzieżą skażoną laka wszędzie znaleśdź 
się może, a nawet w pośrod tóy któraczerpa w źrzó- 
dle nauki i umiejętności, napili się chciwie trucizny 
okropnego niedowiarstwa i zasad zgubnych. Złe bo- 
wiem miesza się tak ‘czesto z dziełami literaturze i 
umieiętnościom poświęconemi, tak wielu liczy siron- 
ników, iż obawiać się należy i trwożyć o zasady, 
z nadzwyczayną chciwością i lekkomyślnością wszel» 
kie zuchwałe mniemania ,i wszelką nowość chwytaią- 
cćy młodzieży, ieżeli nie zostanie cstrzeżoną, oświe- 
coną, utwierdzoną wykładem prawd gruntownićy- 
szym i więcćy iak dawnićy rozwiniętym. Tak iest 
zaiste, to na czćm można było przestać przed stu laty, 
dzisiay nie test dostateczne. 1 ten kto dzisiay śmialo 
wstępuie w otchłań świata bezbożnego i przewrotnego, 
nie znaiąc zasad wiary na których ona spoczywa, 
podobny iest Żołnierzowi , rzucaliącemu się bez 
broni, z nierozważną zuchwałlością, w pośród hufców 
nieprzyiacielskick. 

Uderzeni i przeięci temi uwagami, powzięliśmy za» 
mysl ułatwić młodzieży poznanie prawd węgielnych 
Religii i moralności,i w tym celu otworzyć kurs ciąglćy 
instrukcyi na którymby przedmioty były dostacznie 
wykładane, ile potrzeba do oświćcenia rozsądnych 
umysłów, i do zachowania ich od podeyścia błędów. 
l czemuż nie mielibyśmy utworzyć tu Akademii chrze» 


ściiańskićy,gdzie młodzież przybywałahy oświecać się 
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znami w nauce daleko ważnieyszćy od nauk. nadaią- 
cych biegłość w umieiętnościach, bo-w nauce prawd 
które czynią człowieka cnotliwym. 

Bylo miasto znakomite w starożytności imieniem 
swego założyciela, znakomite bogactwy, handlem ilu- 
dńością, sławne jeszcze w pićrwszych wiekach chrze- 
ściiaństwa; kwitnęły tam nauki i umieiętności. Mó- 
wię o Alexandryi. Ludność iego składała się z chrze- 
ściian pomieszanych z Zydami i poganami, nieubłaga- 
nymi i niebezpiecznymi nieprzylaciołmiwiary. "Tam 
zgromadziła się i powstała szkoła filozofii chrześciiań- 
skićy; świetnie okazali się w nićy nayznakomitsi nau- 
ką mężowie. Niektórzy z ich uczniów stalisię z cza- 


sem'ićy nauczycielami, iako Klemens Alexandryyski, 


` Qrigenesi t-d. -Ow Origenes, który niewinnością oby- 


czaiów, niezmierną rozmaitością wiadomości, dziel- 
nym powabem wymowy, pozyskał i przywiódł do wia- 
ry, nie tylko wielką liczbę pogan, ale isamych filozo- 
fów. Czyż w czasach naszych,Religiia nie ma nieprzyla- 
ciół! równie zaciętych, równie przebiegłych, iak byli 
sofiści starożytni”. (Co mówię, szczęśliwsi od nas dawni 
Obrońcy wiary, walczyli z grubćm bałwochwalstwem; 
my spićrać się mamy z ludźmi którzy zepsuli samą 
nauke i doszli do nayprzebiegleyszćy przewrotności, 
gorszćy od niewiadomości naygrubszcy. 

Oddawać się z zapalem naukom i wiadomościom, 
przykładać się do udoskonalenia sztuk pięknych, do 


dochodzenia taiemnie. naywyższych  umieiętności, 
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wszystko to iest chwalebne: — co użytecznie zatrudnia 
człowieka; co udoskonala spółeczeństwo, co nawet, 
nieprzynosząc zepsucia, przykłada siędo ozdoby lego, 
słowem co służy do pomyślności powszechney, tego 
wszystkiego Religiia nie tylko nie zabrania inie potę* 
pia ale uzacnia i poświęcazlęka siębowiem niewiadomo- 
ścii przesądu, i wymaga od uczniów swoich iedynie po- 
wolności w pzyięciu światła uznanego prawdy, i czy- 
stości serca. Otwićra im skarby wszelkich znatomo- 
ści ludzkich, a historyia świadczy, iż szczególnićy 
naywyższym Kapłanom Kościoła chrześciiańskiego na- 
leży się slawa zwalczenia czasów barbarzyńskich, 
ożywienia gustu do sziuk i nauk, zachęcenia talen- 
tów, i pićrwszeństiwo w zagaieniu pięknych wieków 
dla nauk w Europie teraźnieyszćey. Jednak wszystko 
ma swoie granice; chwalebna iest gorliwość w haby= 


waniu umiejętności, lecz maią one swóy rodzay famaty- 


zmu. Unikaymy wszelkićy przesady i zbytky, nie-. 


sądźmy, iżezlowiek wszystko posiada gdy zna historyią 
roślin izwićrząt, albo prawidła dobrego gustu. Można 
się obeyśdź bez znalomości cudów natury i przepisów 
wymowy; naywiększa część rodzaiu ludzkiego nie zna 
tych umieiętności. Ileż uczonych myliło się i leszcze 
się myli, względem prawdziwego systematu fizyczne- 
go świata i przyczyn zjawisk na nim widzianych,a prze- 
cieź los rodu ludzkiego nic na tém nie cierpi, aświ at 
polityczny i moralny nie przestaie toczyć się torem 


zwyczaynym. Ale nikt nie może się obeyśdź bez po» 
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czciwości i enoty, bez poznania swoich obowiązków, 
bez ich pelnienia, i można, bez boiaźni obwinienia 
o przesąd, twierdzić, Że znaiomość nayważnieysza i 
naypotrzebnieysza człowiekowi iest znaiomość czło- 
wieka. Szczycimy sięrozumemi tą poiętnością, która 
iest udzialemi wyniosłćm uposażeniem naszóy natury; 
lecz czy szlachetnićy użyć możemy tych darów, iak na 
poznanie i uczucie glębokie prawd moralnych'i reli- 
giynych, które są tak mocnym występków wędzidłem, 
napelniają duszę. wspaniałemi uczuciami, podalą nie- 
szczęściu rzetelne pociechy, i czynią nas lepszymi, aby 
nas szczęśliwszymi uczynić? Tak nie żalować Lego czło- 
wieka, który się zaymuie w nay więksżym zapale ńaby- 
ciem wszelkićy umieiętności, oprócz tey któraby go 
naywięcey zaymować powinna. «Zaiste, rzekł: rie- 
»gdyś ieden z Doktorów Kościoła chrześciiańskiego Ą 
»którego przytaczamy słowa(1),rozum który nas oświć- 
»ca iestzapewne wypływem świata wiekuistego: przez 
»niego człowiek naznaczony iest pięlneił boskićm, 
»wyniesiony nad wszystko co Żyie na ziemi, i iest 
»prawdziwie królem natury; przez ten rozum, czło. 
»wiek słabego ciała, przemaga nad siłą naymocniey- 
»szych zwićrząt, uiarzmia woln, wkłada wędzidło by- 
»stremu koniowi; przez ten rozum puszcza sie w lek- 
»kiey nawie na przestrzeń oceanu, mierzy: wysokość 
»niebios i bieg planet rachuie. Lecz czem się dziele, 
R O 1 a a Ae A 


(I) Sty Grzegorz de Nysse. 
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sże tak uczona i rozumna istota, nie stara się poznać 
»prawdziwego dla siebie dobra i prawideł rzetelnćy 
wmądrości? lak to? ty obdarzony rozumem i poięciem, 
»nie szukasz tego có przystoi naiurze twoićy? co może 
nią zaprowadzić do prawdziwego ićy końca? lekko 
»ważysz przyszłe przeznaczenia twoie; nie pytasz się 
ww chwHi uspokoienia namiętności! któż iestem? i do- 
»kąd dążę?» 

Nieszczęściem, w wieku naszym, szczycącym się 
przećie oświatą, to zapomnienie, ta niewiadomość i 
pogarda, doszły donaywyższego stopnia. Czy tćź kie- 
dy chcemy na chwilę zastanowić się myślą i rozważyć 
cò przecie Religiia przedstawia nam wielkiego, wynio- 
słego, tkliwego, godnego dobroci Boga, i przezna. 
czeń pocieszaiących ichlubnych dla człowieka? Uwa- 
żamy, przeciwnie, Religiią i prawdy ićy w tóy mierze, 
równym umysłem iakbyśmyuważali historyią baleczną 
bożyszcz starożytnych, iak mitologiią.grecką lubin- 
dyyską. Teżeli nie możemy zaprzeczyć iak sązbawien- 
ne, iak mądre ićy przykazania, obowiązkiiofiary które 
na nas wklada; wmawiamy w siebie, Że to są wymy- 
ślone przepisy, a raczey rady, iak powinności. Teżeli 
Religiia wystawia nam wielkość nagrody. i surowe 
dla zbrodni groźby, bierzemy to za postrach, zawyna- 
lazek baieczny, podobny do pólelizeyskichi i Tenaru. 
Słowem, uważamy wiarę iićy prawdy iak rzecz mniey- 
szćy wagi, rzecz podległą modzie i niegodną pilniey- 


szego zastanowienia się i szczerego rozważania. 


a AA EC on AA O 


|iarekm= cm a a 


wam D e 


16 W STĘ ». 


Te to smutne uwagi skłoniły nas, abyśmy, powstaiąc 
przeciw tak zgubnym uprzedzeniom i odwołluiąc się 
od sądu młodzieży obłąkanćy zwodniczą filozofią, do 
sądu młodzieży depićy w tóy mierze oświeconey, po- 
dali iey sposobność weyścia z nami w głębsze i grun- 
townieysze poznanie dowodów w tak ważney sprawie; 
która nietylko nie obawia się rozwagi, ale raczćy'po- 
woluie do nićy, pewna zwycięztwa w sądzie beźstron« 
nego rozumu. 

Jedyna obawa (ieżeliby iaka wynikać mogła) po- 
chodziłaby ze strony Obrońców, aby ich słabość nie 
szkódziła prawdzie. Zaiste, wielkie byloby zaślepienie 
nasze, gdybyśmy nie czuli ile nam nie dostaie de 
bronieńia godnie tak wielkićy sprawy. Kiedy wspo- 
miniemy sobie tych wielkich mężów , którzy pisali 
w sprawie Religii, z taką nauką, wymową, a nawet 
szczytnością, czniemy w umyśle rzetelne upokorzenie 
i wyżnaiemy to nie z udanćy skromności. To tylko 
dodać odwagi, i uspokoić może trwożliwość z czucia 
'niedolężności naszćy pochodzącą, iż naprzód, broni- 
my sprawy mochćy, własną siłą prawdy, i czuciem 
głębokiego naszego przekonania, przekonania iakie- 
g0 niewierny nigdy mieć nie może w grüncie swego ser- 

ca;powtóre,korzystać możemy z bogatćy puścizny tylu 
wielkich jeniiuszów,którzy wyznawali i bronili Religii, 
„taką sławą ipomyślnością. Prócz tego opowiadacze 
ewangielii mogąż zapomnieć o ufności w tey pomocy, ia- 


kićy spodzićwać się mogą w oświćceniu i władaniu 
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sercami, od tego, który, mówiąc wedle pisma S.wzrusza 
pustynie i tamie cedry, i który nie próźno nazywa się 
Oycem światłości i Bogiem cnot? Uzbroien itąbronią i 
nadzieią tych pomocy, możemy z mnićyszą nieufno- 
ścią w sobie, weyśdź w zawód zbawienny. 
Zaiste przystałoby na tryiamf prawdy, aby ogło- 
szaną była z większym blaskiem i mocą ićy należną. 
e o 
lecz choćby tylko opowiadana była sposobem prostym 
a rozsądnym, moc ićy dałaby się uczuć. Przyświćca 
ona wfasnemi promieniami i daie się mnićy lub więcćy 
poniewolnie poznać tym, którzy się zakrywaią przed. 
ićy blaskiem. Namiętńości, pewnie, mogą powstać 
na przeciwko nićy, aleich oburzenie samo iestiuż hof- 
dem iéy oddanym; obłokiem naszych subtelnościi sofi- 
zmów możemy zaćmić ićy światło, ale nie potrafimy go 
zgasić izabronić aby czasami nie zaiaśniało: iestto 
słońce przebiiaiące ciemne wyzićwy i mgly ziem- 
skie, i wykazuiące na jaw blask swych promieni. 
Wyłożywszy powody i cel,zostaie wspomnićć o cha- 
rakterze czyli ksztalcie iaki chcemy nadać téy nauce. 
Z tego świętego mieysca, skąd mówię kaznodziele 
chrześciiańscy zwykli opowiadać taiemnice wiary, 
przepisy Ewangietii, obowiązki i praktyki pobożności, 
te przedmioty, pićrswi mowcy nasi, wy kładali z taką 
SDA PIĆ 213 z Ay SS Za: Go: 
wyniosłością myśli, mocą rozumu i pięknością wysto- 
wienia, że ich mowy policzońe są między naczelne 
dzieła wymowy ludzkićy. My, idąc inną drogą do te- 
goż celu, w wykładzie naszym ograniczamy się uważa- 
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niem Religii iedynie codo iéy zasad węgielnych,co do 
dowodów ićy prawdy stwićrdzaiących, co do zarzutów 
czynionych od ićy nieprzylaciół, staraiąc się w tych 
wszystkich wz 


lędach otrzymać należny prawdzie try- 


iumf,i obronić ią przeciw pociskom niedowiarstwa. Po- 


ecie zapewne nieraz,Mści Panowie, iż rozprawy 
nasze są czysto-filozoficzne, i mogłyby równie byćo- 
głlaszane z katedry akademickićy iak z ambony. Wy- 
znam nawet, iż maiąc wzgląd na świętość mieysca w 
którćm iesteśmy zebrani,na charakter Kaplana Religii, 
na ubiór którym iestem odziany, przychodzi mi z nie- 
iakićm pomieszaniem używać ięzyka światowego, ró- 
żnego od glosu właściwego mowcom z tćy ambony mó- 
wiącym; lecz na usprawiedliwienie moie posłużyć mi 
tylko może czas w którym Żyjemy, a którego okoli- 
czności wymagać się zdiią odmiennego rodzaiu in- 
strukcyi, Wszak lókarz musi stósować lekarstwa do po- 
trzeb, do stanu, do temperamentu chorego. Choroba 
zaś amyslów w czasie naszym tego iest gatunku, iż mu- 
si być niezwyklym sposobem lćczoną. A ieżeli mowy 
nasze mieć będąiakową korzyść, łatwo słuchacze prze- 
baczą nam sposób mówienia różny od zwykłego, i 
przekonany iestem, iĉ ieżeli będzie rzetelny użyiek, 
uniewinni nas w obliczu Boga i ludzi. 

Nie mniemaycie, Mości Panowie, abyśmy, w obronie 
Religii, używać mieli gnićwliwćy iezczey deklamacyi 
przeciw tak nazwaney filozofii wieku 15go;abyśmy, 
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dowodów; abyśmy, zbyt rozbićraiąc łeksże, zamilezal: 
ważnieysze trudności. Sprawa którey bronimy nie 
potwzebuie obrotów sztucznćy dyiałektyki. Postępowa- 
mie nasze będzie iasne iprosteiak sama prawda. W ka- 
¿dém twićrdzeniu doyśdź do początków i zasad, wy- 
prowadzić wnioski, wyłożyć zarzuty ina nie odpowie- 
dzićć , oto iest droga którą postępować zamierzamy. 
Nie! Religiią nie obawia się światła, chce być nawi- 
doku, chce być poznaną. Wzywa do rozwagi, na- 
kazuie ią nawet, aiak z iednćy strony obraża ią đu- 
ma zuchwała: bluźnieróy, tak z drugićy nie szuka za- 
szczytu i nie pokłada mocy ma niewiadomości i ciemno- 
cie wiernych; — uczniowie Ewangielii nie są ucznia- 
mi atkoranu. 

Maiąe na pićrwszym celu naukę i oświćcenie, sta- 
rać się*będziemy iedynie przekonywać umysły waszę 
siłą prawdy, nie starając się wcale unosić i pociągać 
mocą wymowy. Nie wiele powiem cenimy te przemi- 
jaiące wzruszenia: bo nie idzie tu o zachęcenie do ia- 
kowego chwalebnego czynu,do iakowego wspanialego 
lecz chwilowego usilowania: idzie o przywiązanie was 
do wiary węzłem przeświadczenia rozwaźnego i glę- 
bokiego. Szezęśliwi będziemy, ieźeli każda zrozmów 
naszych zdoła usunąć iakowy przesąd; ieżeli zdoła 
zwrócić uwagę waszą na tozaniedbanie w iakićm Żyli- 
ście dotąd, i wzbudzić w was słuszną trwogę; ieżeli 
zdoła wzniecić chęć oświecenia się dalszego, abyście, 
wychodząc z tego zgromadzenia, unosili w sercu was 


szem nicukoionego bodźca prawdy. 
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| leżeli trafi nam'się niekiedy użyć żywych wyrazów 
pochodzących z sprawiedliwćy zgrozy i oburzenia, 
prosimy aby uważano, iż to nie ściąga się do osób, ale 
spada na systemata na które wolno nam slusznie po- 
wstawać, iako na klęskę obyczaiów i spółeczeństwa. 
Nie przymieszamy do słów naszych żólci, bo iey 
nie mamy w sercu naszćm. Nieszczęśliwy człowiek 
w błędach zasługuie więcéy na politowanie niżeli na 
gnićw, a na widok niewiernego, przypomnićć winni- 
śmy sobie te słowa Apostoła: «ten co stoi na nogach, 
»niech się boi upaśdź,» powinniśmy pamiętać: iż Reli- 


glia nienawidząc bledów, bóiest prawdą, pelna iest Ta- 


A 


zodności' dla osób, bo iest miłością. Tecz nie zapo- 


li 


minaymy także, iż miłość chrześciiańska nie iest sła- 
bością: Że chociaż iest poblażaiącą, nie pochlebia 
przęcież namiętnościom; chociaż lituie się nad losem 
błądzących, nie chce iednak. zostawić ich w zgubnćy 
spokoyności i oboiętności,—starasię bowiem o rzetelne 
dobro człowieka, usiłuie prowadzić go do prawdziwe- 
go szczęścia i odsuwać przeszkody które go od niego 
oddalaią; — temi zaś przeszkodami są błędy i winy: 
i wlaśnie dla tego, że miłość każe kochać ludzi, uczy 
powstawać silnie przeciw fałszom i namiętnościom 
które ich uwodzą. 7 
Wiemy bardzo dobrze, iż w wieku oboiętności, 
Ul gorliwość o Religiią zowie się fanatyzmem ; lecz iest 
| to smutne wyrazów nadużycie,—nazwisko równie nie- 


sprawiedliwe iak obrzydłe. Ieżeli bowiem,Mości Pano- 
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wie, nie używamy innéy broni iak tylko rozumowańż 
przekonywania; jeżeli się wstrzymuiemy od wszelkiey 
osobistości obrażaiącćy; ieżeli w słowach naszych tyle 
tylko pozwalamy sobie użyć żywości wyrazów, ile 
przedmiot wymaga, możnaż tam znaydować ową nie- 
nawiść, ową gorliwość zbytecznąi gwałtowną, można% 
tam znaydować fanatyzm?—Takto? gdybym powstawał 
z zapałem przeciwko kradzieży, przeciw zabóystwu, 
przeciw krzywoprzysięztwu i potwarzy, gorliwość mo- 
ia uznanąby była zapewne za słuszną; a kiedy chcę wal- 
czyć z błędami zgubnemi, gorliwość nazwanąby była 
wtedy fanatyzmem? Zaiste złć zasady są bez poró- 
wnania strasznieysze od złych czynów: zły przykład 
pociągnąć może do występku, ale go nie uniewinnia; 
dodaie więcćy zuchwałości, ale nie uwalnia od zgry- 
zot. Lecz złe zasady dążą do usprawiedliwienia, do 
uświęcenia zbrodni, do uczynienia ludzi systematy- 
cznie złymi, do dania występkowi spokoyności enocie 
należnóy. Rozum iest prawidłem wszelkiego dobrego 
między ludźmi; on przodkuie przeznaczeniom ludów, 
rodzin iszezególnych osób. leželi więc doydziemy aż 
do skażenia samego rozumu; ieżeli zaciemnimy iego 
światło; ieżeli zmieszamy zarówno wszystkie wyobra- 
żenia sprawiedliwości, i niesprawiedliwości, a razem 
ieżeli przez milczenie uczciwych ludzi,tęnnierząd my- 


ŝli, to skażenie wszelkić 'awdy rozeydzie si 
5 skażenie wszelkićy prawdy rozeydzie się pa 


wszystkich klassach towarzystwa, — owocem niewąt- 


pliwie ztąd wynikłym będzie owa obojętność bezbo- 
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žna, inielad straszliwy. Iedno pokolenie zasieie kla m. 
stwo, a drugie zbićrać będzie zbrodniei klęski; az tego 
zarodu szkodliwych blędów, po nieiakim czasie wyle- 


gnie się dwuglów ny potwór, ateizmu i anarchii, 


—a 
wiedy dopiero przyznaią, iż gorliwość w walce prze- 
ciw błędom, byla mądrością nie fanatyzmem. 

Równie niesprawiedliwie oskarżonóby mas o nie» 
sluszne powstawanie przeciw filozofii, iak gdyhyśmy 
utrzymywali, iĉ wszelka filozofia niegodną iest Rasze- 
80 szacunku i pochwał. Tu porezumićć się dobrze'i 


wytłómaczyć się nałeży, i 


sami bylibyśmy złymi fila- 
zofami, gdybyśmy się dali uwodzić dwuznaczne mu 
słów znaczeniu. Test zaiste filozofia godna czci i hołdu 
naszego, ta która dąży do udoskonalenia człowieka ; 
lecz iest inna, godna wzgardy, bo dąży do zepsucia one- 
go.: Iest falszywą filożofiia która wydaię sofistów ; 
iak widzimy falszywą wymowę wydaiącą deklama- 


torów. Filozofną cel dobry obraca swóy rozum, sofi- 


sta używa go na złe. Wedlug początkowego brzmie= 
nia wyrazu, przez filozofiią rozumie się milość mądro- 
ści. "Po wszystkie wieki, widziano prawdziw ych. i fal- 
szywych mędrców, przeciwnych sobie nauką; widzia- 
y no obrońców inieprzyiąciół prawd religiynych i mo- 
ralnych; bo po wszystkie czasy jeniiusz złego walczy 
z jeniinszem zasad zbawiennych, Między staroży tny- 
IA mi,Sokratesi Plato ,Cyceroj Marek Aureliiusz byli filo- 


| zofami: nie Żeby nic nie było do sprostowania w ich 


zdaniach i postępkach, ale widać wich dzielach, iż mi- 
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Towali cnotęi uczciwość, a nawet dziwić się mtusimy ia: 
kim sposobem w pośród cieminoty i zepsucia paanią* 
cych w wiekach pogańskich, mogli się wynieść do tak 
» wysokich myślii zdań szlachetnych. Międży teraźniey* 
szymi, Bakon i Paskal, Deskart i Newton, Lock i Mal- 
bransz, Bossuet i Leybnitż byli filozofami. A chociaż 
nie wszyscy z tych wyznawali źupelną prawdę, widać 
jednak w iak wiełkióm obrzydżeniu mieli zdania upo* 
wszechnione za dni naszych, zdolne usprawiedliwić 
występek izniszeżyć wszelkie cnoty. Nie masz nawet 
Żadnego z wymienionych, któryby nie czciłi nie uzna» 
wał Religii chrześciiańskićy ża dzielo Boga samego. 
Test zapewnie filozofiia mądra i umiarkowana iedynie 
godna tego imienia, oświecona bez dumy, roważaląca 
władze i działania rozumu ludzkiego nie nauczaląc 
bezrozumnego materyalizmu; wykładaiąca prawa i cu- 
da natury nie bluźniąc ićy autora; toż roważająca po- 
litykę i sprężyny rządu nie wstrząsaiąc podstaw węgiel» 
nych spółeczeństwa,moralnośćlićy przepisów,nie zno= 
śząc różnicy złego i dobrego: takowa filozfiia iest 
przedmiotem rozwagi wszystkich zdrowych i prawych 
umysłów. Lecz iest innafilozofiia, powstaiąca przeciw 
Bogu, mądrości i opatrzności iego, równaiąca czlowie= 
ka z zwićrzęciem, i głosząca Religiią chrześciiańską za 
wynalazek ludzki. Taką była filozofiia wielu Pisarzy 
%a dni naszych: widzieliśmy aż nadto ateuszów, ma- 
teryialistów, deistów, którzy nie przestaiąc na tém że 


byli nimi dla siebie, z nieiakim zagorzałym szalem 
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rozsiówali ią i starali się wszędzie o zwólenników, ci 
nieprzyiaciele głośni Boga, życia przyszłego i Religii 
chrześciiańskiey przybrali imie filozofów. Wszakże 
sposób ich filozofowania nie byl we wszystkićm iedna- 
kowy: każdy mial: swoie ulubione mniemania, którym 
iednał przewagę: można było liczyć tyle osobnych 
stronnictw, ile mniemań i nauczycieli. Wiemy, iż ich 
teoryie w moralności, polityce, edukacyi, literaturze, 
byly iedne drugim nader przeciwne, i że naywiększe 
zamieszanie panowalo w ich systematach; lecz zga- 
dzali się wiednym głównym punkcie,to iest—w walce i 
wyśmićwaniu wszelkiey Religii w ogólności, a w szcze- 
gólności chrześciiańskićy, —w dumnćy pogardzie ićy 
ustaw i nauki. Z tego to właśnie powodu poczytywali 
się za dowcipy niepospoliie, za ludzi wolnych od wszel- 
kiego przesądu, za filozofów. Wiekowi 17mu raczyli 
przyznawać łaskawie imie wieku imaginacyi, sztuk 
inauk; ałe wiek 18 nosił tytul wieku rozumu, świa- 
tla, iednćm slowem filozofii. Wszakże poymuiac do- 
brze co znaczył, aż do tćy epoki, ten wyraz, którym 
znamionowano wszystko eo nosilo cechę naywyż- 
szey mądrości w postępowaniu, a wyniosłości w my- 
ślach, tytuł ten był zapewne przywłaszczonym; lecz 
naówczas uświęcił 80 zwyczay, iten chyba kto nie 
zna dzieiów liieratury 18 wieku, może nie wiedzieć, 
iż słowo filozofiia było bezprzestannie w ustach i 
pod piórem Pisarzy nieprzyiąciól chrześciiaństwa. 


U nich slowo filozofia bylo toż znaczące (synonyme) 
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r, CL g ; | 
lioii co niedowiarstwo. I dziwna rzecz, iż pytaią się nas j 
i: czasem, co rozumiemy przez filozofiią? co mamy prze- | 
ai ciw filozofom l8go wieku! bia i ip i 
ma | Zalą się niekiedy, iż krzywdzimy imie tych ludzi, a | 
WA | z tego powodu przytaczaią ich naukę, ich dobroczyn- | 
yeh ność, ich przymioty w życiu domowém. Ale,Mości Pa- à 
f ich nowie, ieżeli po iakim autorze zostaną dziela prze- i 
TZE, wrotne, szkodliwe i zgubne. dla dobra spółeczeństwa, 4 
sze | czyż potomność iest obowiązaną uwielbiać ich pamiąt- i 
zga- | kę? Iednak uniknąć chcemy wszelkićy niesprawie- | 
lei | dliwości, a nawetićy pozoru; umiemy odróżnić ich ro- | 

GE” zum i talent od tego co było zľém tych darów uży- 


ciem,—ich plody szanowneod szkodliwych. Lecz czyż 
należy poświęcić interes prawdy dla tych względów ? 


a dla prozy lub wićrszów, w których okazuie się talent, 


jj za kilka kart wymownych, za kilka czynów łatwćy 
cnoty, za przymioty w obcowaniu przyiemne, chcą a- 


byśmy zamilczeli o systematach uniewinniaiących wy- 


stępki, wprowadzaiących nierząd do familiy i do.spó: 


do- leczeństwa. Nie przyydziemyż więc nigdy do tego, | 
ym | abyśmy szacowali talent iedynie w miarę korzyści 

F | f . . 7 . e ý 

yi- | iaką przynosi. (1) Niegdyś: znakomici filozofowie 


wszelkiemi siłami pracowali dla zaszczepienia prawdy: 


ny* | j 
m | w pośród wieków pogańskich;—dzisieysi filozofówie | 
W | pracuią w pośród wieku światła i chrześciiaństwa, 
nie ó - 

$ | całemi siłami, aby skazić obyczaie, przywołać cie- 
leć, | 
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mność i bezprawia. Niestety! widzieliśmy 
myslnie doszli skutku usilowań swoich, 
Wielu, chcąc wymawiać ich z 
zle zdania były iuż przed nim; rozszerzone w pośród 
publiczności, że oni nie byli ich twórc 
dali się wciągnąć i ulegli panuiąę 
ku. Iestże to uniewinnieniem? cz 
ścić iakowy fatalizm dla Pisarz 


czenie, któremu się oprzóć ni 


iak poe 
zarzutu, twićrdzi, iż 


ami, ale tylko 
emu duchowi wies 
yĉ mamy Przypu- 
ów, iakoweś przezna- 
e mogą? Obowiązek 
każdego autora Poczciwego czlowieka iest walczyć 
i opićrać siępotokowi zdań 


zgubnych wieku swego;— 
iśdź za niemi iest bardzo I 


atwo, lecz niezaszczytnie, 
to bowiem nie dowodzi ani talentu, 
który odebral od natury 


Poznaie godności sw 


ani cnoty. Pisarz, 
wszystkie dary rozumu, nie 
ego powolania,i uchybia nikczem- 
nie swemu przeznaczeniu, 


ieżeli, zamiast pracowania 
aby zwrócił współcz 


esnych na prawą drogę, z którey 
zeszli, wstępuie w ich ślady. Zg 


adżam się, iż jeżeli 
nieszczęściem się narodził w 


pośród pokolenia zepsu- 
adać więcey odwagi, aby się 
opićrał powszechnemu duchowi; 


tego, poirzeba mu posi 
ieżeli jest tyle sła- 
bymiż ma ustępuie, wina iego nie iest może taką, iak 
tego który sam stara się wiek swóy skazić; zawsze ie- 
dnak iest wielką, powinien bowiem czuć, iż iest uro- 
dzonym obrońcą prawdy i cnoty. Talenta, iak wła» 
dza każda, nadane są człowiekowi dla dobra współ. 
Żyiących, i równie niewolno używać dowcipu na ze- 


psucie, iak władzy na ucisk podległych, Wpływ 


WSTĘP. 


przykładu ie uniewinnia żdań; iak nie uińfewinńia 
czynów; a-w: Pisarzu znakomitym za istotny i pićr- 
wszy przymiot położyłbym pocżciwośćicnotę. Ni- 
gdy nie poyinę tego żdania; iż należy przebaczać 
występkom i kłamstwu, przez wzgląd fa taleńit:— 
napóy zatruty niemnićy ma iadu w kiibkń złotyni. 
Biada wiekowi w którym dowcip iest wszysikićm ; a 
prawda i cnota niczóm. Kiedy naród przyydżzie dó 
tego stopnia moralnego skażenia , musi $inąć , ieżeli 
potężnćm usiłówaniem nie weydzie na ścieżki miądró- 
ści i prawdy. 

Możecie teraz; Mości Panowie; sądzić w iakim duchu 
będą te mowy tiasze, i może mniemacieiuż, iż nie sta- 
ną się zupełnie iieużytecznemi dla was.Przybywaycie 
więc nie z powodu czeżćy ciekawości;ale szczćrey chęci 
pożnanią prawdy: któićy szuka, kto ią miłuie, iuż 
ią prawie znalazł. Niech mi wólńo będzie przypo- 
ninieć; cò dzieie apostolskie wzmiankuią o Š. Pawle. 
W podróżach ewangielickich przybył do miasta Grecyi 
równie sławnego z nauk, umieięthności i filozofii , iak 
Rzymż zwycięztwi potęgi.—Na wstępie dó Aten uy: 
rzał mnóstwo posągów falszywych bożysźćz; cale mia- 
sto zdało się wystawiać ieden kościól bałwańiów. Nateń 
widok gorliwość iego ożywia się;zapalażudaje się na plać 
publiczny. Ciekawość wrodżóna mieszkańców zgro- 
madza w około niego licziiych słuchaczów ,—wiedy 
bowiem; równie lak ża czasów Demostenesa, Ateń: 
ożykowie chciwi Byli każdego ródzaiu fiówości. Wcho- 
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dzi Ww rozmowę -z filozofami wszelkićy szkoły; z neznią- 
mi Epikura którzy mie wierzyli w Opatrznośći w ży 
Wot przyszły; z Stoikami upatruiącymi we wszystkićm» 
iak fataliści zadni naszych, skutek konieczności. Pyta: 
lą się iedni drugich eo opićwa nauka tego eudzoziem: 
ca? Nakoniec stąwiono go przed Areopagiem.Apo. 
stol niezmieszany: widokiem poważnego zgromadzei 
nia, lecz roziropnością miarkuiąc stopień światła któ: 
regv mial im udzielić; nie chciał nagle'tym mędrecom 
bałwoch walczym rozwiiąć wszystkich chrześciiańskich 
taiemnic. Przypomniał naprzód te powszechne praw- 
dy, które gotuią droge do wiary Chrystusa,a potćm glos 
podnosząc: «Ateńczykowie!, rzekł, przekonałem się 
»wchodząc do miasta waszego, iż jesteście ludem pra» 
»wie da zbytku religiynym.Czytałem na iednym z wa» 
»szych oltarzów ten napis: Bogu nieznanemu. Otóż 
»lego ia Boga, którego nie znacie, chcę wam <zwia- 
»stować: ten jest co stworzył -Niebo i ziemię; co 
»urządził bory roku, i dał Żywot rodzaiowi ludzkiemu: 
»ten Bóg wielki chce nakoniec oświćcić ludzi, polo» 
»Żyć, kres ich niewiadomości, ostrzega. ich, aby po- 
»prawili obyczaie, bo naznaczył dzień kiedy sprawy: 
nich sądzić będzie.» Na ten glos Apostoła cóż się 
stalo? —W ypadek ten opowiada nam szczórze i popro= 
stu Pisarz święty dzieiów. «Niektórzy,mówi,urągali się 
z iego mowy, — Quidąmquidem, irridebant ;— drudzy 
rzekli mu: Innego czasu będziemy cię słuchać, — Qui: 


dam eutem dixerunt: Audiemus te de hoc iterum; — lecz 
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znaleźli się którzy, chętnie słuchaląc nauk iego, przy- 
içli wiarę, a z tych liczby był Dionizy, członek Areo- 
pagu,—Quidam vero viri adherentes ei crediderunt , 
in quibus et Dionysius Areopagita.» 

Mości Panowie, los S. Pawła każącego w pośród 
Areopagu, będzie zawsze losem wszystkich opowiada- 
czów prawdy: tęż naukę którą on ogłaszał niegdyś 
w Atenach, my oglaszamy,w tey «stolicy, dla gustu, 
obyczaiów i ozdób swoich, noszącćy imie Aten tego- 
czesnych. Lecz iakiź los będzie nauki naszćy?—Ten 
dzisiay co był dawnićy.Znayduią się umysły urągaiące 
się i wyśmićwające słowa nasze, iak powieści próżne 
i bajeczne: będą drudzy wzruszeni, lecz słabo; mi: 
łośnicy rozkoszy swoich odeślą do późnieyszey pory 
Życia uwagi poważne—audiemus te de hoc iterum;—lecz 
będą inni, śmiemy pokładać nadzieię naszę w Bogu 
miłosierdzia, którzy weydą na drogę prawdy i będą 
ićy się trzymać 'aż do końca: a gdyby nawet w tém 
niezmiernćm mieście ieden tylko znalazł się młodzie« 
niec, któryby przybył do téy świątyni wyrzec się błę- 
dów swoich, sowicie bylibyśmy nagrodzeni za prace i 


usilowania nasze. 
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A 
Jaa zechcemy na chwilę zwrócić uwagę na nas 
samych, dla rozpoznania iakie są chęci i skľonnoścī 
nayistotnieysze przyrodzeniu naszemu, doydziemy ľa- 
two, Mości Panowie, Żeiesteśmy stworzeni dlą praw= 
dy, i mimo nas zniewoleni będziemy uznać, iż o- 
boiętność względem prawdy, że pironizm powszechny, 
nietroskaiący się co fałsz, co prawda, i udaiący, iż 
wszędzie widzi niepewność, iest potwornym i istocie 
naszćy przeciwnym. Tak iest bez wątpienia, czuię 
w głębi istoty moiey, że iestem pociągany ku. praw- 
dzie, iak ku środkowi wszelkich żądz i uczuć mo+ 
ich; że umysł móy żyie prawdą iak żywiołem iemu 
właściwym, i że fałsz, pożyczaiąc iedynie od nićy kolo- 
ru i powabu,stara się nam podobać i umysł nasz w ićy 
postaci uwodzić. Tak iest,amysł móy niemnićy ma Ży- 
we pragnienie prawdy, iak serce szczęścia,inie iest a- 
twićy wyzuć się z miłości prawdy iak z miłości siebie 
samego. Rozum, udział przyrodzenia mego, na to 
iest stworzony,aby widział,poznawał i rózróżniał to co 


iest od tego czego nie masz, to iest prawdę od błędu, 


32 © FRAWDZI® 


i tym tylko a nie innym sposobem iestem rzetelnie 


istotą rozumną. Nosżę w głębi umyslu: mego iakowąś ` 


doskwierną niespókoyność, która póty ukoić się nie 
da, póki nie doydę do posiadania prawdy, lub tego , 
co za prawdę poczytuię. Uważmy,iak miłość prawdy 
objawia sięw osobach każdego wieku i stanu: skąd 
pochodzi w latach dziecinnych ciekawość wrodzona, 
i Żywa Żądza poznania rzeczy nieznanych? czemu u 
ludzi, charakter podwóyny ifałszywy, w naywiększćm 
iest obrzydzeniu, tak dalece, iż ze wszysikich wa- 
dą iakową skażonych ludzi, w naywiększćy u świata 
nienawiści i wzgardzie zostaią zwodziciele i klamcey ? 
czemu wszelkie wysilenia rozumu, waleząc z ciemno- 
tą, usiłuią ią, rozpędzić,aby używać zupelnego światła? 
czego docieka uczony w pracowitćy bezsenności, po- 
dróżuiący w dalekich obiegach , naturalista w swoich 
dostrzeganiach, polityk w namysłach i rozwagach., 
Sędzia i Urzędnik w zbliżaniu praw i roztrząsaniu czy- 
nów P—Wyszukuią wszyscy co iest rzetelnego, aby 
poznać prawdę i drugim ićy udzielić. Nie masz nako- 
niec tak zuchwalego sofisty, któryby się nie głosił 
Przyiacielem prawdy, ani ateusza, coby się nie podawał 
za przyiaciela światła. Wiedzą oni, iż odięliby wiarę 
systematom swoim, gdyby ie podawali za takie ia- 
kiemi są, to jest, za sny namiętności klamliwych. 
lesteśmy więc stworzeni dla prawdy. Lecz czy 
bylibyśmy stworzeni dl 


a nićy, gdyby nam nie dano 
żadnego 


sposobu ićy poznania? Stwarzaiąc.nas natu- 
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ra do pewnego zamiaru, odmówiłażby nam środków 

doyścia do niego; a przeznaczaiąc nam pewien kres i 

| cel do którego dążyć mamy, miąłażby. między tym 
celem i nami położyć nieprzebyte zagrody? Gdyby tak HM | 

| być miało, dzieło natury byłoby potworne. Gdyby 
cały rod ludzki był ślepy , czyżby rzec można, Že 
iest stworzony dla oglądania swiatla? gdyby był nie= 
mym, czyżby twierdzić można, Że iest stworzony do 
udzielańia myśli swoich za pomocą mowy? lakżeby 
więc stworzony był dla prawdy, gdyby był pozba- 
wiony wszelkiego sposóbu ićy poznania? 

Dosyćby mi było tey iedney uwagi do przekona- 
nia się, iż rozum ludzki, w wielu przynaymnićy vze- 
ćżach, nie iestskażany na błąkaniesię z domysłu do 
domysłu, do unoszenia się ustawnie na falach oceas 
nu podobieństw i niepewności. I zaczynam się domy: 

| ślać, Że rozumowania sceptyka o niedolężności zu: 
pełney rożumu ludzkiego, są tylko deklamacyiami re» 
tora i subtelnościami sofisty. 

Nie wiem, Mości Panowie, czy kiedy zadaliście so- 
bie sami to zagadnienie, co. iest prawda? czy pomy: 
śliliście nad iego rozwiązaniem? Prawda w ogólno- 


ści, uważana w sobie samey, iest to co iest, falsz iest 


to czego nie musź. Wszystko co ma byt rzetelny , 


albo być mogący, iesż prawdą; to, czego nie masz lub 
być nie może, iest fałsżejn., Uważana w nas, w u: 
myśle naszym, to iest, iak się daie postrzegać rozu» 
mowi, prawda zależy na poznaniu tego co iesti Ie- 
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żeli twierdzę to, co iest rzetelnie , ieżeli zaprzeczam 
temu czego w rzeczy saméy nie masz, posiadam .pra- 
wdę; w przeciwnym przypadku iestem w błędzie. 
Prawda iest coś, falsz iest uroieniem, niczém.—Swia- 
tlo i ciemność, śmierć i Życie, byt i nicość, nie są 
więcćy sobie przeciwne iak falsz i prawda. 

Lecz czy są prawdy rozmaitego rzędu? czy wszyst» 
kie iaśnieią iednakowym blaskiem, iednakową 0- 
czywistością? a ieżeli są niektóre mnićy dla nas przy- 
stępne, iaka droga do nich nas poprowadzi? czy na- 
leży przypuścić prawdy. pićrwotne i iakie są onych 
znamiona? toż prawdy z pićrwszych pochodne; i po- 
czóm mamy ie poznać?—oto są dwa zapytania; które 
na dzisieyszćm zebraniu wspólnie rozważać zamie- 
rzamy. Starać się będziemy usunąć z mowy naszćy 
to wszystko, coby umysl! taczóy znużyć i zmordować; 
iak oświćcić zdołało. Ciemność nie iest nigdzie 'za- 
letą, a tćm mnićy służy w mowach publicznych. Zda: 
niem iest naszćm, iż w tych rozprawach czystofilozofi= 
cznych winniśmy unikać wyrazów scylentyficznych , 
iedynie w umieiętnościach przyiętych.- Wszakże nie 
są one umieiętnością, a nawet bardzo często są tylko 
samym umieiętności pozorem (le charlatanisme). 

Odtądiak ludzie zaczęli filozofować , to iest, zda” 
wać o/sobie samych sprawę przed sobą, powstały do- 
wcipy tak rzadką bystrością i przenikliwością obda- 
rzońe, iż zaięły się utworzeniem calkewitćy teoryi 


duszy, ićy władz, powstawaniem i początkiem wyo- 
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brażeń, zasad i działań nayskrytszych rozumowania. 
Spuszczali 'się oni, że tak powiem, w przepaść poię- 
cia naszego, aby 'podchwycić ie w działaniach nay- 
istotnieyszych, aby doyśdź aż do zawiązków naszych 
znaiomości. Podobnie widzimy uczonych, szukalą- 
cych we wnętrznościach ziemi odkrycia sposobu ia kim 
się formuią metale iiakim ona karmi rośliny powstaią- 
ce zićy łona. Alenatura, tak umyslowa iak natura ma- 
teryialna, maiątaiemnice okryte ciężką i grubą zasto- 
ną, którćy ręka ludzka dźwignąć i achylić zupełnie 
nie zdoła. Nieszczęściem przecież się dziecie, iż gdy 
rozum masz ma granice, ciekawość ich nje“ zna: stąd 
te usiłowania powiarzane, aby przełamać zapory nie- 
przebyte dla naszćy słabości; i zbyt często *śmiałość 
w tey mierze” wsławiła się iodynie błędami. Dziele 
filozofii wystawiaią nam“ szereg systematów różnych 
od siebie, raczćy przeciwnych iedne drugim; które 
przecież koleią mialy czas swego panowania po szko- 
Jach. . Człowiek przebył cały: łańcuch błędów, które- 
gó reden dwóch końców zanurza się i gimie w ma- 
terytalizmie, a drugi w idealizmie. Pićrwszy źnosi *du- 
szę, widzi w człowieku same członki i narzędzia (or- 
ganes), tworzy z niego iedną więcćy machinę w nie- 
zmiernym “mechanizmie świata; drugi zostawia: mu 
tylko duszę, niszczy świat materyialny, z kiórego czy- 
ni obraz uroiony pozornych'dla oka zjawisk:—pomię- 
dzy temi. dwoma układami, znayduią 'się pośrednie , 


mnićy lub więcćy do iednego z nich zbliżone. 
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Nie w tym zamiarze wstąpiłem na to mieysce, a 
bym chciął przyswaiać, lub walcz 


yć z którym z tych 
ukladów:; sądzę raczćy, iż daleko użytecznićy po- 
stąpię, wykł 


lądaiąc takie tylko twićrdzenia, które 
'od wszystkich umysłów uzn 


ane być muszą, i we 
wszystkich 


być powinn nauczane szkołach , ieżeli 
j ? 
nie chcemy tonąć w morzu uroień. 


A temi są: 
Na tym świecie każd 


a z istot które go składaią , 
mą swoią własną naturę , sobie szczególne własności 
(attribut); sprawuiące , iĉ iest tém czém iest, i bez 
których wystawić iéy sobie byłoby niepodobna. 

W ogólnem znaczeniu, rzetelnie nie masz bytu pos 
Życia enoty powszechney ; 
są one tylko w osoboch szczególnych, które maią Ży- 
cie, cnotę i byt rzetelny. Na świecie są tylko indy 
widuą, a ich istotą sklad 


wszeelnego, jak riie masz 


a się z, połączenia pewnych 
własności i przymiotów. im skużących. < łest coś, co 
czyni, i% rzecz iakowa iest tą a nie inną rzeczą, 
Że czlowiek iest człowiekiem, roślina rośliną, mar- 
mur marmurem, łeżeli w ezłowieku uważasz samocia. ' 
tojnie będziesz miał nie więcćy iak zwićrzę; ieżeli zaś 
nie masz wzgłędu iak tylko: na samą duszę, będziesz 
mial szczćtego ducha; aniola, ale nie człowieka. 
Należy więc: widzićć w człowieku stworzenie rozu. 
mne, złożone z ciałąi duszy, połączonych związkiem 
talemniczym, niepoiętym, ale rzetelnym. 

Nie należy również uważać nas w stanie, w iakim 
mie iesteśmy, w porządku rzeczy 


różnym od tego, 
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w którym rzetelnie postawiło nas przyrodzenie; nie 
należy dochodzić iakie mielibyśmy uczucia, gdybyśmy 
posiadali zmysł szósty. gdybyśmy stworzeni zostali 
z wyższym stopniem doskonałości umysłowćy, lub 
członków ciała? Będąc ludźmi nie możemy czuć, wi- 
dzieć, rozumować inaczćy , tylko iak ludzie. Cecla 
znamionuiąca nasze przyrodzenie nie zależy od nas; 
czlowiek tak nie utworzył swego umysłu iak i ciala. 
Może wprawdzie doskonalić swóy rozum nauką, roze 
wagą, doświadczeniem, iak może wzmacniać siły ciała 
poruszeniem, pracą i sposobem życia zdrowym; ale 
przecież, nie on zbudował swóy rozum , nie zakrć- 
ślił on planu iego, ani go wykonał „ iak zakrćśla 
plan gmachu, który iest: dzielem iego. Równie nie 
podobnaby mu było przydać do umysłu swego: nową 
władzę, iak'glowie trzecie: oko. - Tak więc, uważa: 
iąc człowieka w iego stanie człowieczeństwa, cóż po: 
strzeżemy? oto: że czlowiek przynosi z sobą ma świat 
chęci, skłonności i władze stósowne do swego przy 
rodzenia umysłowego, iak przynosi te, które są stgh 
sowne do iego przyrodzenia fizycznego; że posiada 
w samym sobie dążność ku prawdzie isposobność ićy 
poznani, zdolności które się zjawiaią , rozwiiaią ï 
doskonalą, drogami po większéy części na zawsze nje- 
przystępnemi dostrzegaczom naybiegleyszym. Tak 
iest, umysł! nasz iest stworzony do widzenia prawdy, 


iak oko do widzenia światła,—to iest iego naturą. Nie: 


sądźmy przecie, że iesteśmy panami naszego umysłu. 
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Że wszystko. co chcemy, W nas rożlożyć;"rozebnać i 
złożyć możemy, iak sprężymy. machin;:które sadzie» 
łem rąk naszych, —Tak iesi zaiste „umysl mą prawidla, 
zasady, prawa,, które nim rządzą i których bez, zni- 
szczęnia g0 zgwałcić mie można, iak ciało ma ;śwolę 
członki, swe dzi ialania, bez których zachowz 


aćby się 
nie zdołało. 


lówią, pospolicie, że nalogi są drngą naturą , że 
umysł dziecinńy podobny iest do wosku miękkiego 
przyymuiącego wszelkie wrażenia. Nie trzeba iednak 


brać tego porównaniaza prawdę w zu pełney obszórno- 


DN 
5 


Wosk giętki Oboiętnym ieśst na kszt: atty, które mu 
chcemy nadać: nie' żąda,” nre odrzica żadnego; 'ieśt 
tiieczy nnyn i: zachówdiie ostatni Wycisk'który'mu ha: 
datio? "Nie tak siętdzieie z duszą. >Dalelea iest "ód 
oboiętności dla prawdy”lub falszu: ma pociąg ku piór: 
wszćóy, a wstręt wrodzóny, od błędu; obdarzona iest 
czynnością wewnętrzną: wyższą nieskończenie nad 
mapiwość materyialaą. Uczucia; wychowanie, doświad 
czenie, mogą pobudzić igy dzi alanie, nadać ruch iéy 
władzom, dostatczać iy materyialów do hudowy gma- 
chu. wiadomości iéy potrzebnych, ale e ona iest ar- 
chitek tem który Porówny wa, „ącenia, sądzi, Wybieka 
i rozrządza materyial: ami, które ma pod rę eka, wedlug 
prawidel pierwotnych pór ządku, stósunku, któr rych 
od nich nie n abyła. 

Na stole marmurówym możesz wyryć dowolniezda- 


nia nayprzeciwnićysze rozumowi, takie np. "Koło jest 
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figurą kwadratową: 2 a*% czyni $:—martmumnie ma nie 
w sobie cobygoostrzegło otćy niedorzeczności, i nie 
może ićy odrzucić; charaktery zostaną i wystawiaćsię 
będą widzom, póki'ie czas nie zetrze. Ale napró- 
Zmo*sofista chciałby ie wyryć na tablicy: rozumu me- 
go, chcialby ie podać rozumowi ludzkiemu; zawsze 
uczucie wewnętrzne ostrzegać nas będzie, że kolo! 
iest (okrągłe, Że 2 a.2 są 4. Dusza iest bogatą, za, 
możną:'w własne uposażenie: ukrywa ona w lonieswo= 
ićm skarb zdań, znaiomości i prawd utaionych, które 
się obiawiaią w swolm czasie, stalą się zasadami cho- 
ci lub; wstrętu; oświecaią i kieruią iéy sądem. "Nie 
powiem: zapewne iak się wszczynaią, iaka iest'chwi= 
ła ich'zjawienia się, iak się rozwiialą, 1 ze zdań 
w początku ciemnych, stalą się późnićy zasadami świa= 
tlemi i gruńtownemi; nie powiem, iż są wrodzonemi 
(innees) w tém znaczeniu, iżby:dzićcię przy urodzeniu 
się, miało iuż poięcie tych wiadomości: ale: twićr- 
dzę, że się znayduią w duszy ludzkićy, Że czekaią 
tylko sposobności do obiawienia się, podobne-do iskry 
ukrytćy w żyłach krzemienia, która czeka uderzeńia 
lekkiego aby wytrysła,—albo inaczey,—podobne do 
przedmiotów zamkniętych w mieyseu ciemnóm, które 
przeto są dla oka iakby nie były, póki przyniesione 
świa'ło nie da ich postrzedz: lakim sposobem te 
pićrwiastkowe uczucia prawdy, iakby uśpione wigte- 
bi duszy, budzą się i są przywołane nieiako. do życia, 


iestto taliemnica niedocieczona. 
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Między temi pićrwotnemi wyobrażeniami czyli ts 

czuciami, mnićy lub więcćy rożwiniętemi, a które tak 
są właściwe przyrodzeniu naszemu, iż się znayduią 
wszędzie, gdzie są ludzie, umieszczę—czucie własaey 
bytności, czucie bytności innych rzeczy, miłość-nas 
samych, miłość syńnowską, wyobrażenie i czucie po» 
rządku, przycżyn i skutków, Bóstwa, życia przyszłe» 
go, dobrego i żłego , pozoru i prawdy , czasu i'przes 
strzeni.=-VVszędzie wierzono w Boga, spodziewano 
się Życia przyszłego; wszędzie twierdzono, : Że 
syn powinien kóchać matkę; czas dzielono, odległość 
mierżono, i ięzyki wszystkich ludów maią wyrazy od- 
powiadaiące tym wyobrażeniom. Wystawmy sobie so» 
fistę, któryby stanąwsży w pośród nas, chciał nam do- 
wodzić, że nas nie masz, że nie mamy ĉadnéy bytności 
rzętelnćy, że inne przedmioty nie maią także bytu, 
Że ruch iest niepodobny, że gmach iaki, sam się wy» 
budował, że niewdzięczność iest cńotą:—móglby mo- 
Żezawikłać poięcie nasze, zatrudnić nas swemi sub- 
telńościami, ale cala natnra ludzka obruszona po- 
wstalaby przeciw czczym iego rożumowaniom, i u- 
trzymałaby się przy prawdzie, za pomocą tych pićr- 
wotnych uczuć i wyobrażeń, które zniewalaią umysł 
ludzki i przywiąznią do tego co iest rzetelne. 

Można policzyć iedno ieszcze w poczet uczuć pićr- 
woótnych, a tóm iest uczucie nieskończoności. To 
rozciąga równie panowanie swoie na cały rodzay li. 
dzki, chociaż sami ludzie działania lego nie zawsze 
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spostrzegaią; znayduie się w dzikim iak i ukształco- 
nym człowieku; — wykrywa się wwielu przypadkach. 
Postawmy iakiegobądź człowieka w obliczu wielkich 
scen natury; miech rzuci okiem na obszerną gwia- 
zdzistych niebios rozciągłość, na niezmierną morza 
przestrzeń, na wzniosłe góry ginące w obłokach; 


przestrach iakowyś, połączony z rozczuleniem, przey- 


„mie duszę iego, — skutek będzie tém mocnićyszy, 


wzruszenie tém głębsze, im mniey ma wszczegółach, 
znajomości przyczyn tego eo widzi. Umysł iego za- 
chwycony przebieży za sferę rzeczy widzialnych,zato- 
pi się w czemsiś nieógarnionćm, nieamierzonćm,—sło- 
wem w nieskończoności. 


Za wyobrażenia zasadne, które są też same dla 


wszystkich ludzi, strzeżmy się brać wyobrażeń po- 


chodnich , stycznych zpierwszemi. Te mogą być u- 
działem pewnéy liczby ludzi. Umiemy rozróżnić na- 
rzędzia, które sama nam dale natura, od tych, które 
człowiek do nich przydać może. Aristoteles, Bakon, 
Paskal, Malbransz., Mok, Leybnitz, mogli wykrć- 
ślić zasady rozumowania, przywołać uwagę ludzką 
na doświadczenie, postawić ich w stanie wątpienia 
umysłowego, aby ich zachęcić do zdawania sobie ze 
wszystkiego sprawy przed sobą, do śledzenią: począt- 
ku wyobrażeń, do rozważania nad sposobem iakim 
widzimy przedmioty; mogli, za pomocą swoich metod, 
klassyfikacyy, systemów pomódz nam, prowadzić nas 
w wyszukiwaniu prawdy; — ale zasady, na których się 
"Tom 1. 6 
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wspićrali, były iuż w nas, bez nich i przed nimi, 
Szukamy rozumowaniem czy są zasady stale i iakie 
są le zasady; lecz aby rozumować, potrzeba zasad 
rozumowania, i szakać czy mamy te zasady, iuż toż 
samo' iest uznawać ich bytność. Uważaymy to 
pilnie; każde systema wspićrać, się musi na iakićy 
podporze stałćy, lub na czynie niezaprzeczonym.— 
Musimy z wyobrażenia do wyobrażenia, zrozumowa- 
nia do rozumowania, przyyśdź nakoniec do iakieyś 
prawdy pićrwoinćy, która się czuie, którą widzimy 
raczćy, ale którćy się nie dowodzi, —bo inaczćy, nie 
bylibyśmy w możności dowieśdź niczego, gdybyśmy 
się nie wspićrali na iakieyś zasadzie, na iakimś czy 
nie niepotrzebuiącym iuż dówodzenia. Teraz należy 
oznaczyć sposobem dokładnym i ścisłym, iakie są 
piętna cechuiące wyobrażenia, które nazywamy, pićr- 
woinemi. Ia oznaczam cztery: jasność, dawność, po- 
wszeclimość, niezmienność. 

Jasność ich pochodzi od nich samych: świecą one 
wlàsném światlem, uderzaią rozum swoim blaskiem, 
iak słońce uderza swoiemi promieniami. Gdzie iest 
czlowiek, któryby się mógł opićrać czuciu własnćy 
bytności i nie wierzyć że żyje? Te prawdy nie przyy- 
muią żadnych dowodów; czlowiek ie wykłada, ale 
ich nie dowodzi, boby się nie mógł oprzeć na żadnćy 
prawdzie od téy iaśnieyszćy. Równie nie można ich 
zaprzeczać, walczyć z niemi, iak ich dowodzić; zas 
wze jesteśmy silnie do. nich zwróceni mocą samćy 
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natury. To było powodem Paskalowi do wyrażenia 
tych myśli sposobem tak dobitnym: 

«Test sila wprawdzie, która się nie da pokonać żadne- 
»mu seeptycyzimowi; — iest niemożność dowodzenia, 
yktóra się nie da pokonać żadnemu dogmatyzmowi. » 

Testto więc iednćm z znamion cechuiących prawdy 
pićrwotne, iak np. naszćy bytności osobistćy, iż nie 
mogą być dowodzone prawdą od nich iaśnieyszą, 
ato właśnie dla tego, że są podstawą wszelkiego ro- 
zumowania i że przeto nad niemi rozumować nie 
można. i 

Przez dawność rozumiem, iż powstaly wraz z ro- 
dzaiem ludzkim. Gdybyś się cofał myślą do nayda- 
wnieyszych czasów, zniydziesz ie rozszćrzone między 
ludźmi. Liakiż moglibyśmy mićć związek z wiekami 
nas poprzedzaiącemi, gdybyśmy nie mieli tych samych 
i wspólnych z niemi wyobrażeń pićrwotnych i zasa- 
dnych? Człowiek nie wynalazł ich, są one w nim sa- 
mym bez iego wiedzy, i albo odkrywa ie w sobie, al- 
bo czekaią one sposobności do obiawienia się same. 
Można mówić, iż każda prawda iest starą, postrze- 
ženie tylko ićy może być nowe; była ona w nas iak 
nasienie w swoim zarodku. Ieżeli prawda iakowa za- 
spokaia nasz umysł, ieżeli trafia do naszego przeko- 
nania, to dla tego, że ią zmayduiemy stósowną do 
wyobrażeń, któreśmy inż mieli. Rozum nasz tak nie 


tworzy prawd pierwotnych, iak Krzysztof Kolumb nie 


utworzył Ameryki. On ią odkrył. Umysł takiest u-' 
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tworzony do stosunku i zgądy z pawdą, iak oko iest 
w stosunku ze światłem. Kiedy prawda się obiawia, 
on ią widzi i bierze ią iak własne dobro. Poięcie 
zamyka w sobie początek tego, co nabywa przez do- 


z 


Świadczenie}; i Fontenelle mówił bardzo słusznie „IŻ 
zdaie się że człowiek poznaie prawdę iakby dawną zna- 
iomość, skoro mu ią przedstawią. 

Przez powszechność prawd o których mówię, rozu- 
mie się uznanie ich przez wszystkie narody i po wszyst 
kich mieyscach. ' Gdziekolwiek człowiek się przeno- 
si, znaydnie się względem wielu przedmiotów w wspól- 
nictwie wyobrażeń i uczuć z sobie podobnymi, tak iż 
mogą sobie udzielać wzaiemnie tego co się dzieie 
w ich duszy. Choćby ludy były różniące się, a nawet 
przeciwne, co do praw, obyczaiów, zwyczaiów, to nię 
przeszkadza, iż od iednego końca ziemi do drugiego, 
zgadzaią się względem mniemań niektórych. Czemu 
uczony może rozmawiać z nieumieiącym?czemu w kra- 
iach nayodlegleyszych na Wschodzie, zasady Jeome- 

tryisą też same co w Europie? —Dla tego, Że wszędzie 

i we wszystkich stanach , ludzie są ludźmi, i czer- 

paią uczucia wspólne, wspólnćy sobie naturze. Ka$. 

de rozumowanie domyślać się każe zasady; ta gdy- 
by nie była współna, ludzie nie mogliby sięw niczćm 
rozumićć między sobą, —i dla tego, Mości Panowie, 
zmysł powszechny (le sens commun) tak iest nazwany, 
Że sięsklada z wyobrażeń powszechnych. 


Nakóniec są one niezmienne: nie iest w mocy czło- 


trz 
bie, 
T 
cie r 
swoi 
temi 
nyc} 
kszti 
miar 
prze 
clad) 
2y ] 
oy: 
Wys 
zem 
a lec 


bo; 


0 lest 
lawia, 
diecie 
ez do- 
ie, iż 


4 ZNA* 


rozu- 
szyst= 
Zeno. 
spól- 
ak 12 
dziele 
awet 
onie 

ego, 

„emu 

kra- 


ome" 


dzie 
Zer- 
Każe 
gdy 
zem 
wie, 


ny, 


O PRAWDSZ.I E; 45 


wieka zniszcyć ie, iak nie iest w mocy ie stworzyć; 
są one życiem rozumu, czas nie włada mad niemi, 
opićraią się niewiadomości, przesądom i namiętno- 
ściom. Rodzay ludzki nie może być bez nich, nie 
jest w mocy iego postanowić np. że na przyszłość 
będzie skutek bezprzyczyny, iak nie może postanowić, 
Że na przyszłość ludzie żyć będą bez pokarmu i na- 
poiu. 

Takie są piętna cechuiące te czucia przyrodzone 
naturze ludzkićy: mogą być uśpione, ale nie zgasłe, 
gotowe zawsże obudzić się na pierwsze wezwanie, 
aby nam służyły za poehodniąi przewodniką. Dusza 
trzymaie nieiako w składzie, aby ich użyć w potrze- 
bie,—przez nie bowiem widzi, myśli i sądzi. 

Takie więc iest, to: Ja człowiecze, które ma uczu- 
cie własnego bytu, które czuie swoie wyobrażenia, 
swoie działania, maiące stałe zasady rozumowania, 
temi uzbrolone idzie na odkrycie prawd sobie niezna- 
nych. Przeistacza się wprawdzie w tysiąc: rozmaitych 
kształtów, istnieiąc iednak zawsze, imimo tych prze- 
mian raptownych i przemiiaiących, przypomina sobie 
przeszłość, porównywaią z obecnością. Iestto zwier- 
ciadło nieruchome w którém maluią się koleyno-obra- 
zy przesuwaiących się przedmiotów, ale zwierciadło 
ożywione, które samo widzi przedmioty przez siebie 
wystawione, oddala ie, przywołuie, zatrzymuie i ra- 
zem widzi się samo w sobie, cudem zawsze starym, 
a iednak zawsze nowym:—nie uderzaią nas te dziwy, 


bo się dzieją w każdcy chwili. 
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Tak* iest, kto się zechce cokolwiek zastanowić 
nad dzialdniem rozumu naszego, nad iego wladzami, 
nad iego pamięcią i t d. zawoła, iak wolamy z uwa- 
gi nad naywyższemi taiemnicami chrześciiaństwa.— 
O niępoięte! o taiemnicze przepaści!=o altitudo! 

Są więc prawdy pićrwotne, które rządzą światem 
umysłowym i moralnym, jak są prawidła powszechne 
ruchu, które rządzą światem materyialny m;— tworzą 
one dla umysłów prawa nieprzelamane. ‘I iak wna- 
turze fizycznéy Żywioły wzburzone, zd aią się niekie- 
dy grozić światu nieładem wiecznym; zdarza się ró- 

wnie, iż błędy, a z nich nierządy i występki, grożą 
niekiedy wywróceniem, zniszczeniem świata umysło- 
wego. Ale zasady pierwotne trwaią, przemagaią i 
przywracaią porządek: są to: punkta kardynalne na 
których się obraca świat moralny. Powiemy ziednym 
uczonym cudzoziemcem iuż wyżey wzmiankowanym 
(1), «Že skutkiem nay wyższego usiłowania rozumu jies} 
»to przekonanie, iż należy przywiązać się mocno do 
»pewnych prawd pićrwotnych, które są dla rozumu 
npunktem podpory, te się nie dowodzą rozamowa- 
»niem, ale się spostrzegaią rodzaiem wźroku wewnę- 
»trznego, i to stanowi wlaśnie władzę pojęcia (Vin- 
»telligence).» 

Nie szło nam dotąd owykład tych wyobrażeń pićr- 


A wotnych, należało wprzódy dowieśdź ich rzetelnćy 


| (1) Ancillon, Melanges de Philosophie et de literature. 


bytm 
pelni 
dne i 
le 
ko í 
ZE 
ą 
pron 
odhic 
nia p 
duią 


ale 


Źniey 
dziwi 
dobr; 
inley 
CO ue 
dem. 
ckieł 
Relig 
wotn 


whio, 


OPRAW.D ZIE. 41 
Aowić : f 7 | 
i bytności i oznaczyć znamiona, czego, iak sądze, do- 
"RI pelniliśmy. Nad ich początkiem uczynimy tylko ie- 
ag dnę uwagę. 
| Test Bóg, widzi On siebie samego, widzi wszyst- 
| ko co się stać może. Tworząc nas, udzielił nam 
Eem cząstki swoich nieskończonych poięć: rozum nasz jest | 
ca promieniem iego; światło naszego rozumu, iest iak 
Cr i odbicie się tego niestworzonego światła. Wyobraże- 
ES nia prawdy i porządku, znayduiące się w nas, znay- | 
kie- £ duią się przedwiecznie w tym, który iest prawdą samą: | 
i ale sposobem nieskończenie doskonalszym. I tymto | 
CG sposobem można wyłożyć wyobrażenia przedwieczne, | | 
ysto- o których mówi Plato, a po nim Fenelon w iednym | 
mg z swoich dyalogów. Oto iest, Mości Panowie, co nam 
i fk obiawiaią w téy mierze księgi święte, gdy mówią: 
kie | Bóg stworzył człowieka na wyobrażenie i podobieństwo j 
nye swoie. Te lepićy tłumaczą człowieka, niżeli zdoiały | 
iest | - dotąd zdania wszystkich mędrców starożytnych i po- 
o do | Źnieyszych. Uważamy tu nawiasem, iak iest godną po- i d 
WE l dziwienia ta Religiia, któréy nauki odpowiadaią tak | 
wa. dobrze temu, co Metafizyka doyśdź mogla nayszcuy= 
yng- | inieyszego, tak iak ićy moralność odpowiada temu l | 
[ine | co uczucie mieć może nayczystszego. , Ito było powo- | 
| dem iednemu z rozważnie myślących Pisarzy niemie- 
| 
jét- | ckich dò twierdzenia: iż nie masz innćy filozofii iak 
ney i Religiia chrześciiańska. Lecz oprócz tych prawd pićr- | | 
— wotnych ioczywistych, czy nie ma p rawd pochodnych, | 
wnioskowych i z pićrwszych wypływaiących? i iakie 
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mamy sposoby doyścia do nich?—to nam zostaje do nyeh 
rozważenia, | | relig 
Okazaliśmy , Mości Panowie, iż zniewoleni ieste- pia 
śmy uznać prawdy piérwotne, które n natychmiast czu- der 
iemy i postrzegamy, skoro tylko przedstawione nam ` tylk 
zostaną,—prawdy których dowodzić nie niożna, bo o- wsk 
ne są dowodem wszystkiego, prawdy pićrwsze przed uwa; 
wszystkiemi przez bytność swoię, uprzedzaią bowiem ści l 
użycie rozważne rozumu, iak nasienie uprzedza roz- ' w du 
wiianie się rośliny, mogącey się z niego narodzić; — | ids 
pićrwsze przez swoię ważność, służą bowiem za pod | tzn 
$tawę wszelkim prawom umysłowym,wszelkim wyszu- | pray 
kiwaniom i odkryciom; piérwsze przez moci panowa- | świ 
nie swóie,—są tak dawne, rozciągle, tak trwałe jak | prze 
| rodzay ludzki; trzymać się ich iest mądrością, odda- | ki 
lać się od nich, iest szaleństwem: są one, 'Że tak po- ich, à 
wiem, kotwicą utrzymuiącą rozum na morzu niepe- | iey « 
wności. | iest, 
|. 
Lecz wyznać potrzeba, iż gdybyśmy przestać mu- | mioł, 
sleli na tych pićr wotnych wy obr: żeniach, umieiętno- | ley l 
ści nasze bylyby zamknięte w granicach bardzo cia- | Ay y 
snych;wszyscy ludzie posiadaliby tęż samę instrukcyią, | krye 
ponieważ one są wspólne wszystkim, 1 rodzay ludzki | Wila 
zostaľby w wieczném dzieciństwie. Prawdy piérwotne wiek 
f są iakby korzenie drzewa umieiętności, wzrastaiące- ayel 
| l ` go uprawą, i z którego wychodzi wielka liczba gałęzi kryt 
| I, okrytych kwiatami i owocem. Na obszernéy dziedzi- 2 nade 
i | nie rozumu ludzkiego, —w umieiętnościach przyrodzo- zwią. 


Te 


0 PRAWDZIE. 49 


nych; w Jeometryi,w Polityce,a nawet w przedmiotach 
religiynych i moralnych,ileż prawd które. się nie 
przedstawiaią same umysłowi, których proste' twier- 
dzenie nie iest oczywiste, i do których dochodzi się 
tylko drogą rozwagi. Lecz nim dalćy przysiąpimy i nim 
wskażemy sposoby doyścia do nich, ważna stawia się 
uwaga, obeymuiąca wszystkie bez wyiątku wiadomo- 
ści ludzkie, a ta iest: iż każda prawda uważana 
w duszy naszćy, (to iest: kiedy iest od nićy poznaną 
i dostrzeżoną) wspiera się tylko na uczuciu wewnę- 
trznćm, które nas o niey zapewnia. A lubo istnienie 
prawdy nie zawisło od poięcia mego umysłu, iak byt 
światła słonecznego nie zawisł od narzędzi wźroku, 
przecież, iako światło inaczey mi się poznać nie daie, 
iak tylko przez wrażenie iakie czyni na oczach mo- 
ich, tak prawdy nie poymnuię inaczey, iak tylko przez 
ićy czucie, obudzone przez nią w duszy moićy. Tak 
iest, niechay filozof rozprawia o Bóstwie i oiego przy- 
mioiach, o duszy i o ićy władzach, o moralności io 
ićy przepisach, o religii, oićy zasadach ; niech uczo: 
ny wystawia mi prawa przyrodzenia, zjawiska i od- 
krycia, owoe swoich dostrzeżeń; niech jeometra roze 
wiia swole twierdzenia z ich wnioskami; niech czlo- 
wiek wymowny kreśli prawidła przekonywania in- 
nych o rzeczach o których sam iest przekonany; niech 
krytyk wystawia oczom pomniki dzieiów, i wysila się 
na dowody tego co twierdzi: słucham ich pilnie, idę za 
związkiem iJańcuchem ich rozdmowań, powstaią w u- 
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myśle moim myśli, —uwagi, doświadczam czucia opo» 
ru, lub przyzwolenia, a ieżeli nakoniec przystanę na 
ich teoryie, to dla lego, i2 będę sklonionym przez u- 
czucie wewnętrzne, zniew alaiące mię do wyrzeczenia: 
to iest prawdą. 
Szukaią uczeni, prawidła niewątpliwego sądzenia 
i wyrokowania względem prawdy, prawidla niezmien- 
nego i nieomylnego, tego co nazywaią criterium praw- 
dy. Gdzież ie umieszczą? Czy w stósowności dosko- 
naley wniosku z prawdą pierwotną, zktórey wypłyc 
wa, co innym wyrazem nazyw aią t0ż-samością (iden- 
tité)? czy w doświadczeniu? czy w powadze świadectw? 
Pozwalam wybierać. Lecz iakąbądź podadzą mi za- 
sadę, musi być uznana za taką i ocenioną przez móy 
umysł. Potrzeba aby uczucie wewnętrzne ostrzegło 
mię io dokładności tego prawidła prawdy i o ścisło- 
ści iego zastosowania. Chceszli zniewolić umysl móy 
mocą obiawienia boskiego, albo wiarą powszechną 
całego ludzkiego rodzaiu?—potrzeba aby to obiawie- 
nie, aby ta wiara znaną mi była, abym czul moc 
niezwyciężoną tey powagi zdania powszechnego; po- 
tzeba, aby coś mówiło w duszy moićy: to obiawie+ 
nie pochodzi od Boga, taka iest wiara rodzaiu ludz= 
kiego, i ĉe iest szaleństwem ićy się mię poddać. 
Chczeszli odwołać si ię do Boga źrzódła wszelkićy 
prawdy?—to potrzeba, abym żnał Boga, i abym czuł 
w sobie przekonanie g iego bytności. Lecz iak mogę 


być przekonany o bytności Bog ga, ieżeli nie iestem 
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pewny moićy? aieżeli pewny icstem bytności moićy 
osobistóy,. to dla tego, iż cznię że iestem. Otóż zno- 
wu przywiedzeni iesteśmy do czucia wewnętrznego. 
Trzeba: być ażeby, czuć , ażeby: znać; nicość nie nie 
czuie, nic nie zna: wszakże gdyby Boga nie było i 
iabym nie był, inie mogę wytlómaczyć bytności mo- 
ióy, iak tylko przez Jstotę wszystkich Jstot, która mi 
byt nadała. 

W tym względżie nie uważa się tu pićrwszość co 
do bytności Boga: lub moićy, ale co do pierwszeństwa 


5 


w poznaniu. Pierwćy niź będę wiedział że Bóg iest, 
trzeba, abym wiedział że ia iestem ; lecz wątpienie 
samo 'o méy bytności iestiśy dowodem; bo wątpienie 
nie może się znaydować w istocie kťóréy nie masz i 
nicość wątpić nie może. 

Tak iest, Mości Panowie, chcąc się pozbyć oma- 
mień systematów napróżźno zbudowanych wielkim 
kosztem, przekonywa się umysl, iż wszystkó się wspie- 
ra na ucziiciu tego Ja i tego co się dziele we mnie, ' 
a wyczerpawszy wszelkie rozwagi i wszystkie rozu- 
mowania, przyczyna ostateczna wierzenia iakiemu 
bądź podaniu, iest czucie wewnętrzne iego prawdziwo- 
ści. Niepotrzebuię nadto wiedzieć, iakim sposobem te 
czucia i myśli są obudzone w duszy moićy ; pozwalam 

. nawet na chwilę i przyymuię iakie kto poda systema, 
np. iż wszystko w nas zaczyna się przez zmysły i przez 
słowa, lub innym bądź iakim kto chce sposobem; 


iednak niepodobna iest, ażeby iakowe wyobrażenie, 
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iakowa prawda, rzecz iaka, miała byt dla mnie ina- 
czćy, iak przez moie czucie icy bytności, a w tém ro- 
zumieniu oczywista iest, Że zasada moiego przekona: 
nia iest we mnie, amie ża granicą istoty moićy; wszyst- 
ko co przychodzi” do mnie zewnątrz musi być przy- 
ilete i ocenione odemnie, i kiedy wrażenie prawdy któ- 
rą czuię, iest bardzo iasne, głębokie, niezwyciężone, 
kiedy czuię iż muszę się mu poddać, ieżeli nie zechcę 
wyrzec się natury moićy, naówczas doszedlem do prze- 
konania, do pewności, która nie innego nie iest, 
jak zezwolenie zupełne umysłu do uznania rzeczy 
która mi iest przedstawioną. 

Lecz możemyż , tem sam stopień światla i pewno- 
ści, które zmayduiemy w prawdach pierwotnych; 
nadać rzeczom niemaiącym tćy przez siebie same jäi 
sności? Tak iest, Mości Panowie. ltak: ieżeli idzie 
o prawdy myślą poymowane oparte na stósunkach nież 
zmiennych, iak np. w Jeometryi, — rozum widzi piéra 
wsze zasady, i może wyciągnąć znich wnioski drogą 
rozamowania;—ieżeli idzie o rzeczy maieryjalneiakie- 
mi są zjawiska natury fizycznóy, te są poznane za 
pomocą zmysłów; ieżeli idzie o czyny , o dzieie, iak 
np! życia i śmierci Cezara?—poznaiemy ie przez świa- 
deetwa.. Obaczmy teraz, czy rozumowanie, zmiysł'y, 
i świadectwa, w pewnych okolicznościach danych, są 
dla nas przewodnikami pewnymi i wiernymi, mogący- 


mi nas zaprowadzić do prawdy. 
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Wiem ia dobrze; iż można na złe użyć rozumo- 


wania, rozprawiaiąc nawet o samym rozumie inaprze- 

ciw niemu; wiem, że są fałszywe rozumowania, iak 

są falszywe wagi, miary, moneta, it. d; i2 nieraz 
rozum ludzki myli się i ginie w przepaści błędów; że 
może częstokroć wziąć blask zwodniczy za czyste 
światło. W osobnóy mowie będziemy się starali od- 
kryć przyczyny naypospolitsze błędów ; lecz iednak 
falszywa moneta nie niszczy prawdziwey , I nie prze- 
szkadza, aby dobra nie miała znaków daiących ią 
poznać i rozróżnić od fałszywey. Toż się dzieie 
z wielą rzeczami, których rozum ludzki stara się 
dochodzić. W wielu okolicznościach można powra- 
cać do zasad stałych i niezaprzeczonych z któremi re= 
szta się wiąże, i przybyć do tych pićrwotnych i przez 
siebie samych iasnych wyobrażeń, wyżćy wspomnio- 
nych. A zatćm, czy uważać będę te pićrwsze zasady 
w ich własnćm świetle, czyli uważam wnioski które 


odbiraią od nich nieiako odbite światłó , iestem ró- 


"wanie uderzony blaskiem pociągaiącym i zniewalaią= 
c ( & 


cym móy rozum;—wniosek nie iest co innego iak-roz- 
winięcie samćy zasady: itak widzę, że istota kola iest 
być okrągłóm ; Że średnica dzieli ie na dwie równe 
części; że promień iest polową średnicy; że wszystkie 
punkta na obwodzie są wrównćy odległości od środ- 
ka; aieżeli ztych wiadomości oczywistych przez sie- 
biesamych,Jeometrowie wyprowadzaią własności któ- 


re są wypadkiem ich koniecznym, sądzić będę, że 


54 O 1PPRA/W DZI E. 


iedne iak drugie'są równie pewne: Niech kto chce 
mnoży sofizmata: , niech usiłuie zaćhwiać w tey mie- 
rze sądem moim, zawsze wierzyć będę ; że koło iest 
okrągle: czuć będę wtćm wrażenie prawdy i mocy, 
ićy oprzeć się nie zdołam; amawet ezuć się:będę mi- 
mo; woli przeięty przekonaniem wewnętrznóm inay- 
glębszćm nie tylko względem własności istotnych ko- 
la, które widzę bez rozważania, ale i względem tych 
które się znayduią w nich zamknięte i mnie obiawionńe. 
Tak tedy łańcuch nasżych rozumowań jest zawieszo- 
ny, Że tak powiem, naiednćy pićrwszóy zasadzie nie- 
Wzruszonćy; te rozumowania są polączone z.sobą ogni- 
wami, zktórych ostatnie wiąże się „poprzedzaiącóm: 
i tak doydziemy do iednego stalego punktu który ie 
wszystkie trzyma, a tym sposobem «ostatni wniosek 
znayduie się nierozdzielnie złączony zswoią zasadą. 
Zaiste daleko jest od pićrwszych znajomości Algie- 
bry, do naywyższych zagadnień analizy ; — od tych 
twierdzeń iestęm, czuię, myślę do spekulacyy nayszczy» 
tnieyszych. lakież mnóstwo pomiędzy niemi podań i 
rozumo 'ań pośrednich! Dochodzenie takowe podobne 
się staie do podróży w mieysca nieznane,którą musieli- 
byśmy odbydź w pośród nocy ; lecz ieżeli od punktu 
wyiazdu znayduię w pewnych mieyscach drogi posta- 
wione świalła, pićrwszezaprowadzi mię do drugiego, 


drugie do trzeciego; przybędę nakoniec do tego, które 


mi okaże kres moićy podróży. "Toż się.dzieie z ciągiem 


rozumowania dobrze powiązanego. Każde twierdzenie 
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zostawia po sobie ślad światła, itak przechódzę przez 
ciąg nieprzerwany czucia wewnętrznego prawdy, któ- 
ry mię zaprowadzi nakoniec do prawdy szukanéy.— 
Przyydźmy teraz 'do prawdy podawanych nam przez 
zmysły: wyznaię, że zmysly oka, ucha, mogą stać się 
dla dowcipu łatwowiernego i nierozważnego , powo- 
dem do przesądów. Ileż razy nowe odkrycia okazały 
rzecz w nowóm świetle? Doświadczenia na których po- 
legano z ufnością, poźnićy znalazły się błędnemi. Lecz 
cóż ztego wnosić można? to tylko, iż należy się wy- 
strzegać zbytniego w sądzeniu pośpiechu iwyrokowa- 
nia przed ścisłóm rozważeniem. Ale kiedy podania i 
świadectwa zmysłów sá stale i zgodne; kiedy doświad- 
czenia tysiącznie powtarzane okazują tćż same wypadki; 
kiedy: tćż same zjawiska, uważane pod różnemi ksztal- 
tami z różnych punktów, nie przestaią się okazywać, i 
kiedy przedmioty tak są dotykalne, tak widoczne, iż 
dosyć iest mieć oczy do widzenia, i uszy do slyszenia, 
naówczas możnaż odmówić wiary świadectiwu zmy- 
słów? lak nie wierzyć, po doświadczeniu, że woda 
cięższą iest od powietrza; że powietrze sprężystsze od 
wody; że płyny ukladaią się do równowagi; że Astro- 
nomiia ma sposób obrachowania dokładnego powrotu 
zaćmień; Że sztuki maią sposoby postępowania, bar- 
dzo dobrze zastósowane do celu który sobie zaklada: 


ią? lak nie wierzyć, iż dzień nieiest nocą? i Że ruch iest 


w naturze ? Wtem wątpliwość iest mi niepodobną;: 


wstydziłbym się siebiesamego,gdybym postrzegł, że 


0Q4-PORAW DZT E; 


"się. waham, i gdyby wszyscy Zenonowie starożytni 
i tegocześni chcieli pomiieszać į uwikłać moie wyo- 
brażenia przez swoie subtelności przeciw bytności ru- 
chu, na które może nie znalałzbym odpowiedzi, osą: 
dzilbym się iednak za naynierozsądnieyszego z ludzi, 
gdybym ruchu zeprzeczal;—przeszedlbym z mieysca 
na mieyśce i rzekłbym: a więc ruch iest w istocie. 
Przyydźmy do świadectw. Wiemy bardzo dobrze, 
Że nie raz świadectwa podeyrzane'uchódziły za nay- 


ewnieysze; Że w przedmiocie czynów historycznych 
ySZze; ) , 


zwodnietwo z iednćy strony, a łatwowierność z dru- 


gićy, mogłoby pozyskać wiarę powieściom klamli- 
wym; ale wiemy także, że są prawidła zdrowćy krytyki 
do roztrząsania świadectw; i taka iest często ich ważź- 
ność i powaga, iż niepodobna onym zaprzecyć. 

Nie chcąc tu rozwiiać tego przedmiotu, coby wyma: 
galo osobney rozprawy, odwoluię się w tćy chwili do 
waszego uznania. Pytam się, Mości Panowie, gdyby 
przyszło na myśl iakiemu sofiście prawić wam, że 
Alexander W. iest bohaterem baiecznym, że Karol 
W. żył tylko w imaginacyi naszych pisarzy romansów, 
albo że miasto Rzym znaydaule się iedynie na kartach 
ieograficznych , — ten śmiechu godny rozprawiacz 
móglżeby znaleśdź iednego stronnika w Europie? cży 
mógłby zachwiać powszechną w tćy mierze wiarę? czy 
by raczćy nie uszedł powszechnie za czlowieka pomie- 
szanych zmysłów? A przecież te znaiomości powzię- 


liśmy przez świadectwa ludzkie. Tak iest, wierzę 


ć 


wby 
sobei 
skła: 
twie 
men 
czy] 
nane 
cien 
czyb, 
Wi w 
widz 
tem 
dze 
wié. 
życi 
Cezą 
twie 
Kióż 
wiał 
mier: 
saczy 
nwi 
hez: 
»przi 
Bić, 


»Mo 


327e, 
nay- 
ych, 
dru- 
amli» 
ytyki 


| é 
wats 


7 


[0 PRAWDZIE 4 


si 


w bytność Rżymu którego nigdy nie widziałem, spo: 
sobem tak pewnym, iak wierzę w równość 4 boków 
składaiących kwadrat. Gdyby wam podano te dwa 
twićrdzenia: iest we Włoszech miasto nazwane Rzy: 
mem, albo tę drugą: w kwadracie 4 boki są równe, 
czybyście nie doznali tego samego wrażenia niepoko- 
nanego prawdy? czyż w tćy mierze powstanie jak, 
cień wątpliwości w umyśle wasżym ? wahaiąc siei 


RZ 
MLOSO- 


czybyście nie czuli iĉ się opićracie w istocie g 
wi waszego sumienia choćby oczy wasze nigdy nie 
widzialy Rzymu?—-A przecież rzecz taiest przedmio» 
tem dzieiów, które nie są poddane rachubie i dowo- 
dzeniom ieometrycznym. Cosię mówi ó Rzymie, mó- 
wić się może o Carogrodzie, o Filadelfii, Pekinie; toż o 
Życiu Frańciszka I, Teodozyiusza, Marka Aureliusza, 
Cezara; toż o wypadkach szczególnych, iak np. o bie 
twie pod Fontenoy, Ivry, Pawia, Favsaliią, Akcyum. 
Kióżby, nie wyrżekaiąc się zdrowego rożumu, odma- 
wiał wiary tym wypadkom? Słuchaymy co mówi w tey 
mierze ieden z aaypięknieyszych jeńiiuszów, które za- 
szczycały dostoyne we Francyi urzędy: «Czuię, mó: 
»wi D'Aguesseau w swoich rożmyślaniach metafizy- 
»cznych (I), że są dzieie, które poznać iedynie mogę 
»przez świadectwa ludzi i o których tak nie mogę wąt, 
» pić, iak o prawdach nayoczywistszych Ieometryi.— 
»Mogęż wątpić »:p.-0 bytności Rzymu gdzie nigdy nie 
a , ; 
(1) Czwarta medytacya Tom Ilgi pag. 144. 


Tom n 


s > | 
KR O FRAWDZIE 


ybyłęm?...mogęż mićć w podeyrzeniu: iż dzieiopis mię 
»zwódzi, albo sam się myli twićrdząc, iż August był | 
»pićrwszym Cesarzem rzymskim, że Krzysztof Ko- 
»lumb odkrył ziemię którą zówią Nowym Światem? 
»Ieżeli prawdy ieometryczne są iaśnićysze, dla tego 
»iż widzę wnich zaraz pićrwszą zasadę,—prawdy hi- 
»storyczne malą tę wyższość, iż są zrozumiałe wszyste 
»kim w ogólności ludziom, i że czynią w umysłach 
»wrażenie glębsze i trwalsze. Różne są zdania wzglę- 
»dem metod ieometrycznych, względem tego co iest 
»oczywistość;lecz nikomu ieszcze nie przyszło na myśl 
»sprzóczać się względem, bytności Rzymu: a ieżeli się 
»niekiedy znaleźli ludzie podaiący w wątpliwość tego | 
»rodzaiu prawdy, patrzano na niech iak na bezrozu: | 
»mnych, a przynaymnićyiak na sofistów wzgardy go- || 
»dnych, ktorzy na złe używali subtelności swego do- | 
»weipu.» 


Otóż, Mości Panowie, widzimy iak rozumowanie, 


zmysły i świadectwa, czy oddzielnie, czy łącznie, mo- 
gą być dla nas zasadą rozmaitego rodzaiu wiadomo- 
ści. " Nie idzie tuo to aby uczynić czlowieka niemyl- 
nym, iak nie można uczynić go zupełnie wolnym od 
grzechu, Równie posiadanie prawdy we wszystkićm 
nie: iest stworzone dla tego świata, iak i doskonałość 
w cnocie. Czlowiek iest rozumnym , ale iest także | 
wolnym, a w wyszukiwaniu praw dy,iak w swoich 'po- 
stępkach, może dobrze lub źle użyć wolności swoiey, 


Napróżno danoby mu w rękę narzędzia pewne do doy- 
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ścia“ prawdy; ieżeki ich użyć nie chce, ieżeli namię- 


tność; duma, kieruią ich użyciem. Byłoby wielkićm 


złudzeniem i szkodliwóm mniemaniem twićrdzić , że 


„wszystko sluży do tryiumfu prawdy skoro nią rozum 


oświćcony będzie, bo musimy przyznać, iż naywię- 


kszemi prawdy nieprzyiaciołmi są namiętności nasze; 


będą więc zawsze błędy, iak zawsze będą wady, pó- 


ki tylko będą ludzie. 


Al AN Ra zy należy wno- 
Aie nakoniec, czy nalezy wno 


sić, iż ludzie'nic nie wiedzą, dla tego że nie wiedzą 


śzystkieso? Ż 3 ZDAŃ 1: AAE RARS] 
wszystkiego: Że nie masz prawdy, dla tego 14 wiele 


iest blędów? byloby to samo iak gdyby kto chciał 


A (a i 5 EE PO 
wnosić, że nie masz cnoty, poniewaz ziemia lest zma- 


zaną wielu występkami ; albo Że mie masz światła, 


ponieważ. często znayduiemy się w ciemności. leželi 


więc chcemy irzymać się tego rozumnego i sprawie- 
Ę ę = ] 


dliwego środka, w którym przebywa mądrość ;— 


mówimy z naydawnieyszym Obrońca Religii,z naywię- 
) ) że $15 ę 


kszym jeniiuszem wieku swego Laktancyluszem(I). dż 


»pomiędzy filozofami iedni twićrdzą, że można wszyst- 


»ko wiedzićć, i to są bezrozumni, drudzy że nie mó- 


c s . r . . . . . 
»Żna nie wiedzićć,i ci niesą mędrsi. Iedni przyzna- 


»ią człowiekowi nadto wiele, drudzy nadto mało; ie- 


»dni i drudzy przeszli miarę, i wpadli w ostateczność. 


z 


»Gdzie więc mieści się mądrość? —Zależy ona na tém, 


»aby nie przyznawać ludziom wiadomości wszystkiego, 


EZ RO 


(1) De falsa sapientia, lib. III. cap: VI. 
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Pe iest pićrwszą potrzebą i pićrwszćm dobrem 
człowieka. Tak iest, prawda w Religii, podaiąc wyo- 
brażenia wysokic i czyste o Bóstwie, uczy oddawać 
Mu cześć godną iego; prawda w moralności, wskazu- 
ie obowiązki wszelkim stanom, daleka od przesadney 
surowości i od pobłażania; prawda w sposobie rządze- 
nia ludźmi, nadaiąc potrzebną powagę rządzącym, a 
podległość rządzonym, zachowuie pićrwszych od na- 
miętności ludu, a drugich od tyranii Władców.—Praw- 
da w sądach, gromi i trwoży występek, zabezpiecza 
niewinność i utwićrdza panowanie sprawiedliwości; 
prawda w wychowaniu młodzieży, zgadzaiąc naukę 
z obyczaiami, sprawia, iż wychowniący stalą się ró- 
wnie wzorami iak nauczycielami dziecinnego i mło- 
docianego wieku; prawda w natkach i sztukach, za- 
chowuie od' zarazy złego gustu, od fałszywych ozdób, 


równie iak od fałszywych myśli; prawda w spóle: 


DZE: 


CEECEE A i mmc wani 


OUTP A, Z 0%, CEZESEYNY WU CUM 


cznóćm Życiu potępiaiąc zdradę i zwodniciwo, tworzy 
bezpieczeństwo powszechne:—nakoniec prawda we 
wszystkićm, prawda nad wszystko, iest przedmiotem 
taiemnćy serca żądzy całego rodzaju ludzkiego. Wszyst- 
kie lady poigly i uznały, iż prawda iest użyteczną, 
falsz szkodliwym. 

Wszakże, gdzie prawda panuie, gdzie iest, nau- 
czaną powszechnie, gdzie ićy światło przeymuie umy- 
sly, zapala serca i ożywia wszystkie stany spółeczeń- 
stwa; tam ieżeli nie zdoła wstrzymać wszelkiego nie- 
ładu przeciwnego porządkowi, przynosi tę korzyść, iż 
wstrzymuie ich przynaymnićy wielką liczbę. Zdrowe 
nauki płodzą uczucia szlachetne, wspaniałe; wielko- 
myślne, czyny cnotliwe,—i każdy przyzna, iż prawda 
dla ciala spółęcznego iesi żywiołem i pićrwiasikiem 
zdrowia i Życia. . Przeciwnie, ieżeli błąd w rzeczach 
istotnych i głównych rozciągnie panowanie swoie nad 
umysłami tych. którzy są. wezwani 'do przewodnicze- 
nia i przykłądu innym, 'naówczas: falsz prowadząc 
ich mylnie i wiodąc na drogi błędne; zarażając,my- 
Śli, uczucia i czyny, stanie się początkiem. zepsucia 
i śmierci. 

Widzieliśmy, przez ciąg wieku: calego: powstałe 
w póśród nas mniemania. Iakaż walka zdań iednych 
drugim przeciwnych! ileż systemów wywróconych 
przez systema nowe, ileż twierdzeń, paradoxów dzi- 
wnych i oburzaiących! : Nasza historyia religiyna; po- 


litycznai literacka, czemże jest inaćm od stu lat, ieżeli 
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niehistoryią walki wszelkich błędów przeciw wszelkim 
prawdóm?—woyna ta, wszczęta naprzód piórem, pro- 
wadzona daley mieczem, a ićy wypadkiem, było 
zmiszczenie pozorne na nieiaki czas Religii i rządu, 
fest w tém rzecz iedna godna uwagi, iź wszyscy wal- 
czący,* odszezepieniec czy prawowierny, sofista czy fi- 
lozof, bezbożny czy chrześciianin, demagog czy 0- 
brońca tronu, —wszyscy utrzymywali, iź walczą pod 
chorągwiami prawdy. A zatém i ci, którzy uzbrole- 
ni byli przeciw prawdzie, uważaliby się: za: zwycię= 
żonych, gdyby uznawali iż woiułą dla obrony falszu. 
Także więc się dzieie, Że z tą milością prawdy która 
iest w sercu wszystkich, falsziesttak rozszerzony, i że 
uwodzi tak/ często równie uczonych iak pospolitych 
ludzi? Czyby więc nie można zaiąć się dochodzeniem 
przyczyn błędów naszych, i poznać ie dobrze, aby u- 
niknąć ich wpływu? -Wszakże, oznaczaiąc opoki o 
które rozbiia się rozum ludzki, nie potrafilibyśmy za- 
pewne uprzedzić i odwrócić wszelkich wypadków; ale, 
możeby zdołano go od wielu zachować, —i w tćy to my- 
śl i nadziei powziąłem zamysł mówić wam dzisiay o 
przyczynach pospolitych blędów naszych. 

Przyczyny te są: słabość rozumu naszego, niewia- 
dormość, pół-umieiętność, umieiętność sama, fałszywe 
zastósowanie rozmaitych zasad prawdy, uprzedzenie, 
zbytnia zaciekłość, namiętności. 

Mówię naprzód o słabości rozumu. - Postawiony, 


że tak powiem, między bytem i nicością, człowiek, 


PET 


żniw mA ii c 
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przez władze sobie nadane, wystawia Wiele rysów po» 
dobieństwa z swoim boskim Twórcą, ale razem ńosi 
cechę niedoskonałości i nędży, przywiązanych do 
wszystkiego coieststworżone na,ziemi. Iest on obda- 
rzony rozumem, ale rozum iego iest ogranicżony ; nie 
iest on w prawdzie pozbawiony żupeł'nie możności döy- 
ścia prawdy, ale nie pozwolono mu wszystko wiedzićć 
i poznać. Próżno duma iego szemrze i nierada żnoż+ 
Sié granic rozumu swegó; iednak przeyśdź i zgwaľs 
cić ich nie zdoła: równie nie iest w mocy iego nadać 
umysłowi swoiemu poięcia nieskończonego, iak cialu 
nieśmiertelności, —a będąc ograniczonym, nie iest rze- 
czą dziwną iż iestomylnym. Tak więc, niektóre błędy 
są skutkiem przyrodzonym słabości umysłu naszego; te 
wyznanie przecież nie powinno prowadzić nas. do znie< 
chęcenia się nikczemnego, ale tylko powinno natchnąć 
sprawiedliwą nieufnością w nas samych. ; 
Tak iest, Mości Panowie, choćbyście wystawili so= 
bie osobę łączącą dowcip naybystrzćyszy, z sercem 
czystćm i prostém, z nauką nayobszórnićyszą , będzie 
to zawsze człowiek,-—<jstota któróy władze są ograni- 
czone; ma on wprawdzie zdolność zbliżania przed- 
miotów, porównywania onych, oceniania ich aby się 
ustrzedz błędu w zdaniu swoićm, ale ta zdolność, dar 
szlachetny, wykrywa razem słabość iego.  Wyiąwszy 
niektóre prawdy pierwotne, przyświćcaiące umysłowi 


własnóm światlem, jak słońce świćci oczom swemi 


promieniami, ż resztą cżłowiek nie zdola widzićć 


wszys 
swoim 
pomó 
mocą 
wan, 
dnéy 
mowo 
iégo 
ŚZCET 
fiaś oc 
że i 
wsze 
kryt 
kiedy 
iopisa 
Mileny 
żawod 
SŁÓsDY 
tzłow 
śwole 
nie z, 
Godz 
dniąć 
Żenie 
CZY 
mim 
stępn 
Toj 


BŁĘD Ó W. 00 


wszystkich przedmiotów iasno i zupełnie wźrokiem 
swoim; większey liczby znaiomości musi dochodzić za 
pomocą zbliżenia powtarzanego przedmiotów, za po- 
mocą pracowitych usilowań i długiego pasma rozumo- 
wań. Wśród tćy pracy dosyć iest nieuwagi, chwili ie- 


dnćy zapomnienia, albo uśpienia rozumu, a błąd, mi- 


- mowoli i wiadomości nawet iego, wsunąć się może do 


r 


iego wniosków. Nie! jeniiusz, dobra wiara, chęć 
śzczerd prawdy, nie są dostażeczne do ochrónienia 
ñas od wszelkiego zboczenia, i człowiek tak nie mo- 
Że uniknąć omyłki w mniemaniu, iak żyć wolny od 
wszelkiego błędu w postępkach. Testże iaki uczony 
krytyk, tak ściśle śledzący, tak baczny, któryby się 
kiedyś nie omylił w szczegółach powieści swoich dzie- 


iopisarskich?  Testže iaki Urzędnik oświćcony i su- 


. mienny, któryby przysżedłszy do kresu szanownego 


żawodu,. mógł powiedzićć, iż zawsze wyrokował 
stósowńie do prawdy naysurowszćy? We wsżystkićm 
człowiek iest skazańy na opłacenie hołdu słabości 
swoiegó przyrodzónia, a tćy słabości ulćczyć zupełnie 
riie zdola. Tedynćm lekarstwómt iest oświćcanie się 
codziennie względem ważnych dla ńds przedmiotów; 
amachianie rozumu uwagą i doświadczeniem, 'i strze- 
Żenie się piłne wszelkiego ułudzenia. Powiedzmy wre“ 
śzcie na pociechę słabościludzkićy, iż blgdy zup ełnie 
mimo woli i starania naszego popelnione, ńie są wy- 
stępne w oczach naywyższćy sprawiedliwości. 
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Rozum ludzki nie tylko ograniczony iest w tych rze» a ie. 
ż j E ; ; } 
czach, które poznać może, i podlega tworzeniu sobie | dziy 


o nich wyobrażeń niedokladnych, nieżupelnych lub Í każć 

falszywych, ale daleko iest więcey rzeczy ukrytych y Jes} 

przed nim których zupelnie znać nie może. Umieię- | OT: 

tność iest pole niezmierzone, oddane od Stwórcy na- | wyt 

szym staraniom i pracy. W pewnéy ograniczonćy ilo- | diey 

ści,płodność iego daie nam owoce bez uprawy; lecz pos A 

większey części czlowiek zapładniać iermusi w pocie ję 

swego,czoła, i nigdy ieden szczególny: człowiek. nie stai; 

zdotalby własną silą uprawić ie cale. Także wieć są: dok 

dzić ma zdrowo o wszystkićm, o rzeczach sobie wcale w. 

nieznanych. | na 

Patrzmy na lud nieobeznany z przyczynami nay- | prz 

pospolitszych zjawisk przyrodzenia, z prawami fizy- | p 
cznèmi utrzymującemi zgodę w obrotach cial niebie- | prz 

skich, z przyczynami: zjawisk zadziwiaiących i ude- i = 

rząiących oczy iego, łatwo on może być złudzony m 

zmysľami i swoią wyobraźnią, — łatwo wynayduiei | mh 

naznacza przyczyny dziwaczne tego co widzi, istąd po- josi 

wstaią mniemaniaśmićchu godne, a nawet zabobonne. rd 

| Ileż, Mości Panowie, iest uczonych ludzi z pięknym Na 

| dowcipem, którzy, w téy mierze są gminem, i śmiało | m 
wyrokuią w przedmiotach sobie nieznanych. Tudzie Ki 

z obszernym dowcipem, ogarniaćzdoľni większą nieco a 

| | | liczbę rozmaitych wiadomości są rzadkićm zjawiskiem. | F 
I Poeta może nie znać taiemnie wyższych umieiętności; | AR | 
| s > | NSZ 


leometrze dosyć iest obcą znaiomość serca ludzkiego: 


BŁĘDÓW. 
a jeżeli clicą przeyśdź sferę znaiomości swoich, nie- 
dziwną ićst rzeczą, iż się mylić mogą. Niech więe 
każdy: sądzi'o tćm, co mógł pilnićy zglębić; nizch ty- 


le będzie rosiropnym, iżby zawieszal zdanie swoie 


o rzeczach niepewnych; a naywiększa liczba faľszy- 
x : 


wych mniemań zniknie. To prowadzi nas do trze- 
cićy przyczyny błędów naszych, a tą iest: pół-uimie- 
iętność. — 

lest rzeczą bardzo pospolitą spotykać ludzi prze- 
slaiących na postrzeżeniach powierzchownych i nie- 
dokładnych; z pozoru oni sądzą, nic nie zglębiaią; a 
w tém właśnie nayśmielćy sądzą i wyrokują, w czem 
naywięcćy powinniby nie ufać zdaniu swoiemui być 
przeto ostróżnymi i skromnymi. 

Pospolitą i nieulćczoną chorobą tych ludzi, którzy 
przyznaią sobie naukę i dowcip, iest to dziwaczne 
mniemanie, Że są uniwersalnymi i obdarzonymi iako- 
wąś ogólną umieiętnością wszystkiego. Ogłaszaijąc się 
nauczycielami, nawet w tych przedmiotach, których 
posiadaią tylko półznaiomości. Z tego to źrzódła wpły- 
nal w wieku naszym ten wylćw systematów tyczących 
się Religii, rządu, wychowania, obyczaiówitd. Iwła- 
śnie o nich mówi Paskal w rozdziale XIX myśli swoich: 
«Ci, którzy cokolwiek zachwycili umieiętności, udaią 
»bieglych, zburzaią świat i czynią więcćy złego od 
»tych, cornic nie umielą.» Są to iego wyrazy: — 
wszakże, rozsądna niewiadomość lepszą iest od nie- 


dostateczney nauki. Czlowiek obdarzony czystym tyl- 
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ko rozsądkiem, zna swoię słabość, wyznaie ią przed 
sobą samym, i nie ufa sobie. Półmędrzec dumny iuż 
z tego co posiada, przyznaje sobie i to czego mu nie 
dostaie. Nie ma on rostropnego umiarkowania i skro- 
mności, które rozsądek nadaie, ani dosyć światła na- 
bytego umieiętnością glęboką;—idzie za słabym bla- 
skiem dowcipu; i błądzi. Zaiste, nie ten iest obwi- 
niany o nieumieiętność kto nie umie, ale ten co faf- 
szywie mniema Że umie; stąd bowiem rodzą się nay- 
śmićsznieysze, nayszkodliwsze zarozumienia. 
lakto, Mości Panowie, maiąc lekką tylko znaio- 
mość literatury i ięzyków dawnych, będęż miał pra- 
wo sądzić Pisarzy starożytnych i współczesnych? le- 
dwo wstąpiwszy do szkoły prawa, mogęż mniemać, 
Że iestem równie biegłym prawnikiem iak Donat i 
D'Aguesseau, podobny do stoiącego u spodu góry, któ- 
ryby mniemał iż obeymuie wźrokiem tęż przestrzeń 
kralu iak postawiony na ićy wićrzchołku. Wzywam 
waszego sądu: co mamy myślćć o tych, co powziąwszy 
o Religii słabe i fałszywe wyobrażenia,uzbroieni przed. 
wiecznemi przeciw nićy zarzutami które biorą za no» 
we odkrycia, pozwalaią sobie zwalczać i potwarzać 
Religiią chrześciiańską, nie znaiąc iéy wcale? Czyż 
więc z'słabą i lekką znaiomością wiary, iey zasad, 
ićy nauki, ićy historyi, można śmiało wyrokować? 
Któżby w sprawach dotyczących się honoru, Życia, 
fortuny, tak lekko i płocho postępował? 


E 
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Czwartą przyczyną błędów iest częstokroć sama 
urnieiętność. Szczęśliwi są ci, których pa mięć zbo» 
gacona dlugą nauką, stała się nieiako składem nie- 
wyczerpanym, zktóregadobywać mogą skarby zawsze 
nowe. Kiedy nauka kierowana iest rozsądkiem za- 
wsze pewnym, dowcipem wyższego rzędu, płodzić 
może dzieła naynżytecznieysze. Lecz dla słabych'u- 
mysłów, obszćrna nauka staie się czasem gnębiącym 
ciężarem." Na co się przyda zbiór obszernych wiado- 
mości, ieźli umysł nie iest dosyć silny do ich stra- 
wienia? ani dosyć przenikaiący aby zdołał ie odró- 
Źniać, porządkować i oceniać? Mówić wtedy można 
iż materyiałów nie braknie, lecz nie masz Budownicze- 
go któryby ich użyć zdołał.  Umieiętność bez rozsąd- 
ku służy tylko do większego obląkania slabego u- 
myslu, uciśniony, przyćmiony i zaślepiony blaskiem 
tysiącznych a przeciwnych świateł, prawdziwego pos 
znać nie zdoła. 

Widzieliśmy iż biegły Grammatyk może być mier» 
nym Pisarzem. Nieraz obdarzony obszórną wiadomo= 
ścią dzieiów, lecz zły krytyk popadł w dziecinne błę- 
dy. — Rozsądek iego nie iest w stosunku pamięci: 
zapuściwszy się w manowce i w labirynt dzieiów, nie 
znayduie nici do wyyścia z dróg zawikłanych. Tak 
się tłómaczą śmićchu godne błędy nader uczonego Oy- 
ca Harduina. Przeszli go w tém niektórzy uczeni 
w wieku naszym w zdaniach względem boskiego Za- 


łożyciela wiary chrześciiańskićy. 
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Przychodzę do błędnego zastósowania zasad praw- 
dyl; Różnego. są rodzaju wiadómości, nad których 
powzięciem pracuie rozum ludzki! Swiat umysłowy 
i fizyczny: ićst polem zostawionym iego śledzeniu; 
wszędzie szuka prawdy iwtedy mniema iż ią posiada; 
gdy dóst uderzony blaskiem tak przey muiącym; iź się 
nie zdoła oprzeć światłu iego; i wtóm towewhętrznóm 
przekónaniu zakłada pewność o prawdzie. 

Liecz każdy rodzay szczególnych wiadomości; ma 
osobny i właściwy sobie rodzay dowodzenia : iaśnićy 
to powiem: że dzićcię powingo kochać matkę, że iest 
miasto Rzym; że obwód kola iest trzy razy wzięta 
średnica; są to prawdy w równym stopniu dla nas pe- 
wne. o Mówić, iż pewnym jest ten: stosunek średnicy 
do obwodu kola; lecz że nie iest doskonalą pewno- 
ścią, czy iest miasto Rzym i czy sytrpowinien kos 
chąć matkę, byłobyłobrażać zdrowy rozsądek. W tych 
tzech przedmiotach przekonanie iest równe, pewność 
taż sama; ! letz: tylko sposoby obudzenia ich w duszy 
są różne.” „Nie dówodzi:się obowiązku miłości synow= 
skićy rachunkiem, ani bytności ' miasta czuciem, 
ani stosankueśrednicy zobwodem”świadectwem ludz- 
kićm. Nie przenośmy,więc ziednćy do drugićy wia: 
domości niewłaściwego ićy dówodzenia rodzaiu, i nie- 
szukaymy sposobu demonstracyi ieometrycznóy wrze- 
czach ićy obcych. Każdy z nas wierzy bytności Hen- 
ryka IV, Karola i Cezara tak doskonale, iak Które- 
mu z twierdzeń Euklidesa; a iednak nie nabył tćy pe- 
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wności dowodzeniem ieometrycznem, Paskal uważa, 
iż leometryia wspićra się na zasadach prawie doty» 
kalnych,i że w rzeczach subtelnieyszychi delikatniey= 
szych, które więcćy czuć jak widzieć można, ,śmić- 
eliu godną byłoby: rzeczą, chcieć postępować sposo- 
bem ieometrycznym.: 

Ile razy uczony w Algiebrze będzie chciał: zastóso= 
wać umieiętność swoię do przedmiotów czucia, gu- 
stu, powagi świadectw, moralności, historyi;' każdy 
uczony w literaturze, .każdy zdrowy krytyk dzieiów, 
śmiać się będzie z iego próźnych teoryy,—równćm pra- 
wem iakieby on miał, gdyby. kto chcial: rozwią: 
zywać zagadnienia iego wedle prawideł moralności. 
Wszakże, powiedzmy nawiasem, wszystkie umielętno- 
ści spóczywaią ma pićrwszćy; to iest, na umieiętności 


zasad; myślenia, to iest, na Metafizyce. Przez'prawdy 


bówiem poprzedzające, a których czucie iest we wszy- 


stkich umysłach, przychodzimy do prawd ieometry- 
eznych, a pewność tych wspićra sięna pewności pićrw= 
szych. ' I dla tego, ci, którzy 'twićrdzili iż nie masz 
Boo. e WI 4 z o”. . . Ż 
pewności iak tylko w Matematyce, nie wiedzieli co 
mówili. i ; 
Teraz wspomnićć mamy oszóstéy przyczynie blę- 


dów, o uprzedzeniu (1) (la próocupation). Są ludzie 


(1) Używamy słowa uprzedzenie które nie odpowiada znpeł- 
nie wyrazowi franeuskiemu (preocupaiion): nprzedzenie precen- 
tion, prejugć przesąd, są bliskies—wszakże opis znaczenia znay- 


duie się w ciągu rzeczy. 
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tyle zaięci pewnemi wyobrażeniami, a które maią za 
wlasne odkrycia, iż stalą się nieprzystępnymi wszel- 
kim innym myślom. ` Władze ich są nieiako pochło- 
nione, i mówić można, iż nie zostaie im dla innych 
rzeczy ani rozwagi, ani czucia: iestto rodzay uwię: 
zienia rozumu. Ieżeli są zniewoleni zaiąć się obce- 
mi ich ulubionym myślom przedmiotami, wtedy są 
roztargnieni, niepilni i niezdolni poiąć pewnych sto- 
sunków, cieniów delikatnych, a potrzebnych konie= 
cznie do doskonałego sądzenid. Z tą wadą styka się 
szał (manie). systematów, a ten wiemy iak daleko o= 
błąkać może rozum. 

W wyszukiwaniu przyczyn drugich, rządzących mos 
ralnym i fizycznym światem, uczony lubi sobie two 
rzyć pówne ogólne teoryie. * A ieżeli trafi się, iż; któ» 
ry ułoży swoię przed zebraniem wielkićy liczby do- 


CA 2 . . . ; 
brze sprawdzonych postrzeżeń , przywiązuie się do 


nićy, przywiązuie do tego własną dumę,—-a'w'tóm ii= 


sposobieniu' umysłu; to tylko widzi i ceni, co śprzys 
ia iego układóm, za nie poczytuiąc to có mu 'iest 
przeciwnóm: a tak, nie systema do postrzeżeń, lecz 
te do systematu swego stosuie. Doświadczenie, po- 
mniki, rozumowanie, wszystko ustąpić musi ulubio- 
nym iego układom. Stąd wyszły owe polityczne ma- 
rzenia, przynieść maiące szczęście światu, a które 
stały się iego klęską, i te romanse w zdania ch o na- 
turze, podawane za iéy historyią. Uwazżaymy: dobrze, 


Mości Panowie, iż przedmioty uderzające oczy nasze; 
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wystawiają nam rozmaite. strony; naywiększy więc 
błąd iest patrzeć na, pewne tylko ich cześci, a nie 
widzićć z pilnością zupełućy ich całości: ód tego bo- 
wiem zależy sąd o nich sprawiedliwy. 

W rzeczach ludzkich, w tém co się tycze form 
rządowych, instytucyy, ustaw, spraw Życia cywilnego, 


nie masż nie coby nie miało swoićy korzyści i wad 


swoich. Ten coby uważał tylko wady, opuściłby czę- 


sto rzeczy naypożytecznićysze. Cóż więc rozsąduy 
człowiek czynić powinien? ważyć na szalach sprawie- 
dliwości, równie szkody iak korzyści, nie daiąc się 
zatrwożyć pićrwszym, ani zaślepić drugim, i w ten- 
czas zdoła osądzić z pewnością. 

Przytoczmy niektóre przykłady rozmaitych uprze- 
dzeń umyslu. Pewny publicysta uważał wpływ kli- 
matu na temperament, na sklad i na nałogi fizyczne 
ludów, a przez to na charakter, obyczaie i prawa. 
Uderzony tą myślą, stara się ią zgłębić, i kończy na 
utworzeniu sobie systematu. W swoićm uprzedzeniu 
nie widzi, albo niechce widzićć, do iakiego. stopnia 
Religiia, wychowanie, polityka, handel, podbicia, mo- 
ga zmieniać, osłabiać, i znosić nawet pićrwsze uspo- 
sobienia, i chciałby wszystko tlómaczyć, cnoty iak 
występkiludów, przez skutki klimatu. Otóż przesada! 
rzecz przecież zamknięta w słusznych granicach była 
prawdą; nazbyt posunięta, stala się tylko paradoxem. 
Inny moralista trzyma się prawa co do litery: widzi 
on tylko surowość ustawy względem przestępstwa ia- 
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kowego, patrzy na rzeczy sposobem oderw anym, spe- 
kulacyynym, niepraktycznym, nie ma Żadnego bacze- 
„mia, Żadnego względu na okoliczności, żadney uwa- 
gi na wiek, temperamenft, nierozwagę winnego, któ- 
re'w zastósowaniu prawa mogą umiarkować ostrość 
kary; wpada więc w rygoryzm, w surowość przesa- 
dzoną, która przywodząc winnego do rozpaczy, szko» 
dliwszą będzie od samego, poblażania. 

Tćy samćy przyczynie przypisać należy owe tak 
dziwaczne i niesluszne mniemania, w czasach naszych, 
o panowaniu Ludwika XIV, naypięknieyszćm w dzie- 
iach Francyi. Panowanie to nie ustępuie, ieżeli nie 
przewyższa naypięknićysze wieki dła rozumu ludz- 
kiego (1). 

Mówiąc o siódmey blędów przyczynie, należy 
mi uzbroić was przeciw wadzie zaciekania ;się zby- 
iecznego , przeciw nieuskromionćy ciekawości. —Za- 
puszczać się zbyt daleko w rozumowaniu, iest wiel- 
kim błędem, iest dowodem słabości rozsądku ; prze- 
ciwnie, umićć sobie położyć granice, znać ie i 


trzymać na wodzy tę dumną ciekawość wydzićra- 


(1) Autor znayduiąc tu sposobność , iak mówi, uroczystego 
J cj > o 
oddania sprawiedliwości wiekowi, panowaniu i osobistym przy- 


miotom Ludwika XIV, a którym w wieku obecnym niektórzy z Pi- 


i A sji EA Os LAGE sA A 
sarzów uwłóczą, obszćrnićy mówi w tćy mierze do Francuzów. Gdy 


iednak rzecz ta zbytprzerywa ciąg przeduniotu, Tółmacz polski osą- 
dzi? za rzecz potrzebną odesłać czytelników do oryginału fran- 


cnżkiego. 


przę 
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iącą się za szranki do przeyścia niepodobne, iest 
znakiem dobrego i gruntownego umyslu. Chciwy u- 
mieiętności dowcip oburza się przeciw zawadom, któ- 
re mu wystawia słabość własna; sili się one zwycię- 
Żyć; a ieżeli niekiedy śmiałość iego iest szczęśliwym 
uwieńczona skutkiem, często także pogrąża się w nie- 
zmierzoną przepaść fałszów. Na ziemi nie dozwolono 
czlowiekowi używać światła bez cieniu; wiadomo- 


ści nasze są mglą nieiaką okryte. Kiedy umysł iest 


uderzony dowodami iasnemi i przekonywaiącemi, po- 


winien na nich przestać; a choćby nie mógł wszystkie- 
go widzićć w równem świetle, nie powinien przecięź 
uznanćy prawdy zaprzeczać, dłatego:iż test niejako 
otoczona zasłoną, przez którą światło się przebiia.— 
Powszechnóm rozumowania wszelkiego prawidlem 
Test lo: IŻ nie należy odrzucać twićrdzenia dobrze do- 
wiedzionego, dla niektórych trudności, ieszczedla nas 
iasno nierozwiązanych. | 

lak serce tak i rozum ma swoię niewstrzymałość, 
ma swoie zapędy namiętne. Mądry ma się na straży 
przeciw temu dwoiakiema uludzeniu. Przykłady o- 
każą widocznićy myśl moię. 


O bytności materyi i świata fizycznego, przekony- 


walą nas zmysły, przekonywa głos rozumu i zdanie- 


calego rodzaju ludzkiego. - lesteśmy zniewoleni wie- 
rzyć temu przekonaniem, któremu oprzeć się niezdo- 
famy. Utrzymywać, iż świat ten może iest czystą 


marą, wieczną fantasmagoryią, byłoby szałem, mnie- 
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maniem dzikićm, przeciw któremu powstawać zawsze 
będzie czucie, mocnieysze nad wszystkie sofizmata. 
Cóż się przecie stało? Oto przyszedł Malbranszi rzekł: 
«Bóg jest dość potężny; może tak usposobić duszę 
»naszą, 14 wydawaćsię ićy będzie, jakby były cia- 
p r . Pa c A > .c z 

»ła, choćby onych nie było,—może sprawić, iżbyśmy 
»doznawałi bez nich tych uczuć których doznaiemy 
»przy mich.» A stąd wniósł, iż bytność materyi nie 
iest dowiedziona rozumem. — Barkley,zapędzaiąc się 

> : m Sx c P EN i 
dalćy leszcze, uważal, Że własności istotne materyl 
nie miały nie stalego; Że rozciągłość tegoż samego 
ciała wydawała się w oczach raz większą drugi raz 
mańieyszą, a zatćm: że rozciągłość, ta własność cial, 
nie była w rzeczy, ale iedynie w oczach naszych, iak 
snu zjawisko. Stąd osądził, iż bytność mąteryi iest 


niepodobna. Na co? iskąd zrodzić się mogly te u- 
czone szaleństwa? Stąd, iż ci dway uczeni zbytnie 
sluchali subtelności umysłu płodnego w rozumowania, 
Że się oddalali od rozsądku, od tego powszechnego 
zmysłu, który nie iest bardzo pospolitym, i tak o- 
puściwszy kray prawdy, bląkali się w krainach uroień. 

Weżmy inny przykład. Rozum, czucie, prawo po- 
wszechne rodzaiu ludzkiego , świat caly, wszystko 
mówi nam o mądrości naywyższćy istoty. Lecz iaka 
iest ićy natura? iakim sposobem iednoczą się w nićy 
wszystkie doskonałości boskie? W tém, ciekawi cheie- 
liby koniecznie poiąć rzeczy niepoięte, zrozumićć 


rzeczy rozumem nieogarnione,—i po dlugich subtelno= 
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ściach kończą na zupełnćm niłumieniu zdrowego rot 
zumu, iwyżnaniuiż nie wierzą w Boga. Używam spo- 
koynie światłości słońca, błogosławię dobroczynne 
iego promienie; nagle przychodzi mi uporna chęć pa- 
trzćć prosto w krąg iego ognisty, chociaż źrzenice mo» 
ie nie mogą znieść blasku iego: wnet zaćmiony i o= 
ślepiony promieniami zbyt dzielnemi, gnićwam się, i 
wściekłość moia niedołężna złorzeczy iasności jego. 
lestio rzetelny obraz ateusza:—bluźni on naywyź- 
szćy Jstocie, któróy wielkość niezmierzona, uciska 
słabość iego poięcia. 

Teraz następuie, Mości Panowie, uwaga, którą na- 
dewszystko dobrze poiąć należy. Napróżno mam się 
na baczności przeciw ułudzeniu zmysłów i wyobra* 
Źni, przeciw złemu slów użyciu i dwoistemu zna- 
czeniu wyrazów; napróżno używam analizy i syn- 
tezy i układam porządek w myślach w ciągu i po- 
wiązaniu onych, w wyprowadzeniu wniosków z zasad 
pićrwoinych, w dochodzeniu wad, które wśliznąć się 
mogły w rozumowanie moie; napróźno rozmyślam nad 
przepisami Aristotelesa, Dekarta, Loka, Kondylaka;— 
ieżeli, obłąkany namiętnościami, stawiam ie na miey- 
scu rozumu. Maią namiętności swoię zdradną i pod- 
śtępną logikę źnoszącą wszelkie prawidła logiki zwy- 
czaynćy. Wiek ostatni był epoką analizy, a przecięż 
był epoką nayokropnićyszych błędów; prawda bo- 
wiem aby była przyjętą i poznaną, niemnićy wymaga 


prawości i prostoty serca; iak światla rozumu. A nace 


Nim Można dna 
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się zda światło bez szczéréy chęci korzystania z nie: dy 
go? Na pytanie: Co iest mówca? znana iest odpo- l czy 
wiedź: «féstto człowiek prawy, posiadaiący dar wy- syp 
| »nowy.» Można równie powiędzićć, że logik iestto | by 
człowiek prawy: posiadaiący dar rozumowania. Na- | gdy 
i miętność, iak obłok ciemny, zasłania rozum, stawając | lą I 
i | 
w środku między nim a prawdą; namiętność miesza i | bun 
wstrząsa władze duszy, odbićra ićy baczność ciągłą; | wa 
bozstronność surową, prostość nieugiętą, oddałaiące | W 
| od nićy błądi złudzenia. —Chciwość, duma, rozkosze, | ryeł 
| oto iesttroiste źrzódło zboczeń, fałszywego sądu więk- | wa 
I szćy. części. ludzi w sprawach nayważnićyszych życia. /, | na! 
HI Mówię chciwość, —ze wszystkich bowiem namiętno- | Tab 
| ści, ta naygrubszą przynosi ślepotę, plodną iest | liie 
w mniemania zdrożne i czyny niesprawiedliwe. Od- i wny 
wołuię się w tém do doświadczenia. Gdyby wezwa- | cy | 
M. no naszćy porady w sprawie zupelnie nam obcćy, Czys 
! | i która się bynaymnićy nas nie tycze wtedy widzićć Wła 
f będziemy rzeczy iak są, bez przesądu, bez namię- | wna 
| tności, a zdanie naśze, ieźli nie będzie zupelnie | wnik 
| nieomylne, będzie przynaymnićy natchnione szczć- śle z 
| rą milością prawdy. Lecz ieźli idzie o rzecz któ- swoj 
ra nas dotycze iesteśmy z przyrodzenia skłonni niej: 
do nakłonienia szali na naszą stronę; stalemy się odd: 
dowcipniw wynalezieniu pozornych rozumowań, któ- nią 
| re imaginacyia nasza, wystawia nam za bardzo wa- przy 
| Żne przyczyny‘—stąd.poszľo zdanie pospolicie przyię- D: 


te, iż nikt nieiest Sędzią w własnćy sprawie. Wte- 
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dy łatwo bierzemy powierzchowność za istotę, i koń: 
czymy na wmrówieniu w nas samych przekonania: u- 
sypiamy, że tak powiem, w omamieniach, a te można- 
by często wziąć za przeświadczenie w dobróy wierze, 
gdyby wypływały z czystego źrzódła. Skąd powsta- 
ią nieskończone waśnie, któremi zarzucone są try- 
bunały? skąd tyle pieniactwa, tyle spraw zaczętych 
w złóy wierze i w nićy prowadzonych? 

Wiem ia, iż są przypadki wątpliwe, względem któ- 
rych nayuczeńsi, naysprawiedliwsi mogą się różnić 
w zdaniu; lecz gdyby chciwosć nie wkładała zasłony 
na oczy stron interessowanych, wyznaymy, iż zniknę» 
Taby większa liczba spraw niszczących osoby i fami- 
liie cale. Napróżno, rozbiorem dokładnym, grunto- 
wnym i światlym, dowiedziesz dobrego prawa; wszy- 
scy przekonani zostaną, oprócz tego z którym wal- 
czysz: dla niego oczywistość straciła światło swoie. 
Wlasny pożytek iest zwierciadlem zwodniczóm, które 
w naszych oczach powiększa nasze,a zmnieysza przeci- 
wników prawa. Człowiek iednoczy się nieiako ści- 
śle z tém eo posiada; zdaie mu się, iż czuie bytność 
swoię w przedmiotach od siebie używanych, i doznaie 
nieiakiegoś bolesnego oderwania, które go od nich 


oddziela: 


szuka więe wszelkich środków zatrzyma- 
nia ich, i tymto sposobem interes kazi prawidło 
przyrodzone sluszności i prawdy. 

Duma iest drugim i równie niebezpiecznym nie- 


przyiacielem prawdy. Człowiek ma od przyrodzenia 
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własną miłość siebie samego. - Uczucie to iest prawe, 
albo raczćy konieczne, lecz wyradza się latwo i prze- 
chodzi w zbytek. Stąd. owa ślepa i tkliwa miłość 
dla własnych mniemań i płodów dowcipu własnego. 
Omamienie sprawia, iż widzimy tam piękności, 
gdzie wszyscy widzą błędy; stąd upatruiemy nieiaką 
złośliwość i niechęć w uwagach nayłagodnićyszćy i 
nayrozsądnićyszey krytyki. Przez dumę, chcą ludzie 
gwałtownie panować nad umysłami, narzucać im swo- 
ie myśli, pogardzać światłem innych, powagą mędr- 
ców, doświadczeniem „—i wolą błądzić, byle iśdź 
własną drogą, aniżeli trzymać się ubitych mądrości 
śladów. Lecz szczególnićy duma nadaie tẹ gwalto- 
wną żądzę nabycia iakimbądź sposobem glośnćy 
sławy imienia i odróżnienia się od gminu; mnićy 
wtedy idzie o prawdę iak o chlubę: i świetne błędy 
staią się ulubionemi skoro prowadzą do znaczenia. 
Duma iest matką paradoxów, ona ie rozszćrzai 
z zaciętym uporem broni; stąd wypłynął duch ka- 


cerstw istronnictwą. Nieraz on napełnił świat spo- 


rami i roztćrkami krwawemi: z początku mniemanie | 


na los rzucone, twićrdzenie śmiale i zdrożne, staie 
się tryrumfem nowatora; ieżeli fałsz mie iest odkry- 
ty, zachwałość iego rośnie powodzeniem. Lecz niech- 
Że prawda znaydzie obrońcę, wtedy rozdraźniona zu- 
chwałość zaymuie się zapalczywością. Duma niedo- 
zwala wyznać omyłki, upićra się, i bierze za moc 


umyslu to, co iest iego slabością. Błąd rodzi blędy. 
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Przepaść pocią aga, lak mówi Pismo Ś, w innè przepa- 
ści. I tak punkt ciemńy, ledwo dostrzeżony w obło- 
kach, staie się chmurą czarną, zamykaiącą w łonie 
swoićm burze i gromy. Nieskuteczne są wtedy wszel- 
kie rozumowania i zdania zdrowego i umiarkowane- 
go rozumu; wypływa konieczność wstrzymania izago- 
rzałych powagą i siłą od podpału'i zniszczenia świa. 
ta politycznego i religiynega. Za iednego F'enelona 
skromnego, iluż zuchwałych! Tak ie st, są umysły, 
są duchy, tak piekielna wa jaa iż gotowe 


powszechny rozniecić poź świat spalić , krwią o- 


blać ziemię całą, byle utrzymać mniemania swoie. 


Leybnitz mówi, iż znał ludzi takowego usposobieni 


ia? 
a eo on przewidział, my w wieku naszym doznali. 
śmy. 

Nakoniec, winienem, Mości P: anowie, odkryć wam 


ostatnie źrzódlo obłąkań serca, ‘a przez nie, rozumu. 


Mówię © namiętności łagodnćy na pozór, ale okrű- 


tnćy w skutkach , która drogą wszystkich zmysłów 


wsuwa się do duszy, urzeka ią, że tak powiem, po- 
chlebia, aby srogo panowałd-nad nią. 


czaruie swoich czeicielów, ale 


Upaia ona, 
ich nigdy mie nasyca 
i każe płacić długą goryczą chwilowe rozkosze. Ná- 
miętńość ta czczoną iest na teatrach, w pzodach do- 


WABI romańsówych, w poemiatach fównie poważnych, 


iak lekkich; bez ustanku wystawia ią dłuto i ipendzel. 


Dla nsidlenia zmysłów i serca, przemienia sie w ro- 
zmaite kszt taľty: 


Tom L 


PAZ sky bieri na siebie postać 
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brażaiącą wrodzoną wstydliwość, inną razą przyoe 
dzićwa na siebie zasłonę skromności, aby xachwy- 
cać skutecznićy. Mówię o tćy Żywćy skłonności ku 
wszystkiemu co pochlebia zmysłom, o tóy namiętnćy 
miłości rozwiązłych rozkoszy. Panowanieićy iest tak 
samowladne , iż naypięknićyszy tryiumf Ewangielii 
iest, zwalczać, pokonywać ią; wywracać bałwochwal- 
cze ićy oltarze. Przez nią cześć balwochwalska pa- 
nuie dotąd w obyczaiach, i ludzie przystaliby chętnie 
na wywrócenie innych bożyszcz swoich,byle na cześć 
tego dozwolono im nieść ofiary. Wystawia ona opo- 
kę, woluiącym z nią z obowiązku nam duchownym 
niowcom, naywiększą do walczenia z sobą trudność. 
leżeli powstaiemy przeciw ićy władzy i niebezpie- 
czeństwu, młodzież zdaie się niechętnie pozwalać 
mam ucha, słowa nasze wydaią się ićy zbyt surowe 
i twarde. Lecz, czyliź dla tego mamy poprzestać 
walki i uledz iéy tyranii? czyliż dla tego nie mam wy- 
stawiać ićy niebezpieczeństiwa i nie wskazać onćy 
iako przyczynę błędów naszych? Sami Pisarze staro- 
Żytni opłakiwali ićy zgubne skutki. Swiadkiem iest 
Cycero w odpowiedzi na wymówkę podeszłemu wie- 
skowi, iż pozbawia nas milości: «O szczęśliwy (zawo- 
»łal) wiek, który nas uwalnia od nayzgubnieyszych 
»sklonności wieku mlodego! Sluchay dobra mlodzie- 
»ży dawnćy mowy Architasa z Tarentu, naypierwsze- 
»go i naywiększego z ludzi wieku swoiego. Przyro- 


»dzenie (mówil on) nie wydaie trucizny szkodliwszćey 
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»człowiekowi, od rozkoszy zmysłowych. Chwyta on 
1 j= R wa 1 . p - 
»ią z żądzą gwaltowną i szaloną. Stąd zdrady Oy 
»czyzny, zaburzenia kraiu, porozumienia zbrodnicze 
»z nieprzyiacielem. Nie masz występku do któregoby 
»nie przyprowadziła ta wściekła namiętność, nieprzy- 


wiaciolłka rozumu; psuie ona rozsądek , zaciemnia o- 


»czy umysłu, i nie może się łączyć z cnotą.» Póty 


słowa Cycerona. 

lakże więc ta namiętność wprowadzaiąca nieład 
do wszystkich władz duszy, nie ma być przeszkodą 
do poznania prawdy, do ićy zamiłowania, do uzna- 
nia snrowych ićy przepisów? W natłoku uczuć, w upo- 
ieniu rozkoszą, głos mądrości słabo słyszéć się 
daie, a imaginacyia wymawia i zdobi nawet co iest 
występnego, i wkrótce wszystko zmienia nazwisko: 
rozwiązłość, bierze. imie skłonności; mowy wolne 
Żartów; upór w zapale namiętności, heroicznćy sta- 
Tości; usłużny dowcip wyszukuie przyczyn, aby unie- 
winnić sercu lube skłonności.—Co kocham, iest pra- 
we i święte, mówi S. Augustyn: Quodcumque placet 
sanctum est. 

W ciągu téy mowy dotknąlem, Mości Panowie, 
wielu przedmiotów; zdoła każdy przystósować , co 
się iego tyczćć mogło. Może być iź nieieden z po- 
między was zechce lepićy rozważyć taiemne powódy 
mniemań nieuległych, których nie dochodził! dotąd, 
i na przyszłość być baeznieyszym i mnićy śpiesznym 


w sądachizdaniach zbyt skorych; być może, iż O- 
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patrzność ukrywaiącą taiemne dro gf swole pod 


Z~ | Na 

słoną ludzkich sposobów, tu czekała z dobrodziey stwy | w 
swemitego młodzieńca, kiórego dusza waha się mięs | p 

q ropie || 
dzy światłem prawdy a powabem rozkoszy.—Augu- Sur 
styn, w.19 roku Życią swego, cayta po raz.pićrwszy dal 
mowę Cycerona noszącą tytuł Z Hortensius, która do bla 
nas nie doszła: zamykała ona, wezwanie do mądro- | ró 
ści. Mówinam (1) iż czytanie to zmieniło zupełnie kt 
czucia iego, nate hneľo go innemi myślami, wzbudzie | gad 
lo garącą żądzę poznania téy przedwieczney i nie- dY 
śmievtelnćy mądrości. Żylto nieiako zaród złożony A 
w sercu prawćm, a który rozwinięty pomocą niebios, | E 
i | SZ 
. - r, r . . p | J 
miał kiedyś wydać owoce drogie i obfite., Czemużby | 
O F || Ięc 
prawda nie miala mieć i w sercach waszych tey mo- | | 
wi 
cy, tego panowania? leżeli icy promis zabi śnie | i 
; 5 5 | ad 
w oczach waszych, nie odwrac aycie od nićy wźroku; | o 
jeżeli szukać was będzie, nie unikaycie: chce ona l 
SR A a AA Aż stan 
odnieść nad wami twyiumf dla waszeso szczęścią.— 


o 
ed się prawdzie, hańbą iest, a zaszczytem i słą- 
wą, uledz ićy potędze. 

Nauczyciele prow adzą was w zawodzie nauk i u- 
mieięlności, a w téy mierze nie gaśnie zapał wasz 
w poznaniu prawdy. Ale w rzeczach mor: alnych i re» 
ligiynych, w tych: które są zasadą enot wszelkich, 
macież tęż samą g gorącą milość prawdy i chęć widze- 


ma oncy? Nasz obowiązek ią głosić, wasz, ićy słuchać. 
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Napisano iest: usta Kapłana. składem będą nauki ; 


w słowach iego szukać będą prawidłai prawa. 

Biada mnie, ieżeli uzbroię ią srogą i przesadną 

RQ PEL) . 26 ` he 

surowością którey ona nie ma; ale też niech będzie 
daleką odemnie nikczemna słabość i występne po- 
błażanie, wiodące do zamilczenia ićy ustaw, ićy pra- 
wey iświętćy surowości. łuatwoiest, Mości Panowie, 
kochać prawdę, gdy nam pochlćbia, póki nie wklada 
Żadnych obowiązków; lecz umieymy uwielbiać ią wte- 
dy nawet gdy nas potępia i gdy skłonności nasze | 


zwalcza. Przybywaycie więc do słuchania słów na- NOWI 


szych, z gotową miłością prawdy, z szezćrą chęcią przy- ii 


ięcia ićy natchnień, i z odwagą do noszenia ićyiarzma 


wtedy nawet gdy zdale się nie pobłażać naturze; przy- 


bądźcie z szczęśliwém usposobieniem umyslu i serca 


do przyięcia świątła i prawideł Życia, a mieysce to 


stanie się prawdziwą katedrą prawdy. 


O ISTNOŚCI BOGA, 


DOWODY 


Z WIARY POWSZECHNEY RODZAIU LUDZKIEGO. 


Hansa calego rodu ludzkiego w wyznawaniu 
Jstoty naywyższćy, w-składaniu ićy czci i holdu u- 


szanowania i podległości, iest bez wątpienia rzeczą 


uderzaiącą i zastanawiaiącą umysł każdego myślące- , 


go, każdego prawdziwego filozofa. Zgoda w téy mie- 


rze równie iak świat 'dawna, równie powszechna i 


trwała, zaymuie w poczet wiernych, tak ludzi obszerną 


obdarzonych nauką, iak gmin pospolity;—narody nay- 
oświćceńsze iak naydziksze; nayszczytnićysze jeniiu- 
sze zjawiaiące sięw ciągu wieków, byly w tóm ie- 
dnego zdania z pospolitym ludem. Za jedyny wyią- 
tek w téy mierze uważać potrzeba tych poiedyńczych 
od czasu do czasu w małćy liczbie zjawiaiących się lu- 
dzi, którzy sprzócznym głosem przerywać chcieli zgo- 
dność głosu całćy natury. Zdale się, iż są oni w świe- 
cie moralnym, czem są w fizycznym te twory dziwa- 
cznego płodu, wyiętez praw zwyczaynych przyrodze= 
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nia. Ateusz poczytuie za chwalę iśdź w brew mnie= 
maniu świala calego. Kryie oczy przed światlem, 
dowcipny w wynalezieniu sofizmatów dla zaćmie- 
nia blasku iego. leżeli mu przytoczysz tę powsze- 
chną rodu ludzkiego zgodę, wynaydzie on w zaką- 
cie świata, iakową dzikiego ludu osadę do zwićrząt 
zbliżoną, w którćy nie masz (ieżeli to być może) 
Żadnego tćy wiary śladu; ieżeli wystawisz tę iedno- 
myślność, jako głos natury, rozumu i prawdy, wi- 
dzieć on w nićy będzie ciemnotę i łatwowierność: i 
aby nie był posądzony, że myśli iak ludzie, gotów 
w powszechnćm świetle, upatrywać powszechny prze- 
sąd. Nakoniec, zniewolony odpowiedzićć, iakićy przy- 
czynie przypisać można te zgodność wiary wszyst- 
kich wieków i mieysc? przyznaie ią obląkanćy bo- 
iaźnią imaginacyi i polityce Prawodaweów. 

Weydźmy więc z ateuszem w iego manowce, i o- 
każmy naprzód, iż wiara w Boga iest wiarą rodu ludz= 
kiego, że pochodzi od natury i czystego rozumu, Że 
nie masz nic tak blahego iak przyczyny, które temu 
wynayduie ateizm. To będzie przedmiotem dzisiey- 
szey rozmowy. 

Dzieie i czyny dowodzą się nie wnioskami, ale 
świadectwy. Kroniki świata, pamiętniki historyczne 
wszelkiego rodzaiu, świadectwa podróżuiących, są 
w tey mierze źrzódlem dowodów, i te świadczą nam, 
że ludy i wieki, świat stary i nowy, zgadzaią się 
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co do wiary w Bóstwo. Moglibyśmy tu wezwać bez= 
boźnych, aby chcieli wymienić ieden naymnieyszy 
kray na ziemi, gdzieby można, nie mówię wnioskować, 
ale dowieśdź, że pańuie lub pancwał ateizm; iaki 
lud, któryby był pozbawiony choć naygrubszego wy- 
obrażenia” Bóstwie. Dotąd, wyznać potrzeba, tusił'0- 
wania ich w tey mierze były próźne, twićrdzenia ich 
okażały” się fałszywe. A ta sama miemożność przy- 
toczenia iednego narodu zupełnie pogrążonego w atei- 
zmie, dowodzi dostatecznie, że go nie masz. 
Przeydźmy wiekii narody w ńaydawnićysżych cza. 
sach zaludniaiące ziemię, oświócone i barbarzyńskie, 
Fenicyanów, Chaldeyczyków, Egipcyan, Persów, In- 
dyan, Greków, Rzymian. Dzieie tych ludów baiea 
czne, napełnione są mnóstwem bogów i pół-bogów. 
W dziełach ich filozofów, dzieiopisów, poetów i mow- 
ców; które od dzieciństwa naszego podawano nam 
do rąk, znayduiemy dowody i ślady wiary wszelkich 
ludów ; widzimy całopalenia, ofiary , ołtarze, świą- 
tynie, obchody uroczyste i religiyne, posągi bogów, 
hymny na cześć onych, —ubostwianie ludzi, pola eli- 
zeyskie i otchlanie Tenaru. «Rzućcie oczy na po- 
»wićrzchnią ziemi, mówi Plutarch, znaydziecie tam 
»miasta, bez murów warownych, bez nauk, bez rzą- 
»du stalego; ludy bez mieszkań osobnych, bez za- 
»trudnień pewnych, bez własności zabezpieczonćy , 
»bez monety, bez znaiomości naymnićyszćy sztuk piç- 


»knych: ale nie znaydziecie nigdzie miasta bez zna. 
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»iomości Bóstwa.» Toż było zdanie, iak wiemy, Cy- 
cerona (1) i Seneki (2). 

Oto są świadectwa wyraźne naypoważnieyszych i 
nayuczeńszych w starożytności mężów. Cóż przy nich 
ważyć mogą przytoczenia nieznanych Pisarzy, wątpli- 
wei niedowiedzione, ich wzmianki o narodach, których 
imie nawet ledwo do nas doszlo? Uważmy także, iż 
lud iakowy nie żyjąc w ateizmie, w calćy mocy tego 
wyrazu, może być o niego posądzony, bądź, iź w oby- 
ezalach bezbożnych i sregich gwałci wszystkie boskie 
i ludzkie czczone od innych narodów prawa ; bądź, 
że w bląkaiącóm się Życiu i w swćy dzikićy niepo- 
dległości nie daie postrzegać śladu wyraźnego cześci 
i Religii publiczney; bądź iż nienawidzi i pogardza 
bożyszczami sąsiadów ; bądź nakoniec, iż uznaiąc 
naywyższe Bóstwo nie oddaie Mu cześci; lub oddaie 
ią własnym szczególnym bogom, iak to uważano 
u niektórych dzikich gromad.—Stąd Zydów, różnych 
czeią od wszystkich pogańskich narodów, Plini- 
usz (3) oskarża o bezbożną pogardę bogów; stąd 
Cycero w mowie za Fonieiuszem (4) uniesiony zapa- 
łem w sprawie którą bronił, miariuie Gallów bezbo- 
AAAA 

(1) Cicer. Tuscul. lib; 1. Nro 13. 

(2) Senec. Epist. 117. 

(3) Hor. tom 1, pag. 26. Gentem.- contumelia numinum insi- 
gnem. 

(4) Gap: 9. 10. 
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żnymi, bez wiary i cnoty, i przytacza wyprawę ich 
przeciwko Delfom: a iednak Cezar, bez wątpienia zna= 
iący ich lepićy, wystawia ten lud wielce religiynym: 
Nationem omnem admodum fuisse deditam religioni- 
bus (1). Stąd ichrześciianie, maiący w obrzydzeniu bo- 
> 

gów rzymskich, oskarżeni byli o świętokradzwto io 
ateizm. Strzeżmy się więc, na niepewnych oskarże= 
niach, obwiniać iakowy lud o ateizm. Wiara w Bó- 
stwo tak była powszechna u starożytnych, iż Lukre- 
cyiusz winszule Kpikurowi nauczycielowi swemu, że 
pierwszy z łudzi odważy! się powstać przeciwko mnie- 
ananiu całego świata i walczyć z powszechną, iak zo- 
wie, zabobonnością (2). 

Ale, Mości Panowie, niedość na tem Że staroży= 
tni pogrążeni byli w śmićsznych ipotwornych o Bó- 
stwie mniemaniach i cześci; że ziemię i Niebo zalu- 
dnili mnóstwem bogów uroionych ; wiara przecięż 
w iednę naywyższą Istotę, Boga bogów i ludzi, byla 
pospolita u mędrców, a nawet powszechnieysza, niż 
kto mniemać może, między ludem. 

Uważmy, iż Zydzi czcili iednego Boga, Twórcę 
nieba i ziemi; wiemy iż księgi ich opićwały: wiel- 
kość i chwalę iego, poezyią boską, przechodzącą poe- 
zyie Rzymian i Greków.  Niepodobnąiest rzeczą, aby 
obcowanie ich z obcemi narodami nie przylożyłe się 


A 


(1). De bello galli. lib. VI. cap. 16. 
(2) Lib. 1. vers. 63. et. seq. 
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i do rozszerzenia znaiomości prawdziwego Boga i do 
I pomnożenia Mu czcicieli. Gdy Salomon wstąpił na 
mą tron, król Tyru dziękuie Bogu, iż da! tak godnego 
aż Dawidowi następcę. Cyrus widział w zwycięzt rach 
UA swoich dar Boga niebios. I)aryusz, Artaxerxes, Asue- 
z rus, oddawali Mu cześć. — lakiż to iest Bóg od 
10 | z x . - ; -c r 
; h którego Faraon uznaie się być zwyciężonym, mo- 
„= j wiąc: «dest w tém Boga prawica.»— Uważmy tak- 
sj że, iż nayznakomitsi w starożytności filozofowie u- 
AF znawali iednę naywyższą lstotę, i wtedy nawet, gdy 
e przez boiaźń, lub wzgląd polityczny, oddawali cześć | | MII 
nie- gminnym i narodowym bożyszczom, sami wierzyli | | | | 
dą | w Boga iednego, który przodkował utworzeniu świa- | | 
| ta. —A ieżeli niektórzy, iak Demokryt i Epikur, | al 
jy- | usilowali tlómaczyć wszystko działaniem ruchu przy- | l i 
Bó- l padkowego, usuwaiąc przyczynę pićrwszą, naywyž- NP 
alu- | szą i mądrą; inni, iakim iest Platon- Cycero, czu- | 
cięż | li i dowodzili onéy konieczności. — Sama nawet | i 
byla | sprzeczka. między nimi, daie nam sposobność prze- | | ji 
niż | konania się, iak powszechnie uznaną była wiara w ie- | 
| dną i mądrą, świat tworzącą i nim włladaiącą Istność. 
orce Stąd Laktancyiusz (1) wyraźnie twiérdzi, iż nauka ta | | 
jel- | była, od Itwieków przed Epikurem, nauką w szkolach | 
poe- | naypiérwszych mędrców. I Apostoł S. Paweł,nie to 
aby | wymawia Ateńczykom, iż nie znali Boga iednego, j IEF | 
o się i iako raczéy iż Mu nie oddawali cześci Temu wła- | Mł 
(1) De origine erroris, | 
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ściwóy, — W prawdzie Bóg wyprowadzaiący świat 
z niczego, maiący nad materyią naywyższą władzę; 
duch czysty rozciągający opatrzność na naymnieysze 
czyny nasze, maiący być ich Sędzią bądąc ich 
świadkiem, zachowujący w przyszłóm Życiu karę wy- 
stępbkom a nagrodę cnocie; ten Bóg jeden prawdzi- 
wy, iakim iest Bóg chrześciian, nie był znanym tak 
doskonale szkołom Rzymu i Aten, iak iest dzisiay. 
Mówić zatém, iż chrześciianie wzięli od pogan zna- 
iomość Bóstwa, byłoby to dowodzić naygrubszćey nie- 
wiadomości, lub bezczelnego fałszu. Zdaniem ś.Augu- 
styna (IT) mniemanie naypowszechnieysze pogan uczo- 
nych, było, iż Bóg iest duszą świata. Lubo myśl ta 
niedostateczna, podległa jest błędnemu tłómaczeniu; 
daie iednak poznać, iż rozumieli przez to Istotę mą: 
dra, potężną, roztropnością i rozumem rządzącą świa. 
tem, iak dusza rządzi ciałem. Varro nayuczeńszy 
z Rzymian mawiał: iż ci dobrze poięli naturę Boga, 
którzy wystawiali Go iako duszę rządzącą światem 
za pomocą ruchu i rozumu. 

Cóż głosili w dziełach swoich odwiecznych rymo- 
pisowie i mowcy, ieżeli nie potęgę Boga, Wladzcy 
świata przeznaczeń i spraw ludzkich? Cóż opićwa- 
li Homer, Hezyod, Horacy, Wirgil, Owidiusz i in- 
ni? Wiemy jak szczytnym okazał się Homer, mie: 
szcząc w ustach Jowisza te słowa do mieszkańców 

AE: wi BJ A ił 
(1) De civitate Dei lib. IV. cap. II. 
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Olimpu: «Niech przy wiążą łańcuch złoty do sklepień 
»nicbieskich; niech wszyscy bogowie i boginie u» 
»chwyciwszy go, połączą usiłowania swoie; nie zdo- 
»łalią przybliżyć do ziemi Pana niebios. Ja podniosę 
»gdy zechcę łańcuch i bogów, ziemię i morze; przy- 
»wiążę go do wierzchołka Olimpu, i wszystko zawies 
»szonćm będzie, tak siła moia przewyższa siłę ludzi 
»i bogów (1).» 

Zdaie mi się, iż dosyć iuż mówiliśmy o wierze 
mędrców starożytnych,a po części i ludu o wyobraże- 
niu unich skażonćm wprawdzie, lecz niewygasłem 
wzgędem prawego Boga. Balwochwalstwo ich na tém 
zależała, iż nie oddawali Mu czci świętey i czystćy; 
Że przydawali niegodne iego rysy; że przyznawali lu- 
dziom cześć boską; iż złym jeniinszom, równie iak 
mnóstwu niższych uroionych bogów, składali ofiary; 
Że mniemali, iż kamień lub drzewo, zwićrzę lub ro- 
ślina, zamyka ukryte bóstwo. Lecz z pośród stosu 
zabobonności, z pośród kałuży występków, lud wzno- 
sil niekiedy myśl nie powiem do iedynego, ale do 
naywyższego Boga bogów. 

Wielu Pisarzy, w czasie trwaiącego ieszcze bal'wo- 
chwalstwa, czyniło uwagę, zktórych iednego tylko 
przytoczę S. Cypryiana,—iż lud w pośród obrzędów, 
iakby naturalnóm natchnieniem wyznawał iednego 


Boga, wolaiąc niekiedy: Boże! Bóg widzi, Bogu pole- 
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() Iliada: lib. VIM. 
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cam,—0O Deus, Deus videt, Deo consnendo: co Ter- 
tulian nazywa świadectwem duszy z przyrodzenia 
chrześciiańskićy. 

Od pogan starożytnych przeydźmy do ludów w dżie- 
iach poźnieyszych/i współczesnych. Nie należy tu 
wspominać o wierze narodów Europy, od 14 wieków, 
powstałych z ulomków państwa rzymskiego. Ani o 
Ziydach, chrześciianach, muzulmanach, a nawet bałwo- 
chwaleach, będących ieszcze na powićrzchni ziem- 
skićy; mówić mamy 0 narodach odkrytych w ciągu 
trzech ostatnich wieków. Gdzież nie doszła odwaga 
Żeglarzy? Iakich gór niedostępnych, iakich lasów dzi- 
kich nie zwiedziła gorliwość missyonarzy? Iestże ląd 
nowy,.do którego przybywszy Europeyczykowie, nie 
zastali przed nimi iuż pewnćy znaiomości Bóstwa? Za- 
iste, nie Kolumb zawiózł ią do Ameryki, ani Magel- 
lan do wysp łotrowskich. 

Wiem ia, iż zbyt skorzy w zdaniach niektórzy pićr=' 


wsi podróżni, niemaiący ani dosyć czasu, ani sposo- 


„bności dokładnego dochodzenia, rzucili nieiako po- 


deyrzenie ateizmu na mieszkańców wysp Antylskich, 
na Brezylianów, Kanadyyczyków, Huronów i Hoten- 
totów. Chwycili się tego nasi bęzboźni, przytaczali te 
twićrdzenia za dowody, z radością i tryumfem, Bayle 
i Helwecyiusz. . Nikczemny ten tryumf okazał się u- 
roionym. Oóżsię stalo? Późnieysze podróże, dosko- 
nalsze w szczegółach kraiów i ludów tych poznanie, 


dowiodło przeciwnie; a narody te, lubo maią tylko 
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rysy niekształtne Religii, wiara ich przecięż nie iest 
iuż teraź zagadką. Teden tylko z pośród wielu przy- 
toczę przykład. —Przez nieiaki czas wątpiono o Reli- 
gii Otaitów. ‘Cooki Vancouver poznali ich dogmata 
i ceremoniie religiyne. 

Bezbożni nie maią więc i tćy smutnćy pociechy aby 
mogli odkryć kray ieden bezbożny. Wreszcie można 
im bezkarnie zostawić iaką hordę dziką, niemaią- 

a 

cą nic ludzkiego, oprócz postaci; wzywaią oni, na 
wsparcie swoich systematów zdziczałych, puszcz le- 
śnych mieszkańców,—istoty rodu naszego naywięcćy: 
od przyrodzenia upośledzone i wyrodzone, w nich 
szukaią obrony gednćy tak zacnćy sprawy. Lecz mos 
ŽnaŽby sądzić.o przymiotach właściwych ludziom po- 
usposobienia tych stworzeń, które zatrzymały tylko 
imie ludzi? Czyby można sądzić o pojęciu człowieko= 
wi nadanćm po ludziach pomieszanego lub przyćmio- 
nego rozumu? I kiedy Buffon wykreślał tak szczy- 
tny obraz człowieka, piękność iego postaci, ksztalt 
wspaniały i ozdobny rysów iego; któżby miał prawo 
zaprzeczać mu wystawiaiąc iakowego człowieka, ka- 
lekę potwornego i dziwaczn ego uksziałcenia. 

Nie przestali na tém europeyscy bezbożni; — po- 
szli szukać sprzymierzeńców w naydalszych Wscho- 
du krainach, do Chin.— Tam, mówią oni, wszyscy 
uczeni składaią zgromadzenie ateuszów. Chociaż 
powaga uczonych Chińczyków nie iest tak ważną, 


przecięż rozważmy na chwilę to .twićrdzenie. Ze 
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między znakomitszemi dowcipami Pekinu , znaleśdź 
się mogli ateusze, lak się znaleźli pomiędzy Europey- 
czykami, to być może; ale Że zgromadzenie uczonych 
` iest bezbożne, iakież są dowody pewne? leżeli nie- 
którzy z Missyonarzy chcieli w nich widzićć ateuszów, 
to inni Missyonarze, w znacznieyszćy liczbie, zwła- 
szcza ci, co przez długą naukę posiadali ięzyk chiń- 
ski i mieli sposobność obcowania z pićrwszymi uczo- 
nymi, wcale różnego byli zdania. Oto iest co mówi 
bardzo uczony Missyonarz oyciec Parennin w liście do 
P. de Mairau Dyrektora Akademii umieiętności (1) 
r. 1730. «Zawsze to widziałem, iż ci, co oskarżaią 
»uczonych chińskich o ateizm, .pówodowani byli do 
»tego interessem sprawy którą bronili.... Ia nie wi- 
»działem ieszcze Chińczyka, coby był ateuszem w pra- 
»ktyce.... Mogę zapewnić, Że bardzo mała iest liczba 
»chcących uchodzić za ateuszów; a ieżeli niektórzy 
»usiłowali tlómaczyć wszystko sposobem fizycznym 
»bez działania istoty naywyższćy, ci Żalili się, Że 
»ich zdanie nie znalazło przyięcia od uczonych» (2) 
Wiadomo, Mości Panowie, iż ci uczeni skladaią ofia- 
ry temu co nazywaią duchem niebios, a pewnie było- 
by rzeczą przeciwną rozumowi, składać cześć i ślu- 
by nicości i istocie bez Życia i rozumu: mniemanie 
to iest zatćm choć niedokladnem wyobrażeniem Bó- 


stwa. 
z e 
(1) Pod datą z Pekinu 11 Sierpnia. 
(2) Lettres ćdifiantes etc. Rec. XXI. 
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Mamże tu nawiasem wspomnieć o pewnym dykcyio- 
narzu io suplemencie do niego, w którym, na popar- 
cie ateizmu, wypisane są wyiątki z pism pićrwszych 
jeniiuszów wszystkich wieków, zacząwszy odS. Au- 
gustyna aż do Bossueta? Chcecież wiedzićć iaki po- 
wód mieć mogła ta rapsodia? oto iest: mawiamy zwy- 
kle, że Bóg iest wszędzie, że napełnia obecnością swo- 
ią nieboi ziemię, Że wszystko przez niego żyie i oddy- 
cha, Że jest światłem umysłów ; mówimy o iego sło» 
wie, o ramieniu rzucaiącćóm gromy, oiego wźroku kió- 
ry świat porusza; lecz te wyrazy. są tylko obrazami, 
któremi dla zrozumienia naszego, przyodziewamy, że 
tak rzekę, doskonałości boskie. Dalecy iesteśmy'od 
przywiązywania do tych wyrazów grubych wyobrażeń 
spinozyzmu.  Nietworzymy w Bogu istoty cielesnćy, 
nie przyzmaiemy Mu rozmiaru i podzielności maieryi, 
i niewystawiamy Go iakby składaiącego iedność z fi- 
zycznym światem; a przecięż tak to tłumaczy autor 
dykcyionarza. Tym sposobem mógłby zapisać w listę 
swoię obelżywą S. Jana Ewangielistę, ponieważ rzekł, 
iż Bóg iest światłem oświćcaiącćm człowieka; S. Pa- 
wła, bo przypomina, iż mamy w Bogu byt i Życie; 
Newtona, bo tęż myśl rozwiia. Zgodzicie się pewnie 
na to, iż, odcinaiąc, zmieniając, odrywaiąc wyjątki 
iakowego Pisarza, zbićraiąc wszystkie powieści nie- 
pewne, anegdoty niedowiedzione, słowa nierozważo- 
ne,—nie będzie czciciela Bóstwa któregoby niemożna 
wystawić za ateusza. Tento przecie iest niegodny 

Tom I. 13 
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podstęp, którym rzucano botwarz ateizmu na S. Grze- 
gorza Nazyiańskiego,na S$. Chryzostoma, na Dekarta, 
Paskala, Bossuela, Fenelona, i tylu innych. Cieka- 
wą będzie rzeczą dla was, usłyszóć w tóy mierze wy- 
znania autora Supiementa do dykcyionarza. Oto iego 
własne słowa (1). «Naganiaią nam Żeśmy wymienili 
»wiele osób, zbyt lekkomyślnie, według świadectw 
»niepewnych, z wylątków mało znaczących, z powie- 
»ści miedowodnych. Zapewne byłoby to winą gdyby 
»szło 0 iakowe oskarżenie, ale sądząc, iż czynimy 
»przez to ich pochwałę, nie mieliśmy za obowiązek 
»być tak osiróżnymi.» 

Cóż się WPanom zdaie, to szczóre i niewinne 
wyznanie? Iestto przyznać, iż dykcyionarz pisany był 
bez żadnóy dokładności, aby tylko mićć rozkosz na- 
strzępić szereg większą liczbą eteuszów. To wszystko 
iest wprawdzie godne śmićchu i politowania, lecz ra- 
żem, iak może serce uczciwego człowieka wstrzymać 
się od uczucia zgroży, iak odwrócić bolesne uwagi 
nad skażeniem i obląkaniem wieku, w którym Pisa- 
rze śmieją z nieiaką chlubą umieszczać i wyznawać 
podobne zdrożności i potwarze. Taka bezczelność 
wzruszać popioły nayszacownieyszych ludzi i narzucać 
im mniemania które mieli w obrzydzeniu! — Widać 
w tém oczywiście, iż ateusż przestraszony w duszy sa- 


mym sobą, chcialby ukoić głos niespokoyny sumienia; 
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(1). Prómier supplement, pag. 13. 
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zdaie mu się, iź widzi świat caly obruszony przeciw 
sobie, szuka więc kogoby mógł przybrać;do wspólni- 
etwa potwornych myśli swoich, —stara się przeto ob- 
winić nayszanownieysze wieków uplynionych imiona. 
W trwodze, obląkaniu i zaćmieniu umysłu, nie trc- 
szcząc się o dowody, wbrew oczywistości, wbrew wie- 
rze. historyi, mimo znanych światu całemu dzieł, 
enot na wierze wspartych, przeistacza tych gorliwych 
i uwielbionych Boga czcicieli na atęuszów sobie po- 
dobnych. Nam więc zachowano było w wiekunaszym 
abyśmy się stali świadkami wszelkiego rodzaiu prze- 
stępstw; — tyleto duch bezbożności zlego utworzyć 
zdola na ziemi! Nie wiem zaiste, co srożćy oburzać 
nas powinno, czyli ci gwałciciele grobów, wydoby- 
waiący sząnowne ostatki zmarłych, aby ie wydać na 
obelgę gminu rozpastwionego, czyli hańbiciele jeni- 
iuszu i cnoty; wywoluiący nieiako dusze Bossuetów 
i Fenelonów, abyie okryć obelgą obrzydliwego aiei- 
zmu. 

Okazawszy, iak mi się zdaie, dostatecznie powsze= 
chną wiarę rodu ludzkiego względem istności Boga, 
rozważyć należy iakie być może ićy źrzódło: czy 
wypływa z przesądu i namiętności, czyli z przyrodze- 
nia i rozumu. Zapytuię samego siebie co to iest to 
mniemanie, które uprzedziło czasy znane z dzieiów; 
co podbiło lud i mędrców, przetrwało burze wszel- 
kiego rodzaiu, rewolucyie na kuli ziemskićy, znayduie 
się uludów dzikich i narodów ukształconych ? — Q- 


byczaie się mienią, prawa ustaią, upadaią państwa; 
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ten pomysl trwa niewzruszony w pośród ruin i zmien« 
nych kolei rzeczy ludzkich. _Namiętności powstaią 
przeciw niemu, niewiadomość go zaciemnia, bezbo- 
źność sofizmami uderza: nic przecię nie zniszczy pa- 
nowania iego. Biada narodowi któryby utracił tę myśl 
z oczu; nieszczęścia wszystkie razem zleją się na nie- 
go. Narody rozdzielone ięzykiem, zwyczajami, nie- 
zmierzonym oceanem, poróżnione krwawą między so- 
bą zawiścią, w iednym tylko zawsze zgadzają się punk- 
cie, a tym iest wiara w Boga. Różnić się mogą wyo- 
brażeńia ich o tém Bóstwie, cześć mu wyrządzana, 
obrządki tey czci; lecz, pod rozmaitemi kształtami, 
grunt wiary zostaie. lakaźż więc potęga zdołała przy- 
wiązać narody do iednego mniemania?” Skąd ta zgo- 
da iednomyślna pochwał i cześci ku Bogu? Oczywi- 
sta więc, iż czlowiek iest tak z przyrodzenia istotą 
religiyną, iak iest z przyrodzenia istotą rozumną:sku- 
tek sialy i powszechny, każe się domyślać przyczyny 
stałćy i powszechnćy. Możemyż nie uznawać w tém 
natury i prawdy, którćy odgłos rozlega się po całóy 
ziemi i odzywa się we wszystkich sercach? 

Nie! nie widzę ia koniecznćy potrzeby roztrząsa- 
nia pobudek skłaniaiących rodzay ludzki do tey wia- 
ry. Czy to iest czucie, czy rozum, czy widok cu- 
dów natury, czy wszystkie te wspólnie działaiące przy- 

„czyny, mnieysza o to. Muszą koniecznie te wszystkie 
powody mieć zaród w gruncie istoty naszćy, muszą 


mieć zasadę taiemną w czystćy prawdzie, muszą być 
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nieodłączne od przyrodzenia naszego, gdy tak po- 
wszechnie panuią nad wszystkiemi stworzeniami natu- 
ry ludzkićy. — Zrzódło więc wiary musi być konie- 
cznie albo w przesądach i namiętnościach powsze- 
chnych wszystkim, albo w rozumie powszechnym. 
Zaiste, dzielo przesądu i namiętności nie może 
być inne, iak tylko błędy i fałszywe wyobraże- 
nia, które przetworzyły i skaziły grunt pićrwotny. 
I to łatwo iest poiąć, ale zasadę samą nie można 
wyłożyć inaczćy, tylko iakó wypływ powszechne- 
go rozumu. 

Ze naprzykład człowiek wystawił sobie mylnie 
bogów materyialnych, to poymuie; błąd ten zmysłów 
podobny iest do tego, którym wnosimy o obrocie po- 
zornym słońca około ziemi. Otoczonym iedynie przed- 
miotami materyialnemi, imaginacyia nie wystawia 
duchów. Wszakże my chrześciianie,oświćceni światłem 
wiary, posiadaiący czystsze i wzniośleysze wyobra- 
żenie o tćy przedwiecznćy i nieśmiertelnćy Istocie;, 
nie możemy przecięż wzbronić się od wystawianiaićy 
w obrazach, w postaci pod zmysły podpadaiącćy. 

Poymuię także, iakim sposobem człowiek w blę- 


dzie swoim namnożył sobie bóstwa; iestto skutek i: 


-czucie słabości własney. Bądź że mniemał, iż Twór- 


ca wszelkich istot byłby nadto obciążony rządem 
świata, gdyby sam dźwigał ciężar panowania; bądź iż 
widząc niezmierzoną niebios odległość, chciał utwo- 


rzyć sobie Bóstwa zbliżone i nieiako właściwe. Każdy 
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naród, miasto, rodzina,mialy własne bożysz cza; i świa 
cały zdawał się być iednym kościołem bałwa nów. 

Nakoniec, że świat wystawiał sobie bogów, namię- 
tnościom i wadom ludzkim podległych, i to leszcze 
poymuię: iestto bląd, iestto interes własnych namic- 
tności. - Miło -iest i wygodnie usprawiedliwiać zdro- 
Zności swoie przykładem nieśmiertelnych i upowa- 
Žniać winy na ziemi powagą mieszkańców Olimpu. 
Miło iest ludziom znaydować religiią w samych roz- 
koszach, w Żądzach swego serca; a tak każda na- 
miętność, stawała się osobnćm bożyszczem. Tak więc 
namiętności zdołały skazić, zniżyć, spodlić tę pićr- 
wszą, tę czystą i pićrwotną zasadę; lecz ona nie może 
mieć początku, iak w przyrodzeniu i rozumie ludzkim. 

Przytaczać niektóre dzikie ludy, iakoby nieznają* 
ce czci bóstwa, byłożby to zaprzeczać wszystkim téy: 
czci? Lecz ludy te nie mówią także ięzykiem między 
nami udoskonalonym; możnażby przetó twierdzić, iż 
nie iest przyrodzeniem człowieka, tłómaczyć mową 
myśli swoie? Te ludy, nie rozumią iak my; mo- 
Źnażby stąd wnosić, Że człowiek nie ma z przyro- 
dzenia daru rozumu? Dziwną iest rzeczą iż gdy mó- 
wiemy o rodzaiu ludzkim, przytaczaią nam tylko isto- 
ty upośledzone od natury, których władze nie rozwi- 
nięte zostają w nieiakićm osJupieniu martwóm i prać 
wie obumarłóm. Co za logika! móglhy tym sposo- 
bem iaki sofista. dowodzić: iż ezlowiek nie iest stwo- 


rzony do chodzenia, bo w pierwszem dzieciństwie mu- 
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si się czołgać na rękach. Wszakże potządek rzeczy 
na tym świecie iest ten bez wątpienia, umysł nasz 
musi się kształcić, rozwiać, doskonalić, wychowa: 
niem, ćwiczeniem i doświadczeniem; iestto pole ży- 
zne z natury, lecz bez uprawy zóstaie skazane na 
wieczną niepłodność. 

Nareszcie, czy wyobrażenie Boga iest wygbtaże- 
niem wrodzonćm, (idee innée) czy nie? spierać się 
o to iest rzeczą wcale czczą i nieużyteczną, a nawet 
obcą memu przedmiotowi. Zawsze iest niezaprzeczo- 
ną, iż to wyobrażenie iest właściwe i zgodne z na- 
szym rozumem, i z naszćm przyrodzeniem; že się znay- 
duie wszędzie, gdzie się znayduią ludzie; i że nale- 
ży ie umieścić w liczbie tych uczuć pierwotnych, po- 
wszechnych i niezmiennych, które cechuią rodzay lu- 
dzki, tak dalece iż człowiek nie może się wyrzec 
Boga, bez wyrzeczenia się własnego przyrodzenia. 
Zaiste, znalomość Bóstwa tak jest wrodzona, iak 
milość dzieci ku Rodzicom. Mów dziecięciu, iż nie po- 
winno kochać Matki, przestraszone uciecze na ićy 
łono. Gdy slucham % wstrętem ciemnćy metafizyki 
ateusza, może ona przyćmić czarnym oblokiem moie 
wyobrażenia; ale odchodząc od niego, podnoszę oczy 
ku niebu, wchodzę w grunt serca mego , i znayduię 
Boga, którego chciał mi wydrzeć bezbożny. 

Nakoniec, Mości Panowie, ostatnim i bardzo wa- 
żnym dowodem wiary powszechney rodzaiu ludzkie- 
go, iest sama błahość dowodów, które wymyśla ateizm 


do wyłożenia skutku tego. 
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«Boiażń, mówią bezbożni, utworzyła bogów.» 
W początku naród ludzki był bez religii, ród ludzki 
nie znał bóstwa; uderzony zjawiskami nadzwyczay- 
nemi i strasznemi, które wystawia natura, nie docho- 
dząc prąw przyrodzenia i przyczyn tych wypadków, 
wymyślił w niebiosach istoty nieprzyiazne rodzaiowi 
ludzkięmu; sprawców taiemnych klęsk ziemi. 

Drugą przyczyną iest polityka: czuli prawodawcy 
iak boiaźń bogów stanie się dzielnóm wędzidlem dla 
umyslów nieposłusznych prawom. Królowie przywo- 
Tali pomocy bóstw niebieskich na podbicie ziemi, i stąd 
religiia była wynaleziona. Tak tedy boiaźń, polityka 
i interess spółeczności, wymyśliły bóstwa i wiarę. 

Prosilbym naprzód, utrzymujących to twierdzenie, 
aby chcieli wskazać, który dzieiopis, o którym naro- 
dzie ikraiu przytacza podobny wypadek ; iakie są 
dowody. świadectwa, iaki pomnik przeyścia uro- 
czystego iakiego narodu z ateizmu powszechnego do 
wiary i uznania Boga? Chciałbym wiedzieć, czy się 
to stalo u narodów, których naydawnieyszą mamy hi- 
storyią? może u Fenicyian, Egipcyian, albo Chińczy= 
ków; może twórcy tego romansu, maią iakie tale- 
mne zabytki owych czasów: należałoby ich udzielić 
światu. Wszakże znamy wszyscy iakie być mogą 
świadectwa dzieiopisów 0 początkach wszystkich na- 
rodów. . Zaden niewspomina o tóm przyyściu na glos 
żednego z zupelnćy nieznaiomości Boga, do wiary. 


Może znaią imie prawodawcy, który pićrwszy odkrył 


nardi 
myśl 


piéry 


bogo 
sil na 
2 boi 
ony 
a pi 
tny 
chy 
i dzi 
giyny 
leżeli 
4 prz 
z wid 
nego 
istna; 
jawia 
mówi 
zjawi 
ten p 
pocz; 
dzy p 
Cząyg, 


Ta 


czy: 
tale- 
jelić 
nogą 
nas 
glos 
jary. 


krył 


BOGA. i 108 


narodowi swemu Boga, o którym on dawnićy nie po- 
myślał. Niektórzy z dzisiopisów wspominaią nam 0 
pierwszym który wynalazł plug rolniczy, przędze,mu- 
zykę: żaden nie wspomina kiowynalazł Boga. leżeli 
boiaźń sama utworzyła bogów,łudzie więc czcili tylko 
i wystawialisobie bogów złośliwych, nieprzyiaznych 
ludziom, bogów okrutnych; a przecięż oddawali cześć 
bogóm opiekuńczym; dobrym jeniiuszom. Jowisz no- 


sit nazwisko Deus,optimus riascimus, leżeli oddawano 


- 4 bolaźni cześć bogom strasznym, wspomnienie samo 


o nich, musialo nosić znamie smutku i przesirachu; 
a przecięż,święta i uroczystości ręligiyne u staroży» 
dnych oddychały wesołością i rozkoszą: były to ucie- 
chy publiczne. Podróżni zaświadczaią dziś leszcze, 
iQ dziczy w Ameryce okazują w obrzędach swoich reli- 
giynych radość.powszechną w skokach.i śpiewach — 
leżeli więc.ludy okazuią w czci swoićy wdzięczność, 
a; przeto użnaią dobroć, potęgę, sprawiedliwość, a to 


z „widokudzieł ijuznaniadobrodzieystw Boga, cóż in- 


"nego nam samym, idąc za światłem rozumu, dowodzi 


astności ięgo, ieżeli nie te przymioty, które się ob- 
jawiaią w dzieląch iego, w całćy natyrze.. Przestrach, 
mówią, nieznaiącym w początkach ludom przyczyn 
zjawisk natury, utworzył bogów. Dziwna iest rzecz, że 
ten przestrach z niewiadomości pochodzący, trwa od 
początku świata aż dotąd, po całćy ziemi, tak mig- 
dzy nczonymi iak i prostakami. Iakże bezbożni, za- 
cząwszy od Demokryta do autora Systematu natury 
Tom I. 1! 
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nie potrafili; dotąd wywieśdź świata całego'z tey dzie- 
cinnćy boiaźni pićrwiasikowych ludów, ciemnych, 
nieznaiących przyczyn zjawisk? Tako? jeniiusze nay= 
sżczytnićysze, ludzie naycnotliwsi wszystkich naro 
r «42 iz pa ATA E p a rb | 21 < 4 , = 
dówiwieków,umysły wielkomyślne, wyniosłe i zdol- 
ne pewnie znieść przesądy gminu, wielbiły Twórcę z 
c < 

przestrachn zjawisk? nie masz więc odważnych, sami 
są nimi bezboźżni! Ta mniemam, że przeciwnie, daleko 
AEC REDA TE: 5 +6 TAD 7 

słusznićy dowieśdźby można, iż boiaźń tworzy ate- 
uszów. Potrzeba męztwa aby być cnotliwym; złość 


daie się domyślać nikczemności w charakterze;/chcjeż 
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lbyśmy być złymi bezkarnie, bez zgryzot; oba: 
wiamy się wiszącćy katy, i aby sięukoić, staramy się 
wmawiać w siebie i w innych, iż nie masż Boga, któż 
ry niemniey iest sprawiedliwością, z istoty swoiey, 
iak dobrocią: itak rzeki dobrze ieden'z Poetów peľ- 
nych gustu i dowcipu: ' On 'ne'bróve ainsi Dieu*que 
par polironerie. Gdyby mówiono,iż bólaźń może przy- 
łożyć się do obudzenia w człowieku baczności, że mo: 


< 


-Že prowadzić go do zastanowienia się," do słucha: 


nia w milczeniu głosu prawdy , Że iest iednym 


z środków utrzyttiuiących w nim pamięć na bóstwo, 
mówionóby z większą słusznością:w wieluzdarzeniach, 
boiaźń i nieszczęście staią się początkiem mądrości. 
Leczaby znićy wyciągnaćiedyny powód wiary, trzeba 
się chwytać każdego rozumowania, kaźdey błędney 


myśli, trzeba być tak latyowiernym, iak jest ateusz, 
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Nie podlega wątpliwości, iż Prawodawcy w mądro- 
ści swoićy przekonani z doświadczenia iak Religiia 
wpływa na obyczaje, iak łagodzi i oswaia dzikość 
narodów, iak wspićra cnoty spółeczne, wiarę publi- 
czną, staralisię ustawom odsiebie nadanym dać pię- 
tno świętości Religii, dla osładzania iarzma praw i 
nadania im trwałości. Tego pewnie nie zaprzóczamy: 
ustanowili nawet niektórzy porządek obrzędów i ob- 
chody ezci publiczney. . Lecz któryź z nich ustanowił 
Boga? i który pićrwszy nauczał oiego bytności? nic 
nam podobnego nie podaie historyia. W Raymie zna- 
my Nummę,w Atenach Solona, w Sparcie Likurga, 
w Lokrach Zeleuka, wznoszących miasta, cywilizuią- 
cych ludzi, nadaiących prawaiformy rządowe; lecz 
czyli nie znaleźli iaż u tych narodów znaiomości cze- 
ści pewnćy Bóstwa? Polityka zaiste użyć mogla u- 
czucia religiynego , iak używa uczucia wrodzonego 
ludzkości,siak używa daru wymowy, do skoiarzenia 
ludzi; ale tak nie wynałazła Religii, iak nie wynala- 
zła ludzkości i mowy. 

Uważźmy sprzeczne postępowanie w tćy mierze ate- 
uszów: utrzymuią z iednćy strony, iź interes spóle- 
czeństwa wymyślił wiarę w bogów i religią, a z dru- 
gićy strony używaią calego. dowcipu i urieiętności, 
które mićć mogą na wykorzenienie tey wiary. 

Czy więc mniemaią, iż to iest mnićyszćy. wagi, 
co mędrcy i prawodawcy wszystkich wieków i naro- 


dów uznali za koniecznie potrzebne dla dobra spó- 
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łeczeństwa ludzkiego? Iak bezwstydne i zuchwałe za- 
rozumienie! Czy mniemaią przynaymnićy, iż Religiia 
iest użyteczną? a wtedy iaka złość starać się o ićy 
zniszczenie ! 

lest zatóm prawdą; iż cały ród ludzki wierzył 
i wierzy w Boga; iż ta wiara wypływa z rozumu 
przyrodzonego,i że wszystkie tlómaczenia skutku tê- 
$0, wyszukiwane przez ateizm , są slabe,. wymu- 
szone i nic nie znaczące. Systemata ateuszów mi- 
ną; wiara w Boga Twórcę i Włladcę wszystkich rze- 
czy, mie przestanieuwieczniać się w pośród mieszkań- 
ców ziemi. Zaiste, czemże byłby świat beztóy pra- 
wdy, nietylko użyteczney ale potrzebney? 

Potrzebnćy dla obyczaiów, których przepisy tyle 
tylko działaią skutecznie na umyslach, ile zaciągają 
związku i powagi z prawideł odwiecznych, i z woli 
naywyższego Prawodawcy. 

Potrzebnćy dobru i bezpieczeństwu spółeczeństw; 
ieżeli bowiem zniesiesz uczucia” religiyne, wywró- 
cisz naymoenićyszą zaporę wstrzymuiącą namiętności, 
użbroisz ie przeciw wszelkiemu dobru, i wprowadzisz 
do serc ten nierząd, który przeydzie do rodzin i do 
calego towarzystwa. 

Potrzebnćy dla zaspokoienia serca naszego. Bóg, 
Jstota nieskończona, sam tylko zdoła ienkoić. Ode- 
brać sercu to czucie, iestto odebrać mu iedyny cel, 
iestto zostawić mu czczość , którćy nie zapelnić nie 


zdoła; iestto wydać ie na łup miespokoyności tro- 
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skliwych iniepewnych: szukać będzie wszędzie gdzie- 


by nadzieie oprzéć moglo, gotowe chwycić się każde- 


go zwodnietwa. I tym to sposobem, ateizm, który 


ńiczemu nie wierzy, prowadzi do zabobonności, któ. 
rawierzy wszystkiemu. 

Potrzebnćy nakoniec dla umieięiności, sztuk, i nauk. 
Wszystko co rozum ludzki wydal w wyższym stopniu 
tkliwego i szczytnego, wszystko coiest wielkie, pie- 
kne i wyniosłe, wypływatak właściwie zuczucia re- 
liglynego, z uwagi na piękność, wielkość i mądrość 
Bóstwa, iż w pospolitćy pochwale, zwykle mówimy, 
to iest boskie. Któryż wielki Poeta lub Mowca był 
ateuszem? gdyby nim był, móglżeby wynieść się do 
wielkich i szczytnych myśli i uczuć: ateizm bowiem 
iest grobem talentu i cnoty. Skądżeby czćnrpał to co 
porywa, co zapala, co zachwyca: znaydzież to w zi- 
mnym, wmartwym, wumarlym materyializmie, anie 
raczćy w tém wyobrażeniu naywyższey doskonałości, 
Która się w Bóstwie znayduieP Zaiste , nie z ziemi, 
ale z Nieba zasięgać trzeba wspaniałych uczuć, unie- 
sień i wysokich myśli; i że użyię tu podobieństwa 
Bossueta: «Iak rzeka, mówi on, spadaiąc po równinie, 
»zatwzymnie część nagłego i dzielnego popędu,nabyte- 


»go spadkiem z gór,z których wypływa, tak myśl czło- 


»wieka w obcowaniu z Bogiem czćrpa moc i piękność 


»którą na ziemię przenosi.» 
Wyznać więc musimy, iż rozsićwaiący ateizm , są 


nieprzyjaciolmi wszystkiego co iest dobre i piękne; 
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Że wiara w Boga iest mocą i światłem umysłów; 
szczęściem, nie iestw mocyludzkiey zgasić ićy, iak 
c 


nie iest w mocy zgasić słońca widómeg«, co świat o- 


świćca. 
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g $ i ielki iest zaiste i wspanialy widok, który cos 


dzień oczom naszym wystawia przyrodzenie. Któż, 
> . > r F 
z.glębszą uwagąrozbićraiąc ten zbiór cudów, zostać 


może oboiętnym? . Z pomiędzy niechcących wierzyć 


: w Bóstwo, nie masz pewnie żadnego. któryby niekie- 


dy nie był głęboko wzruszony ; któryby w chwilach 
uśpienia namiętności, kiedy rozum przyświćca czyst= 
szćm światłem, nie został własnym systematem prze- 


rażony i przez czucie mocnićysze nad wszelkie sofi- 


 zmata, nie był przywiedzicny mimowolnie do myśli 


o naywyższym Władcy wszech rzeczy; bo równie nie- 
U 
podobna odjąć Mu panowanie nad naszym rozumem, 
iak panowanie mad światem. Zamierzaiąc o tychtyl: 
d 
ko, mówić zjawiskach, które, aby poznać i uczuć, nie 
Ę . > +... EDO A . ja 
potrzeba głębokićy umieiętnościi trudnych dociekań, 


a które nieszczęściem tém mnićy naş uderzają, im 
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więcey-z niemi -oswoieni iesteśmy; zastanówmy uwa- 
ge proszę nad tym ciągięm zjawisk cudownych iakie 
nam wystawia to .systema planet do którego należy- 
my: Uw ażmy te globy świetne, odtylu wieków wspa- 
niale toczące się w przestrzeni , nie wychodzące z dróg 
swoich ani przeszkadzaiące sobie i niespotykaiące się 
w obrotach; to wielkie ognisko zawieszone w skle- 
pieniu niebios, ożywiaiące cąlą maturę, postawione 
przyzwoitey odległości do oświćcaniai ogrzewania 
ziemi, bez strawienia ićy tęgością swoich płomieni; 
tę czystą gwiazdę przyświćcaiącą nocy lagodnćm świa- 
tlem, ze zmianami i biegem swoim niestał ym a prze- 
cież regularnym ; tę ziemię takopľodną, na którćy 
uwiecznia się według praw'stałych takie mnóstwo ie- 
stestw Żyjących, z cudownym "co doi ilości między: 
dwoma: płciami; między rodzącemi się i umićraiące= 
mi, stósuńkiem, cosprawia; iż nie iest nigdy: ani prze: 
ciążoną mieszkańcami; ani wyludnioną z istot; te 
niezglębione morza, ich wzruszenia peryiodyczne ita: 
wadanaca WZ 
Żywioły 'mieszaiące się sobą w stósunku potrzebnym 
do utrzymywania a rozmaitych ksztaľ- 
tem i wielkością;tę nakoniec zmianę pór roku wysta: 
wialących ziemię'colraz w innćy postaci, po zimówym 
spoczynku ozdobioną kwiatami wiosny, zbógaconą 
Żniwami lata, i uwieńczoną owocami iesieni, przez.có' 
rok sięstoczy w kole scen urozmaiconych a niepo- 
mieszanych, podobnych a nieiednostaynych. Wszyst» 
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ko wystawia cudowną harmoniią, iednę całość czę- 
ści sobie odpowiadaiących, z których Žadnéy odiąć 
nie można beż zepsucia układu i zerwania powsze- 
chnćy zgody: a stąd niepodobna nie wynieść się do 
pierwszey przyczyny, do Twórcyi Zachowawcy tey za- 
dżiwiaiącćy iedności, do ducha nieśmiertelnego obey- 
muiącego wszystko w niezmierzonćy opatrzności swo- 
ićy, i kieruiącego wszystkićm, potęgą i mądrością, do 
celów zamierzonych od siebie. 

A przecięż ateizm zimnym i czarnym systematem 
tak stępił uczucie, zaćmił! rozum, że wiara w Boga 
choć niezniszczona, została nieiako omdlałą. Tak 
iest! bezbożność dni naszych, ieżeli nie zdoła wy- 
wrócić wszystkiego, potrafila skazić wszystko; po- 
dobna do choroby iadowitćy, niszczącćy zdrowie tym, 
którym nie przynosi zgonu. Nie iest więc od rzeczy 
Przypomnićć dowody pićrwszćy ze wszystkich prawd, 
abyią uczynić widocznieyszą, i usunąć, nie mówię tę 
zasłonę która oslaniać ią będzie zawsze; lecz tę 
ciemność, ten pomrok, którym bezbożność okryć ią 
usiłuie. Nie iest zamiarem moim wystawiać imagina- 
cyi waszćy obrazu piękności natury; chcę tylko prze- 
mawiać do rozumu iaby postępować w tćy mierze spo- 
sobem metodycznym, dowiodę naprzód: iĉ są wyo- 
brażenia piękności i porządku powszechne wszystkim 
umysłom, nawet naypospolitszym; powtóre: iż według 
tych wyobrażeń , łatwo iest uznać porządek w-świe- 
cie widomym; potrzecie: iż ten porządek przypisać 
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tylko można przyczynie rozumnćy, a tą przyczyną iest 
Bóg. Mniemam, iź nie można wymagać sposobu 
postępowania dokładnieyszego i ściśleyszego. 

Wątpić nie można, iż człowiek nosi w gruncie ser- 
ca swego głębokie uczucie piękności i porządku, ró- 
wnie iak prawdy iprzyzwoistości. Człowiek z gminu, 
nierozbieraiący władz i dzialań umysłowych, nie bę- 
dąc w stanie naznaczenia defiincyi rzeczom, wie i 
czuie co iest porządek, co mądrość. Niech naprzy- 
klad pozna familiią w którey domowćm Życiu widzi 
posłuszeństwo dzieci, podległość slug, pokóy, zgode; 
gdzie każda rzecz ma swóy czas; praca, odpoczynek, 
posilek, wszystko iest urządzone bez zamieszania, 
wszędzie radzii spokoyni: zapytay tego grubego czło- 
wieka, czy iest porządek w tym domu? a przekonasz 
się, Że ci to przyzna. 

Zolnierz w woyskn, gdzie karność trzyma każdego 
surowo na swoim stopniu, gdzie posłuszeństwo tak 
skore iak rozkaz ścisły, gdzie wszystko dzieie się 
z dokładnością i regularnością doskonałą: ten żołnierz 
przeniesiony do takićy milicyi gdzie każdy chce roz- 
kazywać, gdzie duch niepodległości i niesforności za- 
wichrza wszystkie głowy, gdyby został spytany gdzie 
widzi porządek, gdzie nielad? pewnie się nie omyli. 

Tu czucie uprzedza rozwagę. Wszędzie gdzie wi- 
dzimy zgodę i stosunek, dobór i związek części ró- 
Zmych, dążących do iednego i powszechnego celu, przy- 


zwoitości i proporcyią środków stósownych do tego 
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celu, znayduiemy porządek i piękność; tak więc po- 
rządek znayduie się w zgodzie i połączeniu części 
skJadaiących iednę calość. Po tem znamieniu są- 
dzimy o budowie gmachu dobrze lub źle ułożonego, 
o mowie lub poemacie, w których pannie zawikłanie 
inieporządek. Zawsze rys i plan dzieła nayobszer- 
nieyszego, z naylicznieyszych poskładanego części 
zmierzać powinien do iedności. To prawidło zskręślił 
iuż przed dwoma tysiącami lat poeta łaciński. "Toż 
poparł naybystrzeyszy we wszystkiem jeniiusz, S$. Au- 
gustyn, tém slawnćm zdaniem, które ieden z celniey- 
szych poetów naszych rozwiną! w calćm świetle, 
a to iest: ciż iedność iest gruntem i zasadą wszelkićy 
piękności.» Omnis pułchritudinis forma unitas est. 

Inie sądźmy aby te przepisy porządku i piękne- 
ści były dowolne (arbitraires) zależące na przyiętey 
wględem tego zgodnćy umowie. Gdyby albowiem 
to zawisło od uroienia i mody, byłoby w mocy ludzkićy 
zmienić w tćy mierze wyobrażenia, i uznać że, porzą- 
dek lub nierząd, uklad'lub pomieszanie, są rzeczą o- 
boiętną, i możnaby postanowić na przyszłość, iż umysł 
nasz nie znaydzie przylemności w pierwszych, ani bg- 
dzie obrażony drugiemu; możnaby równie ustanowić, 
iż nie będzie różnicy między szaleństwem i rozsąd- 
kiem, między jeniiuszem i miernością, między falszem 
iprawdą. Tak zaiste! po wszystkie mięyscai czasy, 
będą rzeczy obrażające wszystkie umysły, i względem 


których niepodobna zmienić zdań i uczuć calego ro- 
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du ludzkiego. Niechnp, Oyciec drzący podlega syno- 
wi rozkazuiącemu groźnie; w woysku, niech zolnierz, 
zamiast posłuszeństwa, gwałci zuchwale rozkazy Prze- 
łożonego; niech w iakim poemacie Matka w rozpaczy 
okazuie śmićchy i radość; niech auto£ nada sędziwe= 
mu starcowi lekkomyślność i gwałtowność namię- 
tności młodzieńca: wszystko to obrażać nas będzie, 
widzimy w tém coś nierządnego.—Nieład więc, po- 
nieważ nas obraża, daie się domyślać, iż w umyśle 
naszym iest wyobrażenie porządku, który nam się 
podoba.— 

Wiem ia dobrze, iż nie zgadzaią się wszyscy w zda- 
niu względem wadi piękności przedmiotów, wzglę- 
dem wyboru kolorów i foremności kształtów wewnę- 
trznych, Że nieraz ieden uwielbia co drugi nagania; 
wiem także, iż są piękności względne, stósowne do 
obyczaiów i nalogów przyiętych; wiem nakoniec, iż 
wyobrażenia porządku i piękności są mniey lub wię- 
cey doskonałe, mnićy lub więcey rozwinięte, wedlug 
stopni poięcia i nauki. W tey mierze człowiek u- 
kształcony , może mieć wyższość nad barbarzyńcą; 
wyobrażenie piękności nie iest tak iasne, tak glębo- 
kie w umyśle człowieka dzikiego, iak mogło być 
w umyśle Bossueta, i zapewne Bard za czasów Gau- 
lów, nie miał tak czystego uczucia piękności, ani tak 
delikatnego , iak Fenelon: ale iednak wszędzie pier. 
wotne wyobrażenia piękności okazują się zawsze, z0- 


siaią trwale między ludźmi, i tam gdzie się znay: 
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duie dążenie i zbieg części ku iednemu powszechne- 
mu celowi, tam się znayduie porządek. 

Patrz iak znajomość mnićy lub więcćy oczywista 
porządku i czucia onego obiawia się u ludzi w roz- 
maitych przypadkach i rozmaitemi sposobami. Grono 
dzieci naśladuiące obroty woyskowe, czuie potrzebę 
Wodza któryby niemi kierował, iż ieżeli każde nie 
iest na swoićm mieyscu i nie postępuie mierzonym 
krokiem, porządek będzie zerwany. Oddaiącsię nie- 
winnym igraszkom z dziecinną wesołością, czuiąiź im 
potrzeba pewnych prawideł za któremi iśdź należy, i 
że bez nich będzie zamiesżanie i zabawa zepsuta.— 
Widzimy nawet pośród samych zgray lotrowskich: iż 
czują, że ich niegodziwe stowarzyszenie może tylko 
utrzymać się zgodą i podleglością ich członków; 
cel ich iest zbrodniczy, ale środki do iego dopięcia 
są zastósowane: i tym sposobem, w samym nierządzie, 
obiawia sięczucie potrzeby porządku. Osądzilem za 
potrzebę zacząć od tego okazania tych pićrwotnych 
wyobrażeń; sofiści albowiem tegocześni, którzy ska- 
zili zdrową metafizykę, nie zaniedbali niczego aby ie 
przyćmić. [Test więc rzeczą niewątpliwą, iż wyobra- 
Żenia porządku i piękności, maią zaród we wszystkich: 
umysłach, i to iest moią pierwszą uwagą. Przecho- 
dzę do drugiey, a ta iest: że wedlug tych pićrwotnych. 
wyobrażeń łatwo każdemu widzićć porządek i pię: 


kność w świecie widzialnym. 
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Wiadomo, iż naypięknieysze wieków starożytnych 
i współczesnych jeniiusze, opićwałly z uwielbieniem 
cuda natury. © Co się nas tyczy, zostawiamy te opisy, i 
szczegóły: głęboko uczonym naturalistom, łączącym 
imaginacyią poety z biegłością dostrzegacza; przesta- 
niemy na uwadze w powszechności nad powiązaniem 
cudownćm przyczyn i skutków utrzymujących porzą- 
dek świata, nad zbiegiem różnych cz „ęści dążących do 
prowadzenia, do zachowania całości, i wzaiemnie nad 

całością działającą na rozpłodzenie i zachowanie czę- 
ści. Tak iest, w naturze wszystko się wiąże; lestto ma- 
china niezmierna w którdy porządek tćm widocznićy 
się okazuie, iż każde koło tóy machiny ma swoie 
szczególne przeznaczenie z względu na całość. Zasta- 
nówmy się w szczególności nad człowiekiem: czómże 
iest istota iego materyialna? prochem względem ogro- 
mu ziemi; ziemia iest prochem z względu na ten 
świat planet, którego jest częścią; a ten świat czóm- 
Że iest z względu na obszćrną rozległeść niebios gwia- 
zdzistych. - Nie iestże jednym punktem w przestczeni! 
lakaż więc iest drobność nasza! i częścią znikomą tak 
bliscy iesteśmy nicości! 

Przecięż byt nasz ma związek i stosunek calą 
naturą: ziemia, morze, powietrze, światlo, słońce, 
wszystko przykłada się do zachowania nasz „ego; chléb 
którym się karmim pochodzi z ziarna powierzonego 
ziemi; ziemia iest zapłodzona deszczem; te wody zbie- 


raią się w przestrzeni powietrza; powietrze uwrzymuie 
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mgły podnoszące się z morza i rzék powierzchni; pa- 
rowanie to date się domyślać działania ciepła i'sloń- 
ca: otóż to wszystko zgodnie łączy się: dla dostar- 
czenia Żywności. dla mnie. 

estem punktem ledwo. dostrzeżony: w calości, a 
przecięż staię się nielako punktem środkowym kóła 
do którego się zbiega. 

Co mówię o czlowieku, można mówić o. każźdey 
z istot natury: mógłbym to mówić o tych niedoyrza- 
Jych oku siworzeniach. 

Tak więc, wiąże się wszystko od istoty nieskoń- 
czenie małćy, do nieskończenie wielkićy. Bytroba- 
ka czolgaiącego się po ziemi zależy od konstellacyi, 
która blyszczy na wysokości niebios. 

leżełi zechcemy zastanowić się nad porządkiem i 
pięknością iakowego cząstkowego przedmiotu, pytam 
się: czy nie iest rzeczą oczywistą, że w człowieku 
oko stworzone iest do widzenia, i czy nie znayduie- 
my cudownego stosuyku między narzędziem do tego 
celu i fenomenem widzenia! otóż iest cel i środki do 
niego zastósowane. 

«Mylisz się, rzecze powtarzaiąc myśli Lukrecyiusza 
ateusz; oko nie iest stworzone do widzenia, ale ma- 
teryia która go sklada, musiala znaleśdź się iako- 
wymsiś sposobem z inszemi przedmiotami w naturze; 
trafilo się iż była w stosunku ze światłem, i dla tego 
człowiek używa go do widzenia przedmiotów.» Mości 


Panowie, mógłbym na tém rozumowaniu twierdzić 
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iż drzwi domu nie są zrobione na to, aby niemi 
wchodzić i wychodzić, lecz znąyduiąc ie trafaunkiem 
używamy ich do tego celu; albo że narzędzia rozmaite 
używane od rzemieślnika, do udziałania iukończenia 
dziela iego, nie są zrobione na to, lecz iż ie znay- 
duiąc zdolne, używa ich do tego. < To zdaje mi sięzwal- 
cżyć powinno nayuporczywszy ateizm, Nie chce roz- 
ważać czćmby był człowiek w ia kowym innnym syste- 
macie, lecz w porządku obecnym rzeczy, czlowiek 
stworzony iest do widzenia przedmiotów zewnętrze 
nych; i cóżby się stało z rodem ludzkim, gdyby był zu- 
pełnie pozbawiony wźroku? zginąłby pewnie! Czlo- 
wiek zatem iest utworzony do widzenia, i do tego celu 
ma sobie nadane narzędzie. Zapytaymy się teraz lu- 
dzi naybiegleyszych w Optyce, czy oko człowieka nie- 
iest cudownie do tego zamiaru zdziałare? czy i z wzglę- 
du na umieszczenie swoie, na powieki które ie o- 
krywaią, na kulę ruchomą zwracaiącą się na każdą 
stronę, na źrzenicę i nérw optyczny, nie iest w oczy- 
wistym stosunku z zamiarem widzenia? Tak więc, 
cel iest widzieć przedmioty, narzędziem iest oko: to 
więc narzędzie doskonale iest udziałane do swego 
celu. Czegóż więcćy potrzeba do okazania zamiaru, 
planu ułożonego, i skutecznego środka, a tém samém 
porządku. — Co się mówi o oku, można mówić 
o wszystkich częściach, o calćy budowie cudowney i 
mechanizmie człowieka, o ciałach zwiórząt i roślin. 


Zapytaymy się glęboko obeznanych z nauką przyro- 
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piemi dzenia, powiedzą nam, że w niezmierzonym istót Tań- j 
kiem cuchu niemasz Żadnego ogniwa, któreby i w włľasném | 
alte utworzeniu nie było doskonale zdziałane, i razem nie | | 
enia było doskonale w związku z całością. I gzieżby więc j 
may- znaydował się porządek i piękność, ieżeli nie w tym | 
wal- | ciągu i związku cudów?. Przyrodzenie, Mości Pano- J 
E A 
r0Z- | wie, tak iest piękne, i ludzie tak głębokie maią u- iT 
yste- i czucie piękności, iż wszystkie usiłowania ich dążą 3 
viek | do ićy wydania, i że trylufm jeniiuszu iest w ićy na- | ' 
ctrz Śladowaniu. Wiemy iż piękne sztuki są tylko na | 
I zu- | śladowaniem natury: Poeta, Malarz , Rzeźbiarz tém 
Dalo- | doskonalszymi się sądzą, im w obrazach swoich wier- 
celu | nieyszymi są naturze. Piękności iéy maią nawet dla 
zlu- | serc naszych .taiemny powab, który z sobą nosimy 
nie- | wszędzie. Tuż przed wielą wiekami uczyniono tę u- 
ngle. | wagę, iż czlowiek w pośród naycelnieyszych dzieł 
e o | swoiego przemysłu, w pośród igrzysk i uroczystości, 
aida | w pośród widowisk naypięknieyszych, w wspaniałych 
czy- E portykach i gmachach które są dziełem rąk iego, lu- | 
vicc, bi znaydować obrazy natury: niebo gwiaździste, kra- 
b: to | iny rozkoszne, kwiaty, owoce, ptaki: oto są widoki 
wego które lubi widzićć wystawione oczom swoim, i wtedy | 
jaru, nawet kiedy wźrok iego uderzony jest pięknością sztu- 
mém ki, czuie czystszą itkliwszą rozkosz zwidzenia pię- 
ówić kności oryginalu, których świćżość iest zawsze da- | 
néy i wną i zawsze ńową. LAMA 
gjin Nie obeymuiemy-wprawdzie wźrokiem i znaiomó- 
„yPO* ścią naszą ogromu całego świata; lecz nie byloby żgo- 
Tom 1. „16 
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dnie z zdrowym rozumem szukać w tém czego nie zma 
my, dowodów przeciw temu, co iest przed naszemi:0- 
czyma: byłoby to szukać światła w ciemnościach 
Bięrzmy raczey w téy mierze za prawidłó i przewo= 
dnika analogiią i doświadczenie; sądźmy o częściach 
| ieszcże nam nieznanych, według tych które iuż do- 


szły do naszéy znaiomości, będąc długi czas przed 


nami ukryte. W ciągu trzech ostatnich wieków, na» 


uki przyrodzone uczyniły postęp niezmierny ; iakie 
| mnóstwo zadziwiaiących postrzeżeń i zjawisk nowych 
| | zbogaciło znałomości hasze, a każde postrzeżenie bý- 
TARRE Jo nowym cudem; Krzysztof Kolumb odkrył Amerykę 
i | | i podwoil niejako ziemię na którey mieszkamy. Czy 
więc znaleziono co w rzekach, w górach, w lasach; 
f | w płodach, tego drugiego półkola, coby bylo niego- 
dnego okazać się obok świata dawnićy znanego? 
il Narzędzia wymyślone przez człowieka dozwoliły 
| mu glębićy weyśdź w znaiomość wszystkich części 
I skladaiących rozmaite plody natury; utworzyły nieią- 
ko nowy świat dla nas, i zaludniły go tysiącami nie- 
doyrzanych oku istót. I tu ieszcze zjawiły się nowe 
przedmioty godne naszego podziwienia, porządku i 
MIRA miądrości. 
Od czasu iak teleskop Herszela zwiedził niebio- 
sa, cóż w nich przeciwnego porządkowi odkryto?— 
JA Cztery nowe planety postrzeżone za dni naszych, nie 


zepsuły w niczćm harmonii świata. Ta gwiazda 


bląkaiąca się, a ktorćy zjawienie zadziwiło UCZO- 
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ok. juzwadą 


nych (1), w czemże zmieszała porządek zwyezayn 


Łe 


Nie, nie! w dziełach natury nie tak iest iak w rze- 
czach ludzkich. W tych nowe światło okrywa czę- 
sto stare błędy; nasze teoryie fizyczne codzień w wie- 
lu rzeczach okazuią blędy dawnieyszych: od wieku 
Ludwika XIV, który utwierdził gust i prawidla ię- 
zyka, iak wiele dzieł, uchodzących dawnićy za dzie- 
ła naczelne, popadło niepąmięci. Przeciwnie w na- 
turze, im większy umieiętność uczyniła postęp, tém 
widocznićy okazała nam użyteczność rzeczy, których 
nieznany był użytek, i tém iaśnićy okazała się pię- 
kność tych przedmiotów, Którym bylibyśmy skłonni. 
w przody przypisywać iakowąś niedokładność. Ogra- 
niczenie isłabość człowieka daie się czuć i w dzie- 
łach naypięknieyszych jeniiuszów; lecz co do natury, 
dziela ićy są doskonałe: im kto ią więcey śledzi iro- 
zważa, tém ią pięknieyszą zdaydunie; młodość ićy. iest 
nieśmiertelną a piękność ićy nie podlega starości. 

Przestańnyy na tóm krótkićm okazaniu porządku 
i piękności w świecie widzialnym, a stąd wniesiemy 
(co było trzecićm założeniem moićm) iż skutków tych 
wytlómaczyć inaczćy nie można, iak działaniem przy- 
czyny naywźszećy mądrości. 

Gdy więc przekonani iuż iesteśmy, Mości Panowie, 
o porządku w tym świecie widzialnym, uważmy iaka 


być może tego brzyczyna? czy mamy widzieć w lćm 


(1) Pisane w Lipcu 1819 r 


124 0.1580 NO/Ś CI 


dziele poięcie, rozum i mądrość nieskończoną, czyli 
też płód iakowyś utworzony, bez rezumui przezor= 
ności? 

Uczeni za dni naszych mocno trzymali się i po- 
pićrali tę zasadę, iż należy nie ufać duchowi syste- 
matów, lecz radzić się faktów, obserwacyy i doświad- 
czenia; ostrzegają nas abyśmy się nie przywięzywali 
do hypotezów świetnych wprawdzie, i które przynosić 
mogą zaszczyt imaginacyi Pisarza, lecz przynosiłyby 
zakałę ściśle dochodzącemu prawdy naturaliście.— 


Trzymaymy się więc, Mości Panowie, téy zasady: niech 
) ę WIĘC, > tey ; 


zatém doświadczenie osądzi sprawę pomiędzy nami, - 


i zdaniem ateuszów. . Pytam się ich, czy mogą przy- 
toczyć mi iakowe dzieło ludzkie znakomite porząd- 
kiem, stósownym rozkładem i pięknością, któreby 
nie było owocem poięcia i rozumu? Dzieie siarożytne 
i tegoczesne kiedy nam wystawiają iakowe czyny, lub 
dzieła pełne jeniiuszu, nie każąż nam się domyślać 
tych samych przymiotów w ich autorach? Możemyż 
mniemać, iĉ człowiek iaki bezrozumny mógł utwo- 
rzyć filiadę albo poema ditalii? czyli gdzie człowiek 
ślepy, kreśląc na płótnie nieksztalinie liniie, potra- 
fil przypadkiem wykreślić obraz podobny transfigura- 
cyi Rafaela? czy kiedy wir wiatru porywaiąc przy- 
padkiem kupy piasku i kamieni , potrafił wyciosać , 
wygładzić i rozłożyć części gmachu podobnego do 


pałacu Medyceuszów? 
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zyli | Gdyby mi dowiedziono, iż człowiek pomieszanych 
zor- zmysłów, rozrzucaiąc na los litery drukarskie, przy- 


padkiem ułożył wszystkie słowa, z których się składa 


i a i z 


po- Mowa o historyi pows»¿chney, naówczas mogłoby mi 
jste. przyyśdź do myśli, że i świat ten zswemi cudami nie 
iad- wykrywa mądrego budowniczego:lecz, ieżeli wszędzie | 
wali | gdzie widzę porządek, ieżeli, na widok rodziny rzą- | 
losić dnćy, miasta dobrze urządzonego,. woyska karnego, z! 
rby | budowy dobrze rozłożonćy we wszystkich częściach, I 


myśl o sprawcy obdarzonym poięciem i rozumem mi- 


ę— 

iech mowolnie powstaie w umyśle moim, muszę więc iśdź 
CZE : sA żę Na 

ami, za tąż samą analogiją i stałóm doświadczeniem i na 


zy: | widok zadziwiaiącego porządku w naturze, muszę 


ząd- | wznieść się do téy naywyższćy mądrości którćy iest 

eby dzielem. A ieżęli domyślamy się poięcia i rozumu 

ine | w człowieku, który pićrwszy ułożył sféręartyficyial- 

kb | ną, wystawiaiącą obroty ciał niebieskich; iakże nie- 

ać chcemy przyznać, iż potrzeba było poięcia i rozumie 

s do ułożenia sfer rzetelnych, które się toczą po nie- | 

kk Zdaie się: iż niewierzący w Boga tegocześni, do- 

tra: szli przecięź do tego, 12 się iuż wstydzą przyznawać | 
E utworzenie świata iakowemuś ślepemużźra/owi. Uczu- | 
$ li iż rzetelnie traf iest niczćm, i Że, w rzeczy sa- 

6 méy, w świecie fizycznym iak w życiu człówieka, każ- 

al; 


© 


(1) Mamy w naturze przykład istoty rozumnćy, a tą iest 


czżowiek. Go więc ateuszprzyznaie sobie, odimąwia Tworcy sw emt- 
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dy wypadek ma swoię przyczynę rzetelną chociaź ù- 
krytą. Lecz dla wyrażenia zdarzenia lakowego któ- 
re nie było zamier zone, iakówego wypadku nieprze- 
widzianego i wynikłego mimo woli człowieka, który 
iednak był iego przyczyną, potrzeba było slowa; u- 
Żyli więc wyrazu trafu (hasard) ten wyzaz nie'mvże 
być przecięż działaczem ani przyczyną. Nasi więc 
ateusze' przestali gó używać, ale za tó chwycili się 
tego, co tak głośno i nieustannie brzmi w ich ustach 
i co nazywają naturą, koniecznością : oto są ich bó- 
stwa, niemnićy zapewne uroione iak bożyszcza po- 
gańskie. I zaiste, ateusze okazuią'się tak łatwowier= 
ni i obłąkani *w sposobie wykładania świata, iż 
w tćy mierze 'staią się więcćy od innych ludzi zabo- 
bonnymi.- A naprzód zapytać się ich należy: Co róż 
zumiecie przez naturę? Teżeli oznaczać chcecie uklad 
calćy natury mądry iprzezorny, ułożony wedlug pla: 
nu wcześnie powziętego, — zmieniacie tylko slowo, 
nienaruszaiąc rzeczy, gdyż natura iestto przyczyna 
rozumna którćy szukamy, iestto Bóg. Alenie, zaprze: 
czaiąc bótswa, musicie więc przez wyraz natura o- 
znączać tę powszechność istót, ten zbiór wszystkich 
rzeczy, tę wielką całość, słowem świat cały. "Teraz 
wyprowadźmy stąd wniosek: mówić że świat iestanto. 
rem porządku świata, iestto rzetelnie nic nie powie- 
dzieć; bo napróżno mówić nam ktoś będzie o dzielności 
natury(lenergie) o attrakcyi, impulsyi, repulsyi, po- 


winnowactwie i t. d. to wszystko iest prawdą, są to wla- 
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sności natury, widzę w tém ićy prawidła, lecz zawsze 
się pytam kto ie nadał, gdzię iest kieruiący? widzę 
w tóm środki ustanowionego porządku, ale te nie tylko 


nie oddalaią, ale raczey każą się domyślać pierwszey. 


przyczyny, to iest tego, który to wszystko rozporzą- 


dzil. 

Obaczmy czy ż lepszym skutkiem wzywacie drugie» 
go bóstwa, konieczności. Naprzód należy się porozu- 
mieć, aby nie stawiać slów na mieysce rzeczy. Zidaie się, 
iż przez ten wyraz chciano dać do zrozumienia, 12 tera- 
Żnieyszy świata porządek wyplynął odwiecznie z ko- 
nieczności; ale maówczas głos caley ziemi powstaie 
przeciwko temu twierdzeniu. Starożytni i współcze- 
śni, filozofowie i ludy, wierni i ateusze, zgadzaią się 
wszyscy, iż świat nie był zawsze iakim iest, a podanie o 
zamęcie (chaos) pićrwotnym z którego świat wyszedł 
ze wszystkiemi swemi cudami, zachowało się u wszy 
stkich narodów. Utrzymuiecie więc przynaymnićy, 
Że porządek obecny rzeczy, iest skutkiem koniecznych 
praw mechanicznych świata widzialnego; zapytam się 
zawsze, kto ustanowi! te pićrwotne prawa tak pło- 
dne w skutki cudowne, kto przewodniczył i kierował 
ich kombinacyiom, iskąd pochodzą pićrwotne zasady 
porządku, który się rozwiiaiąc, utworzył i zachowu- 
ie ieszcze Świat widzialny. Widzę iglę obracaiącą 
się na kręgu i wskazuiącą oczom moim dokładnie go- 
dziny na które czas iest podzielony: pytam się iaka 
iest „przyczyna obrotu tak regularnego? Odpowiecie 


mi zapewnie, iż iest skutkiem koniecznym mechani- 
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zmu ukrytego oczom moim. Zgadzam się lecz mam- 
Że przestać na tém, i czyli mogę nie spytać Się O rze- 
mieślnika dowcipnego, który nadal ruch i czynność 
rożmaliym sprężynom tćy machiny? Widzę woysko 
w; konywalące z wielką dokładnością trudne i uczone 
obroty woienne; pytam się o przyczynę: odpowiadaią 
mi, iż to czemu się dziwię iest skutkiem przepisów 
taktyki i dlugiego ćwiczenia się woyskowych; zga- 
dzam się na to, lecz to nieuspokaia mię, i pytam się 
kto dowodzi, któ urządza. te wszystkie’ poruszenia? 
Tak tedy napróźno przypisuiemy naturze poruszenia i 
kombinacyie koleyne, skąd wypływaią zjawiska wzbu- 
dzaiące nasze podziwienie? musimy koniecznie za- 
pytać się o pićrwszą przyczynę.sprawuiącą ten piękny 
świata porządek. lIużem powiedział wyżey, iż gdzie 


č 


się znayduie iedność, tam musi być pićrwszy dzia- 
łacz, kieruiący wszystkićm ku tóy iedności. 
leżeli chcecie tłumaczyć obecny stan świata, ia- 
ko skutek przemian i przeistóczeń na nim w różnych 
czasach zaszłych, bez wpływa pićrwszćy i mądrćy 
przyczyny; tedy, dla okazania wam widocznie czczo 
ści takowego systematu, zastósuymy go do świata to- 
warzyskiego. Gdybym, daymy to, tak rzekł do was: 
Czy wicie dla czego Franceyia sklada iedno cialo nat 
rodui skąd wypłynął rząd polityczny pod którym zo- 
stajecie? Oto cofsiąc się myślą z wieku do wieku, znay: 
duiemy prawa i zwyczaie; rodziny następowały iedne 


po drugich, pokolenie iedno minęło, drugie przybyło 
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czas-przýniósť rozmaite zmiany w prawach i/zwycza- 
iach, rząd popadł w różne.przeistoczenią, i tak przy- 
szliśmy nakoniec doteraźnieyszego rzeczy porządku: 
pytam się, czy bylibyście zaspokoieni takową teoryią, 
i czylibyście slusznie nie rzekli: «Mówisz nam o pras 
wach- które się same nić utworzyły, o zwyczałach; 
o odmianach i rewolucyiach, ażeby, wytlómaczyć stan 
teraźnieyszćy Francyi;.lecź.cotaiąc, się przecięż.z wie- 
ku.do wieku, z. pokolenia do; pokolenia, musieliby. 
śmy przyyśdź do początku, do kolebki narodu francūzi 
kięgo, do tosób. i istot..myślących, rozumnychi prze- 
widuiących, które założyły, ukształcily i urządziły ten 
naród Tak jest.bez wątpienia. Równie więc, Mości 
Panowie, 'w świecie fizycznym wyobrażaycie sobie, ile 
chcecie; slońc,. które zgasły, i słońc na nowo zapa: 
lonych, uderzeń i wywrotów w/naturze, swiatów mo 
wych powstaiących ze szczątków światów dawnychy 
budąycie systemąta xzwiązków.i, przeistóoczeń, koley- 
nye ch; „musicie: ody jskutku, do skutku, yodi fenomenmq 
do, denomenu, przyyśdź do ied nego Twórcy: tUrządzi: 
cielan: poprzedzaiącego „te wszysjkię kombinąacyicw= 
Erzedlużmy nieskończenie łańcąch, istot, musiMyneor 
faiącsi się przyjść do ogniwa stalego, na którémiwszýšț 
kie są zawieszone, n w spółleczeństwie 
ludzkićm,.. są zapewnie prawa; według których.wszyste 
ko Apii le paturzęydak w spfłeczeństwie, prać 
wodawstwo | EA, się domy, pei Prawodawcys; omol 


UO 
€ 


„Tom, za pi ai WON M 
ATC ŻA 


Ye) se x959] :NDYONONWA I 4 


0 19851 NOŚCI 


Może kto, abylsię obeyśdź bez przyczyny rozu» 
mney, zechce przytoczyć 'te pamiętne slowa Dekarta: 
«Dayeie mi.materyją i ruch,''a zrobię świat.» ('Diecz 
od iakiegóż czasu przytęto, iżby hiperbola: dowcipu 
unićdsiońego zapałem miała być poczytaną zad pfaw- 
dę ścisłą?' Przecięż” Dekart“ nie mówił, iż świat 
Sam się ztobi, lecz rzekł: «Ia świat zrobię» wiee 
sam: chciał być urządzicieleni ruchu i materyi; a 
przez'to samo uznawał potrzebę istoty mysłącey, — 
lednak wiadomo iest, Że Dekart pomimo: tego! był 
szcżćrymi .czcicielem Bóstwa: bawił się także twórże- 
třeni światów, i wiemy jak mu się: tő powiodło: sys 
stema iego nie ma inż i iedńego stronnika. lego wiz 
ry 4 atomy żniknęły iak mgła lekka: % całym” swo- 
im 'jenitjuszem AK, losowi wszystkich fibrykańtów 
światów dawniej szych 1 tiowszych ;—znikngły' z (ich 
myślami. > l s9 : AE A A 

Zóstałeo więć dówiedziońe; iż znaydnią się wy 
brażenia pićrwotne poządku i piękności” we 4wsżyst- 
kich umiysłach; Że podług: tych wyóbrażeń, każdy 


ezuie i oznaie; Piest porządek w świecie widzial? 


nym i że wytłumaczyć go inaczey nie „można, iak 
tylko-brzez dzialanie przy czyfiy różumiacy, która Test 
Bogiem. * Więc iest Bóg. Oto iest łańcuch z 2 którego 
przerwać ńie rhóżna iednegó ogniwa.” Wiem i ia do- 
brzę, aż: tworzyć možná sofizmata przeciw ty m praw- 
dom, iak’ie tworzono przeciw  Bytności materyi, 


ićy rożciągłości i ruchowi: lecz szczęściem dla spo- 
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koyności świata, dowody bytności Boga daią się czuć 
powszechnie, i przyświććaią wszystkim umyslom ; so: 
fizmata zaś ateuszów, czćrpane w metafizyce przewro- 
inćy i ciemnóy, niepoięte i niezrozumiale powsze- 
chhności ludzkiey, skazićićy nie mogą. Mimo więc 
złości bezbożnych, ród ludzki zachowa zawsże zdro= 
wy rozsądek i nie przestanie wierzyć w Boga. 

Lecz, Mości Panowie, zdaie mi się, iż iuż dosyć 
mówiłem do przekonania rozumu; niech mi wolno bę= 
dzie odwołać się do serc waszych. Festeście po więk- 
széy części w wieku młodości; dusze wasze, Że tak 
powiem, ieszcze dowe, nie sąieszcze zwiędle i prze- 
ięte iadem wkorzenionym ateizmu, nieoschłe podłą 
*achubą interesu, ani zatwardziałe długim nałogiem" 
rozwiązłości; iesteście w tym kwitnącym wieku, w.kió. 
rym imaginacyiażywa, serce czułe i szlachetne; aspo-- 
sabiaią do przeięcia się mocnićy pięknemi: uczuciamie 
i światłem prawdy: powiedzcie czy kiedy ,. zamkną- 
wszy książki, zapomniawszy przewrothych rozumo- 
wań, spoglądaliście na iaką z wielkich scen natury, czy 
mówię wtedy zdołaliście zabronić: sercom. waszym 
glębokiego  wzruszenia?—czy nie byliście uniesieni 
w gruncie duszy waszćy nieiakim cudownym urokiem. 
i nie wyrzekliście w myśli waszćy: -O iak wspaniałe 
dzieła są Twoie Boże wszechmocny,—Quam magnifi- 
cata sunt opera tua Domine! Tak zaiste, ieżeli chcemy 
czuć żywo te słodkie i głębokie wzruszenia które 
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murów, z pałaców; opuśćmy na chwilę te bogate skła- 
dy literackie, i wszystkie dzieła naszego przemysłu. 
Nie chcę ia szukać przyrodzenia w laboratoryiach u- 
czonego, aniw gabinecie naturalisty, aniwtóm wszyst- 
kiém 'co nosi znamie mocy i jeniiuszu: człowieka; 
nie będę -was prowadził: gdzie uwięzione zwierzęta 
Azyi i Afryki, lub mieszkańcy: lasów naszych , czuią 
skrępowaną dziką wolność sWwoię:—orzel uwięziony 
przestaje; mię zaymować;:'lecz może wzruszony byľ- 
bym widząc tego powietrznego mocarza unoszącego 
się szybkim i wspaniałym polotem pod chmury pioru- 
nowe. "Nie mówię wam, byście się*uzbroili narzę: 
dziem wspićraiącćni oko dostrzegacza , i skierowali 
ie kuniebiosom , iestto bowiem z pracą widzićć ie- 
den tylko 'punkt przestrzeni niebieskićy; dla mnie 
potrzeba calego sklepienia niebios, wolności doskona- 
dóy, która zostawia calą mocumysłowi; asercu wszyst- 
kie uczucia. Gdzież zaiste znaleść to przyrodze: 
nie, które dzielnićy przemawia do sęre naszych nad 
wszelką wymowę ludzką? Zmaydziemy ie w tych 


pe 


górach, w tych lasach pysznych i wspaniałych, gdzie 


samotność, milczenie i gęstość cieni przeymuią duszę 
glębokiem zamyśleniem i religiyną boiaźnią ; dozna- 
my tego nad brzegieni niezmierzonego morza koley- 
no spokóynego i burzliwego, którego wody zdaią się 
igrać w dłoni wszechmocnćy, która ie wzrusza lub 
koi; doznamy na wićrzchołkach gór wyniosłych, skąd 
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zoncie, Tam człowiek, król natury, zdaie się mierzyć 
wźrokiem państwo swoie, i ogarniaijąc w uniesieniu 
ten. obszćrny obraz dolin i wzgórków, góri płaszczyzn, 
póliląk, które mai pod nogami, dusza iego wznosi 
się koniecznie ku Twórcy tylu cudów. Gdzież ieszcze 
mamy rozważać naturę? Oto szczególnićy w samych 
niebiosach, w pośród tych nocy spokoynychi czystych, 
kiedy milczenie panuie w powietrzu i na ziemi, i 
kiedy księżyc swem łagodnćm światłem zdaie się wy- 
lówać na świat spokóy i świeżość; wtedy możeż 
na myśl przyyśdź człowiekowi, iż nie masz Boga? — 
Ah! raczćy uczucia pocieszaiące i słodkie obudzą się 
w daszy; kilka łez podziwienia i rozczulenia wypłynie 
może z oczu twoich, zginaiąc kolano, 'rzeczesz: Bo- 
Że Świata! iak wielkie, iak piękne są dziela Twoie'! 
Boże serca mego! iak iest słodko wierzyć w Ciebie 
i móglżebym Cię nie uznać, kiedy przytomność Two- 
ia uderza mnie, otacza zewsząd. taką wspaniałością 
i chwałą! Boże dobroci! przepuść błędom młodości 
moićy, przyymiy dzićcię obląkane rzucające się na 
Twoie, łono oycowskie, a ieżeli obiawiasz potęgę Two- 
ię w kierowaniu obrotami tylu: światów, pokaż się 
jeszcze potężnieyszym, kieruiąc sercem moićm i pod- 
dając ie na zawsze pod prawa twćy uwielbienia go- 


dnćy i naywyższey mądrości.» 
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| | F ytać się: czy iest Opatrzność , iestto się pytać, wyc! 
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UDE! czy Bóg ma pieczą o swoićm stworzeniu, czy rządzi | rodz 
| | światem wedlug praw od siebie ustanowionych, czy | cze | 
IA: Pi 
| kieruie losem szczególnych osób i całych narodów; kwia 
i czy i czynnością równie stałą iak powszecliną, pro- grub, 
| RI wadzi wszystkie rzeczy do celów godnych naywyż- ności 
IAI 
J szćy mądrości? W téy mierze, Mości Panowie, czy g0 Ws 
może zachodzić iakowa niepewność? Tak nie uznać wyższ 
ręki wszechmocney, trzymaiącey wodze rządu: świa= wdzią 
tów, prowadzącćy wszystko do powszechnego zamia- sel „py 
ru, zachowuiącey piękność, zgodę i trwałość w dzie- ` Bitag 
łach swoich? a szezególnićy wątpić, iż Bóg.ma wźrok gamą 
zwrócony na czlowieka, na to stworzenie które ob. kup] 
darzył rozumem, na tę istotę naygzlachetnieyszą na UZNA 
kali ziemskićy, i że nie tylko nie zostawia go na los iicero 
iakowegoś trafu ślepego, lecz -ĉe prowadzi raczćy i "prze 
kieruie iego przeznaczeniem. Tak iest, wszystko nam AR 
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leżeli się zapytam dżieiów rodu ludzkiego, zńay * 
dọ po wszystkie wieki i we wszystkich krainach zie- 
mi, powszechną wiarę w Opatrzność : Kościoły, olta. 
rze, ofiary; hymny święte, cześć, obrzędy, iednćmń 
slowem Religiią. Towidzimy wdawnyminowyń świe 
cie. To więc wszystko byłoby próżne i nierozsądne; 
gdyby wierzono, "iż. Bóstwo nie zaymuie się wcale 
tćm, co się dzielena ziemi. Za czasów pogańskich A 
ludzie obłąkani dzielili świat moralny i fizyczny mię- 
dzy liczne: bóstwa: opiekuńcze; mieli bogów narodo* 
wych, i bogów domowych, bożyszezą przodkuiące na. 
rodzeniu, inne pogrzebowe, ° Miały. swoie *ópiekuń* 
cze bóstwa pokóy, woyna, gwiazdy morza, ziemią 
kwiaty ,„owóce, paie, i źrzódła. * Byłyto' wprawdzie 
grube i bledne pomysły, lecz zpośród tych zabobon- 
ności wykazywała się zawsze wiara w Boga obecne* 
go wszystkiemu, brządzącegorwszystkićm,'śwoią nay- 
wyższą! wolą. Wszyscy Prawodawcy, wszyscy praf 
wdziwi Mędrcy, nayznakomitsi Filozofowiestarożytnó+ 
ści -pogańskićy, szkoly naysławnieysze; iakietmi są: 
Pitagoresa, Platona iinnych, wyznawały wiarę w Bo- 
ganaywyższą mądrością kieńuiącego wsżystkićm. Epi- 
kur byd uważany powszechnie ża bezbóżnego iż nie 
uznawał, Opatrzności.«Pićrwszą iest prawdą mówi Cy- 
»cero(1)q który potrzeba iżby narody byly: dobrze 
»przekonańć;, że bogowie: są Panamio i! kierniącymi 
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»wszystkićm, Że wszystko przez nich iest prowadzone, 
że. widzą myśli i czyny ludzkiej i że umieią rozró. 
»Źnić cnottiwych od złych ludzi.» Wiadomo iest, iż 
w.sląwnym!' panegiryku Traiana, Pliniiusz zaczymą od 
Przyznania,riż ziemia opatrzności bogów wińna była 
tak.dohrego pana: 
Principem nostrum.divinitus coństitutum: 

| Leźli zasięgnę rady prostego rozumu, powie'mi: iż 
Bóg. may wyższćy mądrości, muśidl stworzyć ćzłowieś 
ka na. cel dakowyś,musi. więc prowadzić | go.drogam; 
godnemi siebie; Że Bóg sprawiedliwy, niemylnieoce: 
niąiący wszystko, nie może mieć w iednakowymwzglę: 
dzię, i tego który gwałoi zuchwale obówiązki swoie; 
i tego: oich, wiernie „dopełnia; że Bóg.dobry. kocha 
pewnie -:stworzeńiad  swoie,! Że widzi w 'eżliowieku 
śwóy; obraz i dary, których mu udzielił;sże Bóg wsżech< 


mocy nie iest podobnymdo: człowieka;: tktótego dziaz 


obgy muię, widzi dziada wszystko samą?” wołąń iżiydie 
trzeba śię: iwcale obawiać, aby (byt znażonymy tięża: 
rem wząda świata, i utrudzonym nieźmiierną rożki. 
tością szczęgółów.o Rzekł i wszystko sięfstalóy 6KGiat 
i iestytwykonane; a zatómy inićć wyobrażenia 6%jstócie 
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aa w Opatrzność, w porządku moralnym, bylobyto- twe* 
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rzyć 'naydziwacznieyszy, naynierozważnieyszy ze 
wszystkich systematów. 

Ima cóż się przyda wierzyć w Boga, ieżeli go wys 
stawimy sobie , iak posąg ukryty wścianach Olimpu, 
który ma oczy aby nie widział , uszy Żeby nie słye 
szał; ieżeli ódbierzecie mu broń sprawiedliwości, ieżeli 
wysiawicie go sobie iako oyca beż dobroci, monar- 
chę bez potęgi, iak sędziego bez sprawiedliwości? 
Zachowacie imie Boga, a uznawać będziecie wszyste 
kie skutki ateizmu. Bóg niepatrzący na postępki 
ludzi, bylby toż samo dla nich, iakby go wcale nie 
było: pówiedzmy więc szczerze, iż Bóg bez opatrzno= 
ści iest potwór utworzony przez namiętności obląka- 
ne, niecierpiące iarzma które ie uciska; iestto ateizm 
w praktyce mniey ieszcze rozważny, ale plodnieyszy 
w skutku zgubne, niżeli ateizm opinii. 

‘Glos więc powszechny rozumu, glos całego ro- 
du ludzkiego; opowiada opatrzność; i dla tego mnie- 
mam; i należy: mi nie tyle rozwiiać dowody wspie- 
raiące tę drogą prawdę, iako .raczóy rozprozsyć te 
mgły ciemne; któremi ią chcą zaćmić sofiści. Nie 
iest zamiarem naszym przemilczać zarzuty, i miiać 
trudności, wyłożymy ie z zupelną otwartością. Czę- 
sto falszywe mniemania przykładają się do iaśniey- 
szego okazania się prawdziwych, iak ciemności przy- 
daią światłu więcćy: blasku. Celem zatóm iest tey 
mowy wyprowadzić opatrzność w porządku moralnym 
ż samych zarzutów ićy przeciwników. 
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Zdaie mi się, iż słyszę Epikura lub Bayla podno- 
szących głos i mówiących do mnie: «Po skutkach są- 
dzić należy o przyczynie; gdzież są w tymświęcie mo- 
ralnym oznaki dobroci , mądrości i sprawiedliwości 
nieskończoney, która rozporządza losami ludzi? Pod 
rządem Boga sprawiedliwego dla czegóż widzimy nie- 
równy podział przymiotów umyslu iciała, urodzenia, 
stopni i wladzy, slowem dobrego i złego? dla cze 
góź nadano iednemu co iest odmówione -drugiemu? 
Pod rządem Boga dobrego, czemu widzimy dolegliwo+ 
ści, cierpienia, które czynią ziemię mieszkaniem pla< 
eżu? Pod rządem Boga który iest samą mądrością i 
świętością, dla czego te winy, te występki i zbrodnie 
plamiące naród ludzki? dla czego złe iest na ziemi? 
ieżeli Bóg nie chciał ich zabronić, gdzież iego do- 
broć? ieżeli cheąc nie mógł; gdzie iego wszechmo» 
eność? -Gdyby ieszcze złe było tylko przypadkowe, 
niemieszaiące porządku powszechnego; aledzieie ludz= 
kie wystawiają nam stale obraz klęski. zbrodnię 
często nawet widzimy, iż los człowieka cnotliwego, 
gorszy. iest od losu człowieka zlego: czy: zgadza się 
to Z godnością istoty naywyższćy, gdyby ta światem 
rządziła? Czciciele opatrzności, co: na to zdołacie od- 
powiedzieć?» Taka" iest, Mości Panowie, mowa do- 
wcipu obłąkanego dumą i rozwiązlością. 

Tak więć,: nayprzód. nierówny rozdiał darów 
twórcy, stophi'i stanów; powżóre dolegliwości i;cier= 
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plamiące rodżay ludzki: oto są wypadki, które wy- 
stawiają za niezgodne z opatrznąścią. 

'Takowe' zarzuty, iedném slowem mogłyby bydź 
zniszczone, gdyby było przyięte za prawdę niewąt- 
pliwą, iż to życie iest tylko przeyściem do lepszego, 
Że iest świat inny, który poprawi to co tylko natym 
zdaje nam się niezgodnegoi obrażaiącego nasz umysł. 
Wszakże teń sam zarzut iest iuż dowodem potrze- 
by bytu iżycia przyszłego.” Leczw przód niżeli przyy- 
dziemy koleynó do poznania i przekonania się o tak 
wysokićy prawdzie, która iest ostatnićm rozwiązaniem 
wszelkich wićy mierze trudności, rozważmy skargi 
powstałe i przytoczóńe tu przeciw opatrzności, i okaż: 
my; iż;są niekiedy zupełnie niesprawiedliwe, a za- 
wsze przesadzone. 

A nayprzód,uraża nierozważnychi zgryzliwych nic- 
równy udział: darów przyrodzonych, stanów i stopni. 
Chcianoby więc iżby wszyscy ludzie rodzili się z ie- 
dnakówą mocą, temperamentem i kształtem ciała, 
ziednakowóm usposobieńiem umysłu, obdarzeni rós 
wnie 'szezódrze od fortuny. Lecz dla iakieyże przy- 
czyny Bóg, pan darów swoich, miał bydź zniewolo+ 
ny do tey ścisłćy równości? iakie prawo mamy wy* 
magać aby ta istota naywyżsża, niezależąca od istot 
od siebie stworzonych; nie mogła iśdź w wymiarze i 
rozdzieleniu łask swoich; za układem, przezornością 
imyślą swoią? Czy nie ¡ma prawa uposarzyć szczo- 
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względem drugich? Strzeżmy się ta, Mości Panowie, 
trworzyć sobie falszywewyobrażenia osprawiedliwo= 
ści. Zaiste, gdyby.Bóg był nam winien iakowe <da- 
ry, gdyby się okazał niewiernym swoim przyrżecze- 
niom względem nas, gdyby nam nie nagradzał „wę: 
dług zasług naszych, naówczas prawa nasze byłyby 
zgwałcone, a skargi sprawiedliwe. Lecz gdyśmy by- 
li ieszcze.niczćm, stworzyciel byłże. obowiązany na= 
dać nam bytność? Czy się obowiązał, nadaiąc nam'Ży* 
cie, nadać nam iakowy wymagany wedlug myśli na> 
szćy stopień doskonałości i szczęśliwości? czy nastą- 
pił iakowy układ między nami, któryby nadawał nam 
prawo odwoływania się do wiernego tćy umowy: wy: 
konania? Iestto zapewne myśl dziwaczna i. bezrozu- 
mna. Zaiste, Bóg zupełnie szczęśliwy w sobie, byl 
zupełnie, wolnym nadać nam życie, lub nas zostawić 
w nicości; bytność,. dla każdego zinas, iest prostym 
darem na któryśmy'nie zasłużyli „i który otrzymali- 
śmy z czystóy szczodroty stworzyciela; aieżeli od wo 
li iego zależało nienadać nam Życia, nadaiąc, równie 
od iego woli zależalo, nadać wyższy lub: niższy sto: 
pień, doskonałości, uczynić z nas istoty mnićy lub 
więcćy określone coido: władz ciała i umysłu; a tak 
zamiast dopominania się darów których nam odmawia, 
winniśmy tylko 'bydź wdzięczni za te których nam 
udziela—Ze urzędnik, rządzea „sędzia, z obowiąz. 
ku stanu swego winni są równćy wszystkim en> 


dzielać sprawiedliwości, ubogiemu iak „możnemu, — 


wj: 
dob 
onc 
wini 
nies 


Nie 


O OPA'TR'ZIN O. ŚC 1. T41 


boby popeľniali uchybienie należnćy wszystkim |słu- 
sznóści i okazywali stronność przestępną;rŻe czło- 
wiek bogaty winien opłacać rzemieślników , sług, 
dłużników, boinaczćy uchibiałby obowiązków umo- 
wy;siest rzeczą uznaną i niewątpliwą. /DLecz. cóż, por 
dobnego ściągać się może do stworzyciela? nie iest 
on obowiązany niezćm względem nas, nic nam nie 
winien, ani samćy. bytności naszey ! Gdzież iest więc 
niesprawiedliwość w nierówności uposażenia naszego? 
Nieuznawać odebranego dobrodzieystwa.dla tego, iż 
żądamy większego ieszcze, a którego wymagać Żadne- 
go.nie mamy. prawa, byłoby:to prawdziwą niewdzię- 
cznością. 
Moglibyśmy ieszcze zapytać się stronników. równe- 
go rozdziału w porządkumoralnym, czychcielibyśmy 
równey iednostayności. w świecie, materialnym, aby 
wszystko równie było piękne,.równie dorodne i trwa- 
Te, w trzech oddziałach natury ; aby, wszystkie skały 
miały trwałość matmurów , wszystkie zwierzęta siłę 
lwa, wszystkie żywioły dzielność ognia: „ Naówczas 
iakieżby były stosunki, gdzie owa przecudowna.roa- 
maitość, naywiększa ożdoba świata, gdzie te związ- 
ki, kombinacye istot i ich potrzeb wzaiemnych, w któ- 


rych objawia się tak widocznym sposobem: w przyra- 


-„dzeniu— mądrość, potęga i niewyczerpania płodność 


twórcy? Czy chcielibyście aby wszyscy żołnierze byli 
wodzami iak Tureniusz. , wszyscy filozofowie Dekar- 


tami, mowcy Bossuetami, wszyscy uczeni Newtonami? 
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Słysząc wasze Żądania dokładney 'równości, zdaie 
się, iż Bóg ograniczony był' w poięciach, silach; iż 
niebył wolny w działaniu, lub że mial przeszkody ia- 
kowe do innego utworzenia: Leczawaźmy iż rozma- 
itość dowodzi woli, płodności i "mocy bez granic, 
która utwarza wedlug swego pomyslu istoty rozumne, 
iak wświecie fizycznym materyalne: 

W tym planie nierówności, widzicie zawsze to tyl- 
ko co wam się ńieprzyzwoitością bydź zdaie, nie 
zwracając uwagi byńayninićy na iego korzyści, ile iest 
chwały godny z strony twórcy, azaszeżytńy dla czło- 
wieka. Tak wielką wzbudza uwagę ten. cud' miądro- 
ści Boga który do celu swego, do układu zgody 
w dźiełach'swoich , umie użyć stanu ubóstwa i poga- 
ctwa; niewiadómości i gieniuszu; słabości i mocy; 
iak z wolą 'iego utrzymuie' się wpośród nas, 1a 'z4- 
dziwiaiąca rozmaitość gustów;! powołania , talentów, 
stosujących «ię do wszystkich potrzeb, a które środ- 
kanii tak odmienńnemi, a nawet takprzeciwneńi, zbie- 
'galą się do iednego'celń, do zachowania społeczeństw 
ludzkich. ' Uwielbiacie' w człowieku wspanialomyśl- 
ność; odwagę, skromność iako dary zaszczyt isto- 
Cie‘ Mdzkićy przyńoszące; lecz: te przymioty: sttaci- 
Tyby zaletę swoię w sysiemacie dóskońałćy równości. 

Piękną iest rzeczą widzieć bogatego ogołacaiące- 
go się z maiątkudla wspomożeńiaubogich, lecz bez 
bogactwa wiednych, a potrzeby tdrugich, gdzieżby 


była szlachetna dobroczynność? Wspaniala test rzeczą, 
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daik widzieć mężnego., uzbraiaiącego się ku obronie sła- 
pi bych jo aieźli potrzeba, poświęcaiącego się dla nich; 
A lecz bez potęgi i słabości gdzieby była ta wspaniała 
m | opieka? W:niedostatku i cierpieniach okazuiesię cier- 
i pliwość, a skromność iaśnieie .w wyższości talentu; 
PA z tego to źródła, z tego planu nierówności rodzą się 

i cnoty: zaszcezycaiącė ludzkość: wszakże upokarza: on 
sią. dumę tych, co nie są na pierwszych stopniach. 

k ) Wiem ia, iż na pierwszy rzut oka, zdaie się że 
SĄ wypływa ztóy nierówności stanów, wielka nierówność 
i szczęścia i pomyślności; zdaie się iż wszystko iest 

0. | dobre dla jednych, a wszystko złe dla drugich; istąd- 
Faj | to wlaśnie pówstaie nayżywsze oburzenie i skarga. — 
ż h Ale w tćm, Mości Panowie, unikaymy nayprzód wszel- 
jeż | kićy przesady: zbyt często pozory nas uwodzą, zmy= 
| s | sly i imaginacya błędnie prowadzą rozum; bierzemy 
P nab mieysce rzetelności nasze żądze i uroienia. — 
e Zerwiymy zasłone. okrywaiącą rozmaite stany Życia 
ha ludzkiego, .cóż zobaczymy? oto, Że nieraz ci którym | 
h s sklonni iesteśmy żazdrościć świetnego przeznaczenia 
ch są mnićy w istocie szczęśliwi od nas. W stanie na- 
sA szym. wszystko zdaie się przykróm i twardćm; w stas 
w nach w których nie iesteśmy, wszystko piękńém: tu- 
p widzimy kwiaty, tam tylko ciernie; a maginacyi zwie- 
vik dzionćy;, marzą się zmiany losu, które gdyby były 
p rzetelnie dopełńioie, stalyby się sprawiedliwóm uka- | 

26 raniem naszóm: ' i 


4 
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ledna z chorób nieuleczonych umysłu ludzkiego 
iest, Że nie ceni 'dóbr które posiada, a zazdrości 'czeż 
go mu brakuie; mniey szczęśliwy z posiadania, drę- 
czy go zawsze pragnienie. Tuż dawno poeta rzymski 
w pierwszćy z swoich satyr oplakiwał! tę niestałość, 

Człowiek światowy zazdrości pokoiu samotnemu, 
a niekiedy samotnik żałuie oddalenia się od zgielku 
świata; rolnik w kłopotach, po zniszczeniu gradem 
Żniwa, wzdycha do losu mieszkańców mieyskich. Ttak 
każdy pragnie bydź czém nie iest.: Przecież gdyby- 
śmy szczerze mówić chcieli, przyznalibyśmy, iż rze= 
czy są tak urządzone i umiarkowane, taka jest miara 


dobrego i złego, iż w rzeczach ludzkich mnićy iest 


nierówności niżeli myślimy, bo nie idzie o to aby ` 


się ubiegać za obrazami imaginacyi, za uroionemi 
dobrami, i aby się cieszyć pomysłami dziwacznemi. 
Nie mówię iżby w losach ludzkich miała bydź do- 
kładnie i ściśle równa waga, równa miara dobrego 
i złego (la: compensation); lecz twierdzę, iż różniea 
nie iest tak wielką, iak się pozornie wydaie. Przy: 
toczmy niektóre przykłady. Ubogi pozbawiony iest 
wprawdzie przyiemności których używa bogacz, lecz 
iest wolny: od niespokoyności i udręczeń ambicyi; 
nie karmi się wymyślnemi potrawami, ale praca 'do= 
daie smaku grubym iego pokarmom, i nie zna chorób 
przywiązanych 'do miekkości i.zbytkiu< Tlaż: ludzi 
w śród wielkości, na którą są skazani; wzdycha: do 


slodyczy Życia prywatnego. Czy nie widzimy moca= 
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rzów ziemi składaiących chętnie potęgę i wielkość, 
dla kosztowania rozkoszy Życia spokoynego. Któż 
iest, któregoby serce nie czuło przyiemności, słysząc 
opis życia prostego i skromnego, dalekiego od zgiel- 
ku miast i dworów? Nie! świetność nie iest toż sa- 
mo co szczęście; rozkosz sprawia nakoniec sytość 
i obrzydzenie, wielkość przynosi ucisk i znudzenie, 
sława obciąża i morduie. Próźność w rozkoszach, 
próżność w bogactwach, próżność w naice, widział 
mędrzec przed trzema tysiącami lat, i my to ieszcze 
dziś widzimy. Tak iest, w nierówności stanów, lu- 
dzie nie są tyle nierówni ile się zdaie. Mógłem 
więc śmiało twićrdzić, iż skarga na nierówność prze- 
znaczeń ludzkich była zbyt przesadzona.  , 

Lecz rzekną, (i to iest“ druga trudność) choćby 
mnićy bylo nierówności niż się zdaie, iednak ten 
iest obecny porządek rzeczy na ziemi, iż człowiek 
nie iest szczęśliwym; zgryzoty, choroby klęski, u- 
ciskaią go zewsząd; a pod rządem Boga dobrego, 
któryby światem rządził, mógłźeby człowiek być 
tak nędznym? 

Staraymy się naprzód ocenić tę nową skargę, 
i przywieśdź ią do rzetelnćy ważności. Przyznać na- 
leży, iż człowiek nieposiada na ziemi czystego i 
doskonałego szczęścia , ale przez to samo ĉe iest 
stworzeniem, iest we wszystkich częściach istoty 
swoićy graniczony. Nie dziwiuymy się, że czło» 
wiek nie posiada takowego obięcia w umyśle, aby 

Tom I. 19 
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samém śspoyrzeniem obeymował wszystaie prawdy 
w zupelnćm ich zebraniu, Że nie jest dość potężnym 
aby rozrządzał według woli całą naturą, że nie dość 
cnotliwym aby posiadał wszystkie cnoty w naywyż- 
szym stopniu i bez żadnego cienia niedoskonałości, 
iedném słowem, nie zadziwia nikogo że człowiek-nie 


iest doskonałym, ani w oświćceniu, ani w potędze, 


ani w przymiotach ; dla czegóż wymaganoby iżby do- 

skonałym był'w rozkoszach, zdrowiu i szczęściu? — 3 
Gdyby w ciągu długiego i szczęśliwego życia,człowiek 

iakowćy doznał krótkićy boleści, zapewne ta chwila | 
cićrpienia, nie dałaby mu prawa nieuznawać dobro- | 
ci Twórcy, inaczey byłby podobnym do owego w bay- 

: 

ce przytoczonego, godnego śmićchu człowieka, który 
ukąszony od robaka dziwił się, iż Iowisz nie użył 
piorunu przeciw tćy potworze. [eżeli więc Bóg nie 
spuszczaiąc z dobroci swoićy, może dopuścić kilku 
chwil*cićrpienia, czemuż nie mógłby dopuścić ie na 


kilka godzin, na czas iaki? Cóż my iesteśmy, abyśmy 


rozprawiali się z Bogiem, abyśmy rachubę naszą wy- 
stawiali przeciw rachubie iego glębokićy i uwielbie- 
nia godnćy mądrości. A 

Niech kto iak chce ogłasza nędze człowieczeń- 
stwa, iednak przywięzuiemy się do Życia i nie chce- 
my go opuszcać. W ciągłym iego zwyczaynym bie- 
gu, doznajemy często nczuć rozkoszy i wesela; cićr- 
pieńia nasze są prawie zawsze łagodzone nieiaką 


pociechą, a przynaymnićy nadzieią, Człowiek, mó- 
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wią, jest nieszczęśliwy; lecz ieżeli nieszczęście może 
służyć do oczyszczenia, do udoskonalenia cnoty iego, | 
do rozwinienia w nim wszystkich przymiotów umy- `- | | 
słu i serca, ieżeli podnieść może na wyższy stopień 

iego męztwo i heroizm, naówezas widzieć iedynie bę- 

dę w nieszczęściach iego, szczęśliwy wypadek, któ- 

ry w widokach oycowskich boskićy opieki, obraca się 

na dobro ogólne rzeezy. Człowiek iest nieszczęśli- 

wy; leez ieżeli te nieszczęścia, te dolegliwości, są 

iego sprawą, za cóż ie przypisywać Bóstwu? a zaiste, 

zbyt często człowiek powinien oskarżać siebie o swo- 

ie nieszczęścia. Bądźmy umiarkowańsi w naszych 

pragieniach, ostróżźnieysi w mowach, rozsądnieysi 

w zamysłach,. skromnieysi, wstrzemięźliwsi, bardzićy 

oddaleni. od rozkoszy i wad: nadwątlaiących umysł 

i ciało, aobaczymy iż znikną pe większćy części do 

legliwości które cićrpimy. Człowiek, mówią, iestnie- 

szczęśliwy, lecz strzeżmy się mieć fałszywego wyo- 

brażenia o szezęściu. Szczęśliwość nie połega ani | 
na maiątku,.ani na stopniach godności, ani na nau- 

ce, ani ma nozkoszach Świata, lub: samotności; ale 

wypływa ze świadectwa sumienia wólnego:od:zarza- il 
tu: tam się znayduie pokóy, rozkosz trwala duszy, 

słowem szczęśliwość , i w tóy mierże nasi Pisarze | | 
święci, okazali-się daleko więcćy oświeceni od wszy- | AR 
stkich mędrców starożytności. To szczęście iest w mo- < BNIN 


ey każdego, i nikt wydrzeć go nam nie zdoła; nie 


podlegle iest wypadkom Życia, zostaie gdy wszystko 
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okolo nas znika. Człowiek cnotliwy może cićrpićć, 
lecz pok oiu czystćy swoićy duszy nie chciałby zamie- 
nić za los złośliwych, którzy się zdaią nayszczęśli- 
wszymi z śmiertelnych; więzy któremi iest skrępowa- 
ny, słodsze mu się wydaią nad wszystkie wieńce try- 
umfuiącego występku. 

Dotąd starałem się okazywać, iaka iest niesłu- 
sznóść i przesada w skargach przeciwko opatrzności, 
bądź z przyczyny nierówności przeznaczeń ludzkich, 
bądź z przyczyny dolegliwości i nieszczęść człowieka; 
teraz mam odpowiedzieć co może mieć słusznego w so- 
bie trzecia trudność. «Czemu, mówią,.pod rządem Bo- 
ga świętego, dobrego, mądrego i sprawiedliwego, te 
nierządy i zbrodnie które tak łatwo mógł odwrócić, 
a które przynoszą ziemi okropne klęski, i czynią czę- 
sto los enoty, gorszym od losu występku? słowem, 
czemu widzimy złe moralne? » i to następnie rozważać 
mamy. 

Wiadomo, iż pytanie o bytności i-początku złego, 
iest iedno z tych zagadnień które zaymowały naywię- 
cey starożytnych iak i tegoczesnych filozofów i teo- 
logów; Że stawało się zawsze opoką. o którą rozbi- 
iał się rozum ludzki, kiedy chciał wszystko zgłębić, 

| i wszystko poiąć. Nie wahamy się wyrzec: iż nie po- 
dobna iest rozpędzić zupełnie wszelkich ciemności i 
mgly okrywaiącey ten przedmiot. Lecz ieżeli w nau- 
a ce zjawisk świata widzialnego, spotykamy tak czę- 


sto rzeczy, które niepodobnemi się siaią do wyloże- 
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nia od naybieglyszych, i często wyznać muszą nie- 

wiadomość swoię; iakże, w porządku rzeczy daleko 
wyższym; w świecie umysłowym i moralnym, nie ma- 
ią się znaleśdź rzeczy przechodzące poięcie ludzkie? 
A w tym razie cóż czynić należy? oto, dziwiąc się i 
uwielbiaiąc Opatrzność w tych. dziełach potęgi i mą- 
drości któremi się nam obiawia, domyślać się i wie- 
rzyć iż równie cudowną iest w tych, które przed na- 
miukrywa. Jeżeli więc ztego powodu popadacie w a- 
teizm, co za szaleństwo! ieżeli przypuszczacie wiarę 
w Boga, lecz bez Opatrzności, iaka sprzeczność! ie- 
Żeli udaiecie się do mniemania, iż nie masz różnicy 
między złóm i dobrem, iakie zaślepienie! lest więc 
Opatrzność i iest złe na tym świecie; są to dwie pra- 
wdy równie nieżaprzeczone: lecz iak ie z sobą pogo= 
dzić? Mógłbym odpowiedzieć nie wiem i przestać na 
tém, mógłbym przypomnieć prawidlo naywyniośley- 
szych dowcipów iako to: Dekarta, Klarka i Bossue- 
ta, iż nie należy nigdy odsiępować prawd dowiedzio- 
nych dla iakowychsi trudności które się zdają zawiłe 
i trudne do rozwiązania, bo tym sposobem wszystko 
staloby się niepewnćm nawet w leometryi. Pićrwszy 
z leometrów ostatniego wieku, Euler, wyznaie, iż za- 
rzucono przeciw tey nauce, trudności tak podstępne,, 
iż potrzeba mie mało mozolu i przenikliwości, aby 
ie zwalczyć dokladnie. Tak tey; choćbym nie zdo-- 
dał wyśledzić i rozwikłać dostatecznie zagadnienia 


względem bytności zlego na ziemi, wiara moia w Q- 
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patrzność nie byłaby przeto bynaymnićy zachwianą; 
a tak ziednćy strony mialbym zasługę z uznania praw- 
dy,a z drugićy z wyznania skromn ego moićy niewiado- 
mości,przez co stałbym się nawet posłusznym natchnie- 
niom rozumu oświćconego, uniżaiącsię przed wyso- 
kością mądrości naywyższćy. We wszystkićm, Mości Pa- 
nowie, trzeba umieć zatrzymać się i pohamować zapę- 
dy swoie, równie w postępkach iak w rozumowaniu; 
prawdziwa moc znayduie się w sľuszném umiarkowa- 
niu. Lecz nie lękamy się rozpocząć rozwagi nad tą 
trudnością, i niemyśląc, iż zdałamy usunąć wszelkie 
cienie, staraymy się przełożyć umysłom rozsądnym, 
z powolnością i szczerze chcącym poymować prawdę, 
niektóre uwagi dla okazania, iż złe nie ma nic nie- 
zgodnego z świętością, z dobrocią, ż mądrością, z spra. 
wiedliwością Boga, kieruiącego losami ludzkiemi. 
Bóg, zapewne, trzy razy święty, iak Go nazywa Pi- 
smo święte, niemoże znosić naymnieyszćy skazy; 
nie czyni nic niegodnego doskonałości swoićy, cho= 
ciaź dopuszcza niedokładności wolnością od siebie 
nadanym stworzeniom. Prawa które slużą światu 
moralnemu, nie są te, które prowadzą świat mate- 
ryialny. W tym wszystko idzie, wszystko się wyko- 
nywa ruchem mechanicznym, i zjawiska które widzi- 
my w naturze, uważane być mogą iako dziela Bo- 
ga samego, ile razy są wypadkiem koniecznym ustaw 
od Niego samego utworzonych. Lecz nie te same są 


prawa w prowadzeniu duchów obdarzonych rozumem 
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i wolnością. Człowiekowi zostawiono iest działać, we- 
dlug rozumu i własnego wyboru: obdarzonym iest 
wysoką władzą porównywania, rozwagi i skľaniania 
woli, i przez to iedynie iest on tém czém iest u- 
tworzony, to iest istotą rozumną i wolną. Wolność 
nadana mu iest w tym celu, aby czynił dobrze nie 


z gwałtu i konieczości, lecz: z wyboru; aby miał 


przez to zasługę z dopelniania, i przeto aby był istotą | 


rzetelnie szlachetną, wyniosłą 1 godną przeznaczenia 


swego (1). Wolność wprawdzie w wyborze, między wy- 
- = EAEE; 
(1) Niech nam* wolno będzie: umieścić tu ułomek świeckiego 


Autora z Dzieła świeżo o Filozofli moralnćy wydanego przez 
P Droz. 

» „Gdyby (mówi on) była w nas iakowaś władza mocą wiodą- 
ca nas do dobrego,-i korzyści wtey drodze tak oczywiste, iż- 
byśmy koniecznie zniewoleni byli uledz ićy, i dążyć drogą od 
hiey naznaczoną , iak się dąży po pochyłości na któréy zatrzy- 
mać się niemożna, wtedy złe  moralńe przestałoby istnąć 
na ziemi, a znićm zniknęłyby także wolność, zasługa, i cno- 
ta. Gzłowiek wtedy posąg istny byłby podobny do narzędzia 
muzycznego wydaiącego tony harmoniczne; niewiedząc co iest 
harmonia. 

„Pytamy się czasem Boga : czemu niestworzył nas koniecz- 
mie dobrymi i szczęśliwymi? lest to samo iakbym innemi wy- 
razami rzekł do Boga: czemn niepozbawiłeś mię rozumu, 
a niedałeś mi instynktu do prowadzenia się? czemu daiesz mi 
poznać szczęście z dopełnienia dobrego czynu i uniknienia złego? 
czemu mię wyniosłeś do cnoty? W pićrwrzym przypadku lep- 
szość pozorna wydawałaby się na pićrwszy rzut oka, lecz po- 
wierzchowność zwoduicza ukrywałaby : prawdziwą degradacyią 
i rzetelne jestestwa naszego upodlenie. Patrz na Apolina Bel- 
wederskiego, iest to kształt pewnie pieknieyszy od. wszelkićy 
na ziemi postaci żyiącey. Lecz ieżeli nieprzestaiesz na téy po- 
włoce materyialnćy, przyznasz, iż człowiek naybardzićy co 
do kształtu ciała "upośledzony od natury, przewyższa rzetelną 
pięknością to cudo sztuki. Ten człowiek żyie; rozważa i dzia- 
ła; a posąg iest tylko martwym marmurem.,,— Nota Tłóma. 
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| stępkiem a cnotą, może go skłonić ku przedmiotom giii 
niegodnym iego uczuć, zwrócić go ku rzeczom za- nie 

bronionym, iedném słowem, może źle czynić; lecz | byl 

Bóg nie na to stworzył go wolnym. Tak więc, wol- dzi 

ność pochodzi od Boga, złe ićy użycie od czlowieka; mi 

skłonienie się do złego icst iego dziełem. Bóg do- | cal 

wodzi, iĉ złe nie zgadza się z wolą iego, gdy daie | wit 

| człowiekowi uczucie dobrego, gdy daie mu sumienie, Pra 
zgryzoty, rozum dla rozróżniania cnoty od występku, nicl 

dlaunikania iednego a dopeľniania drugiego: a Reli- l ezn 

giia daie nam poznawać to wszystko, co Opatrzność war 


miłosierna przydaie naturze pomocy Koskićy, do o- 


| tes! 

Świćcania umysłów i wzruszenia serc naszych. | sla 

Lecz, powiedzą mi na to: czemu dobroć wszech | nis 

mocna Boga nie wstrzyma wszelkiego nadużycia wol- zan 
ności człowieka, co tak łatwo uczynić może? Zape- dla i 

wne, Mości Panowie, Bóg dobry musi obiawiać się: zite] 

ji przez dobrodzieystwa, i wszystkie dzieła iego po- Czy 
MA winny nosić źnamie iego wspaniałości, lecz wypada wał 
tu uczynić iednę stanowczą uwagę, a którą upraszam mac 

dobrze zglębić i poiąć, ata iest, iż dobroć boska nie lon 

iest iakowąś slabością i ślepóm natchnieniem bez ga 

| światła i prawidła, któraby dążyła do dobra stwo- zlej 

| rzeń, bez żadnego warunku, bez względu na inne | ni | 

| w Bogu przymioty i własności (attribut). Postępowa- | chw 
f nie Boga wgzlędem dzieł swoich niepowińno iedynie iedy 
JH „Ji wystawiać cechy dobroci, ale, oprócż tego, cechę mą- Źnią 


drości, sprawiedliwości i miepodległości iego w pano- 


tom 
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waniu naywyższóm nad tém co Żyie i oddycha. Czyż 
nie iest właściwa potędzć boskićy, aby dzieła ićy 
były wyrazem Iego całey istoty, aby Bóg iako Bóg 
działał? A stąd należy uważać w nim niety:ko przy- 
mioty Qyca, lecz równie naywyższego Pana świata 
całego. Tako Qyeiec powszechny wszystkich ludzi, 
winien im oznaki swoity miłości, lecz iako Króli 
Prawodawca naywyższy czemuż nie może nalożyć na 
nich obowiązków, wymagać cześci, uległości i wdzię- 
ezności, i przywięzywać szczęścia naszego do pewnych 
warunków wierności i miłości. Zle użyta wolność 
iest zapewne źrzódłem opłakanćm złego, równie iak 
słabość naszego rozumu , iest źrzódłem tyłu błędów 
nas upakarzaiących; lecz ieżeli Bóg nie był obowią- 
zany uczynić nas nieomylnymi w naszych zdaniach, 
dla czegóż mógłby być obowiązany uczynić nieska- 
ziteliymi w postępkach i grzeszyć niemogącymi?— 
QCzyby chciano , dla zabronienia złego, iżby skrępo- 
wał wolą i odiął wolność ? iżby uczynił z nas posągi 
machinalne (automates), działaiące dobrze bez woli 


i znaiomości dobrego? a naówczas gdzieżby była zasłu- 
ga i zaleta enoty? Zaiste ta to możność czynienia 
złego , nadaie iedynie cenę naszćy wierności, i czy- 
ni cnotę tak użyteczną dla nas, a tak przyzwoitą 
chwale Naywyższego. : Miło nam iest widzieć w Bogu 


iedynie dobroć iego, ponieważ szukamy ulgi w boia- 


sądnego Życia,a zapominamy o iego spra- 
wiedliwości i potędze zatrważ 


Tom 1. 


źŹnia'ch nierez 


aiącéy namiętności na- 
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Sze; ale ieżeli nie chcemy sami się zwodzić, przy- 
pisuiąc obowiązkom względem nas dobroci boskiey 
rozciągłość nieprzyzwoitą i w umyśle naszym udzia: 
Tana, nieoddzielaymy nigdy w Bogu przymiotu dobro- 
ci, od iego wielkości i potęgi. 

Gdyby upićraiąc się, zapytano nas ieszcze innym 
sposobem: iak Bóg mądry mógłby być Twórcą świata 
pelnego nierządów; odpowiedzielibyśmy, iż nieograni- 
czona potęga lego i mądrość potrafi z samego zlego 
wyprowadzić dobro , a nawet daleko większe; Že do- 
puszczanie złego, które wystawialą iakby było prze- 
ciwne mądrości, służy do okazania ićy w większćm 
świetle, i że w pewnym względzie złe samo przykła- 
da się do piękności i doskonałości moralnego świata. 
Zaprawdę,- Mości.Panowie, nie iestże to cudowną 
rzeczą widzieć, iak Bóg kieruie mnóstwem skłonno- 
ści i woli wolnych i sobie przeciwnych; iak urządza 
sam ich nierząd i iak zwraca sam nielad, ku przy- 
łożeniu się do powszechnego porządku, i zachowuie 
towarzystwo ludzkie mimo buntu i tarcia się namię- 
tności przeciwnych, dążących do zamieszania i zni- 
i szczenia wszystkiego! — Uważacie zawsze tylko 
| w szczególności te wady iakiemi są one w samych 

sobie, iako przynoszące zakałę i klęski dla ludzko- 
ści; lecz nie chcecie widzieć, iż to co iest nieszczę- 


JB ściem, złem rzetelnćm, zwraca się przecięż ku pe- 


wnemu dobru, to zaś dobro byloby mniey cenione, 


miałoby mnićy szacunku i zasługi. Winy nadaią 
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świetności chocie, iak niepogoda przydaie b'lasku pię- 
knemu dniowi. * Wspaniałość iaśnieie obok chciwo- 
ści, czystość obyczaiów obok nierządów, laskawość 
okaznie sie wielkomyślną w pośród wściekłości zem- 
sty, pokóy domowy zdaje się tkliwszym pośród nie- 
zgód tak często rozdzićralących familie; Tak tedy, 
można mówić bez przesady, iż w świecie moralnym 
iak w świecie fizycznym iest rodzay piękności, która 
się rodzi ze sporu.przęciwny chi zsprzócznych z sobą 
przedmiotów (contrastes). 

Umieszczę tu postrzeżenie ważne, abym dał uczuć 
iak ostrożnie należy wyrokować względem zamiarów 
Boga, i mądrości środków od Niego używanych do 
celów tymczasowych przemiiaiącey bytności naszey na 
ziemi. —Postawieni na iednym punkcie czasu i prze- 
strzeni, nawykli iesteśmy uważać tylko tę chwilę k 
to mieysce w którćm iesteśmy, gdy raczćy powinńi- 
"byśmy widzieć cały łańcuch wieków.  Uderżeni i 
przeięci złóm obecném, niedość Żyiemy abyśmy wi-. 
dzieli związek iego z dobrem ogólnćm, aże Opatrzność: 
nie postępuie tak prędko w swoich zamiarach iak nasze. 
życzenia i Żądze, bierzemy stąd pochop do złorzeczeń i. 
bluźnićrstw. Zamiary Bóstwa są niezmierzane, a nasze. 
widoki, nasz wźrok iest krótki. Czy: znamy dosta: 
tecznie wszelkie stósunki tego. co jest, z. tém co było,. 
i cò będzie, związek tego z pełnością vz końcem osta-. 
tecznym wszystkich dzieł Przedwiecznego, abyśmy: 


-, poddawali ie pod naszą kvytykę? Częstokroć czas.0d-. 
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grywa cele wypadków, a to co było niepoięte dla 
współczesnych, 'staie się zrozumiałćm dla potomnych. 
I tak, że niewinny syn Jakóba, o którym księgi święte 
zachowały tkliwą powieść, byť przedamy przez braci,, 
niewolnik w Egipcie; wrzueony do więzienia, to nas 
z początku zadziwia i miesza; ale ieżeli weźmiemy 
na uwagę, Że te nieszczęścia były nieiako stopniami 
po których wstępował do naywyższey potęgi, Że się 
stał zbawcą Egipiu, i swego rodu, że iego nieszczę: 
ścia przemiiaiące były nieiako podstawą z którćy po- 
wstały przezniczenia całego narodu, los iego powi- 
nien raczćy wzbudzić zadziwienie, aniżeli szemranie 
nósze; zbyt często utiskiwania tak są niesłuszne i 
nierozważńe, iak bywaią pospoliie. 

Niegdyś gdy ludy barbarzyńskie z północy spadły 
nagle na prowincyie państwa rzymskiego i sprawiły 
tyle klęsk i zniszezenia w pośród narodów katolickich, 
Gaulów „, Hiszpanii i Włoch; trafiło się iż cehrześci- 
ianie słabi w wierze, skusżeni byli do pytania się: 
czemu się to' dzieie, iż lud wierny staje się łupem 
błędni niewiary? Salvianus; wymowny Kapłanz Mar- 
sylii, sądził za powinność swoię, wziąć się do pió- 
ra, aby wstrzymać to szemranie, i obronić Opatrzność 
w piśmie, które dotąd posiadamy. Za dni naszych, 
Mości Pańowie, w pośród: wstrząśnień politycznych 


i religiynych, w pośród straszliwego nierządu, iluż 


Francuzów wahaiących się, obłąkanych, zgorszonych, ` 


było przywiedzionych do wyrzeczenia „iż Bóg nie 


r pm 
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zaymuie się tém co się dzieiena ziemi! O czyieź uszy- 


nie obity się kiedy te słowa? A iednak czem iest io 


wszystko w oczach tego który panuie w wieczności? 


W. utyskawaniach i zlorzeczeniach naszych podobni 


iesteśmy do robaka, coby mniema iż kula ziemska wy- 


wrócona iest, że kropla wody doszła do iego schro- 


nienia. . Tak zaiste! iest zawsze iakowyś ukryty za- 


miar w tych wstrząśnieniach i wywrotach zmieniaią- 


cych od czasu do czasu postać narodów. Gdyby Nie- 


bo raczyło obiawiać nam taiemnice swoie, wyrzekli- 
3 


byśmy: o iak głęboka w nich ukrywa się mądrość!—- 


I my sami, lubo tyle ograniczeni, nie możemyź .do- 


strzedz niektórych przyczyn tych rewolucyy osobli- 


wych, które wstrząsaią narody? /Nacoterewułucyie? 


O to, Mości Panowie, dla ukarania skażonych i występ- 


nych narodów: 


Sprawiedliwość boska karze osoby 


szczególnie w życiu przyszłóm; lecz wzgłędem całych 


narodów, wymierza kary iedynie w Życiu teraźniey- 


szćm. Kiedy miara występków, nierządów, ireligii i 


bezbożności, z strony Władców, możnych i ludu, do- 


szła do swoićy pelności, pomsta powstaie: Bóg do pomi» 


ć : : ESI AE ŻE ; 
naiący się wdzięczności i należnéy Mu cześci od naro- 


du, karze go widocznie za iego pogardę i niewdzię- 


ezność, Daje uczuć moźnym,iż bezkarnie nie mogą da- 


wać ludowi przykładu rozwiązłości i bezbożności, ana- 


rodom, że nie mogą iśdź bezkarnie za tak zgubnym 


przykładem.  Nacote rewulucyie? Oto dla nauczenia 


tych, którzy się zdaią niewiedzieć iż Bóg, Pan nay- 


Dainim i o OE 
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wyzszy, włada losem Królów równie iak osób szcze- 
gólnych, i dla ostrzeżenia ludzi, aby odnosili na- 
dzieie swoie dalćy za znikomy byt na téy ziemi, 
gdzie wszystko iest nietrwałe i niepewne; oto dla od- 
rodzenia nanowo narodów znikczemniałych zbrodnia- 
mi, dla ocucenia ich z letargu głębokiego. Są zaiste 
tak mocno pogrążeni w snie óboietności, iż tyłko od- 
glosem burzy okropnóy obudzeni być mogą. Na co 
rewolucyie? Oto dla przywiedzenia narodów obłąka* 
nych zwodniczemi kłamstwy, do uznania prawd ko- 
niecznych, zbyt długo niepoznanych. Kiedy zle za: 
sady wzięły górę, kiedy prawdy zachowawcze moral- 
ności i porządku publicznego są zdeptane, kiedy po- 
wzięto zwyczay i nałóg nazywać złem èo iest dobre, 
a dobrém co iest złe; iakże skierować i naprowadzić 
umysły? Czy rozumem? lecz nie iest słyszany w zgieł- 
ku wszystkich rozkiełznanych i zagorzałych namię- 
tności. Czy powagą doświadczenia? lecz w niem upa- 
truią tylko przesądy, owoc niewiadomości i ľatwo> 
wierności. Czy powagą Mędrców? ci są uważani za 
umysły boiaźliwe i niewolnicze mniemań zastarza: 
tych. Gdzież znaleśdź lekarstwo na tę głęboką cho- 
robęumyslu? Na uleczenie ićy, potrzeba doświadcze- 
nia obecnego, uderzaiącego i daiącego się uczuć pos 
wszechnie. Cóż więc czyni Opatrzność” usuwa swoie 
ramie i zostawia ludzi ich niewstrzymałćy i fałszy- 
wćy mądrości; dozwala aby uniesieni wirem marzeń 


rozumu swego, rzuceni byli za granicę świętą Religii 
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ieńoty: a natychmiast świat moralny i polityczny 
tonie 'w nieładzie, sprężyny się kruszą, podpory 
chwieią i gmach towarzyski wzruszony w podstawach 
chyli się i pada, a odtąd pannie zamieszanie, bezboż- 
ność iklęski. Iednak złe uleczone zostaie przez sam 
zbytek złego: z łona anarchii i wszelkich, kaźni po- 
łączonych, czlowiek wzdychać będzie i poczuie po- 
trzebę wędzidła i władzy opiekuńczey; naówczas wszy - 
stkich oczy zwrócą się ku temu który panuie na- 
walnicom, ziemia wychodzi z nieszczęść, odńowiona 
samym nawalem klęsk doznanych. Zpośród zwalisk 


świata, podnosi się glos potężny, który woła mocą 


glosu trąby: Teraz poznaycie Królowie, i uczcie się wy 


którzy władacie na ziemi, eż nunc reges intelligite, 


erudimini gui judicatis terram: 


Zdaie mi się, iĉ dalem poznać, Mości Panowie, 


iak lekkomyślnie częstokroć twierdzą ci.co głoszą, 


dobrocią i świętością Boga. 


iego sprawiedliwość. 


iż dopuszczenie złego, nie zgadza się z mądrością, 


Lecz może ieszcze kto 


mówić, i to iest ostatni punkt zarzutu, iż Bóg nie- 
tylko dozwala złego, lecz że to złe, sprawia często 
los enoty gorszym niź występku, a ten nierząd oskarża 


Odpowiedź na tę ostatnią skar- 


ge, dopelni odpowiedzi naszćy na poprzedzaiące, i 


zniszczy-to co być mogło w nich pózornugo. 


Obrażeni iesteście, i słusznie, cićrpieniem i upoko- 


rzeniem cnoty, pomyślnością i tryiumfem występku; 


iestto w rzeczy samćy rzetelny nielad: lecz skarga ta 
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aby hyła słuszną, trzeba być pewnym, 'itrzeba być 
tak śmialym, aby twierdzić, iż Bóg nie może zna- 
leśdź w swoićy mądrości i w swoićy potędze żadnego 
sposobu naprawienia nieładu tak uderzającego. Przy- 
znaiąc Mu nieskończoną mądrość, wnosić powinniście; 
12 w tym nierządzie iest iakowyś ukryty porządek.— 
Napróżno sofizmata chciałyby uiłumić głos rozumu, 
gdy głos natury, sumienia, i całego rodu ludzkiego, 
odzywa się za Opatrznością. A ieżeli iasno widzieć 
nie meżecie, iakim sposobem sprawiedliwość możć 
się zgodzić z losem czoty i występku na ziemi, roz- 
sądnieysza rzecz iest uznać swoilę niedostateczność, 
aniżeli oskarżać mądrość naywyższą. [ie uznawać 
tak iasnćy prawdy iaką iest wiara w Opatrzność, dla 


tego, iż w niektórych postępowaniach swoich, nie ob= 


*iawifa nam powódów i utaiła się przed nami, byłoby 


to nieuznawać bytności słońca gdy sięobłokiem za- 
słoni. Gdyby mimo tylu dowodów, nie zostawał nam 
tylko ieden iakowy sposób usprawiedliwienia Opatrz- 
ności, winnibyśmy byli chwycić się go taczey chci. 
wie, niżeli ią obwiniać. Czyż w mniemaniu waszćm iest 


rzeczą niepodobną, iżby to co widzicie, mogło mieć 


 iakowy związek z innym rzeczy porządkiem, którego 


ieszcze nie znacie; iżby Świat tem niedoskonały byl 
tylko pićrwszym zarysem świata daleko lepićy urzą: 
dzonego, gdzie wszystko będzie postawione na wła- 
snćm mieyscu. Czemuż nie pomyśleć, że Istoty nie- 
p 


skońzoney są nieskończone zamiary? Czyż nie iest 
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rzeczą właściwą , aby istota wieczna , wszystko *kie- 
rowała do wieczności? Z tego punktu uważaycie rze- 
czy, àa wątpliwości wasze znikną. Nakoniec , iaki mo- 
że być w rzeczy samey powód do utyskiwania ? Czy 
pomyślność itryiumfy występku? lecz te są przemiia- 
iące, i maią być zniszczone surowym i nieugiętym 
wyrokiem przedwiecznego Sędziego. Czy klęski enoty? 
te zapewniaią ićy wieniec nieśmiertelny. Czy cićrpie- 
nia sprawiedliwego? ale te zamieniają się na ogrom 
niezmierzonćy chwały i szczęśliwości. 

Tu, wcześnićy i nawiasem, miło mi iest uczynić tę 
uwagę , iż niepodobną iest nie uwielbiać i nie dzi- 
wić się* prawdom tćy Religii, która obiawiaiąc nami, 
w upadku pierwotnym człowieka (1), źrzódło zlego , 
obiawia nam razem lekarstwo , a przydaiąc nowych 
świateł do światła rozumu, zmienia w pewność 
mniemania wahaiące się filozofii ludzkićy, utwierdza 
wiarę w byt przyszly, wykłada tym sposobem rzeczy 
świata obecnego, ża pomocą świata przyszłego, iuczy 
nas, iĉ naymnieyszy nierząd postrzeżony na ziemii 
stanie się zupełnie poprawionym pod rządem wie- 
cznćy sprawiedliwości. 

Zdale mi się, Mości. Panowie, iż Opatrzność iest do- 
statecznie i widocznie okazaną; zostaią tylko cienie 
nieodlączne od wszystkich wysokich zagadnień , któ- 


remi się może: zaymować rozum ludzki. My zaś na- 


(1) Wspomnimy nieco otćim w rozprawie o taiemnicach. 
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naszym. Szezęśliwi, złożmy hołd. Opatrzności za na- 
sze szeżęśliwości s nieszczęśliwi , możemy wzdychać , 
ale ufaymy iż, Bóg uderza by zachował. Porzućmy 
wyrazy trafu, lost, fortuny; widźmy raczćy we wszyst» 
kićm oczywiste lub ukryte zamiary naywyższey mą- 
drości. "Tak zaiste! rozporządza tym światem ten, 
który panuie na wysokościach Niebios: obeymuie On 
staraniem swoićm równie robaka który się czołga po 
ziemi, iak i słońce które nas oświćca, pasterza w ie- 
go lepiance, iak Monarchę na tronie; wielki sprawie- 
dliwością kiedy uderza narody, wielki miłosierdziem 
kiedy ie podnosi, wielki na tym świecie który, prze- 
cięż iest tylko cieniem wiecznych iego pomtsłów , 
wielki szczególnie w tym przyszłym wieku, gdzie ma 
przyłożyć rękę do ostatecznego udoskonalenia dzieł 
swoich, zawsze i wszędzie godzien czci i miłości: On 
sam trwa gdy wszystko przechodzi i miia pod iego 
okiem, a naytrwalsze dzieła rąk ludzkich poźnićy czy 
prędzćy upadkiem swoim oddadzą głośny hold iege 
niezmiennćy wieczności. 
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A : 
Gay widzimy uczonych zaymuiących się z tak Ży- 


wym i hieznużonym zapałem rozbićraniem budowy 


ciala ludzkiego, iego członków , iego mechanizmu, 


w celu lepszego poznania sposobów zachowania i na- 
prawy sil, w celu ulgi lub uprzedzenia cićrpień ludz- 
kości; gdy widzimy innych zakładaiących sobie wi- 
doki mnićy użyteczne , zaiętych iedynie uważaniem 
w człowieku rozmaitości kolorów, kształtów , nawy- 
knień fizycznych, dla opisania rodzaiu ludzkiego, iak 
się opisuią rodzaie roślin albo rzeczy kopalnych: my- 
ślimy, czy być móże iżby uwąga nad czlowiekiem 
z względu na tę część iego, która iest nayszlachetniey- 
szą i naywyniośleyszą iego własnością, z względu na 
dary umysłu i serca, stać się mogła oboiętną, wcale 
nieżaymuiącą i ogołoconą dla nas ze wszelkiego po- 
wabu i ważności.P Czy iesteśmy iuż tak pogrążeni 
w rzeczach materyialnych, iżby wszystko co jest ża 
granicą zmysłów zdawało nam się uroionćm i mało 


godnćm uwagi; albo tak: zatopieni w rąchubach 
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oschłych i grubćy oczywistości, abyśmy okazywali 
wstręt i wzgardę ku rzeczom umysłowymi moralnym, 
które nie są przeto mniey rzetelne, że nie są dotykalne? 
Tak zaiste! za dni naszych ustawnie zaięci składa- 
niem i rozkładaniem ciał, obracaniem, żetak powiem, 
w rękach sprężyn cial fizycznych, ginąc w niezmier- 
nych szczegółach Żywiołów i części świata widzial- 
nego, pogrążaiąc się w rachubach bez końca, dalecy 
od tego wszystkiego co się dotyczy naszych obowiąz- 
ków, zdaie się, iż wyczćrpaliśmy na to wszełkie si» 
ły i dzielności władz naszych, że umysł iuż nie ma 
myśli, serce uczucia, a imaginacyia dzielności; ani 
dla wzniesienia się do początkui Stwórcy wszystkich 


rzeczy, do przeięcia się iego wielkością, potęgą i do- 


brodzieystwy, ani do zwrócenia nas samych na du-' 


szę naszą, na ićy władzę ina ićy przeznaczenie. A 
przecię cóż iest godnieyszego naszych uwag i roz- 
myślań? Co do nas, zostawmy, Mości Panowie, zostaw- 
my filozofii iedynie zwićrzęcćy, uwagi nad człowie- 
kiem iako zwierzęciem: idąc za prawdziwą filozofiią, u- 
ważaymy go także ze strony iego szlachetnćy, ze stro- 
ny iego rozumu i poięcia, czyniących go królem przy- 
rodzenia, w iego stosunkach z Bóstwem uzacniaiących 
iego istotę, a z których wypływaią obowiązki iego re- 
ligiyne, w iego stosunkach z bliźnimi łączących go 
z całą ludzkością, a z których wypływaią obowiązki 
domowe i obywatelskie. Nie ograniczaymy się uważa- 


niem zwićrzchnićy budowy Kościoła, weydźmy w sam 
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przybytek świątyni aby tam, dziwić się bogactwom 
iwspaniałości. Wielkość człowieka nieznayduie się 
wtćy części która przemiiai umiera; w tym względzie 
iest on nadto podobny do zwićrzęcia: wielkościiega 
prawdziwey szukać trzeba w umyśle. Iako! tenduch 
Żyiący i myślący w nas, dzielnieyszy od płomienia, 
bystrzeyszy od błyskawicy, większy od świata bo go 
obeymnie i zmierza w swoich poięciach,— ten duch 
którego byt zdaie się rozmnażać, w iedney chwili 
przebiegać wszystkie czasy i mieysca, który żyie w te- 
raźnićyszości czuciem obecném, w przeszłości pamię- 
cią, wprzyszłości przezornością, a przechodząc gra- 
nice czasu i przestrzeni, podnosi się lotem do nie- 
skończoności, —ten duch nie iestże daleko godniey- 
szy zaymować nas, niżeli to iego pokrycie, które isto- 
tnie jest tylko zbiorem prochu znik omego ? 

Gdyby żądano iżbym prosto wyrzekł co rozumiem 
przez tego ducha, którym człowiek iest ożywiony, od- 
powiedziałbym bez wahania się, Że rozumiem istotę 
obdarzoną poięciem (intelligence), nie maiącą żadney 
materylalności, każdą istotę rzetelną która nie jest 
ciałem: otoiest co nazywam duchem. Czy mielibyśmy 
tak mało filozofii, iżbyśmy uważali za uroione wszyst- 
ko co nie iest cialem, i sądzili o wyobrażeniach ro- 
rozumu według obrazów imaginacyi? ` Iak to, czy po- 
trzeba dla tego być ateuszem, że nie można przy- 
znawać Bogu niezmierzonemu rozmiarów i własności 


materyi” Myśl nie iestźe rzetelną rzeczą? i czy ma 


Lo 
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być za nic uważaną? czy można czy należy przeto 
wystawiać ią sobie koniecznie w obrazie zmysłom pod- 
leglym, przydawać ićy figurę rozcięgłą, jeometrycz- 
ną, nadawać ićy koloriakowy? Bądźmy więc dalecy od 
tego grubego pomysłu, iż nie masz nie rzetelnego , 
tylko to co sobie w postaci materyialnćy wystawić mo- 
Żemy. Nie poymuiecie wprawdzie dobrze natury istoty 
niemateryialnćy, lecz czy rzetelnie znacie dobrze na- 
turę ciał materiyalnych? Widzicie ty!ko ich własności, 
podzielność, obiętość iruch: ale cóż iest materyia? 
iaka iest treść wewnętrzna istót obdarzonych temi 
własnościami! gdzież iest Fizyk, któryby sobie mógł 
pochlebiać, iż doszedł tey taiemnicy. «Czy rozwa- 
»żamy istoty rozciągłe, czy istoty niezłożone, to iest, 
»pićrwiastki, możemy tylko postrzegać własności któ- 
»re do nich należą, a w iednym i drugim przypadku, 
»to eo nazywamy istotą (substance), czy to przed- 
»miot eży zbiór pewnych własności równie nam są 
»nieznane. » (I) Zamiarem moim na dniu dzisieyszym 
iest wyiaśnić, Że dusza iest istotą różną od ciała, 
Że iest duchem. Zaiste, nie masz nic iaśnieyszego nad 
dowody popićraiąc tę naukę; nic mnićy zasadnego 
iak zarzuty ićy przeciwne. 

lest w każdym z nas cóś, co czuie, myśli i sądzi, 
i to iest, duszą. leżeli cokolwiek zechcemy zastano- 


=. 


(I) Condillac, cours d'etude. Tom I, Léonés, preliminaire, pag.SQ. 
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wić się nad troistą, władzą doznawania ucznć, 
tworzenia wyobrażeń, i wydawania wyroków: znay- 
dziemy w nićy troisty dowód Że iest iedną, niezłożo« 
ną, maieryialną i że iest duchowną (spirituelle). 
Tych.trzech wyrazów będę używał w mowie moićy, 
iako iedno-znaczących. Pa 

lest rzeczą niewątpliwą, iż za pośrednictwem zmy- 
slów, oka, ucha, powonienia, smaku i dotykania, 
człowiek wchodzi w poznanie rzeczy zewnętrznych, 
mateyialnych, z których „się światskłada. Ale w tém 
mieysću właśnie waźną iest rzeczą odróżnić dobrze wy* 
obrażenia, aby. nie mieszać tego co iest czysto fi- 
zyczne, z tém co iest czysto umysłowe. 1 w saméy 
rzeczy uważmy co się w nas dzieie. Cialo światłeu- 
derza w oko moie, ciało brzmiące uderza w ucho; te 
dwa wrażenia fizyczne przechodzą (ieżeli się tak 
podoba) do mścgu: tam iakiś nie wiem muskudł iest 
wstrząśniony; zgadzam się dotąd na to. Lecz odtegó 


wrażenia, od tego wstrząśnienia, mnićy lub więcćy 


prędkiego, słabszego, czy mocnieyszego, aż do uczucia. 
którego doznaie dusza, przestrzeń iest niezmierńa.— . 


Na tém tu wszystko zależy: aby dobrze zrozumieć, ; 


Że wrażenie fizyczne na organie zmysłowym nie sta: 
ie się uczuciem, tylko tyle, ile iest postrzeżone przez 
istotę, która w nas czuie. I tak wystawiam sobie, iż 
ciało obce uderza mnie z lekka, moia dusza to pc 
strzega i doznaje uczucia; inne ciało uderza mnie 


mociićy, lecz iestem pogrążony we śnie lub zaięty 
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iakowém roztargnieniem, tak. dalece iż tego nie po- 
strzegam: iest tam wrażenie, lecz nie masz uczucia 
(sensation). Krew według powszechnego: mniemania 
krąży w żyłach naszych, iesttó ruch mocny zapewne; 
lecz że nie iest postrzeżony, nie czuiemy go, i nikt 
nie będzie śmiał *twićrdzić iż w tém iest uczucie.— 
Nie, Mości Panowie, wtedy ia tylko widzę promień 
słońca, słyszę głos trąby, czuię zapach róży, kiedy 
postrzegam Że widzę, Że słyszę, Że czuię. leżeli 
nie mam przekonania wewnęirznego o uczuciu, nie 
więcćy go doznaięiak wosk na którym wybito pieczęć. 
Tu, Mości Panowie, strzeżmy się wpaść w błąd 
gruby. Nie mniemaymy Że tyle w nas iest siedlisk 
czułości, ile iest organów zmysłowych. Zmysły zewnę- 
trzne iakiemi są ucho, oko, odbićraią wrażenia fi- 
zyczne od przedmiotów, ale onych nie poznawaią.— 
Tak tedy, oko odbićra uderzenie światlągo promienia, 
lecz nie oko czuie światło; ucho dest wstrząśnione 
cialem brzmiącóm, lecz nie ono sądzi o ciele z które- 
go głos pochodzi: oko nie wie co się dzieie'w uchu; 
i wzaiemnie ucho co się dzieje w oku. Wszystkie te 
wrażenia, odebrane przeż narzędzia zmysłowe, są 
przesłane iednemu iakowemuś powszechnemu zmy- 
słąwi, który ma ichuczucie, który ie porównywa, oce- 
nia; i to zaprowadzi nas do ścisłego dowiedzenia, że du- 
sza iest istotą duchowną (de la spiritualité de Pame). 
«Nie tylko znamy nasze uczucia, nie tylko rozważa. 
»my nad tém co nam wystawiaią ;, ale często poró« 
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»wnywamy iedne z drugiemi. Doznaię często razem 
»rozmaitych uczuć, i niekiedy od iednego i tego sa- 
»mego przedmiotu pochodzących. Widzę, smaknię, 
bi rozdaię pokarm; szłyszę narzędzie muzyczne i sam 
»gramnaniem. . Inną razą, rozmaite przedmioty ude- 
»rzaią rozmaite mojezmysły. Słyszę muzykęiwtym 
»samym czasie widzę osoby, doznaię ciepła od ognia, 
»czuię zapach iiem owoc. Umiem doskonale odró- 
»Żnić te rozmaite, uczucia, porównywam ie i sądzę, 
»które z nich nayprzyiemnićy inayżywiey mnie doty- 
dka, przenoszę iedno nad drugie i czynię wybór. — 
»Więc to iest to Ja, które we mnie porównywa te 
»rozmajtę uczucia, i iestte niewątpliwie istota ie- 
pdna, prosta i niezlożona, bo gdyby była złożoną, 
»rozmaite, iey części odbićralyby rozmaite wrażenia 
»od każdęgo zmysłu przesłane.— Nerwy oka zanie- 
»slyby do iedney części wrażenia wźroku, nerwy 
»ucha podałyby innćy części uczucia słuchu, i tak 
»dalóy. Lecz ieżeli rozmaite części organu fizy- 
ycznego, naprzykład mózgu, każda z swoićy strony 
yodbićrą uczucia, gdzie będzie ich zjednoczenie i 
yskąd wyydzie porównanie? Porównywanie każe się 
»domyślać porównywaiącego; sądu iednego Sędziego. 
»Fe działania nie mogą się stać bez zeyścia się wszyst- 
»kich uczuć rozmaitych do iednćy istoty prostóy 
vi niezłóżonćy. leden z Pisarzy który nie może być. 
»podeyrzany o łatwowierność, przytaczając to rozu- 
»mowanie, tak się wyraża: Można mówić bez przesady 
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»(hyperbole), że to dowodzenie iest pewne, iak dowo: 
dzenia ieometryczne (1).» 

Lecz iakie nówe promienie światła oświćcaią na- 
szą rozwagę, skoro zaczynamy uważać w duszy wła- 
dzę myślenia. 

Zaczniymy naprzód od przytoczenia i cofnienia się 
myślą do zasad pićrwotnych. Nie możemy sądzić 
o rzeczach, iak tylko przez nasze o nich wyobrażenia; 
ża pomocą iedynie znaiomości czystych i dokładnych 
o ich przymiotach, możemy one rozróżnić od siebie, 
i wyrokować o ich podobieństwie, różnicy lub sprze- 
czności. Cóż może być tak proste, iasne, jak za- 
sada następuiąca. Gdy dwa przedmioty maią defini- 
cyie, własności skutki przeciwne, tak dalece, iż co 
się twierdzi o iednym, to się zaprzecza drugiemu; 
mówimy, iź te dwa przedmioty różnią się w rodzaiu 

i przyrodzeniu swoićm. To tylko iedno prawidło ma- 
my do odróżnienia przedmiotów od siebie. Gdybym 
was się zapytał, czemu kamień nie iest drzewem? woda 
ogniem? nie zdołalibyście mi dać innćy odpowiedzi iak 
tylko tę, że wyobrażenia o nich, że ich definicyie, ich 
własności, ich skutki, są zupełnie różne. "Teraz więc 
przebiegniymy wszystkie znane istałe własności ma- 
teryi, i obaczmy czy nie są zupełnie w sprzeczności 


ż tém co nazywamy myslą, a ieżeli tak iest, wnio- 
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(1) De la Luzerne: Traité de la spiritualité de Pame, pag: 88, 
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sknymy, iż to cę myśli nie iest materyiją. Weydźmy 
glębićy w tę rozwagę. 

Materyia iest rozciągłą, złożoną z części ulożonych 
osobno iedne od drugich; kto zaś nie czuie że myśl 
iest iedna, niezłożona, bez części osobnych? Przed- 
mioty materyialne o których myślę, mogą miećrozma- 
itą wielkość i obiętość, ale moie poięcie o nich nie 
mierzy się według ich rozmiarów: myśl osłońcu nie 
iest ani dłuższą ani -szórszą,, iak o kwiatku. Kogóź- 
by nie obruszyło gdyby słyszał mówiącego o myśli 
maiącćy linią długości, a cal szerokości? leżeli mówi- 
my czasem o obszćrności, 0 głębokości myśli; są to 
przenośnie, użyte, aby dać lepićy uczuć działanie ro. 
zumu. 

Materyia ma postać, kształt i kolory; iakąż postać 
nadamy myśli? lestże okrągłą, czworoboczną,. Sze- 
ścioboczną, czy tróykątną, koloru błękitnego, iak 
błękit Nieba, albo rumiana iak szkarłat? Zapytaymy 
się prostego wieśniaka, czy myśli iego są zielone iak 
łąki, albó kwadratowe iak dom? to pytanie wyda mu 
się śmićszne i obrażaiące, sądzić bowiem będzie, iź się 
chcą urągać z iego ciemnoty. Tak, pytanie: to obraża 
zdrowy rozsądek. 

` Materyia iest podzielaą, może być rozłożoną na 
części iedne od drugich; myśl przeciwnie iest niepo» 
dzielną, iest calą, albo ićy nie masz. Słyszałźe kto 
o połowie, lub'o ćwierci myśli? Tak tedy własności 
stałe, powszechnie uznane materyj, są widocznie przes 
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ciwne własnościom myśli. Napróżno chcielibyście 
wnioskować i tworzyć pomysł, iż może w materyi iest 
iakaś własność ukryta, czynmiąca ią zdolną do myśle 
nia. Naprzód, iż to czysty iest dornysł, wymysł'czczy 
bez Żadnego dowodu gratuit)otćy ukrytćy i'cudo- 
wney własności; a zbiiać to i nie uznawać tego co 
się wie dobrze i doskonale, co iest znane, dla ia- 
koweyś rzeczy którey nie znamy wcale, byłoby to 
postępowańie dziwaczne i tó odrzucać zawsze bẹ- 
dzie zdrowa logika. Prócz tego choćby materyia 
miała co nayistotnieyszego w sobie, to wcale nie prze» 
szkadza aby'nie była materyią rozciągłą, maiącą pos 
stać i podzielność, własności niezgodne z istotą umy= 
słową. Nie możecie nawet mówić, iż nikt wiedzieć 
nie zdoła, czy Bóg przez swoię wszechmocność nie 
mógł przywiązać myśli do istoty materyialnćy; bo nie 
iest to bynaymnićy ograniczeńiem wszechmocności, uż 
trzymywać, iż Bóg nie może być w sprzeczności 
z sobą: byłoby to nawet ubliżać mądrości iego, przy 
pisuiąc Mu utworzenie rzeczy przeciwnych, i razemt 
iednakowych. I tak, wszechmocność iego -nie może 
uczynić, aby rzecz która się inż stała, nie stała się: 
aby czworobok był okrągłym, kolo kwadratowe. — 
Myśl i rozciągłość są rodzaiu tak sprzecznego mię- 
dzy: sobą, iako glos i kolor; nie można nadać barwy 
głosowi trąby, ani uczynić głośnym zapachu kwiatów. 
Równie materyialność i niemateryialność, rozciągłość 


i nierozciągłość, nie mogą się znaydować w iednym 
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itymże samym przedmiocie. Zadna rzecz nie może 
być sobą bez właściwych sobie przymiotów, ani 
mieć przymiotów które się znoszą wzajemnie: a zatćm, 
jeżeli ma rozciągłość, nie może być myślą, ieżeli 
przyymuie myśl, musi utracić rozciągłość. Takie są 
wyobrażenia które nam zdrowy rozum podaie; i gdy- 
by było wolno opuscić ie dla domysłów uroionych, 
wypadałoby rozsądniey wątpić o wszystkićm: aprze= 
cięż takowy sceptycyzm iakiśmy okazali, iest nay- 
wyższym stopniem obląkania ludzkiego. 

Nakoniec materyia test podległą ruchowi. Pytam 
się co ruch ma wspólnego z myślą? Mam wyobrażenie 
ruchu i mam równie czucie moiey- myśli, dzialania 
rozumu, woli i sądu, i widzę iasno Że te rzeczy są 
zupelnie różne. Nie trzeba tu poruszeń, które myśl 
sprawia zewnętrznie, mieszać z samą myślą. Ruch 
wystawiamy sobie iako przenoszenie się ciala z ie- 
dnego mieysca na drugie, lecz iakież test przenosze: 
nie się w porównaniu, w rozumie, w rozwadze, w są- 
dzie i woli? Gdyby kto utrzymywał, iż piękności po- 
etyczne Wirgiliiusza, filozofiia Dekarta,odkrycia New- 
tona, wyniosla mowa Bossueta, byly w ich mózgu 
wypadkiem cząstek materyi poruszonych, skutkiem 
stosunku ich grubości, ich obiętości, ich prędkości, 
ich uderzenia między sobą, przyznam się, iż tenięzyk 
wydawałby mi się. osobliwszym sposobem dziki, it: 
nie wabałbym się powiedzieć,'iż rozum ludzki nie 


iest stworzony aby rzecz taką wyrzekł, aniby i% 
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poiął. Możnażby bezobrazy zdrowego rozumu twićr- 
dzić, iż czucie własnćy bytności iest ruchem; że 
czucie wdzięczności, przyiaźni, iest przeyściem z ie- 
dnego mieysca na drugie? coby iednak było, gdyby 
myśl byla ruchem. 

Rozumowanie do którego materyialiści za dni na- 
szych uciekają się iest następuiące. Trzeba, mówią, 
rozróżnić materyią nieczułą i bierną (passive) od ma- 
teryi organiczney; Że w tym nowym stanie, może ona 
nabywac nowych własności, których wprzód nie mia- 
ła, tak iak z połączenia wielu istót otrzymuiemy wy- 
padki których nie postrzegaliśmy w każdey z osobna. 
Fo rozamowanie, Mości Panowie, iest zaiste nay- 
grubsze ze wszystkich błędów i uroień.  Iakaż to iest 
ta organizacyia nadaiąca myśl materyi? Pewnie nie 
roślin: nie sądzę, przyznam się, aby fiiolek naylepićy 
organizowany i naylepićy pachniący był istotą my- 
ślącą. Co dozwićrząt—te czy roznmnią, rzecz między 
rozmaitemi zdaniami ieszcze nie roztrzygnięta. A za- 
tem idzietu zapewne o organizacyią ciała ludzkiego. 
Tey, chociaż iest doskonalszą, iakież iest działanie? 
Oto połącza ona części materyialne w pewny układ od- 
powiadaiący, w nieiakim stósunku, pewnym skutkomi 
pewnym ruchom. ‘Widzę naprzykład nieieden nowy 
układ istót maieryialnych, lecz te są zawsze iednak 
materyią rozciągłą, maiącą kształt i podzielność, a 


w tym układzie szukam napróżno myśli. 
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vićr. Zasada uznana, bardzo prosta i Światła, iest, iĝ 
tj że i nie ma skutku bez przyczyny: astąd wypływa iż co 
z ie | widzimy w iakowym skutku, powinno się znaydować 
lyby w przyczynie. Zbierz gromadę ślepych, mieszay ich 
iak chcesz, nigdy z nich nie złożysz człowieka widzą» 

> cego, bo Żaden ztych szczególnych ślepych przez 

wią, _ | połączenie się ź drygimi nie nabywa zdolności do 
nid przyięcia Światła; równie więc z połączenia części 
ona h niemyślących, nie zrobimy istoty myślącćy. — Cóż 
mia- się dzieie w połączeniu chemicznem? Oto te ciała tak 
wy- | polączaią siły swoie szezególne, iż iedno daie popęd 
bna. | silom i pomoc drugiemu; łącząsię i przykładaią do 
nay- | powszechnego skutku; skład tych istot to tylko roz= 
jest | wija i dobywa co każda z nich iuż wprzód miała, i 
nie | czemu „potrzeba było nadać większą czynność. Itak, 
piey | siarka zapalona uwalnia powietrze zamknięte w sale- 
my- | trze, powietrze uwolnione działa według praw przy- 
dzy | rodzonych swoićy sprężystości, i stąd iest wystrzał. 

M za: Gdyby więc myśl rozwiiała sięz kombinacyi materyi 
pgo. | i organicznéy; potrzeba koniecznie ażeby w tćy materyi 
nie? | znaydowała się zdolność do myślenia, któraby cze- 
lod kała tylko sposobu rozwinięcia się; zdolność zaś ta 
omi nie może się znaydować w tém’ co ma rozciągłość, 
OWY postać i podzielność, bo to są, iakeśmy okazali, rze- 
nak | czy z sobą niezgodne. Z podobném rozumowaniem mo- 
éa | Źnaby równie twićrdzić, iż w kolorze kwiatu znaydu- 

ie się zdolmość wydania głosu. 
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Ciekawa ist rzecż, co ideologowie teraźnieysi mo- 
gli wymyśleć, aby: zdołali sposobem mechanicznym 
wyłożyć myśl. Chcę tu przytoczyć co do'słowa wy- 
iątek, który bylby bardzo nieprzyzwoity w kazaniu, 
ale który mieścić się może w naszych mowach. Slu- 
chaymy tych nauczycieli materyializmu; mówią nam 
nie żartem, bo w dziele pełnćm scyentyficznćy nadę- 
tości. «Mózg iest narzędziem (organe) szczególnie 
*przeznaczonćm do wydawania myśli, iak żolądek i 
AIC xwnętrzności dotrawienia. Pokarmy wpadaią do Żo- 
da »lądka z ich własnościami, a wychodzą z własnościa- 

| | òmi powemi; Żolądek ie trawi. Taki wrażenia przy- 
i | »bywaiąc do mózgu, za pomocą nerwów, pobudzaią to 
IM anarzędzie do czynności; to narzędzie wywićra dziel- 
ALU E »ność na nie,i wkrótce odsyła ie przemienione w my- 
| »śli: stąd możemy wnosić z równą pewnością że mózg 
»trawi nieiako te wrażenia, i sprawia. organicznie 
»oddzielenie się myśli (1). » Mości Panowie, możną 
powiedzieć bez przesady, iż w tey mowie tylę iest wy- 
razów dwuznacznych i błędów ile słów: tu widzieć mo- 
żemy calą słabość klamstwa, które ze wszech stron 
ściśńione, ucieka się do naciąganych porównań i do 
tak niedorzecznych zastósowań. 

- Gdyby mówiono, iż stósownie do połączenia duszy 
z cialem, dusza potrzebuie do dzialania swego móz- 
gu, możnaby ten sposób mówienia zrozumieć, i 
OR POWT EW WORA ROSNĄCĄ 


(1) Cabanis, tom 1. pag. 152. 
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późnićy przeydziemy do tego; lecz cóż może być 
dzikszego, iak z mózgu utworzyć machinę samą przez 
się fabrykuiącą myśli. -Iw rzeczy samćy, cóż są wra- 
Żenia podane przez zmysły imózgowi? są to tylko u- 
derzenia, wstrząśnienia, poruszenia cząstek matery- 
ialnych, słowem iestto ruch; mówić więc iż mózg tra- 
wi wrażenia, iestto mówić iż trawi ruch, ten zaś 
iest czynem nie materyią: trawić ruch iest wyraz ró- 
wnie dziki w rozumie iak w mowie. Przydaiecie ie- 
szcze iż mózg iest tém względem wrażeń, czem żo- 
łądek wzgłędem istót pożywnych; trzymaiące się więc 
tego porównania, idźcie dalćy, i wnioskuycie aż do 
końca. Iakaż iest czynność Żołądka? Oto przerabia 
pokarmy; lecz własności które im przez to nadaie, 
nie zmićniaią ich natury materyialnćy. Wypadałoby 
więc twićrdzić, że czynność mózgu, zmieniaiąc , prze 
kształcaiąc ruch który odbićra, zostawia go zawsze 
w stanie ruchu, a ruch iakieśmy iuż dowiedli nie mo- 
Że być myślą. Mówicie dalćy, iż mózg odbićra wra- 
ženia przeniesióne na myśl. Lecz pytam się gdzie 
te myśli są przyięte” muszą być w iakićm mieyscu. 
Ruch znayduie się tyłko w rzeczy, która Się ruszać 
może: tak myśl znaydnie się tylko w istocie my- 
ślącey; a tak rzecz o którą idzie, taż sama powra- 
ca. lakaż bowiem iest natura istoty która tworzy te 
myśli? leżeli mówicie, że jest materyialną, ia powra- 
cam do pićrwszych i niezwalczonych dowodów, że myśl 
iest niezgodna z materyią. Tak więc, rozbićraiąc wasz 
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mechaniczny wykład myśli, znayduiemy tylko w nich 
brzmienie słów niemaiących znaczenia, albo rzeczy 
widocznie przeciwne zdrowemu rozumowi. Ponawia« 
iąc zatćm i powtarzaiąc pićrwsze nasze dowody wzglę: 
dem duszy, twićrdzimy: Że to co nie ma rozciągło= 
ści, postaci i podzielności, iak jest myśl, nie może się 
zamykać w tém, co marozciąglość, postać i podziel- 
ność, a zatćm, to co myśli nie iest materyią. 

Gdyby uczucia:i myśli przemiiały w nas nie zosta- 
wiaiąc Żadnego śladu po sobie, gdyby dusza nasza 
nie zachowywała ich pamięci, nie mogłaby odnosić Ża- 
dnego użytku z tych znajomości znikalących, i równie 
prędko zmazanych iak nabytych, nie byłaby sposobną 
porównywać ich, sądzić i rozumować. Lecz ona 
iest obdarzona szczytną władzą ożywiania nieiako na 
nowo tych uczuć i znaiomości które następowały po 
sobie, może uczynić ie nieiako nanowo obecnemi, zbli- 
Żać iedne do drugich, łączyć ie razem, wyciągnąć zasa- 
dy, i wyprowadzić z nich wnioski, iednćm słowem, 
rozumować i wyrokować: iestto nowa władza naszćy: 
duszy, i nowy dowód, że iest prostą, iedną i niezło- 
żoną, 

Posiadasz, daymy na to, bogaty skarb wiadomości: 
historyią, amieiętności, nauki isztuki piękne, politykę; 
nie nie iest obcćm dla ciebie;— lecz ten długi zbiór 
wrażeń którycheś doświadczył, te myśli które po- 
wziąłeś zrozumowań poczynionych, złożony iest w ie- 


dućy istocie która skład tego posiada: nie masz w to- 
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bie innéy istoty do odbićrania uczuć, inney do two- 
rzenia myśli, innćy do wydawania sądu; nie masa 
w nas wielu, Ja iest tylko iedao, toż samo, które wi- 
dzi ten świat, które poznaie iego piękność, które 
poznaie Twórcę. Ta ostatnia czynność rozumu nasze- 
go, która wynosisię do poznania Boga, iego nie- 
skończonćy doskonałości, do poznania obowiązków 
które stąd wypływaią, każe się domyślać poprzedza- 
iących wrażeń, wiele myśli przygotowawczych, wie- 
le sądów szczególnych, i w tey mierze nasz wyrok 
wewnętrzny będzie złożony, lecz ta.czynność w sobie 
samćy,którą umysł sądzi i wyrzeka, iest iedną. To 
działanie umysłowe iest mierozdzięlne, itymto spo- 
sobem wszystkie dżiałania nayistotnieysze naszego ro- 
zumu prowadzą do, przekonania nas o iego niemąte- 
ryjalności. 

Nie chcę zaprzeczać przez to, nauczycielom mate- 
ryializmu, innych umieiętności i dowcipu; zostawiam 
sąd oich dziełach w téy mierze właściwym ieh sędziom. 
Poymuię, iak: można zniedorzeczną metafizyką o du- 
szy iich działaniach, być bardzo biegłym w znaio-. 
mości ciała ludzkiego i chorób ie dotykających; po- 


trafię szanować zawsze naukę, talent, zasługi, wszę+ 
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dzie gdzie się znayduią: lecz zaprzeczam głośna 
wszystkim tymrapostołom materyilalizmu, pićrwszćy ze 
wszystkich zalet w dziełach polemicznych— chcę mó- 
wić logiki, metafizyki zdrowey, talentn rozumowania, 


łączenia wyobrazeń i wyprowadzanią wniosków, Z zas 
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sad dobrze dowiedzionych. Dziwić się zaiste należy, 
iakim sposobem systemata tak niedorzeczne w metafi- 
zyce, oprócz tego tak szkodliwe w moralności, mo- 
gly znalłeśdź tylu stronników. Lecz raczey przestańmy 
się dziwić. Ta potworna nauka nie iest nową, wy- 
pływa ona ze źrzódła namiętności, dawnieyszych od 
nićy; lecz dawnićy ukrywała się przynaymnićy w książ - 
kach nieprzechodzących do rąk pospolitych czytelni- 
ków, nie śmiala wychodzić na iaw: dzisiay iad ićy 
miesza się z pfodami uczonemi i literackiemi, któ- 
rym młodzież łatwo się zaraża. © iak iest chci- 
wą tego co pochlebia skłonnościom, co przytępia bo- 
dziec zgryzoty, co uwalnia duszę od wszelkićy trwo- 
gi ï zostawia mu nadzieie bezkarności, z. wolnością 
mówienia i czynienia wszystkiego! Będziemy mieli 
sposobność rozwinąć obszernićy, w innćy rozprawie, 
skutki zgubne tćy nauki; obaczmy.teraz co maią ma- 
teryialiści pozornieyszego w zarzutach swoich. 
Materyialiści nie zaniedbali niczego do pobićrania 
swegosy stematu; powaga, doświadczenie, analogiia, 
wszystko było wezwane na pomoc ich zdaniu. 
Wspićraiąc się na: powadze, twićrdzą iż dogma o 
duszy uważanćy iako duch, iest niebardzo dawne, że 
nawet Oycowie Kościoła chrześciiańskiego (wedlug 
nich) nie znali go: wzywaią iakby na świadków Tertu- 
liana, S. Ambrożego,S.Hilaryiusza,którzy mieli wspo- 
minać o duszy materyłalnćy, a nawet S. Augustyna, 


który wydał dziefo o własnościach duszy, de quanti- 
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tate animae, a wiadomo, iak mówią, że Lok wysta- 
wia: to iakby zagadnienie. «Czy Bóg nie był dość 
»mocnym, aby nadał myśl materyi?» 

Wspieraiąc się zaś na doświadczeniu, mówią: «Patrz- 
ycie iak dusza podlega odmianom, które się dzieią 
»w ciele, zdaie się, iż się z nićm rodzi, wzrasta i sta- 
»rzeie. Rozum rozwiia się iosłabia wraz z narzę- 
»dziamy zmysłowemi. Iak wielki wplyw maią, na 
»wrażania i myśl duszy, temperament, wiek, klima, 
»wychowanie, nałogi i sposób Życia! Czyż nie u- 
»ważamy wiecznie stosunku moralności z fizycznością 
»w człowieku? astąd nie należyź wnosić, że są iedną 
»i tąż samą rzeczą, rozmaicie usposobioną (modifiće)?» 

Wspieraiąc się zaś na analogii, mówią: «Patrzcie 
»iak zwierzęta okazuią wszystkie znaki istót czuią- 
»cych, myślących i rozumuiących, a iednak nie są 
»czem innćm iak machinami organizowanemi? Czy 
»śmielibyście przyznawać im duszę? Teologiia chrze- 
»ściiańska opićra się temu. Może więe być że i czło-- 
»wiek wszystko winien organizacyi fizyczney.» Wi- 
dzicie tu, Mości Panowie, że ia nie oszczędzam się: 
l nie zamiłtzam Żadnych zarzutów. Przeydźmy ie 
koleią. 

Twićrdzicie nayprzód, iż dogma «Że dusza nie jest 
materyialną» było nieznane Doktorom Kościoła chrze- 
ściiańskiego; gdzież iest dowód tego twierdzenia? Oto 
wyciągacie go z niektórych wyrazów dwoiakiemu pod- 


leglych znaczeniu. Wyznaię, iż używali niekiedy Oy- 
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cowie Kościoła, mówiąc o duszy ludzkićy, wyrazów 
przenośnych, nie maiąc tak ścisłego wyrażenia me- 
tafizycznego , iakiego my szukamy w teraźnićyszóy 
rozprawie metafizycznćy. : Lecz dla tego dalecy byli 
od myśli, od utrzymywania tego taiemnego systema- 
tu, który chcą im przypisywać. W samćy rzeczy, nie- 
którzy wyrazili domysł swóy, iż dusza, oprócz ciala 
które ożywia, mała ieszcze iakowąś pokrywę powie- 
trzną, która ma iey służyć do styczności i działania 
na grubsze organy ciala; inni dla wyłożenia nam, iż 
dusza iest czómsiś, rzetelnćm, istnącćm, Że nie iest 
niczćm, użyli wprawdzie wyrazu ciała, w tém zna- 
czeniu w iakićm my dziś używamy wyrazu istoty: -a 
nawet,mówiąc o rozmaitych własnościach i działaniach 
duszy, iakiemi są poięcie, wola, i pamięć, uważali 
ią iakby złożoną z tych trzech własności. I to dało 
powód materyialistom do powyższego twierdzenia; to 
wszystko znaydnie się roztrząsane w dykcyionarzu de 
Bergier, albo w dykcytonarzu hereżyi przez. Pluquet. 
Lecz, Mości Panowie, oto iest uwaga stanowcza. 
odpowiadaiąca na to dostatecznie: Ci doktorowie ko- 
ścioła chrześciiańskiego, byli bez wątpieni »chrześciia- 
nami, wyznawali więc wszystkie artykuly wiary chrze 
ściiańskićy, wierzyli wszyscy czegoim zaprzeczyć nie 
można, i czego: im materyialiści nie zaprzeczaią— 
w nieśmiertelność duszy, w Życie przyszłe. Awięc cóż- 
by na tém zyskano, gdyby chciano utrzymywać, iż 
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$zy, ieżeli ta duszą, według ichże mniemania, iest 
nieśmiertelną, ieżeli przeznaczoną iest w przyszłem 
życiu do kary, lub nagrody. Co się tycze świętego 
Augustyna, śmiałości chyba czasów naszych przypi* 
sać można fałsz zuchwały, mieszczący go między ma- 
teryialistami, Mamy i dźisiay dzieło iego w kształcie 


2 


rozmowy, którego celem iest dowieśdź, iź dusza cho- 
ciaż iest wielkością z względu na swoię czynność i 
potęgę, nie ma przecięż wielkości iaką przypisujemy 
materyi; Że nie iest ilością podzielną, iak są ilości 
fizyczne: i stąd tytuł dziela iest: De quuntitate ani- 
mae. S. Augustyn wykłada teź same zasady, które 
pózniey Dekart obszerniey z taką chwałą rozwinął. 
I dziwną iest rzeczą, iź to pismo, w którém właśnie 
nauka materyialistów, a którzy go nie czytali, tak 
dzielnie iest zwalczoną, przytaczane iest od nich na 
dowód, iż S. Augustyn był ich stronnikiem. 

Lecz, Mości Panowie, skąd wypływa powód do tak 
upornego ich utrzymywania materylalności duszy? Oto 
zapewne aby stąd wyprowadzili ten szczęśliwy wnio- 
sek, Że iest śmiertelną, Że się kończy z ciałem, i że tym 
sposobem nie mamy się czego ani spodzićwać ani o-< 
bawiać za grobem. Lecz pozwólmy na chwilę, iĉ 
myśl Loka bardzo nierozwaźna, mogła być rzetel- 
ną, i żeby nie było rzeczą zupelnie niepodobną, iżby 
przez wszechmocćność Boga, materyia byla myślącą. 
I cóżby na tćm zyskali? czyby to zupelnie mogło ich 


uspokoić względem przyszłości? nie. Przytoczmy tu, 
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Mości Panowie, w zupełności myśl Loka. Nayprzód 
dowodzi on, iż niepodobna iest poiąć, ażeby mate- 
ryia mogla wyciągnąć z siebie saméy uczucie, poięcie 
i poznaie (1); lecz z powodu iakowegoś uszanowa- 
nia, mylnego wprawdzie, ku wszechmocności boskićy? 
nie śmie twićrdzić, czy Bóg nie mógłby nadać myśli 
materyi. Lecz według tey samćy myśli Loka, gdy 
Bóg iest tak wszechomocnym, iż może uczynić mate: 
ryią myśłącą i utworzyć z nićy istotę poiętną, wolną, 
sposobną do uczynienia źle lub dobrze, i zasłużenia 
sobie nagrody, łub kary, dla czegóżby równie przez 
tęż samą wszechmocność nie mógł zachować tey 
materyi wiecznie, przenieść ią w inny porządek rze- 
czy, uczynić tam równie sposobną uczucia i odebrania 
nagrody lub kary? ta uwaga uczyniona była od nay- 
sławnieyszych metafizyków, a między innymi przez 
Boneta (2), Zmamy prócz tego, z pism Loka, 
Życie i ostatnie chwiłe iege, które dowodzą, iż wie- 
rzył niewątpliwie w nieśmiertelność duszy, atak zhy- 
potezy nawet iego, materyialista nie może być zu- 
pelnie spokoynym i pewnym tey upragnionćy nicości 
do którćy wzdycha, iż ten nawet nędzny udział zni- 
szczenia nie iest mu zapewniony, jak mówi Bossuet. 


Przeydźmy do drugićy trudności wyprowadzonćy 


z wpływu który ma:ciało na duszę, i ze stosunków 


ZEW A Rz SEL S E LOAN 
(1) De Fentendement, livre XXI. chap. XXI. livre IV. 


(2) Esp. cap. X. de Leybnitz, tom 1, page. 164. 
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ustawicznych pierwszego z drugą, skąd biorą powód 
do wniosku, iż te dwie istoty są iedną i tąź samą. 
Tu maprzód, Mości Panowie, trzeba dobrze umieć 
rozróżnić rzeczy. Co się nastycze, dwie razem praw- 
dy wierzymy i wyznaiemy: pićrwsza, iż dusza i cia- 
ło są istoty różne i osobne; druga, iż według praw 
ustanowionych przez Stwórcę, co do ich połączenia, 
iest między niemi, związek i stósunek ścisły: dusza 
iest utworzona dla ciała, a ciało dla duszy; dusza 
iest Królowa, którey członki ciała są iakby Ministra- 
mi i sługami, mnićy lub więcćy posłusznymi. A za- 
tém: że wrażenia uczynione na zmysłach obudzaią 
w duszy nczucia i myśli; że wola i uczucia duszy po- 
budzaią poruszenia w narzędziach; że dusza potrzebu- 
ie szczególney usługi mózgu do działań swoich; że 
pewna konformacyia iest zdatnieysza nad inną do ro- 
zwinięcia uczuć i myśli; ĉe konstytucyia fizyczna, Że 
wiek, klima, sposób życia, maią wpływ na stan du- 
á 
szy: tego wcale mie zaprzeczamy,inie potrzeba na- 
próżno z taką wystawą wyliczać wszystkich stósunków 
z cialem , stósunków uważanych i przyznanych po 
wszystkie czasy. To wszystko bowiem iest skutkiem 
połączenia tego duszy z ciałem, to wszystko dowodzi 
ich ścisłego związku, lecz nie dowodzi Że są jedna itąż 
samą istotą: sam związek, samo połączenie, każe 
wnosić różnicę, Po związku zatćm, po zgodności i 
podległości wzaiemnćey, nie można sądzić iż ich na- 
tura iest iedną, lecz raczey o ich różnicy po ich de- 
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finicyiach, po ich własnościach ipo ich skutkach, we- 
-dtug prawideł, któreśmy ustanowili na początku tey 
rozprawy. -« Prawidło to Jest stale, iedynie niemylne 
do dobrego sądzenia, i które przywiodło nas do o- 
statecznego wniosku, iż duch iest różny od ciała. — 
Widzieliście nieraz żolnićrza czyniącego poruszenie 
na żnak dany; czy przyszło komu do myśli wziąć za 
iedno znak i poruszenie żołnićrza?” 

Materyialista uważa, iż stan duszy iest usposobio- 
ny stósownie do stanu ciała, istąd pośpiesza się 
wnioskować, iż dusza jest ciałem, Przyydzie iaki ide- 
alista który uważaiąc że stan ciała iest często uspo- 
sobiony według stanu duszy, że uczucia rozkoszy lub 
boleści, nienawiści lub Przyiaźni, usposabiaią w pe- 
wnym sposobie organy, fizyionomiią, i i okaznią się na 
nich widocznie, będzie stąd wnioskował, Że to co my 
rozumiemy być ciałem, iest tylko pozorem, imagina- 
cyią duszy, podobną do marzeń snu. Chcemyż więc 
uniknąć tych dwóch przesadzonych wyobrażeń? u-. 
znaymy wplyw wzaiemny duszy i ciała, uważaymy 
w człowieku istotę myślącą, zjednoczoną z organami, 
mówmy Że ciało iest narzędzie, którego dusza po- 
trzebuie do wykonania i rozwinięcia swoich władz, 
poięcia i myśli. 

Bez wątpienia, dusza posiada przymioty różniące 


się od narzędzi zmysłowych; lecz w powszechności za 


pomocą tych narzędzi rozwiia ona swoię władzę: nie 


można więć się dziwić Że wady, niedoskonałości 'i 
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zepsueie organów, daią się uważać w dzialaniach my- 
śli. Patrzcie na grającego na. arfie: doskonałość 
instrumentu, zgodai liczba stron brzmiących, wpły- 
wana piękność i harmoniią głosów; —ie/eli instrument 
iest niedoskonały, naybiegleyszy artysta nie potrafi 
4 niego dobyć głosów wdzięcznych, lecz czyż dla te- 
go zaiedno brać mamy gracza i instrument? 

Uważacie, Že dusza idzie za: zmianami dzieiącemi 
się w. ciele,izdaie się z niem razem rosnąć i podle- 
gać starości. Nie chcę ia sprzóczać się o'to, co w tóm 
postrzeżeniu, w ogólności wziętćm, może być praw- 
dziwego; lecz nie trzeba tego postrzeżenia, i wnio- 
sków z niego, przesadzać i nad. miarę posuwać. Dzie- 
cię iest slabew myślach; ale czy mniemacie iż ta 
słabość iego umysłu, iedynie pochodzi z słabości iego 
organów ciała? Pochodzi ona równie stąd, 14 mu, bra- 
kuie doświadczenia i znaiomości nabytych, stąd iż 
nie umie ięzyka którym do niego. mówią, i Że nie 
przywięzuie do wyrazów znaczeń dokładnych. — 
Wystawmy sobie dwoie dzieci organizacyi zupelnie 
równey; niechże umysl iednego będzie uprawianym od 
naymłodszego wieku przez wychowanie staranne, a. 
umysl drugiego zaniedbanym, pićrwsze obiawi w dzie=, 
siątym roku takie poięcie i rozum, iakiego drugie 
w dwudziestym roku mieć nie będzie. 

Uderzeni iesteście zgodnością którą. postrzegacie 
między rozwiianiem się sil duszy i ciała; ale strzeżmy 


się z tey zgodności wyprowadzać prawidła powszechne» 
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go iniezmiennego. Wieleż wtey mierzenie widzimy 
wyiątków? lleż dusz okaznie się wyższych nad dolegli- 
wości i osłabienie ciała! Często w ciele wątłem iaką u- 
ważamy moc duszy, iaką wyniosłość myśli! i przeciw- 
nie, iaką częstokroć słabość ducha w cialach silnych! 
W wielu starcach iakąż widziano wielkomyślyość, a w 
ludziach w wieku doyrzałym iaką częstokroć nikcze- 
mność!-— Ale te dzieci delikatne, te kobiety boiaźliwe, 
e! starey zgrzybiali, których widziano tak często nie- 
zważaiących na śmierć i męki, okazuiących pogodną 
spókóyność wśród mąk, mimo ich człónkówi narzę- 
dźi zmysłowych odciętych, złamanych, zniszczonych” 
Żelazem i ogniem, skąd czerpali tyle heroizmu? Ich 
dtisza nie okazalaż się nienależącą do ićy organów. 
Nie, nie iest to prawdą, że osłabienie, , upośledzenie 
nawet ciała, pociąga za sobą zawsze osłabienie duszy, 
awyiątki w tćy mierze tak są liczne, iż one same 
dostareżyłyby nowych dowodów oddzielności duszy 
od ciała. 

Zamiast więc widzenia, w ich rozwiianiu się po- 
wolnćm, koleynem i odpowiadaiącćem sobie, dowodu 
niateryializmu duszy, patrzaymy raczey na to cow tém 
rzetelnie się znayduie: to iest na dowód przecudo- 
wnćy mądrości Stwórcy, który tym sposobem utrzy- 
muie potrzebny porządek w swiecie obecnym. Użyię 
wtéy mierze myśli, a nawet własnych wyrazów ie- 
dnego z Pisarzów teraźnieyszych: «Gdyby dzićcię (mó- 
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»iego ciala byłaby mu nieznośną: zamiast uśmiechu 
»na lonie Matki, widzianoby na twarzy iego ponury 
„smutek, niespokoyność, i zadrość ; wzdychałoby 
»niecićrpliwie do wzrostu i mocy swego Oyca; ści- 
»śnione w pieluszkach miałoby namiętności i proiekta 
»doyrzalego człowieka, a gnićwaiąc się, iź nie mo- 
że zadosyć im uczynić, miałoby czucie swoićy wol- 
»ności: kolébka w którey dziś spokoynie spoczywa, 
»byłaby dla niego okropnćm więzieniem. Oycowie nie 
»mieliby innćy nad dziećmi powagi nad powagę mocy; 
ystarzy ludzie nie mieliby, z powodu doyrzalości zdań 
»swoich, sprawiedliwego prawa do uszanowania mto- 
»dzieży, wszystkoby było przewrócone w porządku 
»rzeczy ludzkich (1).» Iednóm słowem, Mości Pano- 
wie, powiem z Pisarzem, który walczył z systematem 
natury, sposobem i logiką tak zwycięzką: «IŽ iest 
»wprawdzie podległość wzaiemna między ciałem i du~ 
»szą, lecz byloby to złćm rozumowaniem wnioskować,; 
»z podległości wzaiemney dwóch rzeczy, iż te rzeczy 
»są iednością (2).» 

Teraz przychodzimy do ostatnićy trudności, którą 
wyprowadzaią z podobieństwa między człowiekiem i 
zwićrzętami. Przyznawane jest %wićrzętom uczucie 
i myśli, aodmawiana iednak dusza która iest duchem, 
i stąd wnoszą Że toż samo być może z duszą czlo- 


(1) Helvienes, tom 11. page. 268. 


(2) Holland, page 64. 
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wieka. Tu, Mości Panowie, wiele iest uwag do u- 
czynienia, a naprzód nie mogę się wstrzymać, abym 
nie wyraził iak osobliwszą i'dziką rzeczą wydaie się 
to, że mamy sądzić o człowieku po zwićrzętach. Bo 
ia znam. co się dzieje we mnie, poznaię myśli, i 
działania umysłu moiego uczuciem Żywóm iiasnćm; 
lecz nie mam naymnieyszćy wiadomości iak się to 
dzieie w zwićrzętach, vie wiem wcale iaka zasada 
wewnętrzna w nich działa. Czyny ich są widoczne, 
przyczyna zaś ukryta przed naszym naybystrzeyszym, 
domyslem; trzebaby nieiako być w zwićrzęciu, do- 
znawać, czuć co się dzieie, kiedy działa, aby dobrze 
o tém sądzić. «Prawdziwy filozof, mówi z tego powo-, 
»du nieśmiertelny autor Antylukrecyusz , postępuie 
nod tego co zna, do tego czego nie poznaie. Przez ja- 
»kie przewrócenie wszelkich zasad logiki, chcecie 
»sądzić o tém co wam iest dobrze znane, według te- 
»go czego nie poznaiecie? Osobliwsza to jest dyiale- 
»ktyka! Iestto w ciemnościach szukać światła (15»— 
Zostawiam Anatomistom porównywanie organizacyi 
zwierząt z organizacylą człowieka, dla oznaczenia ich 
stósunku iróżnicy; my patrząc na rzeczyz inszego 
punktu widzenia, isvażaymy to wczém widzimy ich 
podobieństwo, a w czem okazuie się iasno cudowna 
wyższość czlowieka. 
w O A 


(1) Livre VI, vers. 379. et suiv. 
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W zwićrzęciu uważamy iakówyś instynkt konie- 
czny który niem kieruie: iesito moc nieznana, lecz 
skutki onćy widzimy; iest panująca tak potężnie nad 
nićm, iź po wszystkie czasy i po wszystkie mieysca 
zwierzę, czyni iednostaynym sposobem też same rze- 
czy. Test także w człowieku rodzay instynktu; przy» 
czyna często nierozwaźna, ślepa, w tćóm co dziala. — 
I tak dzićcię nowonarodzone szuka piersi, ssie, i 
przyciska rączką łono matki dla dobycia stamtąd po- 
karmu; oko moie uderzone zbyt mocnym blaskiem za- 
myka się nagle bez mego pomysłu; upadaiąc sposo- 
bem naymnićy spodziewanym, wystawiam 'ręce dla 
brvonienia głowy; nachylam ciało naiednę stronę, gdy 
niosę iakowy ciężar dla utrzymania równowagi: te 
poruszenia i bardzo wiele innych podobnych, wyko- 
nywaią się sposobem wcale mechanicznym. Nie masz 
Żadńego zastanowienia się lub namysłu, i rzecz iest 
godna uwagi, iż wieśniak naymnićy maiący umysł 
rozwinięty, umie i czyni to tak doskonale iak czľo- 
wiek nayuczeńszy, lub mechanik naybiegleyszy. Oto 
iestw czem czlowiek niekiedy instynktem podobny 
jest do zwierzęcia. 

Cóż ieszcze uważamy w czlowieku? Oto że przez 
narzędzia, bądź zewnętrzne, bądź wewnętrzne, odbić- 
ra wrażenia, mimowolne uczucia zimna lub gorąca,ra- 


dości i rozkoszy, głodu i pragnienia, które należą do 


dego dobrego bytu, do iego zachowania i zdrowia, 


słowem iż ma duszę czułą. Nic nie przeszkadza abyśmy 
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nie uznawali tego w zwićrzętach. Towarzysz wierny 
pasterza iest czuły, gdy go dloń pana głaszcze lub 
karze; koń iest posluszny z przywiązania, ręce która 
nim kieruie; zwierzęta w powszechności doznaią wra- 
Żeń stósownych do ich potrzeb fizycznych, i do za- 


chowania swoiego rodu, pod tym względem mogą mićć 


duszę, nie tak iak nasza, ale przyrodzenia niższe-. 


go, zdolnego przecięż doznawać uczucia. Czy:sły- 
szal kto kiedy, żeby Religiia miała potępiać tę opiniią? 
Od któregoż czasu nakazuie ona wierzyćiż zwićrzę- 
ta są rośliny, maiące tylko wzrost bez czucia, 
ciepła co ie ożywia, lub deszczu co ie odwilża?— 
Gdy nasze księgi święte wystawiaią obraz tak wspa- 
nialy, samą swoią prostotą, dzieł w dniach stworzenia; 
przestaią iedynie na tych wyrazach: iz Bóg okrył zie- 
mię roślinami, nadaiąc każdemu rodzajowi nasienie, 
które miało go mnożyć i zachować; lecz mówiąc o 
zwićrzętach nazywa ie, powtarzając aż do trzech ra- 
zy, duszą żyiątą. Tak tedy nic nie zabrania abyśmy 
nie mieliprzyznać zwierzętom duszy do pewnego sto- 
pnia czułćy, iak iest ludzka. 

W czemże więc iest różnica? Oto, Mości Panowie, 
uważaycie zwićrzęta , uyrzycie iż chodzą zawsze ie- 
dną, Że tak powiem drogą, ich czyny są stateczne.i 
powszechnie též same. Niezdolne nowych kombina- 
cyy, nie wynaydą nic, nie nie udoskonalaią : dzieci 
nie są lepićy nauczone iak ich oycowie, i umieią toż 
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sób obrony, uniknienia sidef ludzkich, wybudowania 
sobie śchronienia, życia towarzyskiego? i t. d. Iaskuł- 
ka w Mógolu lepi swoie gniazdo tym samym sposobem 
iak w Europie; za Wisłą iak za Ebrą pszczoła klei 
swoie komorki zupelnie podobną foremnośćią; bóbr 
nie iest mnićy ani więcćy.zręczny iak był przed dwo- 
ma lat tysiącami. Ta surowa, ta niezwyciężona ie- 
dnostayność każe wnosić, iż zwierzęta są raczćy po- 
ruszane iakąś mocą którey one nie maią kierunku, 
aniżeli rozumem który się namyśla, kombinuie i wol- 
no obiera: a szczególnićy, kto będzie śmiał twierdzić 
iż zwićrzę może się podnieść myślą aż do Twórcy 
swego; iż może uwielbiać doskonałości boskie, wy- 
daiące się w piękności dzieł iego; że poznaie co iest 
porządek, co cnota; iż zachowuie sprawiedliwość, 
prawa, przez sumienie; iź oddale Stworzycielowi cześć 
dobrowolną? Co się tycze człowieka, patrzay iak prze» 
cudowna rozmaitość w dziełach iego: iak czyni bez 
ustanku nowe wynalazki i odkrycia; iak śwemisztu- 
kami, swoiemi umieiętnościami panuie nad materyią, i 
zmienia zwićrzehnią postać ziemi; iak swoim rozu 
mem rozważa wszystkie dzieła Stworzyciela, poznaie 
i dziwi się naywyższćy mądrości, czasem widoczney, 
cząsem ukrytćy, azawsze czci godnćy; iak się pod- 
nosi do znaiomości dobrego, prawdy i wieczności! 

Teraz latwo iest odpowiedzieć na tę trudność ma- 
teryialistom. Rzeczemy do nich: leżeli chcecie utrzy- 
mywać z Dekartem, że zwićrzęta są to szczóre machi- 
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ny; miel miaiące ani mysli, ati uczucia; naówczas 
nie byloby nie dziwnego, gdyby im równie odma: 
wiano duszy, iiuż wtedy niepotrzebne iest porówny- 
wanie as z niemi, ponieważ my bez wątpienia czu- 
iemy i myślimy. leżeli zaś, przeciwnie, chcecie im 
przyańawać myśli uczucie; naówczas możńaby za- 
pytać was, iakbyście; zdołali dowieśdź iż nie maią 
duszy? nie mówię duszy ludzkićy, tak doskónaľéy 
w swoich przymiotach, ale duszy którćy bytność jest: 
ograniczona bytnością zwićrzęcia, i któréy czynno- 
ści; służą de zachowania potrzeb fizycznych zwić- 
rzęcia (1). 

Iestto rzecz dziwna, Mości Panówie, iż człowiek, 
który iest tak dumnym, że przypisnie sobie często to 
ce pochodzi od Stwórcy, że żazdrości dobra swemu bli- 
źniemu, dzisiay, ż całą usilnością dowcipu i nauki, 
stara się dowieśdź i przekonać iż zwierzęta równe mu 
są i że między niemi a nim, bardzo lekka żachodzi róż- 
nica, iĝe wtym samym czasie kiedy poniżają czło- 
wieka dò rzędu bydłąt, a nawet roślin, staraią się 
te uszłachetnić, przyznaiąc im poięcie i władzę iemu 
właściwe. Wystawiaią skłonności i uczucie ro- 
ślin, zapalają się nad rezygńacyią, nad rozsądkiem 
ptaków chorych, aby przeż to poniżyć załetyi godność’ 
rodu ludzkiego; Filozofiia tyle nikczemna ile zu- 
OWY OOOO ZE EZ ZAZNA 


(1) Obacz Bossueta Connaissence de Dieu et de soeimóme: 
Helvicnnes, tem Til. 
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stwie, i, że użyię wyrazu iednego z wielkich pisarzy, | 
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chwała, usiluie nieiako ogologić czlowieka z praw 
iego, żaprzeczyć: mu panowania, i zbuntować przeci- 
wko niemu wszystkie stworzenia. Fałszywi mędrcy | 
chcieliby wprowadzić demokracyłą do całego przyro- | 


dzenia; iak fałszywi politycy pragnęliby ićy w towary- | 


»gmin stworzeń zdaie się zamierzać spisek, dla 
zrzucenia z tronu Króla.» Ale nie, królestwo eżlo- 
wieka nie upadnie; zawsze on mimo sofistóm będzie 


h c r; i : AA AA A A 
czuł wyższość swego przeznaczenia. Wyższeść ta 


i dostoyność iego iaśnieie we. wszystkićm: okazuje 
się w wspanialćy iego postaci, I na szlachetaćm lego 
czole; w wyniosłości iego wźroku i w osadzie ra- 
mienia iego, które trzyma wzniesione obeymuiąc nie- 
jako całe królestwo swoie. Lecz nadewszystko wy- 
sokość iego stopnia iaśnieie w myśli, którą rozsie- 
wa na około siebie slowami, a pismem rozserza po- 
wszystkie mieysca; obiawia się w tym umyśle o którym 
pismo święte tak wspaniałe daie wyobrażenie, mó- M 
wiąc, iż iest stworzony na podobieństwo boskie. Tak I 


jest zaiste, wtóm panowaniu które dusza posiada nad 


materyią z nią złączoną, i którą rządzi, obiawia coś 


podobnego do dzialania wszechmocnóy potęgi kieru- 
ięcóy światem. Szybkością myśli swoich, pamięcią 
przeszłości, czuciem czasu obecnego, przyszłości 
przeyrzeniem, zbliża się do tego nieskończonego poilę- MM | 
cja (intelligence) które iednem spoyrzeniem ogarnia i 


czasy i mieysca.  Gwałtowność iego żądz nigdy niena. 
J é sly 
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syconych, rozciągłość nadziei nieograniczonych, 0- 
strzegaią go, iź nie tu zaspokoić ie zdoła, i że ma 
posiadać, przez łaskę, tę wieczność którą Bóg posiada 


rzez swoie nature. O Boże! stworz cielu świata. t 
č č > 


iesteś sam Królem nieśmiertelnym wieków; lecz ra- 
czyłeś postanowić człowieka Królem téy 
którćy przemieszkiwa: 


którą mamy z 


kuli, na 
nie czuć cćny tey godności 
boskiey szczodroty twoićy, byłoby to 
Pogardzać dary twoiemi. Drogie być powinno dla 
nas to panowanie, bo nam przychodzi od Ciebie, bo 
iest zadatkiem tego królestwa bez końca które dzie- 
lić mamy z tobą w przybytku nieśmiertelnym. 
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P z Filozofów i Krasomowców starożytnego 
Rzymu, miał nader wzniosłe i czyste o prawie przy- 
rodzonóm wyobrażenia, gdy wyrzekł: «Prawdziwe 
»prawo iestto zdrowy rozum i głos przyrodzenia 
»wszystkim ludziom wspólny, prawo niezmienne iod 
ywieczne, które nam wskazuie nasze obowiązki, a 
»zabrania niesprawiedliwości. Ani lud, ami żaden 
»urząd nie może nas usunąć z pod iegó władzy. — 
»Nie potrzebuie one innego ogłosiciela i tlómacza o= 
»prócz nas samych; nie iest inne w Rzymie niż w A- 
»tenach, ani odmienne dziś niźli kiedindzićy bylo. 
»Przez nie Bóg naucza wszystkich ludzii nimi rzą- 
»dzi iako naywyższy Mistrz, i Władca; On sam iest ie- 
»go Dawcą, Sędzią i Mścicielem. Ktokolwiek nie za- 
»chowuie tego prawa, sprzeciwia się sobie samemu i 
»rokosz podnosi przeciw przyrodzeniu; znaydnie on 


»w własnem sercu karę za swoie przestępstwo, gdy- 
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by nawet uiśdź potrafił kar wszelakich, iakie tr- 
dzie mogą naznaczyć.» Tak niegdyś przemawiał 
Cycero w trzecićy księdze swoićy fzeczypośpolitey. 
Laktancyinsz, który nam ulamek ten dochował, tak 
pięknym go znayduie, iż go prawie boskim nazywa. 
lakoż coto za przedziwna mowa, iak wielkie rzuca 
światło w pośród samych pogan: lecz iakąż nie o- 
krywa oraz hańhą; wszystkich tych przewrotnych 
Systematów, które pomiędzy złóm a dobrém Żadnóy 
nie uznaią różnicy, i prawidła obyczaiów za dowolną 
zupelnie rzecz uważają! Możnaż się było spodzićwać, 
aby w czasach wygórowaney do naywyższego sto- 
pnia oświaty Chrystylianizmu, odnowić miano te dzi: 
wotwórne systemata, które u samych nawet pogan 
wzbudzały z razu obrzydliwość i. pogardę, a. u Gre- 
ków i Rzymian, przed upadkiem tych naródów, na 
to iedynie' rozkrzewionemi zostaly, ażeby wszystko 
skaziły i zmiszczyły. Iakież taiemnice nieprawości 
musiałbym odsłonić! gdybym: chcial -to wszystko 
przywodzić, eo się wymknęło z pod wyuzdanego pió- 
ra bezbożnych naszych pisarzów, o cnocie, o namię- 
inościach, o prawidle działań ludzkich, o pobudkach 
niemi kierować maiących! Przestańmy na wiado- 
mości, że, podług ich nauki, występek i enota ĉa- 
dney nie maią podstawy w przyrodzeniu rzeczy, i mo- 
gą się zmieniać podobnie iak zwyczaie i klimata; iż 
moralność w polityce bierze początek, równie iak ur 


stawy i oprawcy;iżsame tylko namiętności źrzódlem 
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są wielkich czynów; iż ten, kto się im oddaie czyni 

rostropnie, bo nie podeymuie daremnego mozolu to- 

czenia z niemi wałki; że ieźli kto iestzrana eno- 

tliwyma w wieczór występnym, pochodzi to z powol- 

nieyszego lub bystrzeyszego krwi krążenia; i że Mos 

ralista, który przemawia do rozpustnika: bądź wstrze= 
mięźliwym, podobny iest lćkarzowi, który mówi do 
chorego: nie mićy gorączki. Takie są zasady no- 
woczesnych'przetworzycielów. Ileż użyto sofizmatów, 
ile dwiznacznych wyrazów, dla ubarwienia ich szką” 
radności, dla osłonienia okropnych skutków, które 
z nich wypływaią, a podania w obrzydzenie lub po- 
Śmiewisko zasad odwiecznych które są strażą porządku 
i sprawiedliwości na ziemi! Wiadomo, iak chciwie by-' 
Ty słuchane od wszystkich klass spółeczności te na- 
uki kłamstwa, i iak straszliwe sprowadziły klęski! 
Naszym dziś zamiarem iest, Mości Panowie, wysta- 
wić wam prawdę oczyszczoną z wszelkiego pomroku 
sofizmatów i zwodniczych namiętności, i wykazać 
istotną i zasadniczą pomiędzy dobrem a złćm różnicę, 
bez któréy nie masz ani moralności, ani ustaw, ani 
spóleczeństwa. W obecnym przedmiocie trzech prawd 
dowodzić będę: naprzód, Że iest pewne prawo, nad 
wszelkie: ludzkie umowy dawnieysze; powtóre,że to 
prawo glusznie przyrodzonćm nazywamy; potrzecie, 
iż naypierwszym obowiązkiem, który na nas prawo 
to wkłada, iest wladać naszemiskłonnościami. Taka 


jest osnowa mowy ninieyszey, o prawie przyrodzonćm. 
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Lubo w przedmiotach religiynych i moraltiych, ros 


zum, sumienie i uczucie bardzo często bywai 


ązaiedno 
brane, albo słabemi tylko odcieniami rozr 


óżniane; 
my iednak odz 


naczymy ie w tem micyscu wyraźnie, 
| dla zapřowadzenia większego porządku i iasności 
ni w rozwiianiu naszych pomyslów. 


Rozumem nazywam to Światło, które nam odkry- 


wa zasady rzeczy i prawidła obyczaiów. 
HH „Sumieniem zowię ten sąd wewnętrzny, przez który 
i człowiek pochwala lub potępfa siebie 

spelnieniu czy nu; a pod nazwiskiem uczuci 
te wrażenia, te skłonności Wszystkim 


IR Które uprzedzaią roz 


samego; po- 
a, rozumiem 
nam wspólne 
wagę i od naszego przyrodzenia 
ll są, nieodlącznemi. — Do troistego więc świadectwa, 
MAU rozumu, sumienia i uczucia, odwoływać się będę w do- 

wodzeniu istotnćy pomiędzy dobrém a złćm różni. 

cy, w wyprowadzaniu pićrwoinego czynów naszych 
h prawidła, prawa dawnieyszego nad wszelką ludzką 
i M umowę. 


Odwołuię się naprzód do 


rozumu. 'deśt pewne 
EL światło, oświćcaiące Wszystkich ludzi, 


anie będące za- 
równo wynalaz 


kiem człowieka iak owe światło co 
prti oświéca ciała, słabsze w iednych, Żywsze w drugich, 

ale wszystkim wspolne: odkrywa one wszystkim pićr- 
wsze prawdy, przez które wszyscy ludzie, 
czasów i kraiów, 


wsżystkich 
zgadzaią się z sobą względem pe- 
, chociaż się zsobą wcale nie zmaią, 
chociaż nie łączy ich żaden w 


wnych punktów 


ęzeł przyiaźni albo 
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wychowania, i tak dalece w iednomyślności z sobą 
zostaią, iż poczytaliby za ogoloconego z rozumu, kto- 
by nie myślil tak, iak myśli cały ród ludzki. Ludzie 
różnych wiekówi krain świata mogą być odmien- 
nych zdań co do wielu rzeczy mnićy iasnych; ale 
jest zawsze światłość wyższa, nieuchronna, która 
ich zniewala i nimi włada, która ich trzyma iakby 
przykutych do pewnego środka nieruchomego; połą- 
czonych pewaemi prawidłami niezmiennemi, którym 
pićrwszych zasad daiemy nazwisko, a to pomimo nie- 
skończonéy różności uczuć, które w nich powstaią 
zich namiętności, z ich widoków, z ich uroień. Toé to 
światło, mówi Fenelon (1), sprawia, iż człowiek dziki 
z Kanady , chociaż nie ma oświćcenia, myśli o wielu 
rzeczach tak, iak myśleć mogli niegdyś filozofowie 
greccy i rzymscy, przy całćy ich umieiętności i 0- 
świacie; one to sprawia, że Japończyk zgadza się 
z Francuzem iż całość większa iest od swoićy czę- 
ści; one to sprawia, że Jeometrowie chińscy odkryli 
w niektórych rzeczach też same prawdy co ieuropey- 
sey, w Czasie kiedy te ludy nie znały się z sobą. T'o świa- 
tlo zamiast ulegać wymysłom i dziwactwom ludzi iest 
raczey ich prawidłem i przewodnikiem; iest one na- 
szym władcą nie zaś niewolnikiem. Można się oburzać 
vrzeciw jego władzy, ale ićy zniszczyć nie podobna. 
Za iego to pomocą człowiek porównywa; rozróżnia, 
po 
(1) Traité de Pexistence de Dieu. 
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sądzi; tò tedy światło rozumem nazywamy. Oto masz 
Mistrz wewnętrzny: naszćm iest przeznaczeniem gło» 
sowi iego być uległymi; słuchać go iiemu być 
poslusznym, iest dobrem ; nim pogardzać, iest złem: 
Zaiste, czlowiek nie w skutku iakowey umowy, lecz 
z samego przyrodzenia swego, iest iestestwem rozue 
mnćm. Zarówno iest rzeczą dla nas niepodobną u: 
rządzić ludzkie przyrodzenie podług upodobania na- 
szego, iak urządzić przyrodzenie koła; człowiek iest 
rozumném iestestwem, jak koło wszystkie ma równe 
promienie; przez te on właśnie iest tem, czem jest. — 
Rozum zatćm przed wszelką umową iest dla niego 
naywyższćm prawem; iego to słuchaiąc czlowiek 
iest dobrym, one gwalcąc złym się staie; i utrzymy- 
wać, iż iedynie przez umowę iesteśmy dobrymi lub 
złymi, iestto twierdzić, że iedynie przez umowę ie- 
sieśmy rozumnemi iestestwami, czyli, odmiennych 
używaiąc wyrazów, iestto twićrdzić, iż człowiek przez 
umowę iest człowiekiem; co stanowi naywyższy sto- 
pień śmieszności. 

Rozważmy glębićy przedmiot obecny. Cóż mi po- 
wiada zdrowy rozum? oto, żę Bóg, Iestestwo nay- 
mędrsze, bynaymnićy nie-działa trafemi z dziwactwa; 
iż wszystkim sprawom swoim zamierza godne siebie 
cele; iż stwarzając człowieka i obdarzaiąc go pewne- 
mi władzami, zamierzył mu koniec, do którego nie- 
ustannie dążyć powinien. Zaiste, są pewne ustawy 


dla umysłów, równie jak dla ciał fizycznych, dla 
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Świata nadzmysłowego, iak dla świata materyial- 
nego. Przebóg! w przyredzeniu zmysłowóm wszystko 
się wiąże, wszystko jednoczy się razem, wszystko po- 
stępuie podług prawideł przedziwnych, wszystko 
dąży do porządku, do.harmonii powszechney; ziemia 
i niebiosa, zwierzęta: i rośliny , wszystkie jestestwa 
maią. sobie wskazane mieysca, szczególne przezna- 
czenie, do którego dążą pod potężną prawicą 'tego, 
który Światem. włada: jede . więc tylko człowiek, ż0- 
stawiony sobie samemu śmieszny m. swoim. uroleniom, 
mialby być stworzony bez. celu i zamiaru; a nayszla- 
chetnieysze, maydoskonalsze: « wszystkich na kuti 
ziemskićy. stworzeń, mie miałoby być poddane Żadne- 
mu prawidłu, `Z istoty śwego przyrodzenia wypływa» 
iącemu: co za myśl dzika! Jeżeli zaś czlowiek stwo“ 
rzony iest do pewnego celu, nie może bezkarnie zba-- 
czać od niego; dążyć de tego celu. iest obowiązkiem,. 
ioto cnota; oddalać się dobrówolnie od niego iest: 
nierządem, i oto występek. Zarówno nie iest w mocy 
człowieka uwalniać siebie od postępowania tą drogą;. 


którą mu zdrowy zakreśla rozum, iak uwalniać słońce 


aby nieokazywało się na wschodzie, nie niknęlo na 
zachodzie. Człowiek nie przez umowę, ale z przy-. 


rodzenia swego ,. iest iestestwem czułem, wolnóm i- 


rozumnóm. Tako iestestwo. czułe, miłuie siebie same- 
go i wzdycha do sczczęśliwości, i iest w porządku rze-. 


czy, iż usiłuie stać się szozęśliwy m; iako iestestwo 


wolne, nie podlega przy musowi, konieczności; przes. 
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znaczeniem iego iest.ważyć na ścisłćy szali straty £ 


korzyści rzeczy; posiada zdolność czynienia rozważ« 
nego wyboru; jest w porządku rzeczy, iżby się nie 
kwapił Porywczo,iżby nie postępował zuchwale: iako: 
iestestwo rozumne, stworzony iest na to, aby pozna 
wał i przyymował prawdę, i iest w porządku rzeczy, 
iżby względem nićy nie był obojętnym, i onę prze- 
kładał nad kłamstwo. Ota obowiązki wypływaiące- 
zsamego przyrodzenią i władz naszych, będące ko 
niecznym, nie zaś umownym skutkiem naszego stanu 
iestestw rozumnych; oto pow 


mowach ludzkich bior 


inności, które nie w ü= 

ę początek, a stąd pićrwotna 
różniea pomiędzy porządkiem a nierządem moralny m,. 
pomiędzy występkiem a cnotą. 

Cóż mi ieszcze powiada zdrowy rozum? oto, iż 
* Pewne prawdy rozumowe, niezawisłe od ludzi, aż 
z których wypływaią wnioski praktyczne- tak nie- 
znrienneiakoich zasady, oto, iż zachodzą pomiędzy ie- 
stestwami stosunki, które nie są dowolnemi ałe istotne- 
mi, aktóre wiążą się z prawidłami naszych obowiąz» 
ków. ` Rzecz ta potrzebuie rozwinięcia; które bedzie- 
my się starali udzielić w sposobie zdolnym oświćcić 
wasze umysły. Bóg szczęśliwy sam z siebie mógł 
zaiste nie stwarzać Świata obecnego, mógł dać byt 
iednćm skinieniem swćy woli całemu razem plemie- 
niu ludzkiemu; mógł nakoniec obrsć świaż taki, 
na którym człowiek nie byłby przeznaczony do życia 


domowego i społecznego. — Lecz przypuszczaiąc, iż, 
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Stwórca spełnił to, co było podobném Że stwo- 
rzył człowieka, Że dał ustawy dla uwiecznienia rodu 
ludzkiego, że go przeznaczył do społeczności, z tego 
czynu i planu stworzenia wynikaią stosunki pomiędzy 
Bogiem a człowiekiem, pomiędzy Oycem a dziećmi, 
vomiędzy rodziną a rodzimą; zachodzą mówię stosunki, 
których człowiek nie ustanawiał, ale przychodząc na 
Świat iuż zastał; których nieokreślił, lecz one iego 
określać są przeznaczonemi; których nie urządza po- 
dług widzi mi się swolego lecz one maią być prawi- 
dlem iego uczuć i działań. I tak, ieźli Bóg daie 
człowiekowi bytiżycie, oto stosunek zawisłości czło- 
wieka stworzenia, od Boga iego Stwórcy, wdzię- 
cznóści otrzymuiącego dobrodzieystwo bytu wzglę- 
dem Boga dobroczyńcy iego. — Nie iest w mocy 
człowieka zrywać; uchylać tego węzła i stosunku; 
nie iest on władnym zmieniać przyrodzenia rzeczy; 
nieiest w iego mocy sprawić, iżby nie był stworzeniem 
a Bóg Stwórcą; i ieżeli prawdą jest w teoryi że Bóg 
dal byt człowiekowi; prawdą iest w praktyce,iż czła- 
wiek winien iest Bogu uczucia czci i miłości. 1 tak, 
jeżeli Bóg ustanawia władzę: eycowską, oto przyro- 
dzony stosunek pomiędzy Oycem a.dziećmizieżeli Oy- 
cowie łożą około dziecistarania nayczulszćy a często- 
kroć naymozolnieyszćy pieczołowitości,. czyż wolno» 
dzieciom samą ku nim tchnąć niewdzięcznością? Czy» 
liż to więc w skutku umowy syn obowiązany jest sza=- 


ńować i kochać tych,-od których otrzymał życie?— 
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ltak, ieżeli Bóg powolnie ludzi do spolłecznoścj; 
istnąć muszą stosunki pomiędzy Panem a sługami, po- 
między rządem a podległymi; musi być pr 


zedewszy- 2] 
stkiém rzeczą sprawiedliwą, ażel 


>yśmy byli uległymi 


iale 

A 22 Irra zn 3 z q ze qi 1 7 nr r ar 2 
wladzy i szanowali ustawy; musi być w por radku rze- id: 
czy, aby iedni rozkazywali, a drudzy poslusznymi nag, 
byli. zi 
J sadzi 
Wiem, Że bez ustanowienia obecnego porządku ata 

ia 


rzeczy, te stosunki i obowiązki byłyby tylko. istnąć pa 
) i go 
umem poznawanemi: 


, 
mogącemi, iedynie boskim roz 


Szmy: 
dzieło stworzenia nam ie obiawiło, poznać nam ie da- Se 
lo; człowiek ie widzi, ale ich nie ustanawia: leżeli ti 
wykreślasz koło, czymisz widzialną równość lego pro- id 
mieni, ale ićy nie tworzysz; była ona opartą na przy- Fan 
rodzeniu rzeczy, i nie iest w twoićy mocy wykreślić j 

3 zech 
koła, któregoby promienie nie byly równemi. Wiem ba 
Ę ( 
daley, Że ludzie mogą łączyć się z sobą mocą ustaw, gie 
które ich własnóm są dziełem, które podług czasu, 
| obon 
klimatów i osób mogą być zmienłanemi; iż wiele | , 
| zasa 
rzeczy, które z innych względów są oboiętnemi, 'mo- | ; 
S swo 
| 84 przestać być takiemi, wedle ustaw, które ich za- p 
| ( 
kaznią; i w przedmiotach sciągalących się do formy dle, 
rządów, do zewnętrznego państw bezpieczeństwa, do : 
wis 
ustawodawstwa, do zwykłego trybu życia, iest zape- } 
È > zna Ki: poie 
wne mnostwo rzeczy ludzkiego ustanowienia, i dobro- | ; 
| znac 
ŚNIE | wolnéy umowy; lecz oczywistą iest rzeczą, iż wszy- R 
| Pi Ą ò y | Się z 
| stkie te nmowy, które dowolnemi nazywamy, same | 
IE: Bt CA A ZĘ . nazw 
kila, domyślać się każą dawnićyszych zasad porządku i 
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sprawiedliwości, które slużą im za podstawę i czy 
nią ie obowiązniącemi. Zaiste, ci, którzy utrzymulą, 
jakoby ludzie ustawy iedynem prawidłem dobrego 
izlego być miały, są w naygrubszey ślepocie; nie 
widzą oni, że ustawy ludzkie byłyby.bez mocy i po- 
wagi, gdyby się nie gruntowały na dawnieyszćy Za- 
sadzie: bo proszę, ieźli ich się zapytam dla czego 
ñam być posłuszny ustawom, odpowiedzą, że dla te= 
go, iż zaciągnątem zobowiązanie być im posłu- 
sznym, i że, iako członek społeczności, powinie- 
nem szanować zaprowadzony porządek. Tecz zapy= 
tam ich dla czego mam być wierny przyiętym na 
siebie. powinnościom, skąd te małą moc obowiązy= 
wania, krępowania mego sumienia, wtedy ieżeli nie 
zechcą obracać się po dziecęcemu do koła, znagleni bę- 
dą cofnąć się myślą do zasady od ludzkich ustaw da- 
wnieyszćy. Tak iest zaiste, umowy dla tego tylko są 
obowięzuiącemi, że nim zawarte zostaly, isinęla iuż 
zasada prawdy odwiecznćy, która opićwa: bądź wierny 
swoim umowom. 
Powiadacie, Że ustawy ludzkie są iednćm prawi- 
dlem ‘dobrego i złege; lecz gdyby tak być miało 
w istocie, byłoby więc w mocy ludzi nadać wszelkim 
poięciom moralności; powszechnie przy iętym, opaczne 
znaczenie; mogliby więc nazwać chotami to, czem 
się zawsze brzydzono iako występkami, a znieważyć 
nazwiskiem występków to, co zawsze wysławiano ia- 


ko cnoty. Możnaby więc w tey mierze zmieniać Wy- 
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| obrażenia, mowę ę i postępowanie, iak zmie eniamy w u= 


godach zastrzeżenia, kroie sukien it. p. Przebóg, 
iest w mocy ustawodawców sprawić, aby zabóystwo! 
krzywoprzysięztwo, zdrada, nikczemność, bluźnićr= 
stwo, niewdzięczność, łakomstwo, były z rozumem 
zgodnemi, istaly się cnotami? Tak utrzymywać by- 
loby to iedno co twierdzić, że przez uroczystą umo- 
wę, ludy mogą ustanowić, iż gorączka i morowe po- 
wietrze przestaną być szkodłiwemi dla rodu ludzkie- 
go klęskami; a ieżeli to wszystko wydaie wam się 
niedorzecznością, którą zdrowy potępia rozum, — 
przyznaycież tedy, że są pewne rzeczy zrozumem nie- 
zgodne i naganne, przed ludzkiemi umowami. Te- 
raz snadno poymiecie, dla czego Montesquieu, na 
początku dziela swoiego: Duch Praw, powiedział (1): 
»Jestestwa szczególne, rozumne, mogą mieć pewne 
»ustawy, które sobie same przepisały; lecz mają także 
»inne ustawy, które nie są ich dziełem. Nim ieste- 
»stwa rozumne istnąć zaczęły. była możność ich ist- 
»nienia ; miały więc stosunki zachodzić mogące, a 
»zatem i ustawy wy niknąć mogące; nim by ty ustawy 
»nadane, istnęly stosunki sprawiedliwości zachodzić 
yvmogące. Byt tych iestestw rozumnych, przyprowa- 
»dza do rzeczywistości te ustawy, iako byt kola przy- 
»prowadza do rzeczywistości równość promieni; lecz 
autrzymywać, że to tylko jest sprawiedliwćm, lub 
ja OR ren a ie ZARANIA 


(1) W ksiedze 1, roz. I 
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»niesprawiedliwem, co ustawy nakazuią, lub czego za- 
»kazuią , iestto iedno co twićrdzić, że nim wynalezio- 
»no koło, wszystkie promienie nie były równemi.» 
Zapytaymy się teraz sumienia. Taka iest potę- 
ga cnoty, iż się z pod nićy bezkarnie usunąć nie 
możemy; znayduie ona swą zemstę w nas samych. 
Sumienie iest sądem, przed którym cnota nie roz- 
wodzi napróżno swych żalów; ićy głos potężny 
może wprawdzie przez czas iakiś nie być dosły- 
szanym w wrzawie namiętności, które go utłumićby 
chciały, lecz wytrwały w swych: poszukiwaniach, o- 
trzymuie rychlćy czy późnićey wymiar sprawiedliwo- 
ści, którego się dopomina. Jeżeli znayduią się ieste- 
stwa w tym stopniu skażone, iż go do szczętu stłumić 
potrafią, podobnie iak znayduią się iestestwa, które 
łakomstwo czyni głuchemi na płacz cićrpiącego czlo- 
wieczeństwa, boleć potrzeba nad tym wyiątkiem, ró- 
wnie rzadkim iak iest straszliwym, zamiast brać 
z niego pochop do zapatrywania się na sumienie ia- 
ko. na szczery wymysł. — Ludzie bez sumienia, 
nie stanowią natury ludzkićy , iak trup nie stano- 
wi człowieka. Także iest pocieszaiącym, a razem 
strasznym ten Sędzia wewnętrzny, który nas po- 
chwala albo oskarża, uwalnia albo potępia! Po- 
cieszaiącym dla cnotliwego człowieka: wskazuie mu 
w lubćy a czystey radości nagrodę iego usiłowań; 
strasznym dla występnych: oddaie ich. całćy goryczy 
zgryzot wewnętrznych. Teżeli przecięż wszystko iest 
Tom 1. 27 
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| oboiętaćm, ieżeli nie masz w istocie dobrego ni złe- | sum 
| 80, takimże to dzieie się sposobem , IŻ występny stá- gdy 
| ie się swoim oskarżycielem, i oprawcą? Czemuż po- ła u 
tępia siebie samego z taką surowością ? czemu samo goc 
wyobrażenie Boga mściciela przeraża go trwogą i ły, 


zapalczywość iego przeciw niemu samemu zwraca, i 


aby 

pogrąża go w rozpacz lub nieszczęście? Zgryzota su- nad 

mienia dorozumiewać się każe zbrodni, a zbrodnia mien 

powinności, obowiązku, dopełnić się przez nas maią- lub 

"283; podł 

Uważcie dobrze, Mości Panowie, iakie iest piętno ce | 

zgryzoty sumienia: Cóż iestowo przykre uczucie? Nie tobi 

iestto ani boleść, która chorobie towarzyszy, ani fra- wie 

sunek, którego nieszczęście nabawić nas może: iestto wyc 

wyrzut, który człowiek czyni sobie samemu, ponie- mil 

waź czuie, iż powinien był zachować ustawę, a iednak ie 
zgwałcił ią dobrowolnie. Nie iest one skutkiem bo- pewr 

iaźni nagany, lub kary; lecz pochodzi z wyznania, gisu 

które występny przed samym sobą uczynić iest zmu- | RR 

HAU szony, iż dobrowolnie przestąpił swóy obowiązek. Ie- | sobie 
Żeliś dokonał czynu sprawiedliwości, albo ludzkości, | EN 

nigdy:go nie bedziesz żałował, choćby ci za niego sa- | KAŻ 

| ə awi 
mą eono niewdzięcznością, i choćbys stąd srogićy R 

nienawiści ipogardy doznawał. Zaiste, chociażby cię | niej 
twa cnota pod miecz katowski zaprowadzić miała, now 
padłbyś ofiarą, ale przez to nie czułbyś się występnym; | Sio 

móglbyś utyskiwać na niesprawiedliwość ludzi , i różn 


| nieszczęście swego losu, lecz zawsze zgryzota ' | 
i k 5 Wszy 
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| le sumienia daleką byłaby od serca twego. Przeciwnie, 


atan gdybym się poczuwał do występku, chociażby mi ca- 
' po- ła ziemia poklaski dawała, potępiałbym siebie same- WPI 
Rmo go;chociażby mię zbrodnia postawiła na szczycie chwa- 
ogai ły, zgryzota sumienia towarzyszylaby mi nieodstępnie, 
a, i aby rozdzićrać me'serce: tak wyższćm iest sumienie 
BB nad mniemania i umowy ludzkie. Pozwalam, iż su- 
dnia - mienie, iż zgryzota wewnętrzna, bywa uczuciem mnićy 
a lub więcćy Żywćm, mnićy lub więcćy rozwiniętem, 


podług stopnia oświćcenia lub poznania mnićey lub wię- | 


gino céy dokładnego naszych powinności; grubym atoli by- 
Nie loby błędem nie widzieć w niém przyrodzonego czľo- | 
fra ; wiekowi uczucia, niezawisłego od różności klimatu, | 
Bstto wychowania, urodzenia. Ani sekret, ani ciemności, ani 
nie- ) milczenie ustaw, ani blask władzy, nie mogą uwol- 
nak ! nić złoczyńcy od mściwego Żądła iego. Potęga za- 
bo: pewniła nieraz bezkarność; lecz nie uśmierzyła trwo- 
nia, | gi sumienia. Tyberyiusz i Neron znali zgryzotę su- 
mu: i mienia, drzeli nie raz, przestraszeni przywiedzeniem 
Te- j sobie na pamięć swych przestępstw. Sumienie mo- | 
ŚCI, | że być uśpionem, ale nie .iest obumarłóm; może się 
sa- | nawet zdarzyć, iż groty iego tém ostrzeyszemi -1 o- 


krutnieyszemi się stalą, im twardszćm było iego uśpie- 


ey | f 
cię | nie. lestto przebudzenie lwa, który podczać snu I 
ała, | nowćy nabrał siły do rozszarpania swoićy zdobyczy. 
m; | Słowem, znieś pićrwotną pomiędzy dobrém a złem 


i i różnicę, spraw, by wszystko bylo dowolnem, aby 


wszystko było skutkiem umów, a wtedy ów wyrzut 
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wewnętrzny, który sobie czlowiek am czyni, gdy | og: 

z innych względów nie ma się niczego z strony ludzi pok 

lękać, zgoła zgryzota sumięnia, będzie iedynie nie- 540 

dorzecznym wymysłem, od którego oswobodzić na- gly 

leży wyobraźnią bezzasadnie zatrwożoną. się 

Postuchaymy teraz, co nam uczucie powie w tey NE 

mierze. Mówimy ustawicznie 6 przyrodzeniu; lecz Jon 

gdzież ie znaydziecie, ieżeli nie w tych skłonnościach żeli 

| powszechnych, iednozgodnych, z których ludzie -nie brze 
| mogą się wyzuć; które bystrzeyszemi będąc od rozu- pew 
mowania, uprzedzaią wszelką rozwagę, i całym rodem ini 

ludzkim władaią? Testto siła skryta, którą prawie zna- I 

gleni bywamy do lubienia albo nienawidzenia, do po- mi 

ważania lub pogardzania pewnych przedmiotów. Stąd ku 

to pochodzi uczucie czci względem Bóstwa, przywią- me 

| zania synowskiego, miłości ©yczyzny, litości ku nie- 1 ŻE 
szczęśliwym, uwielbienia dla wspaniałomyślnych czy- go 

nów. Tak iest, pomimo rozmaitości ustaw, obyczaiów, wiej 

zwyczajów, wszystkie ludy ziemi czuły, iż należy | IW 

czeić Rodziców, Że niewdzięczność iest występkiem, | dm, 

Że slowa danego wiernie dotrzymać należy, że szla- | Pe 

chetnością iest znosić mężnie nieszczęścia, że chwa- ww 

lebną iest w spićrać nędzarzów, Że nikt czynić nie- | »n 

powinien drugimu , czego nie chce, ażeby iemu czy- vy 

niono. , Któżby śmiał mówić, Że to są maxymy ugo- M 
dne, a nieczćrpane w naszem przyrodzeniu? Nigdy M. 
ludzie, iakkolwiek są zepsuci, nie mogli dawać wy- | sk 


stępkowi cnoty nazwiska, i zawysze występek, w ów» 
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czas nawet, kiedy tryumf odnosił, przymuszony był 
pokrywać się barwą fałszywćy poczciwości, nie. mo» 
gąc się spodzićwać , ażeby sobie zjednał szacunek, 
gdyby się na iaw ukazal. Nigdy ieszcze nie zjawił 
się taki na ziemi człowiek, któryby potrafił po- 
wziąć, i w drugich zwbudzić życzenie, ażeby uchwa= 
lonćm było na świćcie, iż szanownieyszy iest oszust ni- 
zeli człowiek szczćry, złoczyńca niżeli człowiek. do- 
brze czyniący, zapalczywy niżeli łagodny; są tedy 
pewne rzeczy, które odpycha od siebie przyrodzenie 
i niemi się brzydzi. 

Daymy, iżby można zgromadzić na iedno mieysce 
mieszkańców wszystkich części ziemi, różnego wie- 
ku i rozmaitych stanów; daymy iżby można prze- 
mówić do nich w ięzyku dla wszystkich zrozumiałym, 
i że sofista zabrałby głos w-pośród tego powszechne- 
go zgromadzenia w słowach następuiących: «AŻ do 
»tego czasu, ród ludzki błędne miał wyobrażenia o 
»występku, i cnocie; przyszła nakoniec chwila, ażeby 
ymu obiawić niemylne prawidła iego postępowania. 
»Posłuchaycie! oto prawdy, które na całćy ziemi po- 
ywinny być powszechnie uznane. Zadne uczucie czci 
ynie należy się od nas Bóstwu; dziatki nie maią po- 
»winości miłować Rodziców; nikt nie iest, obowiąza- 
»ny danego dotrzymać slowa; każdy obywatel bę- 
ydzie mógł bardzo niewinnie zdradzić Oyczyznę; 
»każdy człowiek, pragnąc ażeby mu drudzy dobrze 


yczynili, mocen będzie źle im czynić.» 
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Pytam się was, czyliż podobna nauka nie byłaby 


odrzucona z powszechnóm obrzydzeniem, a mówca 


odesłanym do zgromadzenia niedźwiedzi i rysiów, 
którymby systema swoie ogłaszał? Zaiste, serce czło. 
wieka przeznaczone iestdo cnoty, iak rozum do praw- 
dy. Zaiste, w każdym 'z nas tkwi skryta miłość do- 
brego i skryty wstręt od złego; instynkt wzniosły, 
który nam obiawia nasze obowiązki, iak pewne czu- 
cie obiawia nam fizyczne nasze potrzeby. -Toćto u- 
podobanie w enocie sprawia, iż przeięci zostaiemy 
uwielbieniem, kiedy nam opowiadaią pewne czyny, 
iak upodobanie w prawdzie skłania nas do polubienia 
ludzi rzetelnych, prostotą i szczćrością tchnących. 
Czyież serce nie rozpływałoby się z radości na wspo- 
mnienie czynu heroicznego, nie bolałoby nad enotą 
uciśnioną, nie oburzałoby się gnićwem na widok u- 
ciemiężenia niewinności. Gdy słyszymy, że Focy= 
łon idąc na stracenie, zaklina swe dzieci, ażeby po- 
grzebały w niepamięci zbrodnią niewdzięczney Oy- 
czyzny, uczucie uwielbienia ogarnia dusze nasze.— 
Kiedy Rzym dawny poklaskiwał z zapałem tćy ma- 
xymie: Człowiekiem testem, i co tylko ród ludzki ob- 
chodzi, nie iest dla mnie cbcem, byłżę to głos umowy, 
lub natchniony przez podstęp? nie, był to glos przy- 
rodzenia ludzkiego, który przez usta Rzymian słyszeć 
się dawał. 
Uczucie to moralne, które przed wszelką rozwa- 


gą daie nam rozeznać dobre od złego, może być 
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wprawdzie osłabionćm, a czasem nawet prawie iakby 
wygladzonćm przez ciemnotę, zakorzenione chuci, 
przeciwne wrażenia dlugich nałogów. Stwórca daiąc 
nam pewne zdolności, które są dobytkiem naszego 
przyrodzenia; poruczył nam pieczą okolo ich udo- 
skonalenia. Tako ciało wzrasta i mocy nabiera przez 
pożywienie i ćwiczenia, tak dusza rozwiia się w swych 
władzach: przez rozważanie, wychowanie, 'doświad=: 
czenie. — Rodzimy się z zdolnością postępowania 
w oświóceniu, w doskonałości; zdarzyć się może, iż 
„braku uprawy, władze nasze zostają iakby w sta- 
nie pewnego otrętwienia i śmierci; i dla tego, czło- 
wiek dziki zostaie raczey w stanie poniżenia niźli 
w stanie zgodnym z naszćm przyrodzeniem. — lest 
to roślina z przyrodzenia urodzayna; lecz która wy* 
magalaby innćy strefy i temperatury. — To nam tłu- 
moczy iakim sposobem ludy przy zasadach powsze* 
chnych, nie zgadzaią się na wnioski znich wypły* 
waiące. Niechże nam więc nikt nie mówi, dla osłas 
bienia w tćy mierze powagi rodu ludzkiego, Že to, 
co u iednego ludu iest czynem zbrodniczym, u dru 
giego iest niewinnym, iż widziano w pewnych naro> 
dach dozwoloną ustawami kradzież, wystawianie dzie- 
ci, morderstwo Oyców w ich sędziwości, zabiianie lu= . 
dzi na ofiarę, wiele okrucieństw i sprosności wszelkich 
rodzaiów, a zatem, że moralność iest rzeczą dowolna. 
Naprzód, Mości Panowie, od iakiegoź to czasu Szu- 


kać. należy uczuć rozumnego przyrodzenia w samych 
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c . . r . ROSE k 
iego obłąkaniach , w zdrożnościach, które ie hańbią? gex 
Czyż o powietrzu, którém oddychamy i które życie spos 
nam daie, sądzić należy z niezdrowości niektórych nem 


klimatów, gdzie zaraza panuie? Czyż podług ran cia- 


pier 

ła ludzkiego, i wad narzędzi zmysłowych , oceniać nili 

należy siły iego ? Zaiste uczucia bogoboyności , spra- gob 

wiedliwości; ludzkości ożywiały wszystkie ludy. Są Nie 

pewne prawidla niezmienne, któremi wszystkie były isę 

połączone; lecz czyli to przez namiętność, czyli przez śj } 

ciemnotę , obląkały się w zastósowaniu tych zasad e 

wszystkim wspólnych. I tak, że człowiek dziki przy- A 

śpićsza śmierć starca, który cierpieniom podlega, lub da 

nie iest w stanie towarzyszyć mu w podróżach, iest to WE 

rzecz okropna beż wątpienia; pochodzi iednakże z u- fals 

cżucia politowania mylnie zastósowanego. Itak, że lest 

Chińczyk pozbywa się zbytecznćy ludności zabiianiem daw, 
dzieci, iestto rzecz także okropna, lecz czyni to z bo. Í don 

| iaźni, ażeby im nie schodżiło na potrzebach do u- | D; 

j trzymania Życia, i gdyby nieta obawa, poczytałby za | niys 
czyn pięknieyszy żywić swe dziatki. I tak, że Arab żył | 
puszczy, Że Tatar uważa za rzecz szlachetnieyszą i AN 
pięknieyszą Żyć z łupu , który zdobywa, niżeli z pras R 
cy, nie przestaie iednak być sprawiedliwym, ludzkim, ni 
gościnnym, wyiąwszy ten ieden przypadek.  Składay R 
Bogu hołd z wszystkiego, co tylko posiadasz; oto za- A 
„ sada: nie uléga ona żadnemu zarzutowi; ażeby Go | Bog 
przebłagać, potrzeba Mu poświęcić wszystko, nawet | bni 
[| ludzi zabiiać na ofiarę, oto fałszywyi okropny wnio- | Cze! 
I | iest 
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sek z zasady prawdziwey. Mości Panowie! z tym 
sposobem rozumowania przeciwko prawu przyrodzo= 
nemu; z tym szałem utrzymywania, iż moralność nie o> 
pićra się wcale na przyrodzeniu, ponieważ ludzie róż: 
nili się względem pewnych punktów, wićcież do cześ 
gobyśmy przyszli? oto-do powszechnego pironizmu. 
Nie byłoby iuż prawdy, bo nie masz Żadney, na którą 
by nie uderzano bardzo nawet dowcipnie i chytrze; 
nie byłoby rzeczywistćy piękności w sztukach i dzie- 
Jach rozumu ludzkiego, bo naródy i wieki, nie zga* 
dzały się względem wartości tych płodów. Mości Pa- 
ńowie! skażenie czlowieka nie znosi moralności, iak 
fałszywa metafizyka nie znosi rozumu powszechnego. 
lest tedy pewne prawo nad wszelką - umowę. ludzką 
dawnieysze, dowiodłem tego; lecz czemu toż przyro- 
dzonćm nazywa się, rozwaźmy. 

Dalekim niech będzie od nas ten dziecinny po- 
mysl, izby miał być czas taki, w którym :ród ludzki 
żył bez Boga, bez uczucia religiynego, bez wszelkićy 
zasady moralności, właśnie iak gdyby początkowo był 
w stanie ateizmu i zwierzęcości, a dopićro przez niezna- 
czne postępy, przeszedł z tego stanu doskonałego, do 
stanu iakowćyś wiary religiynćy,i odkrył nakoniec 
Boga, Opatrzność, życie przyszłe, moralność, podo- 
bnie iak po licznych usiłowaniach, mnogich doświad- 
czeniach, odkryto Algiebrę albo Chemiią. Człowiek 
iest iestestwem z przyrodzenia rozumném, religiynćm. 
Prędzćybyście znaleźli ludzi wyzutych z wszelkićy 

Pom I. 28 
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j poiętności, aniżeli ogołoconych z wszelkiego wyobra- 


tym 

Żenia o sprawiedliwości i cnocie; chociażbyście zasię- wiel 

gli myślą nayodlegleyszćy starożytności, zawsze uy= An 

rzycie ludzi wierzącyh w pewne maxymy Religii i mo- di 

ralności, Tu przyrodzenie wyprzedziło dowcip, pod- ligi 

czas gdy niedolężny rozum zaciekał się nad tem wszy» ski 

stkićm w czcze badania, albo nawet same śmićszne plo- ża 

(| dził systemata; nasze księgi święte czynią nas w pewien pari 
sposób świadkami dziela stworzenia, i uczą nas iaką sad 

rzeczy szły koleią. -Czego mędtcowie starożytności KK 

nie wiedzieli, u nas dziecito wiedzą.  Pićrwszy czło- łoś 

wiek wyszedł z rąk Stwórcy w stanie doyrzałości: kier 

nie urodził się dziecięciem w niedołężności, w niewia- żak; 

| domości wieku niemowlęcego; poiawił się na ziemi dep 

, iako człowiek dorosły, używaiący od chwili istnienia duie 
swoiego wszelkich władz ciała i duszy; przyszedł do A> 

Życia z rozwiniętemi zupełnie poięciami w umyśle, is ; 

z uczuciami religiynemi w sercu, z mową zupełnie wy- 4 | 

50, st 

kończoną do. wyrażenia swych wyobrażeń; znalazł ści; 

w sobie poznanie Boga, Stwórcy swoiego, wyobraże- | BR 

nia porządku i cnoty, miłość dobrego, poiętność któ- | dy 

ra wznosiła się aż do Dawcy bytu iego, wolą oży- ba 

wioną pragnieniem podobania się lemu; i pićrwszćm | a 

iego uczuciem było zapewne uczucie wdzięczności | p 

i milości. Co odebrał od Boga samego, co umiał, | A 

l przekazał to dzieciom, które nawzaiem zostawiały to . | PA 
IB iakby puściznę następnym pokoleniom; podanie do- w 
| rey 


kolb chowywało się i rozszćrzało z plemieniem ludzkićm, i j 
UOP rozni; 
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tym sposobem od rodziny do rodziny, odwieku do 
wieku, od kraiu do kraiu, pierwotne poięcia docho- 
wane zostaly,w mnieyszey lub większey czystości w ro- 
dzie ludzkim. Wszystkie zatćm przeświadczenia re- 
ligiyne i moralne wspólny maią początek; ale są to 
stirumyki, z których iedne zachowały czystość wód 
swoich, drugie zaś mętneimi się stawały mnićy wię- 
cóy w. pośród skażenia wieków. Stąd powstały owe 
zasady wszystkim Tudziom'wspólne, które ciemnota al- 
bo namiętności osłabiaią; ale ich nie niweczą; ta świa* 
tłość która dla wielu ludów przyćmioną była pomro- 
kiem kłamstwa, lecz która nigdy nie przestaie rzucać 
iakichsiś promieni. Te więc powszechne i niezmien- 
ne prawidła;których uczucie mnićy więcóy.żywe znay- 
duie.się wszędzie, te- poięcia wszystkim wspólne do- 
brego i złego, które władaią ludzkićm: plemieniem; 
isą iakby skrytćm. prawodawstwem świata moralne- 
go, stanowią to coprawemprzyrodzonćm bardzo wła- 
ściwie nazywamy. lest przyrodzoném, bosię opićra 


na przyrodzeniu rzeczy, na piérwotnych stosunkach 


człowieka: z ludźmi drugimi; przyrodzonćm, ponie- 


waż iego zasady tak zgodnemi są z naszóm przyrodze- 
niem rozumném; że ie dósyć wymienić, aby dać uczuć 
tę prawdę; przyrodzonćm, bo wszędzie napotykamy ie- 
go ślady, gdzie się tylko ludzkieznayduie przyrodze- 
nie, co dało powód do wyrzeczenia, iż wyryte. iestna 
sercu;przyrodzonem nakoniec, bo ie: wypadało roz- 


różnić: od wszelkich prawinnych, od: początkustwo” 
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rzenia czlowiekowi nadawanych, które prawami sta- możć 
nowionemi zowiemy. „Dla tego nazwisko prawa przy- prze 
rodzonego upoważnione iest przez księgi święte, a o- piec: 
sobliwie przez Pawła Ś. przez wszystkich Doktorów całą 
Kościoła, przez wszystkich moralistów, we wszystkich M 
narodach i wiekach, przez sposób mówienia powsze- wan 
chnie przyięty od wszystkich ludzi; tak dalece, iż Stwc 
rugować wyraz prawa przyrodzonego, byłoby to prze- 4 dy,pi 
ciw całemu rodowi ludzkiemu rokosz podnosić. Obacz- my, 
my iaki obowiązek wklada na nas to prawo przyro= dze 0 
dzone, względem naszych skłonności i namiętności. beżj 
Ieżeli posłuchamy niektórych z pomiędzy fałszy- był 
wych mędrców ostatniego wieku, powiedzą nam, że A0 
nierozsądnym iest zamiarem chcieć z własnemi-wal- Kii 
czyć namiętnościami, żę bez nich człowiek byłby ie- obja 
Stestwem nierozumnćm, że namiętności stanowiące véi 
charakter każdego czlowieka są nieuleczne, że te stają poru 
się źródłem czynów wielkich i szlachetnych, że na- wspo 
ostatek występki równie pożytecznemi są dla czło- ek 
wieczeństwa iak cnoty. Tu, Mości Panowie, niech | Gi 
zdrowy rozsądek będzie sędzią hnaszym,: niech roz» oyo 
strzygnie pomiędzy szkołą chrześciiańską a szkołą noe nik 
watorów. Cóż pomyślicie o*Logice i mocy rozumu | iw 
wszystkich tych tworzycielów nowćy moralności, sko- | WSZ, 
ro okażemy, Że nauka ich zasadza się na dwóyzna: | dk 
l j >zmościach, na nadużycia słów. niektórych, na nę- Ci 
| 3 dznych sofizmatach; iż to, co może zawićrać rozumne» nić 


go znanćm było przed nimi, to. zaś, co nowego. mieć skło 
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może iest prawdziwie nierozsądnóm. Staraymy się 
przedewszystkićm należycie rzeczy roziaśnić i ubez- 
pieczyć się przeciw temu zamięszaniu mowy, która tu 
całą siłę niedowiarstwa stanowi. . 

W zamiarze uczynienia nas troskliwymi o zacho- 
wanie bytu własnego istarannymi 0 dobro bliźnich, 
Stwórca przyrodzenia,zaszczópił w nas pewne popę-. 
dy, pewne skłonności, z których się wyzuć nie može- 
my, a które obiawiaią nam nagle nasze potrzeby, na- 
sze obowiązki, ostrzegaią nas o grożący ch nam nie- 
bezpieczeństwach. Częstokroć postępowanie rozumu 
byłoby zbyt powolnem; iego rady doszłyby nas zapó» 
no. Nie żaden układ rozważny, nie szereg długi 
rozumowań,ale raczey mimowolne wrażenie,i uczucie, 
objawia człowiekowi iego fizyczne potrzeby, pociąga 
óyca do miłowania dziatek, sprawia, Że: nieszczęście 
porusza nas; że mamy pociąg ku bliźnim, że czułe 
wspomnienie przywięzuie nas do mieysc, na których 
wiek dziecięcy spędziliśmy. Przyrodzonećm iest czło- 
wiekowi kochać siebie samego, miłować rodziców, 
oyczyznę, dobrodzielów, unikać bólu, iak przyrodzo- 
nóm iest udzielać ciału swoiemu pożywienia, które 
je utrzymuie i spoczynku, który ie pokrzepia. Wtem 
wszystkiem uważać należy iedynie glos przyro- 
dzenia bacznego na potrzeby nasze; wrażenia użyie- 
czne, których celem iest szczęście nasze, albo: blis 
Źnich naszych: 10 oznaczać będziemy nazwiskiem 


skłonności przyrodzonych, 4 niemi kierować i wła- 
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dać naszym iest obowiązkiem. leżeli te nie Są Zas 
trzymane w, granicach właściwych, ieżeli staią się 
gwaltownemi, niepowściągliwemi, ieżeli są posunię- 
te aż do zbytku, albo ieżeli nas pociągaią do rze- 
czy niegodziwćy, zgoła, ieżeli skłonności są w jaki 
bądź sposób nieporządnemi, nazywać ie będziemy na- 
miętnościami, a ztemi walezyć naszym iest obowiąz- 
kiem. Przystąpmy do rozwinięcia tego w szczegó- 
tach. 

Kto na chwilę poradzić się zechce swego serca, wła- 
snego i drugich doświadczenia, ten łatwo pozna,iź mieć 
się potrzeba na ostrożności przeciw wrodzonym sobie 
nawet nayniewinnieyszym skłonnościor, iż te właści- 
wesobie graniee przestąpić usiłuią, że ieżeli rozum nie 
powściągnie ich zapędu, nie umiarkuie ich zapału, na- 
bywaią mocy i gwałtowności, która porywa,anakoniec 
biorą przewagę nad wolą, ieżeli ta nad niemi nie pa- 
nuie. Itak, przez sklonność równie godziwą iak lubą, 
matka ma upodobanie w dzieciach; lecz skoro się ski- 
nieniom swéy czułości zbyt uległą stanie, kochać 
w nich będzie same nawet wady i występki, imiłość 
macierzyńską w naganną przemieni miękkość. I tak, 
nie nie masz niewinnieyszego i więcćy pocieszaiące- 
go, nad uczucie przyiaźni; lecz ieżeli to samemu so- 
bie iest zostawione, łatwo stać się może niecnotli- 
wćm, wyrodzić się w obcowanie pochlebstw i doga- 
dzań występnych. Miłość siebie samego iest uczu- 


ciem, które się w nas naypićrwey odzywa;lecz ieżek. 
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skażoną będzie, przeistacza się w samolubstwo, za- 
pala nienawiść, do. zemsty pobudza. Tak, iest, zo- 
staw. przyrodzenie zwyczaynemu iego popędowi, a 
zamiast miłości siebie samego, mieć będziesz py- 
chę, która samemi zaszczytamii i pićrwszeństwy Ży- 
ie, i na upokarzaniu drugich zdaie się swą rozkosz 
zakładać; zamiast chwalebnćy emulacyi, mieć bę- 
dziesz owę wyuzdaną dumę, która piąć się coraz 
wyżóy i na gruzach zawstydzonych współzawodników 
wynięsienie swoie ustalić pragnie; zamiast roztropne- 
go, czynnego przemysłu, mieć będziesz nienasytną 
chciwość, któróy żapragnień nic zaspokoić nie 
zdola; zamiast rozkoszy uczciwych, będziesz mial o- 
wę rozkosz zmysłową, duszę i ciało razem oslabia- 
iącą, a którćy bardzo często hańba i niezgoda towa: 
rzyszyć zwykły. 

Wyrzucaią religiynemu moraliście, Że czyni z czło- 


wieka iestestwo bez czucia, posąg bez życia i duszy, 
ponieważ domaga się po nim, ażeby sklonnościami 
i swemi kierował i władał; lecz byłoż kiedy oskarże- 
| nie śmićsznieysze?  Któryż moralista potrafił zabro- 
nić kiedy człowiekowi czuć, pragnąć, miłować, dzia- 
lać? Któż potępiał kiedy prawe uczucia, kto po- 
ważył się czynić z człowieka iestestwo bierne, obo- 
| iętne, pogrążone w skrzepley nieczułości? Sama Ewan- 
| gielia, ten kodex moralności tak doskonały, oczyszcza 
tylko nasze uczucia i czyni użytecznieyszemi: miito- 


wać Boga, miłować bliźnich , oto caly zakon; z tey 
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zaś dwoistćy miłości, płyną iakby z źrzódła wszy» 0 

stkie uczucia, wszystkie obowiązki prz yrodzone, do- ray 

mowe i obywatelskie, które ludzi doskonalą i u- pra 

szczęśliwiaią. Któraż kiedy ustawa była * surowsza | bóg 

przeciw słudze niepóżytecznemu, przeciw bogaczowi; | wy 

nielitościwemu, przeciw lenistwu i gnusności? Nie dłe 

używasz na złe darów, których ci użyczyło niebo łą sj 

to niedosyć: powinieneś niemi zarabiać; nie uciskasz | wej 

| ubogiego, nie zatrzymuiesz cudzćy własności; to nie» cone 
dosyć: ieżeli posiadasz majątek, powinieneś umieć ham 

nim wspićrać cićrpiących niedostatek; = któż ci więc wat 

wzbrania jśdź za uczuciami szlachetnemi i wspania- czu 

demi? Ieżeli masz upodobanie w sztukach, i umieię- ZEG 

tnościach, Religia tego iedynie po tobie wymaga;aże- ści 

byś im nie czynił ofiary z obowiązków świętszych i mię 
nie nadużywał ich do przydawania wdzięków wystę: stol: 

pkom aż nadto i tak okropnym.  Ieżeli pałasz miło- Poe 

ścią oyczyzny, któż ci zabrania oddać się pracom al- | | Mal; 


bo przedsiębrać zamiary użyteczne dla dobra publi- | dzie 
eznego?  Ieżeli nieszczęścia ludzkie Żywo cię poru» g Mat 
szalą, któż ci przeszkadza poświęcić się wspieraniu dat 
nędzarzów , i zasługiwać sobie na imie oyca nieszczę- toy 
śliwych? Zgola, ażeby wszystko działo się w porząd- Żal 
ku, niech skłonności kierowane będą rozumem. Wów- spe 
czas to staną się pożytecznieyszemi, i nigdy działal= bez 
fi ność ich nie będzie zgubną. Nie iest to ttmować bieg sze 


rzeki że się ią obwaruie silnemi groblami. 


Wwsza 
Jovi; 
Nie 
niebo 
skasz 
| 

| niee 
mieć 
wiec 
ania: 


pielę: 


Mów: 
jalal- 


bieg 


PR ZY:R0O:D ZO N E. 223 


Czyliż przeto ci w dobrćy postępuią wierze, któ- 

rzy oskarżają moralistę, Że iest nieroztropnym roz- 

prawiaczem powstaiąc przeciw namiętnościóm? Prze- 

bóg! Mości Panowie, mamyż stawać w obronie tych 

występnych i nieporządnych skłonności, które są źrzó- 

dłem wszystkich nieszczęść trapiących rodziny, i ca- 
łą społeczność? czyż przystoi, ażeby ambony suro- 

wćy prawdy miały zamienić się na mownice poświę: 
cone obronie wszelkich skłonności, nieznaiących 
hamulca ni miary? Ah! czyliż, dla zadowolenia no- 
waterów, nie masz ieszcze na ziemi dosyć pychy i nie- 
czułości, dość chciwości i podłości, dość zazdrości i be- 
zeceństw, dość mściwości i dzikości, dość lubieżno- 
ści i zgorszeń” Aby powiększyć igrzysko tych na- 
miętności, których oni głoszą się dogadzaiący mi apo- 
stołami, potrzeba, zamiast ie zwalczać, powiedzieć 
Poecie, aby tylko miękkość i bezbożność opićwał; 
Malarzowi, aby same obrazy lubieźności kreślił; mło- 
dzieńcowi, aby miłość gry posunął aż do szaleństwa; 
Matce rodziny, aby nieroztropnością w czynieniu wy- 
datków przemarnowala nadzieie swych dzieci; kúp- 
eowi, aby własny i tylu innych osób maiątek nara- 
Żal na niebezpieczeństwo utraty przez nierozsątlne 
spekułacyie, w które wchodzi sama tylko chciwość 
bez przezorńości; Rodzicom, ażeby naynikczemniey- 
sze nauki,uczynili nayświętszćm żatrudnieniem swych 
dziatek. Mości Panowie! są to wszystko, rozumiem, 
zdrożności, aiezli te powściągnąć zechcemy, oskar- 
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Żać nas będą, iż zniweczyć zamierzamy człwieka i 
iego władze. Byłoż kiedy oskarżenie nierozsądniey= 
sze? 

Cóż znaczy owa pochwała, którą daią silnym na- 
miętnościom, mieniąc ie być źrzódłem czynów pięk- 
nych i szlachetnych? Kto tak utrzymuie, możeż sobie 
pochlebiać, iż rozumie siebie samego? W rzeczy sa- 
méy, upodobanie niepohamowane i iakby wyłączne 
w pewnych przedmiotach, serce sposobne do wrażeń 
Żywych i trwałych, rozum zdolny do głębokich za- 
stanowień, lub szybkich rozwinień, dusza stała, nie- 
wzruszona wswych pomysłach i zamiarach, te są 
przymioty, które postrzegamy, mniemam, w osobach 
podległych, iak nam się zdaie, silnym namiętnościom. 
Lecz któż nie widzi, iż te usposobienia przyrodzone, 
ieżeli nie są dobrze kierowanemi, ieżeli ich się nie 
zwraca do przedmiotów chwałebnych i pożytecznych, 
mogą ściągnąć nayokropnieysze nierządy, mogą uczy- 
nić ludzi wielkimi albo przez zbrodnie, albo przez 
enoty swoie? Przy tych nadzwyczaynych przymiotach 
umyslu i serca,możecie mieć Arystydesów,Traianów, 
Ludwików IX, Henryków, Turenniuszów, Bossuetów, 
Fenelonów; ale, ieżeli miłość fałszywey chwały, ie- 
żeli niecne przykłady, ieżeli pochlćbstwó, ieżeli nie 
szczęśliwe okoliczności zgubny skłonnościom tym na- 
dadzą kierunek, mieć będziecie Katylinów, Neronów, 
Mahometów, Kromwelów, zuchwałych nowatorów, 


bezwstydnych poetów, niebezpiecznych * sofistów. 
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Przypatrzcie siętey rzéce, któréy wody spokoynie 
płyną: roztacza ona po brzegach życie i świeżość, i 
można tysiącem rowów rozmaitych rozszćrzyć na 
wszystkie strony ićy zbawienne wpływy ;lecz ieżeli 
wyleje z brzegów,poniesie daleko klęskii spustoszenie. 

Cóż znaczy daléy owa rada, którą daie nam ie- 
den z naczelników szkoły nowoczesnéy, mówiąc: nie- 
chay twe namiętności wszystkie zostaią w zgodzie, za- 
prowadź między niemi przyzwoitą harmoniią, a nie- 
lękay się z nich nierządów. Przywiedź, mówisz, wszy 
stkie namiętności do harmonii; lecz chcićy nam po- 
dać niezawodny środek wykonania tak przedziwnego 
zamysłu? Powiesz podobno, że można przyprowadzić 
do harmonii namiętności człowieka, podobnie iak stro-. 
ny instrumentu, i że one tak są posłuszne na rozkaz 
duszy, iak harfa pod palcami muzyka. Gdyby na- 
miętności, które na iednćy szali stoią, równćy były 
mocy, powstałby z nich stan równowagi i bezdziałal- 
ności, Wystaw sobie eżłowieka miotanego miłością 
i nienawiścią, próżnością i skąpstwem, śmiałością i 
nikczemnoscią , żądzą chwały i widokiem: osobistey 
korzyści, a utworzysz iestestwo do niczego nie mogą- 
ce się nakłonić, naybezczynnieysze. Chceszli, żeby ie- 
dna ztych namiętności była silnieyszą, aby była prze- 
magaiącą, i Żeby z wszystkich innych czyniła sobie 
igrzysko? w cóż się obróci mniemana harmonia? Jeże- 
li namiętności są silne, nie należyź się lękać, ażeby się 


nierządnemi nie stały? Wtedy wszystkie na wyścigi u- 
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iest złem. 


jąc slów Pisma S. serce będz 
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siłować będą wziąć górę'nad człowiekiem. 


biciaich pod władzę rozumu: 


Serce stanie 
się w ówczae poboiowiskiem szermierzów, albo,używa- 
ie burżącem się morzem, 
którego balwany uderzaiąć iedne'o drugie,rozbiiaią się 
z wściekłością. Także daleko rozsądnieyszą iestrzeczą 
ostrzegać człowieka, ażeby czuwał nad swoiemi skłon. 
nośelami, dla zapobieżenia ich zdrożnościom i zwal- 
| czania ich mężnie, gdy są nieumiarkowanemi! ` Na- 
miętności są chorobami duszy, i ten kto dla wstrzy= 
mania ich niebezpiecznych skutków, radzi nam przy- 
wieśdź ie do armonii, podobnym iest do empiryka, 
któty dla utrzymania zdrowia, radziłby nam przy» 
wieśdź do zgodności wszystkie choroby ciała: 
Powróćmyż więc, Mości Panowie, do zdrowćy na- 
uki, która z rozumu wyplywa, którą Religiia wszy» 
sikich zaszczepia; mianowicie, Że w Bogu mamy Pa- 
na, którego wola prawidłem być naszćy woli powinna; 
być ićy posłusznym, iest dobrem; sprzeciwiać się iéy 
Precz od nas wszyscy ci nauczyciele 
kłamstwa, którzy w namiętnościąch upatruią naywyż- 
sze dobro człowieka, i zachęcaią nas, ażebyśmy się 


im raczćy poddawali, niżeli zniemi walczyli dla pod- 


M * . Mógłbym był.sklonić was na stronę sprawy w któ- 
réy stawami, obronie, samą boiaźnią, ażeby namie- 
tności nie stały się w oczach. waszych źrzódłem i 
przyczyną okropnych klęsk i zguby dla ciała społe- 


cznego; powiedzieć wam, źe nienmiarkowanie z roż- 
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wiązłością swoią, duma ztowarzyszącemi ićy niespo= 


koiami, gniew, zwłaściwemi mu furyiami, zażdrość, 


zswym robakiem gryzącym; wątlą, wyniszczaią: naye 
silnieysze temperamenta, sprawiaią nieszczęsne odrea 
twienie, sprowadzaią KRS i Aa przyśpieszaią; . 
atwićrdzenie moie pewno poparłyby do świadczenia. 
Ale wolałem uważać rzeczy z Giwi i go- 
dnieyszego rozumnych stworzeń stanowiska. Zaiste, 
daleko iest rzeczą waka większym heroize 
mem skłonności swoie obowiązkowi poświęcić, niżeli 
posłusznym być ich skinieniom. Nie przywodzę tu 
maxym Chrystyianizmu, któreby rozumowaniom mo» 
im tylemocy nadały; odwołuię się iedynie do tych u=- 
czuć porządku i cnoty wszystkim ludziom wpoionych. 
Wszyscy to czuli, że naychlubnieyszym tryiumfem iest 
ten, który odnosimy nad sobą samymi, nad miłością 
rozkoszy, nad zemstą, nad chciwością. Dziki Ma- 
rius, nie mogąc się zdobyć na przedsięwzięcie zrae- 
czenia się królewskićy władzy, iesiże wyższym nad 
skromnego Dyktatora, który pokonywa dume, aby 
pwrócił do pługa? Czyż Koryiolan postępuiący ku 
Rzymowi na czele nieprzyiaciół Oyczyzny, iest tak 
wielkim iak ów Arystydes, który udaiąc się na wygna- 
nie, zanosi prośby za riiewdzięcznóm miastem, które 
go natę skazało karę? Czyż woiownik, który idzie 
za swoią rozhukaną: niepowściągliwością, równa Się 
bohaterowi, który szanuie ćnotę swéy niewolnicy? 


Zaiste, wszyscy czuiemy, iż chlubnieyszą iest wy- 
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trwać w obowiązku, chociażbyśmy nawet zdolni by- 
li poświęcić go namiętności. Iest to maxyma, któ- 
rą Bossuet Kondeuszowi Wielkiemu przyznaie:« Trzy» 
» mał się, mówi, owćy maxymy , która ludzi czyni 
»wielkimi, iż w czynach znakomitych otćm iedynie 
»myśleć należy, ażeby stać się sprawcą dobra, achwa- 
»ła niechay sama idzie za enotą.» 
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“(Libre arbitre). 
— m G KŻ A. 


ko iest przeznaczenie prawdy na ziemi: jeżeli 
ma szczćrych przyiaciół, którzy mężnie ićy bronią, 
ma także zawżiętych wrogów., którzy zapalczywie 
walkę z nią toczą; ićy światłość poiąc rózkoszą u- 
mysły uległe, razi pyszne. Właściwą iest rzeczą 
prawdzie gromić wszelkie występki i błędy, należyż 
się przeto dziwić, iż wszystkie namiętności i przesą- 
dy ostrzą na nią swoie groty? Posiadamy nieszczę= 
Ściem wszyscy, w niższym lub wyższym stopniu, teit 
opłakany talent, iż potrafimy roztaczać ciemności na 
rzeczy nayiaśnieysze, wikłać się w subtelnościach 
własnym utworem naszym będących, i nieraz wysta- 
wić zręcznie w fałszywóm świetle, anaweti zbliżyć 
do prawdo-podobieństwa, zdania naysprzeczniey*. 
i 


(1) Wolna Wola wyraz używany od wszystkich Pisarzów 
polskich w tym przedmiocie piszących. Autor używa często W cią 


gu mowy wyrazu Wolność Duszy, i my wtóm za nim idziemy: 


232 WOLNA 

sze zrozumem i naymocniéy oburzaiące. Dawno po- 
wiedział Cyceró: iź nie masz niedorzeczności, która» 
by nie miała obrońców, nawet pomiędzy osobami do 
gminu nienależącemi. Uwagi te, Mości Panowie, 
nastręczyły się same z siebie umysłowi memu,w przed- 
mocie rózprawy ninieyszey o wolney woli. -Nie masz 
zaiste prawdy prostszćy, i którćyby uczucie powsze- 
chnićy, głębićy było w ludziach zaszczepionem, nad 
tę że znayduie się w nas pićrwiastek czynny, zdolny 
rozważać, obićrać,skłaniać się;że nie iesteśmy ani 
machinami podległemi mechanicznym tylko popę- 
dom, ani roślinami, które podług ustaw fizycznych roz- 
wiiaią się i rosną, ani zwićrzętami, idącemi za ślepym 
instynktem , który niemi włada i one porywa.- Po- 
mimo iednak tego, nie wiem czyli cała Filozofiia wy» 
stawia iaki przedmiot, bardziey przyćmiony obłoka- 
mi sofizmu, nad przedmiot wolności duszy ludzkiey. 
Co tylko Dyialektyka nayzawilszego i naysubtelniey- 
szego mieć może, użytóm było do ićy zwalczenia. Tu 
skażenie serca sprzymierzyło się z obłąkaniem rozu! 
mu, i fatalizm, pómimo cały szkaradności i okropno= 
ści swoićy, we wszystkich wiekach znalazł stronników. 
Wygodnie iest zaiste mniemać, że namiętności po- 
rywalą nas siłą, którćy się oprzeć'nie iesteśmy zdoł- 
nymi, iż czyny nasze zależą iedynie od zmysłowych 
narzędzi naszych, że nieubłagalne przeznaczenie sta- 
nowi nasze występki, równie iak i cnoty. Tak u- 


trzymuiąc, można w słowach nayostrzeyszą zachwa- 
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lać moralność; bo zarazem przy téy nauce sumienie 
zasypia bezpiecznie w występku, rozpusta nie iest iuź 
zakłócaną w swoich rozkoszach, i sama nawet zbro* 
dnia może żyć w spokolu niewinności. 

Przystępuiąc dziś, Mości Panowie, do odparcia za- 
rzutów przez starożytnych i nowoczesnych sofistów 
przeciw wolności duszy czynionych, nie mylmy się 
względem istotnego przedmiotu rozprawy; potrzeba 
nam się dobrze żrozumićć, ażeby nie zachodzić w spo- 
ry bez końca. Nie twierdzimy zaiste, iżby człowiek 
we wszystkich swoich pomysłach, zapragńieniach i 
poruszeniach wolnym być miał od wpływu wszelkićy 
konieczności. Ileż to dziele się poruszeń wiego na* 
rzędziach zmysłowych, któremi nie włada! ileż wra- 
żeń uczynionych na zmysły, aziąd ile obudzonych 
uczuć, ile nierozważnych pomysłów, których często» 
kroć mimowolnie doznajemy! Wiadomo także, iż są 
pewne rzeczy, które z innych miar sprawiaią nam przy * 
iemność,na które przystaiemy bez przymusu, bez gwal- 
tu, aktóre wszelako od naszéy nie 'zależą woli. E 
tak, miłość siebie samych, pragnienie szczęścia wła: 
snego, iak nayściślćy zgadzaią się z naszą wolą, a ies 
dnak wcale od nićy nie zależą. Bossuet na wsię» 
pie rozprawy swoićyo wolney woli, określa stan py- 
tania następuiącemi slowy: «lest pytanie: czyli znay* 
»duią się rzeczy tak dalece wnaszćy zostaiące mocy; 
»od wolności naszego wyboru zależące, iżbyśmy mo» 
ygli obrać ie, albo ich nie obierać», Azatem, wo! 
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ność duszy iestto władza skłaniania się podlug wlas | dy 2 
snego wyboru. | naji 
Tu mamy dowody wszelkiego rodzain, dowody | jest 
bezpośrednie, czerpane z uczucia, zrozumu, zwiary zach 
rodu ludzkiego; dowody pośrednie, wzięte z samych albo 
niedorzeczności przeciwnéy nauki. Przedstawić wam | CZU 
ie, naszym iest zamiarem. Wyłluszczaiąc te dowody | ai 
starać się będziemy zbiiać zarzuty, w miarę iak na- | mogę 
| stręczać się będą. Gdyby kto z was, Mości Pano- | 00 SZ 
wie, przybył do tego zgromadzenia z uprzedzeniami jak t 
przeciw wolności dusz naszych, spodzićwam się, Że leż 
Hie ie szlachetnie podda rozważnemu przekonaniu i wy= | buy! 
kazuiącym ią dowodom. oboi 
Zaiste, wszystko zapewnia mię, Že duch nasz po- nai 
siada władzę namyślania się i działania podług wła- | day: 
snego wyboru, Że iest samowładcą swoich nakło- l ią s 
nień, zgoła, Že iest wolnym. A naprzód odwolnię się | rzecz 
w tey: mierze do uczucia, do tego wewnętrznego świa- | poris 
dectwa, które oznaymia nam wszystko,' co się w nas | sobe: 
dzieie. Ieżeli zechcemy się zastanowić. pilnie nad | wani 
sobą samymi, odkryiemy, Że dusza nasza poznaję, dng, 
Ją | widzi, czuie siebie samą; ma znaiomość swych my- cha ; 
sli, swych władz, swych działań; uwiadomianą Zos Dia 
stalie o swoim stanie, o tém, co się w nićy dzieie, | ma. 
czém iest, przez uczucie Żywe i głębokie, z którego | wla 
I się wyzuć nie może. „Niech więc każdy znas. po= ra i 
słucha i zapyta siebie samego, auczuie, że iest wol- | w te 


„mym, równie iak czuie, że myśli i istnie. lakoż każ- ozh: 
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dy znas czule bardzo żywo, i bardzo wyraźnie, przy 
naymnicy w wielkićy liczbie okoliczności, że mocen 
jest mówić lub milczeć, iśdź lub w mieyseu pozostać, 
zachować séket albo go wyjawić, wesprzeć nędzarza 


albo go odstąpić, działać lub nie działać; i któż nie 


czuie tego, równie iak czuie myśl i bytność swoię? 
a ieźli wolność ta iest uroieniem, iakimże sposobem 
mogę ią czuć tak dokładnie? Czyliż to, co nie istnie, 
co szczerą iest nicością, możemy czuć tak wyraźnie 
iak to co iest doskonale rzeczywistóm? 

Teżeli chcemy uczuć żywo wolność naszę Spro" 
buymy ićy użyć w iednćy z tych okoliczności zupelnie 
oboiętnych, w. których Żaden: powód nie nakłania nas 
na iednę raczey niź na drugą stronę. Umyśliłem, 
daymy nato, podnieść mą rękę i nią poruszyć: czyli 
ią sklonię w prawo, czyli wlewo, iestto dla mnie 
rzeczą wcale oboiętną; mogę wykonać iednolub drugie 
poruszeniez równą łatwością. Poruszaiąc ręką tym spo- 
sobem wedle iipodobania, mogę czuć uciechę zuży: 
wania moićy wolności; lecz. czyli ią skłonię na ie~ 
dnę, lub na drugą stronę, jednaka zajste iest ucie- 
cha; i im dokładniey i glębićy rozważam: czemu skla 
niam ią naprzód w prawo, tém iaśnićy czuię, iż sa- 
ma tylko wola mola, nakłania mię do tego przez 
własną swoię działalność i tę wladzę obićrania, któ- 
ra ią stanowi. W rzeczy samćy, tak dalece iestem 
w téy mierze panem moich poruszeń, iż przed czasem 


oznaymić mogę, co uczynię: mogę się podiąć działać 
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przeciwnie lub zgodnie z domyslem, iak i kto powziąć 
w tym względzie może. Itak, gdyby kto twierdził, 
iż w pewney chwili podniosę rękę, śmiało podiąć się 
mogę nieporuszyć ićy wcale, lub wykonać odmienne 
zupełnie poruszenie, niżeli się domyślano; tak rze- 
czywistą iest władza czynienia wyboru, którą po- 
siadam! * Czlowiek iest bez wątpienia wolnym w rze- 
ozah daleko ważnieyszych, niżeli iest poruszenie rę- 
; lecz nie potrzebuję z początku więcćy nad ten ie» 
przykład dla okązania, iż człowiek nie iest ma- 
chiną,. aoraz dla obalenia tym sposobem fatalizmu. 
Powież kto, że wewnętrzne to uczucie naszćy 
wolności, może być tylko złudzeniem, że skłania- 
ni może bywamy niezbędnie  popędem rzeczywi- 
iym, lecz nieznacznym, i Że takich doznaienty uczuć, 
;dybyśmy byli wolnymi, chociaż konieczności u- 
my? Testto chcieć zbiiać czyn rzeczywisty domy- 
stem, oczywistość uroleniem, wyrażne uczucie wol- 
ności próźnóm i zupełnie bezzasadnóm uczucia tego 
zaprzeczeniem. Przebóg! czuię, iż władny iestem 
mówić lub milczeć; mam w tey mierze uczucie 
tak głębokie, tak wyrażne moićy wolności, iak 
moićy myśli i bytu, aty chcesz poczytywać za złudze- 
nie to, coia eznię tak dobitnie, tak rzeczywiście! Cze- 
muż nie poczytuiesz także uczucia bytu twoiego za 
uroione? Przy takich rozumowaniach, wszystko oba- 
lonćm być może; i nie ma iuż środka do rozeznania 
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dy. Napróżno mówić będziesz o uczuciu wewnę- 
trzném, o sumieniu, o świetle, o wrażeniu prawdy; 
powiem ci, że to są może złudzenia. Opowiadać 
mi będziesz, iż pewnego dnia nad brzegiem Sekwany, w 
okolicach téy stolicy, napadła cię okropna burza i bys 
łeś prawie zanurzony w powodzi; ia zwrócę twą uwagę, 
iż wszystko to dziać się mogło w twoićy iedynie gľo- 
wie, w twćy wyobraźni, i Że nić pierwszy raz wzię- 
to widmo za rzeczywistość. Odpowiesz, iż byłeś przy 
zupełnóm używaniu władz i zmysłów, iź doskonale 
widziałeś i czułeś dćszcz, który cię przemoczył; od- 
powiem, Że ci się zdawało iakobyś czuł, a nie czu- 
leś, Że doznawałeś wrażeń, iak gdyby obłoki były 
dźdżyste, a te były wypogodzone. Zaiste, przy tém 
szaleństwie zbiiania wszystkiego , o czem „wewnętrz= 
ne uczucie 'daie nam nayiasnieysze, mayżywsze 
przekonanie, przywiedzionoby nas do powątpićwania 
nawet o naszéy myśli i bytności; bo wszakże stąd 
iedynie wiemy, iź myślimy i isiniemy, Że nas uczu- 
cie o tém przekonywa. 

Wiem, iź są rzeczy, w których iesteśmy porywa- 
ni skrytą koniecznością; lecz w ówczasbardzoto do- 
brze czuiemy; umiemy rozeznąwać rzeczy, w których 
znagleni bywamy, od tych, w których wolni iesteśmy. 
I tak, człowiek kocha siebie samego miłością, któ- 
ra mu iest zapewne bardzo 'przyiemną , ale koniecz> 


ną; nie iest w mocy iego nie kochać siebie. Mo» 


żemy wprawdzie pałać czasem chęcią podróżowania 
dla nabycia nauki, iak palamy chęcią staniasię szczę= 
śliwymi; lecz uważcie iaka w tćm zachodzi różnica. 
Do myśli nam nawet nie przyydzie, iżbyśmy mo» 
gli nie chcieć być szcżęśliwymi; czuiemy "zaś wys 
rażnie, iż w naszéy iest mocy wstrzymać się od przed- 
sięwzięcia podróży: nawet namyślamy i naradzamy 
się w sobie samych , czyli nam ią przedsięwziąć 
wypada. Nigdy zaś nie bierzemy do namysłu, czyli 
być szczęśliwymi zechcemy ; ćo pokazuie, mówi w téy 
okoliczności Bossuet, że, ieżeli czuiemy się być nie: 
zbędnie: skłonionymi przez samo nasze przyrodze- 
nie do pragnienia, ażebyśmy byli szczęśliwymi, czu- 
iemy oraz, iż wolni iestieśmy w wyborze. środków 
osiągnienia tego celu. 
Wszystkim tym rozprawiaczom subtelnym, którzy 
usiłuią znieść uczucie naszćy wolności sofizmami swo: 
iemi, możemy uczynić niektóre uwagi bardzó proste, 
a iednak dla nich do odparcia niepodobne. Powie» 
my im: Mienicie być złudzeniem uczucie moićy wol: 
ności, i usiłuiecie znieść ie dowodami osobliwszćy 
Metafizyki; lecz, uważcie to dobrze, wszystkie wa- 
sze rozumowania będą dla mnie daremnemi, ieżeli 
o ich prawdzie nie zostanę przekonanym. Przeko- 
nać się zaś mogę o nićy iedynie przez uczucie świa: 
tla wewnętrznego, któreby nii obecność tćyże prawdy 
obiawiło; ponieważ prawda istnie dla mnie tylko 
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nem wierzyć ućzuciu sumienia moiego, które mi po» 
wiada, że wolny iestem, czemuż Żądacie, abym wie= 
rzył uczuciu sumienia moiego, gdy toż powiadać mi 
będzie, Że wasze twierdzenie iest ugruntowanem? 
Jeżeli nie powinienem dawać wiary uczuciu moićy 
wolności, czemuż mialbym wierzyć uczuciu prawdy 
waszych rozumowań? Sądzicież, Że wyraznićy czuć 
będę moc dowodzeń waszych, niżeli czuię mą wol- 
ność?, Otóż w swoie wlasne uwikłaliście się sidła: 
Nie na tém koniec: obwiniacie mię, iż snadno usię- 
puię pozorom, iż łatwowierny iestem; chcecie wy- 
wieśdź mię z błędu. W tym celu popisuiecie się z wa- 
szym systematem fatalizmu, wyłuszczacie go we wszy 
stkich częściach , chcecie mię przekonać o grunto= 
wności waszych , a mylności moich wyobrażeń ; tém 
samém wierzycie, Że iestem zdolny roztrząsać, oce- 
niać moie i wasze pomysły, rozważać, obierać, 
slowem: namyslać się nad przyięciem lub odrzuce» 
uiem waszóy nauki; lecz czómże iest innćm ta wła- 
dza którą mi przyznaiecie, ieżeli nie rzeczywistóm 
wykonywaniem moićy wolności? Tak więc, cheąc 
mi dowióśdź i przekonać mię, że nie iestem wolnym, 
przymuszeni iesteście przypuścić, że takim iestem. 
Dosyć będzie tego, o dowodzie wziętym z uczucia: o- 
statnia ta uwaga prowadzi nas do drugiego dowo- 
du, który wypływa z oczywistości rozumowania. 
Ze wolność iest podobną (possible) tego nikt nie 
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wszystkie ięzyki maią wyrazy i sposoby mówienia bat» 
dzo iasne i dokładne do ićy wyrażenia; wszyscy 
rozróżniaią to, co w naszćy iest mocy, : co zostawios 
ne iest wyborowi naszemiu, od tego, co iest skut- 
kiem konieczności; i ci, którzy zaprzeczaią wolno» 
Śći, nie mówią, iżby rzeczanych nierozumieli wy- 
razów, lecz twierdzą, iż rzecz; którą chcemy przez 
nie oznaczyć, nie istnie (1). Pytam się, czemuby 
Bóg nie mógł użyczyć czlowiekowi tćy władzy obić- 
rania pomiędzy rozmaitemi przedmioty i skłaniania 
siebie własną , osobistą, nieodłączną od przyrodzenia 
swego działalnością? Jeżeli Bóg mógł nam udzielić 
coś z iestestwa swoiego, byt nam nadaiąc ; coś z swo- 
ićy mądrości nieskończonćy; obdarzając nas rozumem; 
coś z swoićy twórczćy potęgi, daiąc nam władzę two- 
rzenia, w pewny sposób, w materyi tylu kształtów no- 
wych, i wynaydywania tylu środków upieęknienia, 
udoskonalenia samćy nawet natury, czemuż nie mialby 
mocy uczynić nas uczestnikami swoićy naywyższey 
wolnści, w tym stopniu podległości i niedoskonoł'o- 
ści, iaki stworzeniu przystoi? -I cóż powiada nam 
w tey mierze rozum oświćcony doświadczeniem? oto, 
Że mie masz'Żadney pobudki skłaniaiącey, Żadnego do- 
bra szczególnego, żadnćy skłonności przyrodzonćy, 
któraby nas niezbędnie zniewalała i porywała, Że 
zatem władni iesteśmy czynić wybór samą działal- 
nością naszćy wolności. 

PER PA PON ONZE OWE CISZY SEAT | QE PO CERN ERAS 


(1) Bossuet, traité du libre arbitre. 
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Czlówiek działa zaiste z pobudki, która go skła” 
nia, i przez to właśnie iest on rozumném iesteśstwem. 
Lecz czyli pobudka ta iest zmaglaiącą , niezbędną ? 
oto iest stanowczy: punkt zapytania. Gdyby taką być 
miała, czemużbyśmy się zastanawiali, namyślali 
wprzód, niż się ićy poddamy? Nie postoi nam w myśli 
brać pod rozwagę: czyli kiedyś umrzemy, lub czyli o- 
baczymy światło za otwarciem oczu; w tem daiemy się 
unieść niettchronnemu biegowi rzeczy: lecz co do na- 
stręczalących się pobudek działania, lub niedziała- 
nia, czuiemy, iż ie ocenić należy , bo chcemy dzia- 
lać podług wyboru. 

Co za ślepota, czynić z człowieka jestestwó bier- 
ne, którćm sama konieczność włada, chcieć tľóma- 
czyć iego nakłonienia się do iakowego czynu, iego chę- 
ci, iego wybory, przez wrażenia mechaniczne ! Jakież 
zachodzić może podobieństwó między czynem méy wo- 
li, która obićra, a uderzeniem rzeczy ruchomey przeź 
drugą? Jestże w mocy uderzonego przedmiotu namy- 
śłać się nad ruchem otrzymanym, łagodzić go, wziąć 
kierunek przeciwny temu, iaki mu iest dany? Przeciw- 
nie, dusza zwraca uwagę nasiebie samę; zastanawia się 
nad: wrażeniami, których doznaie, i rozwiia podług 
upodobania swą silę i działalność. Gdy dwie szale 
są w równowadze, ciężar położony wiednćy nachy- 
ła ią; szala ta nie może się oprzeć ciężarowi, któ- 
ry ią przytłacza; nie iestw ićy mocy pozostać w spo» 
czynku, iak była przedtćm , iest ona bierną; lecz 
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dusza naszą iest czynną , ustępuić lub daie odpór po- 
„dług swéy woli. Miéymy się na baczności ; ażebyś- 


my nieutworzyli sobie mylnych poięć o pobudkach, 


które na naszę duszę działaią. Nie wystawiaymy:- 


sobie, złudzeni wyobraźnią, pobudki, iako ciała dzia- 
łaljącego calym ciężarem swoim na inne cialo. Po- 
budka, iestto wyobrażenie, uczucie, pomysł, który 
w duszy powstaie ; iestto coś duchownego. Powód 
działania nie iest działaniem; od poznania rozumem 
daleko ieszcze do przedsięwzięć woli, i iakże często 
przeź sprzeczność, -która dówodem iest wolności, nie 
czynimy tego w praktyce, co w teoryi ganimy? 
Teraz poznaiecie iak płonnym iest ów zarzut, ia- 
koby nasze wyobrażenie od zmysłów, nasze skło- 
nienia od wyobrażeń naszych pochodzić miały, a 
zatem , iżby: wszystko od fizycznóy organizacyi zale- 
żało. Odpowiadam, że z duszą, która iest istno- 
ścią działającą, namyślaiącą się, inaczóy rzecz się 
ma, niżeli z instrumentem, którego poruszamy 
strony; Że kiedy poruszenie muszkułów., nerwów 
i włokien wzbudza w duszy uczucia, a przez nie 
wyobrażenia, dusza ma władzę ich porównywańia, 
kombinowania, oceniania; Że zatóm iest bierną zie- 
dnćy strony, o ile ią uważamy iako instrument mu- 
zyczny, ieżeli ią tak uważać chcecie, lecz z dru- 
gićy strony iest czynną z samego przyrodzenia swe- 
go. W przedmiocie, o którym mówimy, to nas 


w bląd wprawia, iż w wielu zdarzeniach konieczność 
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miewa mieysce obok wolności, i przez nieuwagę za. 
iedno ie czasem bierzemy. Jaśnićy mówię: kolory 
które widzę, dźwięki, które słyszę, zapachy dzia- 
łaiące na zmysł móy węchu, zewnętrzne wrażenia, 
które przyymuią narzędzia zmysłowe, wszystko te 
wzbudza w méy duszy czucia, którym się wzbronić 
nie mogę: w tém wszystkićm iestem znaglony. U- 
czucie łaknienia albo pragnienia, radości lub Żalu, 
którćm przejęty iestem, Żądz, które mną miotaią, po- 
ruszenia nierozmyślne i nagłe, których doznaię, wszy- 
stko to nie iest także wolnćm, przyznaję. Łecznad- 
chodzi chwila w którey ustaie konieczność, a wol- 
ność się zaczyna. Na te właśnie same wrażenia wo- 
la wywićra swą władzę; iest ona ich władczynią, 
nie zaś niewolnicą ; narzędzia zmysłowe są iey po- 
slugaczami, a nie panami: mogą one stać się cza- 
sem buntownikami, lecz rokosz ich mie znosi ićy 
władzy, okazuie owszem iey rzeczywistość (1). U- 
miemy doskonale rozróżniać wrażenia konieczne od 
tych działań, w których wolnymi iesteśmy, te Żądze 
i chęci nierozmyślne od życzeń, które są skutkiem 
naszego wyboru. fÍ tak, w pićrwszćy chwili bitwy 
nayodważnieysży woiownik może zadrżeć z mimowol- 
E „osz A E NE PHA ARRAR 
(1) W ięzyku naszym mamy sposób mówienia z wielką 
prostotą i dokładnością odznaczający: te różnicę żądzy od woli, 
w tych wyrazach tak podobnych a tąk róźnych: chce mi się, lecz 
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nećy boiaźni; lecz wie on dobrze czego po nim obo- | dns 
ii wiązek ihonor wymaga, i postępuie ku nieprzyiacie- | w! 
lowi zmęztwem rozmyślnćm, W pośród koncertu, któ- jasi 
ry cię zachwyca, masz zamiar sluchać go aż do koń- ted 
ca; leez oto przypomnienie sobie obowiązku, którego >: Zu 
masz dopełnić, uderza twóy umysł; rozważasz, u- | ne 
miesz przez własny rozbiór poświęcić ohowiązkowi się 
| . a +6 - - y > a 
A uciechę.: Któż nie umie rozeznać tych rozmaitych istot 
f p > ARŁ > 
uczuć i rozróżnić w czem iest wolnym, a w.czem ko- T 
Bi RAA PR 4 
nieczności ulega f ZalS 
Prawda, iż lubimy dobro w powszechności, szuka- wa 
my, -pragniemy go, iako iedynego kresu naszych iey 
nadziei i przedmiotu szczęścia naszego; i to nie u- Gr 
t 
ATC 3 SIERE LE 4 ź ; ó 
lega także wątpliwości, że gdyby Bóg, dobro nay- śni 


wyższe, ukazał się oczom naszym, uniósłby.nas ku 
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sobie nieodpornie, pogrążylibyśmy się w tym oceanie A 

wielkości i szczęścia. Chęć poznawania bylaby zu- | rak 

pelnie zaspokoioną widokiem Boga, samćy prawdy; ił 

I chęć miłowania nasyconąby została dzierżeniem Bo- W 

ga, piękności naywyższćy. W ówczas, wstanie sta- spo 

| tecznym zupełnego poznania i doskonałego szczęścia, AŻ 
iużbyśmy nie byli wolnymi. -Ale na ziemi inaczćy się kk 

dzieie; przezieramy tylko przez chmury. Chociaż pr 

wskazuie mi rozum, Że sama tylko cnota iest dobrem R 

prawdziwćm, niezawsze przecięż doznaiemy rzetelney wi 

| ASAU PAIĘ | 
l rozkoszy w samém ićy wypełnianiu: wymaga ona czę- 
LM SOSA Y Wi Se Y YE JNA SOn ARE nie 
ÓW | stokroć ofiar przykrych dla przyrodzenia; chociaż in- A 
ll x - $ Ni 
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dnakże powaby iponęty zmysłowe; chociaż nakoniec, 
w wielu rzeczach prawda ukazuie nam się bardzo 
jasno, często iednak osłania ią cień iakowyś. Zawsze 
tedy pozostaje coś niezupelnego do zniewolenia ro- 
zumu równie iak woli naszćy; żadne dobro szczegól- 
ne nie pociąga nas niezbędnie i dla tego nieustannie 
się naradzamy , namyślamy, obićramy, Co wszystko 
istotę wolności stanowi. 
Temperament, skłonności wrodzone , nałóg, maią 
zaiste nad nami pewną władzę; lecz strzeźmy się ú- 
ważać téy- władzy za bezwzględną iumieymy istotny 
ićy wpływ ocenić. I tak, Że iedni, w skutku swéy 
organizacyj, skłonnieysi są do rozkoszy, do gnusno- 
ści, do gnićwu, pozwalam; że rodzimy się z pewnemi 
usposobieniami,z pewnemi przymiotami szczególniey- 
szemi, które maią stanowić iakby grunt umysłu i cha- 
rakteru naszego, i na to także pozwalam ;' że długie 
nalogi zostawiaią w duszach naszych wrażenia, któ- 
re nader trudno zatrzeć przychodzi, skąd powstał ów 
sposób mówienia, że nałóg jest drugićm przyrodze- 
niem, na to ieszcze pozwalam. Ze zdarza się widzieć 
ludzi, z innych miar bardzo rozsądnych, dręczonych 
przecież w pewnych razach śmiesznemi przywidzenia- 
mi, których się pozbyć nie iest w ich mocy, iak to mó- 
wią:o Malbranszu, o Paskalu; że są cićrpiący pomiesza- 


nie zmysłów, którzy w pewnych chwilach maią się za 


zwierzęta i pociągani bywaią machinalnie do naślado- 
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powiadam iżby w szalonych, i użycia rozumu pozba- 
wionych wolność znaydować się miała. Tu mowa iest 
© człowieku rozumnym i używaiącym wszystkich 
władz swoich, a w tym razie daleką od nas niech będzie 
myśl, iakoby temperament, skłonność, nałóg nieod- 
pornemi być miały; mogą one wolność osłabić, ale nie 
zniweczyć: wkrótce wystąwię okropne wnioski wypły- 
waiące z fatalizmu; tu przytoczyć możemy tę uwagę, że 
wychowanie, dobry przykład, rozum, nadewszystko 
Religiia, zdołają uczynić człowieka zwycięzcą wszel. 
kićy siły iaką mieć mogą, skłonność i nałog. Nie 
iest tu mieysce wystawiać wszystkich dziwów, które 
w.rodzaiu tym zdziałać może Religiia z obietnicamii 
groźbami swemi, z wszelkiemi pomocami boskiemi, 
których udziela. Poprzestanę na Przypomnieniu, że 
u starożytnych i nowoczesnych, tysiączne przykła- 
dy iawnie pokazuią, iak w wysokim stopniu duszą 
zachowuie swą władzę w pośród wrażeń, które do 
złego dopuszezać ią mogą. Drzewo nachyliwszy się 
na iednę stronę, nie wyprostuie się samo: kamień 
spadaiący z góry nie wzniesie się na powrót w po- 
wietrze; rzeka nie cofa się ku źrzódlu swoiemu; tu 
wszystko poddane jest ustawóm mechanicznym... W 
czlowieku nie: masz nic podobnego: ieżeli nie. jest 
wolnym od wpływu przyczyn fizycznych,nieiest przez 
nie znaglanym; ożywia go pierwiastek czynny; sila 
rozumu i woli, które wznoszą się nad wszystkie pos 
męty i przeszkody. Ileż razy widziano, iak pomimo 


c 


wszelkich wrażeń naydłuższego nalogu, rozkosznicy 
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porzucali nakonieć swą miękkość i stawali się pracowi= 

tymi i powściągliwymi, a cudowna odmiana w postę- 

powaniu ich zdziałana ukazywała ptzedziwnie w całym 
blasku ich wolność i władzę duszy nad zmysłowemi 
narzędziami. S. Augustyn miał zprzyrodzenia umysł 
porywezy,serce czułe: przez długi ćzas podlegał okro= 
pnym błędom, pogrążony był w rozkoszačh zmysło« 
wych; przecięż głębsze zastanowienia daią mu poznać ł 
wstydzić się swoich nierządów;/walczy znałogami py< 
chy irozkoszy; odnosi nad niemi zwycięztwo, pówraca 
do ćnoty,a przez nią do prawdziwćy wolności. Chcecież: 
pamiętnego przykładu na dowód iak wielką ma władzę 
rozwaga i Religiia nad przyrodzeniem naykrnąbrniey< 
szóm? przywiedźcie sobie na pamięć nieśmiertelńego 
ucznia nieśmiertelnego Fenelona. Ow Xiąże Bur- 
gundyi, skłonny do gniewu, popędliwy, w Żądzach nie= 
powściągniony,pełen dziwactw i śmiesznych popędów, 
gdyby był samemu sobie zostawiony, lub prowadzony 
nietrafnie, móglby był stać się potworem występków 
i okrucieństwa; ale łagodne rady i przestrogi, przys 
kłady silnićy ieszcze poruszaiące niżeli nauki, a na= 
dewszystkó władza, któróy Religiia nieznacznie nad 
sercem iego nabywała, uczyniły dziki prawie cha- 
rakter umiarkowanym, łagodnym, i rozwinęly w mło* 
dym Xiążęciu przymioty, które miały, zdaie się, 
przygotować dla Francyi długie pasmo dni chwały i 
szczęścia. Rozum tedy powiada mi, Mości Panowie, 


iż nie masz pobudki, nie masz dobra szczególnego, nie 
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masz wrodzonćy sklonności, któraby nas niezbędnie 
znaglała; że więc człowiek iest wolny nim działać po- 

i r OFEN PO 2 . > 
czyna, bo może obićrać, i wolny. w samém działaniu, 
ponieważ to skutkiem iest iego wyboru. 

Zapytaymy się nakoniec wiary rodu ludzkiego, 
Gdyby chodziło o taiemnice przyrodzenia, o umieię= 
tności dokładnemi zwane, o znalomość fizyczną kuli 
ziemskićy i świata planetarnego, zgoła, o takie rze- 
czy, które wymagaią rozległćy zdolności lub badań 

1 S f acz 7 r P, 5 
uczonych, nie należaloby zapewne powszechnego lu- 
dów mniemania, brać za wyrocznią i prawidło zdań 
naszych; lecz w rzeczach, które czuć się daią wszy- 
stkim , które wiążą się z codziennemi krokami w Ży: 

. r x > + 11 z e r 
ciu, które powszechnóm są prawidłem czynów i zdań 
wszystkich ludzi, godnćm iest uwagi naszćy przeko- 
nanie powszechne, stateczne, niezachwiane wszyst- 
kich narodów i wieków. Iakże w nićm nie widzieć 
iednego z tych uczuć, które w nas przyrodzenie wle- 
wa, i których zasada wspićra się na samćy istocie 
rozumnego stworzenia? Ieżeli, co do wielu mniemań, 
samiuczeni są gminem przez swoie uprzedzenia; gmin 
nawzalem, co do wielu uczuć, iest prawdziwym Fi- 
lozofem.. Mężowie nayszczytnieyszego rozumu maią 
z. gminem wiele zdań wspólnych; musi więc pomiędzy 
; BK s ; i 
ich pomysłami a iego zachodzić ogńiwe które z sobą 
IEWAGZ YZ aak eha S AS ian 
ie łączy; inaczćy iakżeby mogli być rozumianymii 
Tem ogniwem iest rozsądek powszechny, (sens com- 


mun) a w przedmiotach należących do obrębu uczucia 
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i rozsądku powszechnego, przyznam się, iż zawsze 
wielkie ma u mnie znaczenie powaga rodu ludz- 
kiego. Jakież zaś było iego przekonanie względem 
wolności? łatwo się otóm obiaśnić. Jeżeli ludzie 
są wolnymi, prostym iest wnioskiem, iż się namy= 
ślaią nim do działania przystąpią; iż sięgaią przy- 
szłości pomysłami swoiemi; i£-w swey przezornoŁs 
ści obmyślaią sobie pomocnicze śradki, a nakoniec 
skłaniaią się na stronę, która im się nayrozsądniey= 
szą być zdaie. Tak tóż czynili po wszystkie czasy, 
tak dalece, Że ci, którzy działali bez rozwagi mia- 
ni byli za lekkomyślnych, albo też uchodzili za zu- 
chwalców. Jeżeli wolni iesteśmy, wypada stąd, iż 
słusznie potrzeba zachęcać ludzi do unikania wy“ 
stępku, do ćwiczenią się w cnocie, do poświęcania 
namiętności obowiązkom, do zasługiwania sobie nie- 
nagannćm postępowaniem na szacunek publiczny. Po- 
dług albowiem nauki o wolności, wszystko to w na- 
széy iest mocy; widzimy teź iak Mędrcy, mężowie 
cnotliwi, Prawodawcy wszystkich czasów, wszyscy 
przyjaciele rodu ludzkiego, poświęcali prace i bezsen- 
ne nocy, czynieniu ludzi lepszymi i szczęśliwszymi. 
Nakoniec, ieżeli wolni iesteśmy, wynika stąd potrze- 
ba, iżby nam społeczność przepisywała ustawy, aże- 
by nas obowięzywała do ich zachowania, ażeby na- 
gradzała tych, którzy im się ukażą wiernymi, aka- 
rala ich przestępców. . Ze się tak istotnie działo i 


dziele, przekonywa nas o tém historyia wszystkich 
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spółeczeństw ludzkich. Nie na tém koniec; widzia= 
no. Filozofów systematycznych, którzy czynili w pi- 
smach swoich zarzuty przeciw wolności: ale cóż? sa- 
mi w praktyce wypićrali się swćy teoryi, i wczynach 
swoich postępowali i rządzili się tak, iak na wol- 
nych ludzi przystoi. Azatóm zawsze i wszędzie lu- 
dzie okazywali wszystkie zjawiska, wszystkie zna- 
miona wolności; czuli, mówili, działali tak, iak 
czuć, mówić i działać iestestwa wolne powinny. 
Wolność przeto iest iedną z własności przyrodzenia 
ludzkiego. 

Izaiste, gdyby namiętnościom, które chcą doga- 
dzać sóbie bezkarnie i bez doznawania zgryzoty we- 
wnętrzney, nie zależało na nieuznawaniu nauki o 


wolności dusz naszych, wierzaycie, Mości Panowie, 


Ną 


iż ta nie miałaby nieprzyiaciól. Wszakże można 
zaprzeczać tey prawdy, iak Pirroniści zaprzeczali, 
,odnym śmićchu sposobem, prawdy własnego bytů 
POOOYJO LS RB "m, prawdy własnego by 
swoiego; sofiści mogą ią przyćmić, ale nie zniwe- 
czyć; i ród ludzki, zawsze idąc za uczuciem glebo- 
kiego przekonania, mówić, rozumować i działać be- 
50 1 , , ę 
dzie,iak mówić, działać i rozumować powinien, ie~- 
ST WSA Ria 
zeli używa wolności. 
Przystępuię do dowodów pośrednich wolney woli, 
które wyciągam zsamychże niedorzeczności i okro- 
y co 
pnych wniosków przeciwnego systematu, fatalizmu. 
Częstokroć, Mości Panowie, cheąc krótkim i ła- 


twym sposobem ocenić iakowe systema, dosyć iést 


niek 
poty 
gać 
kaza 
przek 
się ty 
nych 
się d 
by : 

my. 

IŻ w 

Świe! 

miem 
Cezary 
Wrze 
kazal 
Że pi 
don 

nie $ 

wnio 

cen] 
uki (i 
Ty 
nie b 


do le! 


enia 


bę: 


l 16* 


1 


nny. 


zali, 
bytu 
jwe- 


ebo- 


W 


OLA. 


251 


roztrząsnąć ie w bezpośrednich i koniecznych wnios- 


kach z niego wypływaiących. Przy zręczności dowci- 


pu i krętych subtelnościach dyialektyki, sofista potrafi 


„niekiedy roztoczyć zwodniczy blask prawdy, nanay- 


potwórnieysze błędy. Trudno przychodzi czasem ści- 


gać go i weyśdź za nim w powikłane iego Ścićszki, o= 


kazać falsz owych rozumowań, mimo wewnętrznego 


przekonaniai uczucia Że są fałszywemi. Naówczas uday 


się tylko po prostu do rozważenia wniosków koniecz- 


nych z iego nauki; zowoców bowiem drzewo poznać 


się daie; a gdy wnioski okazuią się blędne, iakże- 


by zasady same prawdziwemi być mialy. 


Zastósuy- 


my.to do fanatyzmu. Gdybym wamrzekł bezogródki, 


12 wistocie nie masz ani występku, ani cnoty. na tym 
4 č 


świecie; gdybym nadto utrzymywał, że zgryzota su- 


mienia iest tylko uroieniem i próźną głupców mę- 
o č 


czarnią; oburzyłyby was podobne twierdzenia, idak 


w rzeczy saméy obmierzle są takowe mniemania, o- 


kazaliśmy to w inney mowie. 


Gdybym dodał ieszcze, 


Że niemasz Boga, oburzenie wasze i wstręt doszedlby 


do naywyźszego stopnia. Otóż, rozważmy, *czyli to 


nie są trzy bezpośrednio wyplływalące i nieuchrónne 


wnioski z fatalizmu? a stąd samą siłą rzeczy, zwró- 


ceni zostaniemy do nauki przeciwney, to iest, dv na- 


uki o wolney woli. 


Twierdzę naprzód, że, podług systematu fatalizmu, 


nie będzie istotnie mi dobra ni złego. 


do iego obrońców i pytam: Mordersiwa, oycobóy- 
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stwa, pótwarz że swemi okropnemi skutkami, okru+ va, I 
cieństwo w Qyca ch,niewdzięćzność w dzieciach,zdrada wano 
w przyiaciolach, nierzetelność w pożyciu, czy wydają opier 
się w oczach waszych lakowymś nierządem? czy widzi- rza. 
cie w tém zbródnie? Przeciwnie, poczciwość, wdzięcz= drug 
ność, sprawiedliwość w Urzędniku, męztwo w Wo» znać 


iowniku, uczynność w bogaczu, czy zgodne są w mnie+ , same 
| maniu waszem, z porządkiem? upatruiecież w tém cnoś podł 
| 

ty? Iestże złe po iednéy. a dobre po drugićy stronie? był i 

Mówcie; ieżeli wszystko iednakićm iest w oczach wa- i są t 

szych, ieżeli pomiędzy enotliwymi a występnymi nie ne 

upatruiecie innćy różnicy nad tę, iaka między Żarłocz- gie 

nym krogulcem a boiaźliwym gołąbkiem zachodzi; jesi 

i ieżeli pomiędzy oycobóystwem a poświęceniem się sy zale 
nowskićm nie widzicie innćy różnicy iak między dwó 

straszną burzą a milą rosą, oiak smutne, iak ob- | koni 

mićrzłe iest zdanie wasze! czyż nauka ta nie wy» ie z. 

daie się wam samym tak okropną, iżbyście ićy iawnie że si 

wyznawać nie śmieli? Ieżeli, przeciwnie po iedney Syst 

stronie widzicie zbrodnie, a po drugićy cnoty, zosta- Sed 

iecie sami z sobą w sprzécznośći. Bo wszakże, podlug | hsc 

was fatalistów, wszystko istnie z konieczności, wşzy= »mi 

stko co iest, być musi; co tylko iest, nie może być DOC 

inaczćy; wszystko skrępowane iest ustawami niezbę> isę 

M dnego przeznaczenia, a zaićm wszystko iest na swot | DNI 
i i Ji ićm mieyscu, wszystko iest w porządku; Zadne więc Hoc 
"p prawo nie zostanie zgwałconćm, nie masz przeto ża: Mö 


dnego nierządu; bo nierząd iest zgwalcehemi prać 
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wa, które należało zachować, a którego nie zacho* 
wano. Itak, Że Neron na widok płonącego Rzymu 
opićwa późar Troi, albo Że S, Ludwik wymie: 
rza sprawiidliwość pod dębem w Vincennes, ieden i 
drugi dopeľnia w tém iedynie nieńchronnego prze- 
znaczenia swoiego ; ieden iest sprawiedliwym z tey 
samćy przyczyny, ż któréy drugi iest okrutnym, to iest 
podług biegu niezmiennćy konieczności. Ze Tytus 
był rozkoszą, a Kaligula postrachem rodu ludzkiego, 
są to, wedlug was, dwa ogniwa równie koniecz* 
ne lańcucha iestestw , iedno iest Żelazne a dru= 
gie złote, ieżeli się ie tak nazwać pódoba, lecz otó 
jest cała różnica w ich postępowaniu, która nie więcey 
zależała od ich. wyboru, iak różnica wspomnionych 
dwóch metalów nie pochodzi z ich woli. 1 tak na* 
koniec, chociaż mężobóyca, stawiony przed Sąd zosta* 
ie z zbroczonemi ieszcze rękami krwią bliźniego, mó- 
Że się mienić niewinnym. I wrzeczy samćy, podlug 
systematu fatalizmu, ma on prawo odezwać się dó 
Sędziego: «Zabiłem brata idąc równie za konieczno» 
nścią iak ty będąc iego mścicielem; u mńie rów- 
ynie iak u ciebie temperament działa wszystko z ńie= 
»odpornego popędu przyrodzenia; iam być miał tygry- 
jsem, który swą zdobycz pożera, a ty być miałeś my- 
yśliwcem, który nań poluie; ty iesteś szczęśliwszy 
odemnie; ale ia nie iestem winńieyśzy od ciebie.» 
Mości Panowie, gdyby ów Sędzia był fatalistą mógł- 


by wprawdzie skazać zabóycę, ale nie móglby ode- 
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przeć iego rozumowania. Czyż powie nam fatali- 
sta, Že cnotą nazywa to, co iest pożytecznego, a 
występku daie nazwisko temu , co iest szkodliwego; 
lubo pićrwsza równie iak ostatni są skutkiem koniecz- 
śni 7 ry] m: 7 ] ro) 1ażli 7 I 
nosci anie wyboru wolnego? Lecz ieźli tak, odpowie- 
działlbym mu, ieżeli na tey szali ważysz sprawiedli- 


rr 


Wość i niesprawiedliwość, występek i cnotę, wywróć 


tedy wszystkie poięcia zdrowego rozsądku i wszel- 
kie prawidła mowy przyięte pomiędzy ludźmi; nazy- 
way zżatćm cnotliwą rolą tę, która się obfitemi okry- 
wa.plony, bo to bardzo jest użytecznćm ; nazyway 
zbrodnią wezbrany potok, pustoszący okolice, bo to 
bardzo iest szkodliwem. Patrzcie, Mości Panowie, 
iak w umyśle wszystkich ludzi wyobrażenie zbrodni 
dączy się z wyobrażeniem wolności: wszakże gdyby 
chory w gorączkówym zawrocie, człowiek pomiesza- 
nych zmysłów w zapędzie obłąkania swoiego, popet- 
nit zabóystwo, widzianoby w tém nieszczęście, ale nie 
zbrodnię; moglibyśmy im odiąć sposobność szkodzenia 
drugim , lecz któryż kodex skazał kiedy na śmierć 
tego kto w obląkaniu zostaie, chóćby się dopuścił i 
nayszkodliwszych czynów? Czemu to, Mości Pano- 
wie; w obliczu Sądów, przestępstwa dokonane z roz» 
myslem, oddawna knowane, są bardzićy karanemi, 
ohrzydliwszemi, niżeli te, które popełniono w zapę- 
dzie gnićwu i pPorywczości, iecżeli nie dla tego, że 
w pićrwszych widzimy więcéy rozwagi, więcćy wola 


ności? Qdeym więc człowiekowi wolność, przypuść 


ta su 
miać 

nia 7 
leżał 
się m 
wieku 
cém, £ 


Lecz 


za zal 
skona 
rzuca 
odpor 
niego 
czas, 
lak g 
cal, 
mien 
nych 
chod: 
zamy 


Czulę: 


fatali- 
'g0, a 
vegoj 
IeCZ- 
owies 


jedli» 


pel- 
enie 
enia 
ieré 
iti 
nor 


r0Z= 


WOLA 205 
fatalizm, a w tedy pićrwsze nie będą cięższe niż dru- 
gie; bo w ówczas nie będzie ani występku, ani cnoty. 

Drugi wniosek z fatalizmu wypływa, Że zgryzo- 
ta sumienia będżie tylko czczym wymysłem, i utłn= 
miać ią, iedynie rzeczą rozsądną. Zgryzota sumie= 
nia z dwoistego składa się uczucia, to iest; Że na- 
leżało się chronić czynu, który popełniono, i Że go 
się można było uchronić. W ówczas powstale w czło- 
wieku przykra walka pomiędzy sumieniem oskarżaią- 
cćm, a rozumem obowiązanym siebie samego potępić. ki | 
Lecz ieżeli odeymiesz człowiekowi wolność, ieżeli 
złoczyńca nie miał prawdziwćy mocy ustrzeżenia się 
przestępstwa, cóż nierozsądnieyszego iak wyrzucać ie 
sobie! Ze czlowiek odpowiedzialny iest za kradzież, 
zazabóystwo, za potwarz, dobrowolne; Że czuiąc do- 
skonale, iż miał wolność uniknąć tych zbrodni, wy- 
rzuca ie sobie, to poymuię: leez gdyby do nich nie- 
edpornie był pociągnięty, gdyby zbrodnie te były dla 
niego tak nieuchronnemi, iak choroba i śmierć, w ów- | 
czas, byłby równie śmićsznym wyrzucaiąc ie sobie, 
iak gdyby umićraiący skon konieczny sobie wyrzu- 
cał. Uważcie, Mości Panowie, iż bardzo dobrze u- 
miemy wszyscy rozróżniać zgryzotę sumienia od in- l Pd 
nych uczuć przykrych, których nam doznawać przy» 
chodzi. Martwimy się wypadkiem, psuiącym nasze 
zamysły, lub który nas o utratę malątku przyprawia; 


czuiemy żałość z powodu śmierci krewnego lub przy- 
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ieciela; lecz” dusza doznaie zgryzoty sumienia iedy? 
nie z przyczyny uchybień, które wolnie popelniła. 
Ze chory w obłąkaniu gorączki wymyśla lub krzywdy 
wyrządza naytroskliwićy go pielęgnuiącym , iesito 
skutkiem istotnie machynalnym ; ieżeli kiedy dowie 
się o tém, może się zasmucić, ale nie dozna stąd zgry* 
zot sumienia, bo te. tylko winy spokoyność sumienia 
zakłócić są zdolne, których uniknąć w mocy była 
człowieka. A zatćm, odeymować nam wolność, gło» 
sić fatalizm, iestto podawać przestępcom środek za» 
sypiania spokoynie w pośród zbrodni, iestto odeymo- 
wać im ostatni ratowania się sposób, jakim iest zgrys 
zota sumienia. 

Trzeci wniosek wypływający z fatalizmu jest, że 
nie będzie Boga. Takoż , naypićrwszćm wyobraże= 
niem, które wzbudza w duszy wspomnienie na Boga, 
iest zapewne wyobrażenie iestestwa będącego samąi 
naywyższą świętością, które nie może ani pochwa» 
lać ani być sprawcą zbrodni; i ogolacać Boga z iego 
świętości, lub Go nie uznawać, iest toż samo.  Fata» 
lizm zaś przymuszony iest, albo zaprzeczyć istności 
Boga, albo czynić Go sprawcą wszelkiego złego, 
które ziemię kazi. Podług systematu fatalizmy, świat 
moralny równie iak fizyczny byłby prowadzony pos 
ruszeniami nieuchronńemi; wszystkie czyny ludzkie, 
równie iak zjawiska przyrodzenia, byłyby iedynie rozs 
winięciem koniecznem pićrwotnego kierunku, umy» 
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Bóg doptszcałby złego; iako pochodzącego z nadużyć 
wolności ludziom nadanćy, ale sam byłby prawdziwą 
iego przyczyną. Wówczas zbrodnia zabóystwa, zaró= 
wno iak wybuchnienie wulkanu, które okrywa palącą 
lawą bliskie okolice, by laby skutkiem woli boskićy; 
i żłe niepochodziłoby wtedy od człowieka, ale od 
Boga. Ah! powiem tu bez obawy popełnienia bluż- 
nierstwa; ale owszem w głębokiem uczuciu usżano* 
wania dla świętości Boga, którego czci dusza mioia; 
iż gdyby wypadało przypuścić fatalizm 1 mniemać, 
$e człówiek nie iest wolnym; W ówczaś należaloby 
koniecznie opowiadać ateizm, iako naypićrwszą 
„ prawd wszystkich. Teżeli więć wszystkie te wnio- 
ski przerażają nas obrzydliwością i zgrozą, powróć: 
myż do nauki wskazanćy przez zdrowy rozum, iak 
pódanćy przez Religiią, powitóćmy do nauki o wolno- 
ści dusz naszych. 

“Leez, powie kto: Bóg wszystko prze ewidział; to 
to przewidział , stać się musiało; iego wiadomość 
jest hieomylna; nie iest w moićy mocy oprzeć się, 
czyniąc rzecz. przeciwnią temu, co przewidział. Tak- 
że więc pogodzić wolność człowieka ź właściwą Bo- 
gu wiadonioscią rzeczy przyszłych? Mości Panowie, 
zarzut ten, który bardzo iest dawny, przeż częste 
powtarzanie, przez odpowiedzi tylekroć ponawiane, 
fuź spowszedniał, zawićra on wsobie wpr awdzie ia 
kowyś pozór, który omamia; ale w istocie nie ma ńic 


gruutownego: odpowiem nań w krótkości; dnie chcąć 
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rozwodzić się w tak delikatnym przedmiócie, i nieufa: 
iąc pamięci, czytać wam będę. Wiadomość, którą 
Bóg ma rzeczy przyszłych, nie zmienia ich natury; 
zma On iako wolne to, co ma być wolném, a iako ko- 
nieczne 'to, co ma być koniecznóm. Bóg wiedział 
przed czasem, Mości Panowie, Że wy i ia zbierze- 
my się w tym Kościele, lecz zbierzemy. się wolnie, 
tak dalece, że gdybyśmy w tćm nie byli wolnymi, 
w ówczas dopićro iego wiadomość zostałaby omyloną. 
Nasze postanowienie zebrania się razem, nie było 
skutkiem boskićy wiadomości przyszłych rzeczy, 
ale ićy przedmiotem; nie dla tego nakłaniam się do 
mówienia, że to Bóg przewidział, lecz Bóg to prze 
widział dla tego, Żem się. miał nakłonić: wi» 
dzę was zgromadzonych w tey Świątyni, ponieważ 
wnićy iesteście, ale wy' nie dla tego w nićy ie- 
steście, Że ia waś widzę; bo chociażbym miał o- 
czy zamknięte, wy przecięż tu bylibyście. Niektórzy 
zdaią się mniemać, iakoby wiadomość przedczesną 
pewnego zdarzenia, iego się przyczyną stawała, co 
przecięż iawnym iest błędem. I tak, ia przewiduję, 
Że poskończeniu tćy mowy rozeydziemy się wszyscy, 
a przecięż to moie przewidzenie nie przymusi nas do 
rozłączenia się sobą. Kiedy Astronom przepowiada za- 
ćmienie, czyliż to zjawisko skutkiem iest iego przepo- 
wiedzenia? nie, zaiste, Nie dla tego się wydarza zaćmie- 
nie, Że w naszych kalendarzach iest zapowiedziane; ale 
dla tego iest zapowiedziane, że wedle ustaw fizycznych, 
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wydarzyć się miało. Test nieząwodną, że czyn prze= 
widziany nastąpi; lecz iest także niezawodną, że na- 
stąpi wolnie. leżelirzeczą iest pewną, że wkrótce 
z mieysca tego wyydziemy, pewną iest równie, że 
wyydziemy z własnćy woli. Zgoła, czynimy wolnie 
w obliczu Boga to, co On przewidział, iż wolnie u- 
czynimy; iego zatém wiadomość rzeczy przyszłych 
w niezćm nie Ścieśnia naszćy wolności, i owszem nę 
przypuszcza. Teżeli nakoniec obiaśnienia te nie roz- 
praszaią doskonale całego pomroku, którym. przed- 
miot ninieyszy iest osłoniony ; ieżeli pozostają iakie 
trudności w pogodzeniu wolności czlowieka z wiado= 
mością Boga rzeczy przyszlych iiego władzą nad 
swem stworzeniem, iestto przypadek, w którym mówić 
z Bossuetem powinniśmy: «Gdy się zabićramy do ro- 
»zumowania, mówi on. powinniśmy przyiąć. za nie- 
»wątpliwe, że możemy znać z pewnością wiele rzeczy, 
»których iednak nie znamy zupełnie wszystkich oko- 
»liczności i skutków. Pićrwszym przeto iest prawi- 
ydłem logiki naszćy, że nigdy nie należy porzucać 
»prawd raz poznanych, pomimo trudności, iaka nam 
»nasuwać się może gdy ie z sobą pogodzić chcemy; 
»ale owszem powinniśmy, że tak powiem, trzymać 
»usilnie iakby dwa końce łańcucha, chociaż nie za- 
»wsze doyrzymy środka, w którym się ogniwa spa- 
»ialą.» 

Niech więc dalekim od nas będzie fatalizm, Mo» 


5ci Panowie, niemniey okropny w swych wnioskach, 
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iak fałszywy w żasadach, Dla uspokoienia zaś bo» 
łaźni naszey względem skutków, które fatalizm za 
sobą pociąga, niechay nam nie wychwalaią iego stron; 
nicy cnót szczupłey liczby stoików; łagodnych i-ci- 
chych obyczaiów Spinozy; czynów dobroczynności 
niektórych nowoczesnych materyialistów. Bo cóż to 
dowodzi? oto iedynie, że przez szczęśliwą sprzeczność 
okazali się oni lepszymi od swych systematów; że nie 
fataliźmowi pewnie winni byli swe cnoty; źe w swo- 
ićm postępowaniu zapominali raczey o swych zasa- 
dach, działając tak, iak na wolne iestestwo przy» 
stol; że uczucie przemogłó w nich metafizykę, któ» 
róy nauczałi; to nawet dowodzi, że ich mniemanie 
tak oczywiście było błędnem, iż w praktyce przymus 
szeni byli wyzuwać się z tego, co w teoryi myślili; 
odpowiadam nakoniec, że nie chodzi tu o powzięcie 
wiadomości, czy istnieli fataliści cnotliwi; lecz czye 
li byli cnotliwi w skutku swego fatalizmu? że sye 
stema, które szczęśliwym zbiegiem okoliczności ma 
skutki mniey okropne dla niektórych obrońców swo- 
ich, może być iednak zgubnćm dla całóy moralnoe 
ści; Że rozkrzewiać ie, iestta stawać się winnym 
względem całćy społeezności. Ah! nowoczesne nies 
dowiarstwo z upodobaniem zbićra wszystkie wykro+ 
czenia chrześciian, dla przypisania ich Religii; zae 
równo nierozsądnie iak. niesprawiedliwie obwinia 
Chrystyianizm o występki, które on potępia, o gwal- 
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obwinienia podobne są szczerą potwarzą. Lecz to 
jest prawdą straszliwą, że fatalizm prowadzi krwią 
zimną do zbrodni; Że uczy złoczyńców pogardzać 
zgryzotą sumienia, powiadaiąc, iż są równie nie- 

winnymi za przestępstwa popełnione, iak roślina ia- 

dowita nie iest-winną za trucizny, które wydaie. Tu’ 
właśnie można przytoczyć słowa zbyt wsławionego 
pisarza, a które do siebie samego mógłby by! bardzo 
często zastósować: «Uciekay, mówi, od tych ludzi, 
którzy pod pózorem tłómaczenia natury, zasiéwaią 
»w sercach zgubne nauki. Obalaiąc, niszcząć, dep» 
vcąc to wszystko, co ludzie maią w poszanowaniu, 
»odeymuią strapionym ostatnią pociechę w nędzy, mo» 
»żnym i bogaczom iedyny hamulec namiętności; wy- 
ydzieraią .z głębi serc zgryzotę sumienia zbrodni, ną- 
»dzieię cnoty, a z tém wszystkićm chełpią się, że 
«są dobroczyńcami rodu ludzkiego, Nigdy, mówią 
noni, prawda nie iest ludziom szkodliwa, zgadzam 
się i iestem zupełnie w tóm ich zdania, i właśnie stąd 
»wnoszę, Že nauka ich nie iest prawdą.» (1) | 


(1) Rousseau. 
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i be, zwrócimy oczy na teatr świata, dwie fzeczy 


zastanowić muszą naszę uwagę; trudy i*prace, któ- 
remi się człowiek podsłońcem dręczy, iako mówi Mẹ- 
drzec pański, i krótkość marnych iego przeznaczeń, 
Ileż zachodów, ile trosk i niespokoiów na tey ziemi, 
która iest naszćm mieszkaniem! W idzimy polityków, 
przemyślaiących nad rozległemi zamiar ami, z których 
rokuią sobie zbićrać w awrzyny chwały; uczonych, 
zatapiaiących sięw mozolnych badaniach, dla zjednae 
nia sobie nakoniec sławy; śmiałych przedsiębierców 
chcących rachubami swoiemi skrępować dziwactwa 
fortuny, w nadziei kosztowania kiedyś spoczynku na 
łonie obfitości: widzimy całe ludy zostalące w usta- 
wicznych zamieszkach, Żyiące dla sztuk i handlui 
zakľadaiące naywyższą szczęśliwość na niewiedzieć 
iakich dobrach znikających przed niemi. Wszystko. 
tedy obraca się w zamęcie przedsięwzięć, zatrudnień 
i rozkoszy, Atoli, ileż zawiedzionych nadziei! Wszy- 


stko to, co się ukazuie na scenie Świata, krótko na 


nićy świeci; co dzisiay żyie, iutro iuż nie będzie. 
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Pokolenie teraźnieysze z przeszlemi pokoleniami za* 
ginie; wszystko znika, gaśnie, państwa równie iak 
ludzie, i my sami depcemi tę ziemię, która naszym 
ma być grobem. Lecz w pośród tych ustawicznych 
zmian pokoleń, które przemiiaią, pokoleń które na- 
stalą, czyliź nie iest rzeczą rozsądną zapytać siebie 
samych, czy z ciałem naszćm wszystko dla nas się 
kończy? Czy osoby te, które się wsławiły cnotami, 
ci znakomici mężowie, których pamięć Żżyie w dzie- 
iach ludów, Qycowie nasi, których kości w pośrodku 
nas spoczywalą,podłym są tylkopyłem?Czy cale ieste- 
stwo moie zamkniętóm będzie pod grobowym głazem? 
czyli też po życiu teraźnieyszćm iest Życie zupelnie 
nowe? mamże w nićm znaleśdź nieszczęście lub szczę: 
ście? Mogłoż być kiedy zagadnienie rozumnego czlo- 
wieka godnieysze? i gdzież znayduie. się człowiek, 
któryby zdołał zawsze i wszędzie wyrugować ie z my: 
śli swoićy? 

Paskal powiedział: «Nieśmiertelność duszy iest 
»rzeczą tak mocno nas obchodzącą, itak glęboko do» 
»tykAiącą, iżby chyba potrzeba utracić wszelkie uczu» 
»cie, ażeby się nie starać nayusilnićy powziąć przeko» 
»nania o ićy rzeczywistości, Wszystkie nasze czy- 
ny, wszystkie nasze myśli, muszą koniecznie wziąć 
»odmienny kierunek, inną drogę, a to podlug przeko* 
»nania czy mamy lub nie mamy spodzićwać się dóbr 
»wiekuistych, tak dalece, iż niemożna zgodnie z rozs 


»sądkiem i z rozumem uczynić iednego kroku, iak tyle 
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j »ko powoduiąc się według widoku tego planu, którj | uło 
ndla ńas powinien być głównym celem.» kiej 
Przywodząc więc pod rozwagę umysłom waszym, yji 


Mości Panowie, niéšmiertelność dusz waszych, wy: gosi 


stawiam wam nayszczytnieyszy i ndygodnieyszy was U 

przedmiot.  Obaczymy co samo światło przyrodzone 24 

odkryć nam iest zdolne względem życia przyszłego, 5 

| | w którćm mieysce maią nagrody za cnotę, i kary zá AM 
i WBA 
występek. Silne uwagi prowadzące do przekonania Ta 

o nieśmiertelności, które przedstawić mamy, czerpać A 

będziemy w głębokićm i poľączotiém poznaniu czło» mę 

wieka i Boga. Taka iest osnowa mówy ninieyszćy. Nata 

leżeli do głębi duszy naszćy zstąpić zechcemy, l En 

aby ią zbadać i poznać, nastręcżą nam się w samćm szły 

ićy przyrodzeniu, ićy uczuciach, ićy żzapragnieniach, giéy 

ićy mniemaniach religlinych, ńayważnieysze uwagi, Ni 


przekonywaiące o iey nieśmiertelności. 


Pićrwsza uwaga wypływa naprzód z sańego przy» 
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| chem. Widzimy, Že ciało człowieka umićra, rozkřa= grani 
da się na części inie ulegaiąc zniweczeniu, obraca giem 
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złożone ; niepodzielne równie iak myśl, nie masz tas 
kiego żywiołu, choćbyśmy go sobie i nayprzenikliwe 
szym , naysubtelnieyszym wystawili, któryby iemógł 
dosiągnąć. ` To, co śmiercią nazywamy, iest iedynie 
rozprzężeniem cząstek materyialnych; lecz dusza nie 
ma ani części, ani postaci, ani położenia względne- 
go do części między soba; i ieżeli ciało może utracić 
ten układ części różnych między sobą, uledz zepsu: 
ciu i umrzeć, dusza która nie ma nic podobnego w spo- 
sobie swoim istnienia, nie może naturalnie doznać 
podobnego zepsucia. Zaiste, raz.dowiódlszy istotney 
pomiędzy ciałem .a duszą różnicy, raz uznawszy, iż 
to są dwie istoty różnego przyrodzenia i odmiennych 
włlasaości, poymnuiemy dokładnie iakim sposobem zni- 
szczenie iedney,nie pociąga za sobą zniszczemią dru» 
giey., 

Niechay nikt mie mówi, iż dusza stworzona dla 
ciała, z nićm ustać powinna, i że zapewne z woli bo» 
skiey, powraca wtedy do nicości. INaczemże opiera 
się to dziwaczne mniemanie, iżby trwałość duszy o- 
graniczoną być miala w zamiarach Stwórcy przecią- 
giem czasuićy z ciałempołączenia? Smiem powiedzieć, 
iż wszystko świadczy przeciw temu domyśsłowi. Cia- 
ło iest bez wątpienia mniey doskonałćm od duszy: 
a przecięż, kiedy śmierć zrywa ów węzel, który ie 
spaiał, ciało nie przestaie istnąć we wszystkich czą- 
steczkach swoich; zmienia wprawdzie postać, ulega 
przeistoczeniom, ale pie zostaie iednakże zniszczo* 
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WKU ném. Iakożby więc dusza, nayszlachetnieysza część dle: 
nas smych, taką wyższość przez swoie władze nad RZA 

ciałem maiąca, do nicości pwracać miala? Mam za- ie F 

pewne powód dorozumićwać się, Że dusza człowie- adzi 

ka nie ma gorszego przeznaczenia nad pyłek mate- lac 

ryi; aieźlić od początku stworzenia świata nie by- m 

ło przykładu, aby choć ieden proszek, choć ieden - vE 

pyłek popadł zniszczeniu, nie mamże gruntownóy ugy 

| przyczyny sądzić, że duszy nie grdzi tém bardzićy | się ai 
niebezpieczeństwo zniszczenia? Oto iest, niówi Fe- | pięka 

nelon, nayrozum nieyszy , naystatecznie yszy i stanow- sobie 

| czy przesąd; do naszych więc przeciwników należy ślań 
wyzuć nas z niego dowodami iasnemi i niewątpliwe- rod: 

mi. Podług powszechnćy od stworzenia świata usta- zm) 

wy, Żadne iestestwo nie zostaie zniweczonćm, a je- prar 

I Zeli Bóg uczynił przeciw duszy wyiątek od tćy usta- zale; 
wy, materyialisty iest rzeczą dostarczyć nam dowodu | od v 

tey szczególnćy woli Stwórcy. | odpie 

Niech także nikt nie mówi, iż dusza rozlączona | snose 

z ciałem byłaby bez życia, ogołocońą z uczuć, w sta- || zgod: 

nie odrętwienia i śmierci; na czemżeby oparto zdanie stesty 

takowe? Prawda, Że w obecném położeniu rzeczy, połą 

dusza używa do posługi narzędzi zmysłowych. Przez dzia 

nie odbićra mnóstwo rozmaitych uczuć, które staią włac 

się dla nićy obfitym materylalem licznych poznań; 1 po: 

z tém wszystkićm oko nie ma uczucia światła, ani u- wye 

cho uczucia dźwięku: te są tylko przewodnikami a nie musi 


siedliskiem uczuć naszych, narzędziami, a nie źrzó- ` nia 


| | DUSTY. 267 
CZĘŚĆ Í dlem naszych poznań. A któż nam powiedział, iź du- 
e md | sza nie mogłaby kiedyś obeyśdź się bez ich usługi, 
m za. | Że Bóg nie iest tyle potężnym, iżby potrafił bez nich 
lowie. zdziałać to, co za ich posługą podoba Mu się dzia- 
mate- . © dać w swiecie-obecnym?” Uważźcie, iak dusza; nawet 
i DARY na ziemi, oswobadza się czasem z wrażeń zmysłów i 
bieden. d wyobraźni, iak wychodzi ż ograniczonego zakresu 
JAA | uczuć KONCA o ZA > ae wzniesienia 
dziej | się aź do poięć ogólnych sprawiedliwości, porządku, 
ć EAN A Ę T oł 
+ Fe. | piękności, prawdy; uważcie, iak przez działalność 
na dł sobie właściwą , zdolna iest do nayglębszych rozmy- 
należy | ślań, iak wchodzi czasami w samą siebie, w pewny 
plięe- | rodzay przybytku niedostępnego zgielkowi rzeczy 
usta: | zmysłówych, dla zasilania się rozważaniem czystéy 
Hase] prawdy. Możemyż wiedzieć, czy ta władza, ta nie- 
R | "zależność, nie będzie ieszcze wzrastać, skoro. dusza 
wodu | od więzów ciała uwolnioną zostanie? Dusza i ciało | | 
| p odpiéraią się z przyrodzenia przeciwnemi sobie wła- 
RIAA | snościami; iiezli co zdumiewać nas powinno, to owa 
Gd | zgodność działań i wzaiemney zależności dwóch te- 
p aj | stestw tak od siebie różnych ; sama tylko moc boska 
danie o ORA ONE MNE | B 
j połączyć ie z sobą mogła. Po śmierci ciało podlega 
sań działaniom różnym. od działania duszy, która iuż niem 
14 władać przestała; a dusza nawzaiem, Żyie myślami 
a i poznaniami nieznanemi działaniu narzędzi zmysło- 
aie wych. Sami nawet poganie poymowali, iź tak być 
EM musi, Że przy śmierci dusza targaiąc pęta więzie- 
a | nia swego, unosi się oświćceńsza i doskonalsza ku | | 
4ru0* | | 
| 
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przybytkowi niebieskiemu. Cycero w rozprawie 


swolćy o Starości, odwołuiąc : się do nauki Pitagores 


Sa, 
Sokratesa, 


Platona , Cyrusa umićraiącego, zwraca 
uwagę, że przyrodzenie umieściło nas raczey pod 
namiotem. wystawionym czasowo, niżeli wstalem 
niieszkaniu, i kładzie w usta Katona, owe slowa: «O 
»dniu błogi! kiedy wy chodząc z lepianki tćy ziemi, 
»wzmiosę się ku zgraroadzeniu boskiemu dachów, 
»które mnie poprzedziły!» 

A zatém , powtarzaidc w krótkości tę pierwszą uż 
wagę, przez to samo, Że dusza nasza iest iestestwem 
niezłożonćm, śmierć ciala, iestestwa złożonego, nie 
pociąga za sobą śmiegci duszy, i wszystko każe nam 
wnosić, .że taż nie zostaie zniszczoną z wyrażnćy 
woli Stwórcy. Widzicie więc, Że własność ta du: 
szy, iż iest duchem,, dostarcza przekonywalącey u- 
wagi na stronę ićy trwania po Śmierci ciała. 

Drugą uwagę wyprowadzam z pewnych uczuć du- 
szy wewnętrznych, a wszystkim ludziom wspólnych. 
Tak iest, nosimy w.sobie iakąś skazówkę i iakieś 
przeczucie Życia przyszłego. W rzeczy samey, pocóż 
ta skryta chęć przeżycia siebię samych, unieśmier- 
telnienia nazwiska naszego w pamięci nam podobnych? 
Doznaie ićy wieśniak, równie iak uczony i woio- 
wnik. Uczony pragnie doyśdź do nieśmiertelności 
przez swe dzieła, wa eoak przz swe bohaterskie 


czyny, a wieśniak chcialby Żyć przynaymnićy w pa- 
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mięci swych dziatek: trapi go to wyobrażenie, iż 


wkrótce będzie może od nich zapomniany ; radby 
posiadać władzę przywiązania nazwiska swego do bu- 
dynku, który stawia, do drzewa, które zasadził, do 
mnieurodzayney roli,którey umia! piodność nadać. Lecz 
przypatrzcie się nadewszystiko w mężach żnadmienitych 
tćy niezmierńćy Żądzy słynienia, którasięga nayodle- 
gleyszćy przyszłości, i karmi się myślą, że ich wiel- 


kie i piękne czyny staną się przedmiotem rozmowy 


wszystkich wieków. Iakiżby to cel miało, gdyby. 


ich nie ożywiala iakaś nadzieia, że sami kosztować 

a {$ rd nek i zori ych? 
będą swéy chwały w wiekach przyszłych: 

We wszystkich czasach uwielbiano, i slusznie, po- 
święcenie się tych, którzy umieli za Oyczyznę życie 
położyć; i, ieżeli dusza iest nieśmiertelną, latwo poy- 
muię iakim sposobem można poświęcić byi obecny. 
Lecz ieźli wszystko ogranicza się grobem, byt tera- 
Źnieyszy iest naywiększćm dobrem. Zycie iest dobrem 
niezmiernćm wporównaniu ż nicością; żyć, byłoby te- 
dy naywiększem prawem; umrzeć zą bliźnich, było-= 
by póstępkiem z rozumem niezgodnym. Zaiste, czło- 

et » z dv śmiarei GASEA SEK mie 
wiek dla tego tylko pogardza śmiercią, Że widzi w nićy 
przeyście do Życia innego. Tu uczucie zniewala 
rozum, wtym nawet człowieku któryby mniemaniem 
był materyialistą. Umieraiąc za Oyczyznę, ubiegasz 
się za chwałą, rzeknę do niego; lecz ieżeli po śmierci 
nie iesteś niczem więcey nad posąg, lub malo- 


wane płótno, które wystawiać cię będzie moglo, na 
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cóż Przydadzą ci się pienia P 
mówcy, lub wspomnienia Dz 
wiony temi pobudkami czys 


stylanizm wpaia 


oety, pochwały Krasos 
ieiopisa? Katon, nieoży- 
temi, które w nas Chry- 
> Szczerze mówił gdy wyrzekł: «Ni- 
»gdy nie bylbym podiąl tyle prac cywilnych i woy- 
»skowych, gdybym był sądził, że chwał 


»eiem koniec wziąć miała!,, Lecz nie wiem iakim 


a mola z Żyj» 


»sposobem , duch móy, wznosząc się-nad siebie same- 
»go, zdawał się mniemać, 
»cne, Żyć zacznie.» Otóż 


jak w ludziach sławnych, 


iż opuszczaiąc Życie obe- 
widzicie, Mości Panowie, 
ta miłość którą byli prze- 
ięci brała początek wtaiemnćy nadziei 
re z śmiercią zaczynać się miało. 
Trzecią uwagę, dowodzącą nieśmiertelności duszy 
czćrpam w ićy pragnieniach; tłómaczę się iaśniey. 
Człowiek obdarzony czułością, pragnie szczęśliwości, 
dąży. do nićyiako do istotnego celu; ieźli i 
znayduie na ziemi, czy 


Życia, któ- 


éy więc nie 
nie ma ićy znaleśdź w Życiu 
zyzwoicie tęn pomysł. Wzy- 
wam was w tćm mieyscu, Mości P 
zstąpili do głębi serc wasz 


w uciszeniu się namię 


lepszem? Rozwińmy pr 


anowie , ażebyście 
yeh, dla posłuchania tam, 
tności i wyobraźni głosu prawdy, 
a każdy z was chętnie się zemną odezwie: Dusza 
moia czuie iakoweś pragnienie szczęśliwości, którego 
Żadna z rzeczy ziemskich zaspokoić nie iest zdolną. 
Uganiam się niespokoynie za czemś, czego stworze- 
nia dać mi nie mogą; biegam za cieniem zawsze ści- 


ganym, a zawsze stroniący ni; nieraz wzdycham mimo» 


Zas 
ryż 
wy: 
śro! 
moż. 
Salo! 
Oto, | 
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lexa 
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Way 
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wolnie z niesmakui tęsknoty; chciałbym rozkoszy czy: 
stćy, staľéy, niezmiennćy; czuię iż szczęście prze- 
mieszkiwa w'sercu, którego wszystkie zapragnienia są 
zaspokoione; lecz gdzież znaleśdź ten spokóy? Któ: 
ryż śmiertelnik zakosztował go na ziemi? niech nam 
wyiawi taiemnicę, i sposób iego znalezienia. W po- 
śród gmachów przepysznych, ogrodów rozżkosznych, 
możności skarbów, blasku chwały, obfitości uciech, 
Salomon wyznaie, że nie iest szczęśliwym, a czemu? 
oto, ponieważ iego ucho nigdy się nie nasyca słucha- 
niem, ani oko widzeniem, ani serce pragnieniem. A- 
lexander podbił świat caly, ziemia przed nimumilkła; 
wszelako Alexander iest bardzićy znużony, niżli nasy= 
cony chwałą; wzdycha, płacze, w pośród zwycięzkich 
wawrzynów-pokonanego świata. Tyberyiusz zmierzi- 


wszy sobie władzę, idzie na wyspę ustronną Kapreę; 


szuka w rozpuście, czego nie mógł znaleśdź w wielko-. 


ści. "Tyberyiusz zawiedzionym zostanie, szczęście nie 
będzie znim przemieszkiwać w przybytku iego obrzy= 
dłych czynów; uczuie swą nędzę, i znaglonym zostanie 
wyznać ią w obec świata całego. Co za pamiętnęprzy- 
kłady marności rzeczy ludzkich i ich niedostateczno- 
ści do uszczęśliwienia nas! Przytaczamy ie, ażeby- 
śmy uczuli iak wielka iest chciwość serca ludzkiego, 
iiak wnadzieiach swoich widzi się zawiedzioném na 
ziemi. 

Teraz zastanawiam się ‘nad sobą samym i mówię 


do siebie: Pragnę być szczęśliwym ; iestto niezwał+ 


. 
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ezona potrzebą méy duszy, iestto  kónieczna: skłon: hl 
ność mego przyrodzenia, Pragnienia tego nie wpol 


Jem sam wsiebie i nie iestem mocen wyzuć się z niego; 


stał 
otrzymałem ie od Stwórcy z iestestwem iżyciem. Ieżeli Th 
L 
On sam wpoił wę mnie to pragnienie, ieżeliten iestkoż ' 
SiC 
niec, do którego każe mi nieustannie daż ré, czy: więć 
19 OIRA 28M YAY EI czy: wię par 
nie ma mnie rychley cży późnićy doprowadzić do sj, 
. e . x > GE 
niego? Byłzeby Bogiem prawdy, gdyby mnie żwodził 
; ć ) ; byla 
I . . Ą > . x i 
| w pragnieniach, które we mńie wpala; gdyby mi kres i 
f $ BĘ > s 3 Pa 3 TO." 
wskazał, zostawiając mnie wniemożności doyścia do RA 
niego; a ieźli to szczęście „ do którego czuię się być biel 
stworzonym, nie istnie dla mnie na ziemi, czy zatćm sty 
nie należy wnosić, że Bóg umieściłie po za grobem? »Iż 
W calem przyrodzeniu, wszystko dąży do swoich koń- DU 
eów: słońce i gwiazdy, przez swe iednostayne obroty JSZ 
dopełniaią zupełnie swego przeznaczenia; zwierzęta szd 
odpowiadaią swoiemu, posłusznemi będąc zadziwiaią- | ynay 
A, > P | w 
cemu instynktowi. Mialżeby sam tylko ieden człowiek wieć 
w tym niezmiernym łańcuchu iestestw, nie odpowiadać | GW 
°. . - rr . p © r . Ś 
swoiemu, i Opatrzność miałażby go skazać na niet | v 
| Szy 
| ustanne a zawodne dążenie do celu, który wskazała ie- w 
| d A 3 wiad 
go przyrodzeniu. Mieymy doskonalsze, więcćy pocie- i 
: ; : A Oświ 
szalące wyobrażenia o zamiarach Stwórcy i zacności 
; 3 mie 
ludzkiego przyrodzenia. | 
Cwart A 'yprewad ; echie Wiat i rem 
wartą uwagę wyprowadzam zpowszechnéy wi: 
| ry rodu ludzkiego. Iestto prawda zaświadczona dziela i 
Ba mi ludów starożytnychi nowoczesnych, Że wiara w ży» star: 
ii cie przyszłe była zawsze wiarą świata całego. ` Za- Sali, 
JE ` 
IIR | Ow 


kó W, 


klon: 


p więć 
ić do 
rodził 
kres 
a do 
e być 
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bem? 
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bobonność, występki, ciemnota, mogły ią poniżyć; s0- 

fiści mogli z nią walkę toczyć, lecz zawsze ona pozo- 

stała panuiącą : w pośród wszystkich narodów ziemi. 

Zbyteczną byłoby: rzeczą zapuszczać się: w dlugie 

szczegóły w.przedmiocie tak dowiedzionym. Na po- 

parcie twićrdzenia-naszego , niektóre tylko przywie- 
dziemy świadectwa. Nauka o nieśmiertelności: duszy 
była tak powszechną w wiekach starożytnych, że Cyce- 

ro, w rozprawie swoićy o Przyiaźni, nie waha się woso- 
bie Leliiusza powiedzieć: «Nie mogę być przyiacielem 
»tych nowatorów,którzy utrzy muią w czasach naszych, 
»iżwszystko kończy :się w grobie; więcćy daleko mną 
»włada powaga starożytnych, powaga Przodków na- 
»szych i mężów znamienitych, którzy byli chwałą i 0- 
»zdobą Grecyi, a nadewszystko powaga męża, który za 
»naymędrszego z wszystkich był ogłoszony.» Seneka 
w iednym zswych listów zwraca uwagę, że skoro idzie 
o nieśmiertelność dusz naszych, powszechna zgodność 
wszystkich ludzi, nie małą ma nad umyslami naszemi 
władzę. Nie twićrdzę ia, iżby Cycero i Seneka, tak 
oświćconymi, tak. niezachwianymi wswćy wierze być 
mieli, iak-są chrześciianie, moim byłoiedynie zamia- 
rem przytoczyć ich iako świadków, żadnemu zarzuto- 
wi ani podeyrzeniu nieuległych , powszechnaćy wiary 
starożytności. W autorach, którzy w tćy materyi pi- 
sali, znaleźlibyście zbiór micysc naywyraźnieyszych, 
o wierze ludów starożytnych, Egipcyian, Chaldeyczy- 


ków, Indyian, Greków, Rzymian, Gallów, Germanów. 
te gp 7 å o~ 
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Ze o samych tylko Gallach wspomnimy, których sta- 
rożytna wiara, nas Francuzów, więcey zaiąć i obcho- 
dzić może, wiemy: z Cezara, że Druidzi ożywiali męz- 
two woiowników i zachęcali ich do pogardzania nie- 
bezpieczeństwy nadzieią nieśmiertelności. W tem to 
uczuciu, mówi ieszcze Lukan, czćrpaią oni niepoha: 
mowany zapał, ziakim bieżą na śmierć; podług nich 
nie masz większćy nikczemności, iak ochraniać Ży- 
cia, którego.się. nie utracą bezzwrotnie. Przypatrzcie 
się naostatek tćy wierze ludów , która się w samych 
nawet ich zabobonach i nayśmiesznieyszych zwycza- 
iach obiawia. OQneć to, w rzeczy samey, wskazuią ma- 
rzenia o przechodzie dusz, Elizeum, Tartar , czyli pie- 
klo w Mitologii, sąd Minosa i Radamanta, wywo- 
dywanie cieni, dziecinna boiaźń umarłych. 

Co do. ludów nowoczesnych, dostateczne daią w tćy 
mierze przekonanie opisy: podróżników, którzy zwić» 
dzali różne części: kuli ziemskićy. Wiara w nieśmier- 
telność, nie była obcą Swiatu Nowemu, nim Krżysztow 
Kolumb tamże wylądował. «Napotykamy ią od końca 
»do końca Ameryki rozkrzewioną. W niektórych kra- 
»inach mnićy żywą i iasną, w innych lepićy rozwinię- 
»tą i doskonalszą, ale wszędzie znaną, mówi sľa- 
wny Robertson.» 

Kogożby więc, Mości Panowie, nie zastanowiła ta 
powszechna zgodność narodów i wieków? Rzecz o- 
sobliwsza! nasze zmysły nie powiadaią nam nic o 


naszym przyszlym bycie, o trwania dusz naszych po- 
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Śmietći ciała; w oczach naszych człowiek zdaje się 
cały umierać podobnie iak bydlę: nic ńie widzimy że- 
wnątrz , coby wtey ńierże okazywało iaką roźnicę:; 
dóświadczeńja Wszystkich czasów, codzienne postrze- 
Żżenia,nie daią nam nic odkryć nad materyię; nad 
rozkład części. Widzimy, iż człowiek rodzi się, Ży- 
ie iiumićra podobnie iak inne wszystkie zwierzęta; 
zdaie się, iż podług tego, na co nieustannie patrzymy, 
ród ludzki pówinienby być skłonny do materyializmu 
naygrubszego. Skądże mu tedy mogła przyyśdź tak 
osobliwsza myśl, o nieśmiertelności dusz naszych?. 
Takimże sposobem z pośrodka zwalisk i spustoszeń cza- 
su i śmierci, dał się dosłyszeć na świecie ten głos nie- 
śmiertelności? Nie można wątpić, Mości Panowie, 
Że Stwórca przyródzenia zaszczepił w duszach naszych 
ićy uczucie, iak zaszczepił w nich poięcie i ludzkość, 
i Że tak iest niepodobieństwem wyzuć nas ż tego u- 
czucia, iak pozbawić nas rozumu i myślenia. 

Test nakoniec pewne świadećtwo stateczne, powsze- 
chne, niezbite, uczuć, nadziei, wiary rodu ludźkiego, a 
które szczególnićy przydaie mocy uwagom powyżćy 
przedstawionym; tém świadectwem iest cześć religiyna 


oddawana zmarłym, znana całćy ziemi, w starożytny- 


„ści równie iak w czasie teraźnieyszym. Na co to po- 


szanowanie dla ich zwłok śmiertelnych? te groby wy- 
stawiane dla ich uczczenia; te pogrzebowe pienia pa- 
miątee ich poświęcone, czyliż wszystko to odnosi się do 


martwego i podłego pyłu? czyli tćż: opićra sie raczěý 
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naukrytćy myśli, że zmarli nie są oboiętnymi na oka- 


zywaną przychylność , że są iakby świadkami na- 


szych łez i żalów , i możemy utrzymywać daley pe- 
wny rodzay tkliwego towa: zystwa ztą częścią ich sa- 


mych, którażyć nie przastala? 
U krańców Wschodu, znayduie się lud pewny, któ- 
ry na grobach rozmaite sklada pokarmy na posiłek 


zmarłym; u bałwochwalczego Peruanina , kobiety i 


dzieći I[nkasów poświęcały się na.śmierć dla uczczenia . 


ich pogrzebów i towarzyszenia im na tamtym świecie. 
Ossiian, czyli ten, który w iego imieniu opićwał, wysta» 
wia cienia swoich myśliwczych woiowników, iako błą- 
kaiące się po obłokach i czułe na pienia Poetów, po- 
święcone ich chwale. Czyż to wszystko nie-ma oczy: 
wistego związku z nauką: o Życiu przyszłóm? Lecz ia- 
kiż wyższy nadewszystko pociąg skłania nas, iżbyś- 
my tym sposobem naznaczali mięysce życiu w przybyt- 
ku samćy nawet śmierci? «Tu, mówi pewien sławny 
»pisarz, przyrodzenie, ludzkie ukazuie się wyższóm 
»had resztę stworzeń, iobiawia nam się w wzniosłych 


»swoich przeznaczeniach. . Czyliź bydlę zna trunnci 
P č 


»troszezy się.o swoie. popioly. . Cóż ie obchodzą ko« 


»Ści oyca, a rączćy czyliż. wie, kto iest oycem iego; 
»skoro potrzeby, dziecięctwa przeminą? ' Z pomiędzy 
»wszystkich. iestestw, stworzonych,. sam tylko czło- 
xwiek, zbićrą popioly sobie podobnych i ma dla nich 
»poszanowanie religiyne. W oczach naszych dziedzi- 


»ma śmierci ma w.sobie coś świętego: skądże tedy 
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ypochodzi potężne wyobrażenie, które o śmierci ma- 
»my? Czyliż garstka prochu zasługiwałaby na nasze 
ycholdy? Nie, zaiste, dla tego my jedynie sząnuiemy 
»popioły Przodków naszych, Że głos skryty powiada 
»nam, iż nie wszystko w nich zgasło ; i toć jest co 
»uświęca cześć pogrzebową u wszystkich ludów na 
»ziemi. Wszystkie zarówno są przeświadczone , iź 
»sen, nawet w grobie,nie iest wiecznotrwałym, a smierć 
»staie się iedynie chwalebnćm przeistoczeniem. 

Tak zaiste, poszanowanie dla grobów, gruntu- 
je się na uczuciu nieśmiertelności i w tćy mierze ro- 
zum poparty iest doświadczeniem. Iakoż, nigdy nie 
widziano popiołu zmarłych,haniebnićy znieważonym, 
iak w owćy epoce, kiedy naygrubszy materyializm 
wziął u nasgórę. Skoro w człowieku umićraiącym wi: 
dzimy tylko machinę zepsutą, albo roślinę, która się na 
części swoie rozkłada; skoro mniemamy, że liche 
tylko szczątki z niego pozostaną; iakąż cześć możemy 
im oddawać? Nie iesteśmyż wtedy kuszeni obchodzić 
się zniemi równie iak ze szpetnemi ostatkami nayo- 
brzydliwszego zwićrzęcia? Ieželi czternaście wiekow 
czci pobożnćy nie zdołały ocalić od zniweczenia wzłok 
świętych Patronki tuteyszćy stolicy ; ieżeli widziano 
przez czas pewny zwłoki Turenniiusza spoczywaiące 
obok skór słonia i krokodyla; ieżeli tylu sławnćey pa- 
mięci umarłych wypędzono z ich ostatniego przybyt- 
ku; przyczyną tego było, że sama Religiia nie miała iuż 


wówczas schronienia, i że zgubnenauki, zagladziły do 
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ZAW JR aż ok 3 lest i 
szczętu uczucie nieśmiertelności. Materyializm ŚWię= 


| tokradzki zniewaźa groby, wiara w życie przyszłe y r 

| czyni ie czcigodnemi. lak 1 

Tak tedy zastanawiając się nad duszą „ile iest duchem, W 

nad ićy nay taiemnieyszemi uczuciami, ićy zapragnie- gdyh 

niami naygoórętszemi, ićy przeświadczeniarni wiary nie 

naygłębićy zakorzenionemi,odkrywamy w nas samych sh 

( zaród i rękoymiią naszćy nieśmiertelności. Obac :zmy, Rozur 

| czyli poznanie Boga iiego doskonalści, nie nastręczy sléy s 

ham uwag, z których ieszcze głębsze i niewątpliwsze dać ol 

przekonanie poweźmiemy o naszćy nieśmiertelności. ciela 

Mówić, Že nie masz Boga, iestto dziwotworna ostaż nieli 

SZĄ 

teczność, w którćy rozum czlowieka beż pewnego põ- obs 

| mieszania i niespokoiu nigdy zostawać nie może. I któt byto 

ryż ateusz ma szczere przeświadczeńie o swym atei- wiek; 

zmie? Same nawet iego bluźnierstwa zdradzają ukry- cłow 

tą wiarę w glebi serca iego; częste iego mowy prze: | dzenia 

ciw Bóstwu, wykrywaią straszliwą trwogę, która go | Ścię an 

przeraża. Moniesquieu rzek: «Człowiek pobóżny i , | amy 

| »ateusz, ustawicznie mówią o Religii; ieden mówi 6 cie. sy 

»tćm w czćm ma upodobanie, drugi ò tćm, czego się pochy 

»lęka.» Nie, Mości Panowie, ateizm nie iest mnie- Sromt 

maniem, ale wściekłością. polęc 

Bi Uznawać Boga bez Opatrzności, iestto gruba z ro» szych 

zumem sprzeczność, iestto czynić Boga Królem beż | łańcu 

IBU poddanych, Panem beż wladzy, Oycem bez dobroci, | naw 

IE M H Prawodawcą bez widoków i mądrości, który swe dzie- Ści, ani 
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lest tedy Bóg, który rodem ludzkim wľada; i któ- 
ry rozrządza iego losami zrówną sprawiedliwością 
iak mądrością, aprzecięż, iakżeby można uznawać 
w świecie obecnym Boga sprawiedliwego i mądrego; 
gdyby tegoż światażaden węzeł z światem przyszłym 
nie łączył? 

A naprzód czegóż boska sprawiedliwość wymaga? 
Rozum mówi nam, że Bóg oceniaiąc rzeczy wedle ści- 
sléy sprawiedliwości, nie może iednakowem spoglą- 
dać okiem na oycobóyeę i dzićcię uległe, na przyia- 
ciela wiernego i przyiaciela zdradliwego, na łakomcę 
nielitościwego i serce wspaniale, na okropnego mę- 
żobóycę izbawcę bliźniego.. Inaczćy myśleć, było- 
by to wystawiać sobie Boga mnićy doskonałym od czło- 
wieka. Zaiste,pomimo ułomności swego przyrodzenia, 
człowiek nie może wstrzymać się od skrytego obrzy= 
dzenia występku, chociaż nawet sam podlega słabo- 
ści, ani skrytćy miłości ku cnocie, chociaż zbywa mu 
namęztwie do ićy pełnienia. Tak. iest, widzę w grun- 
cie sumienia mego, Że cnota iest szacowną, godną 
pochwał i nagród; że występek godzieniest wzgardy, 
sromoty i kary: taki iest głos przyrodzenia, takie iest 
poięcie sprawiedliwości wypiętnowane w duszach na- 
szych. Przez szereg tedy wyobrażćń, nieprzerwany 
łańcuch składaiących, przywiedzony zostaię do uzna< 
nia w méy myśli, że nie masz Boga bez sprawiedliwo- 
ści, ani sprawiedliwości bez nagród dla cnoty, a kar 


dla występku. 
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Daremnie atoli szukalibyśmi na ziemi tego porząd- 
kurzeczy iedynie zgodnego z ścisłą słusznością. Praw- 
da, iż dla zachęcenia cnotliwych, a przerażenia groż- 
bą występnych, dla ostrzeżenia widocznićy ludzi, że 
iego opatrzność czuwa nad nami, i dla dania im prze- 
czucia tego co ich czeka, Bóg okazuie czasem swą spra- 
wiedliwość człowiekowi zacnemu, obdarzaiąc go po- 
myślnością, a występnemu przez tak okropne i wi- 
doczne ciosy, że ićy niepodobna nie uznać. Nie- 
raz upokarzaiące i okrutne choroby, dotkliwe kłopo- 
ty, pożćraiące zmartwienia, nagłe i doszczętne znisz- 
czenia, daią uczuć występnym mściwą prawicę, cią- 
Żącą naich głowami. Wszelako pemimo tego rodza- 
iu przykładów, przyznać musimy, że gdyby Życie te- 
raźnieysze nie było połączone zinnym porządkiem 
rzeczy,ten świat byłby jedynie zamieszaniem, zagadką 
niedościglą, wieczystym nierządem, który obwiniałby 
sprawiedliwość Opatrzności. Cóż nam wystawia hi. 
storyia we wszystkich czasach i u wszystkich ludów? 
bardzo często cnoty nieznane, występki czczone, prze- 
stępstwa niedosiężone mieczem ludzkićy sprawiedli- 
wości, rodziny wiarołomstwem i nierzetelnością zni- 
szczone,ofiary nienawiści,zazdrości i przemocy,więży, 
w którychięczy niewinność, rusztowania, na których 
ginie cnota. Te nierządy tak są oburzaiącemi,iż umysły 
słabe, niecićrpliwe, brały znich powód do bluźnienia 
Opatrzności, do uważaniajey za niewdaiącą się w rząd 


rzeczy ludzkich, do poczytywania tym sposobem ‘za 
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stracone usiłowanie poczciwego człowieka, pokuszo» 
ne odezwać się z owym Rzymianinem,który legł na po- 
lach filipiyskich: «O cnoto, iesteś więc tylko uroionćm 
widmem.» Zapewne, Mości Panowie, taka bezboźność 
nie postoi nigdy wustach, a tćm bardzićy w sercach 
naszych. Te nierządy , zwiastuiące się ze wszech stron 
oczom naszym, powinny nam przypominać wieczno= 
trwały porządek, którego Bóg iest źrzódłem. Wiem, 
Że ma wskarbach swoićy potęgi czem wynagrodzić 
to wszystko, co w świecie obecnym z sprawiedliwo- 
ścią niezgodnóm się zdaie. Przenoszę się myślą na 
Jono iego wieczności; stamtad spoglądaiąc na ziemię, 
widzę ią w prawdziwym ićy obrazie; ' postrzegam, że 
to 'eo mósi cechę niezgody, wraca do harmonii po- 
wszechnćy, przez swóy związek z nieskończonemi za* 
miarami tego, który żyieikróluie nad zakres wszy- 
stkich wieków. Awtedy cierpienia cnotliwego czło 
wieka nie są, w oczach moich , niesprawiedliwością, 
ale' raczćy doświadczeniami, ale walkami prowa- 
dzącemi do chwały; i kiedy porównywam iego cićrpie- 
nia z koroną nagoótowaną dla niego, nie widzę wiego 
dolegliwościach nicinnego nad trudyiprace podięte 
w utworzeniu swoiey nieśmiertelności, To nam chciał 
Mędrzec Pański wyrazić w owych poważnych słowach: 
»Widziałem pod słońcem na mieyscu sądu, niezboź- 
»ność: a ną mieyscu sprawiedliwości, nieprawość. I 
»rzekłem w sercu swoićm: Sprawiedliwego i bezbo- 
- Tom. l. 36 
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_»żnego Bóg sądzić będzie, i czas każdóy_ rzeczy tedy 
»będzie (1).» 


Lecz, rzecze kto może, po cóż udawać się do Ż Ży” 
cia innego, dla usprawiedliwienia Opatrzności? Sz 


kasz nagrod dla cnoty, te znay 


ù- 
duią się w spokoy- 
ności duszy; szukasz -kar dla występku, te są w zgry- 
zocie sumienia, nieodstępnie im towarzyszącey. ć 

Czcze to iest systema, za którego pomocą niepo- 
dobna oczyścić boskićy sprawiedliwości z czynionych 
przeciw niéy zarzutów ,lktórego zaraz wykażemy ca- 
ią blahosć. ` Nie tak rzecz się ma względem Boga, 
iak względem ludzi: i 1ego sprawiedliwość iest nieskoń- 


czona równie iaki ie$0 potęga. Godnćm iest znaiącego i 


mogącego wszystko, ażeby wynagrodził z pelnością- 
wszystko, co iest dobrego, ankara? co iest złego; aby 
przeznaczył cnocie nagrody , a występkowi kary nie» 
M dostateczne, z wielką ścisłością wymierzo- 
- Nie nosiłyby zaś takowego piętna, gdyby wszy- 
siko ograniczało się spokoiem duszy dla iednych, a 
zgryzotą sumienia dla drugich. 

A naprzód , podług was, spokoyność duszy ma być 
iedyną nagrodą cnoty; iednak spokoyność ta nie iest 
zawsze nierozłączną ićy towarzyszką: są serca cnotli- - 
we, nieraz Żyiące w pośród trwogi; boiaźliwe aż dò 
zbytku, lękaią się tam nawet, gdzie się lękać nie 
powinny. Delikatność sumienia staie się dla nich kä- 
tuszą; wyobraźnia zatrważa ie widmami; lekkie błędy 


TEREE a CET EE nc ROR PAD EDRZAĆ SPADNĄ CEAR 
(1) Eccle. 111. 16. 
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wystawia im w postaci nayszkaradnieyszych występ- 
ków; co dobrém iest, ua złe tłómaczy. W pośród więc 
tych nawałności miotaiących duszą, zniknęła spokoy- 
ność; a z nią zniknęło to co twićrdzicie być iedyn ą 
cnoty nagrodą. Nie na tém koniec: potrzeba aby; na- 
groda ściśle odpowiadała zasłudze , a iednak w świe- 
cie obecnym prawidlo to słuszności ustawicznie bywa 
gwałconćm. Wszakże owa spokoyność sumienia towa- 
rzyszy i tym cnotom, które, lubo wielce gruntowne, 
mnićy są iednak dla przyrodzenia przykremi; gdzież 
tedy będzie nagroda dla cnot wzniośleyszych, tru- 
dnieyszych? Tłómaczę się iaśnicy. Ten człowiek u- 
rodzi! się z szczęśliwemi skłonnościami; iest łagodny, 
umiarkowany z temperamentu, iwięcey panuiący nad 
sklonnościami swoiemi; cnota iest dla niego z przyro- 
dzeniasnadnieyszą. Ow, miotany gwałtownemi namię- 
tnośćiami, musi być cićrpliwym mimo zapału popę- 
dliwego charakteru, powściągliwym mimo porywczo= 
Sci żądz. swoich,skromnym w pośród nayświetnieyzsze- 
go blasku chwały. Ieżeli ieden i drugi iest cnotliwym, 
spokoyność duszy zarówno iest obudwóch udziałem 
na ziemi; ale ostatni więcćy ma przeszkód do prze- 
zwyciężenia, więcey zwycięztw do odniesienia nad 
sobą samym; iego wierność iest trudnieysza, iego za- 
tem cnota iedna mu daleko więcćy zasługi, i godna 
iest wyższćy nagrody; a wszelako nagroda ta była- 
by równą, gdyby na samym tylko spokolu serca po- 
legać miała. TLeczoto ieszcze inna ważnićysza dale- 


kọ uwaga. 


Gdy człowiek poczciwy umiera dla do- 
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pełnienia swego obowiązku, gdy chętnićy poświęca 
Życie niżeli sumienie > w ówczas osobliwie staie się 
miłym Stwórcy i godnym zaiste dobrodzieystw iego; 
a iednak„ieżeli nie masz innćy nagrody dla cnoty nad 
spokoyność sumienia, gdzież będzie zapłata heroiz- 
mu iego? Czyłiż ta spokoyność duszy zstąpi z nim 
do grobu? lesteś, daymy na to, postawiony między 
przeniewierzeniem się a śmiercią: Bóg wymaga po to- 
bie, ażebyś raczćy śmierć poniósł dla przypodobania 
się Jemu; ten ostatni czyn Życia twoiego iest uwień- 
czeniem wszystkich innych; nad wszystkie iedna ci 
naywiększą zasługę, a masz go dopełnić bez nadziei 
wszelkićy nagrody! cóż może być niesprawiedliwszego! 
Nie, zaiste! albo Bóg nie nakazuie ci umrzeć dla obo- 
wiązku, albo winien niezawodnie wynagrodzić posłu- 
szeństwo okazane w podięciu raczćy śmierci. "y tam 
się więc ieszcze, gdzież będzie nagroda, ieżeli wszy- 
stko zśmiercją się kończy? 

Równie mylną iest rzeccą nie uznawać innéy wys 
stępku kary nad zgrzyzotę sumienia. Przyznaię, że 
złoczyńca znayduie naypićrwszą karę w własnćm su- 
mieniu, które oskarża go i potępia; ale gdyby zgry- 
żota sumienia iedyną była karą iego, naywięksi wi- 
nowayey byliby częstokroć naymnióy karanymi, bo 
lepićy od drugich potrafią stłumić głos sumienia pod 
brzemieniem mnogich zbrodni. W rzeczy samćy,pićr- 
wszey popełnionćy winie towarzyszy zwykle naydo- 


tkliwsza zgryzota sumienia; późnićy zbyt często zda- 
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rzać się zwykło, iż złoczyńca oswaia się z występ- 
kiem, i tćm słabićy czuie zgryzotę sumienia, im bar- 
dzićy się w zbrodniach pogrąży, anakoniec,wedle słów 
Pisma S: piie nieprawość iak wodę: tak dalece, że 


gdyby zgryzota sumienia miała być iedynie karąiego, 


wie byłoby stosunku pomiędzy występkiem a iego u- 
karaniem. “A nawet, zwaźaląc rzecz dobrze, przyznać 
potrzeba, iż zgryzota sumienia byłaby wtedy próżnym 
i śmiesznym tylko przesądem, któregoby się pozbyć 
wypadało, gdyby po za grobem nie należało się lę- 
kać niczego. Dopóki dusza iest przenikniona bojaźnią 
mszczącego się Boga,poymuięłatwo,iż mieć musi zgry- | 
zotę sumienia ; lecz ieżeli boiaźń ta słabnie i gaśnie, 
zgryzota sumienia osłabnie z riiąi zgaśnie. Dla te- 
go wielcy zbrodniarze maią skrytą sklonność do tych 
nauk fatalizmu,bo te wystawisiąe ich przestępstwa iako. 
konieczne, usiluią oswobodzić ich z wszelkićy sumie- 
nia trwogi uciekaiąc się oraz do nauki materyializmu, 
utrzymuiącćy, że dusza z ciałem umiera, sądzą iż za- | 
pewniaią sobie bezkarność. Oswobodzeni z wszelkićy 
boiaźni Życia przyszłego, będą mogli wprawdzie lę- 
kać się kary lub hańby; ale zgryzota sumienia nie 
będzie im znaną. A nadto, czyli nie wiadomo, że 
zbrodniarz ukrywa nie raz przed samym sobą niespra- 
wiedliwość i szkaradność swych czynów; Że zbrodnie 
pomyślne, przestaią w oczach iego, być zbrodniami; że 
bezprawia w naywyższym stopniu oburzaiące, przesta- 


łą wydawać się bezprawiami, kiedy im.się przypae 
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trujem oczyma ząćmioremi blaskiem chwały?  Wy« 
znaycie szezćrze, czy mniemacie, iżby lekka iakowa 
zgryzota sumienia wystarczaiącą być miała karą za 
czyny mogące być klęską i zgubą rodzin, pokoleń, 
i calych narodów? 

W systemacie nakoniec, który zbiiam , iest ieden 
w szczególności rodzay zbrodni, który zawsze bylby: 
bezkarnym, chcę mówić o zbrodni, przedtćm rzadkićy, 
dziś bardzo pospolitey, będącćy przestrachem dla spo- 
łeczności, równie iak zgórszeniem dla obyczaiów, o sa» 
mobóystwie. Człowiek winien siebie spóleczności, 
która go żywiła na swćm łonie i czuwała nad zachowa- 
niem dni iego; rodzinie, względem'którćy zaciągnął os 
bowiązki; anaprzód Bogu, który dał mu Życie, i sam 
tylko: odebrać ie ma prawe: nie zważa na to, na 
wzgardę wszystkich praw boskich i ludzkich, wydzić« 
ra sobie Życie. leżeli nie podlega obłąkaniu ros 
zumu, ieżeli używa wolńćy woli, ostatnie to prze: 
stępstwo położyło móże pieczęć życiu pełnemu zbro: 
dni. Gdzież więc ódbierze karę , ieżeli nie masz in- 
néy nad zgryzotę sumienia? Utrzymuiecie, iż dusza ie- 
go iuż nie Żyie, a iakże zgryżota sumienia wiązała- 
by się z tém, co nie ma bytu? Powiedzmy. tedy, 
Mości Panowie, że spokoyność duszy , pocieszaiąca 
sprawiedliwego, że zgryzota sumienia, dręcząca zbro= 
dniarza, rozpoczynaią iuż na tym świecie sąd, który: 
kiedyś ma się odbyć z większą okazalością iścisłością; 


iestto wstęp, nie zaś miara boskićy sprawiedliwości 
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tak dalece, że pociechy cnoty i goryczy występku 
w zyciu teraźnieyszóm, utwierdzają raczćy niż osła= 
biaią naukę o życiu przyszłćm. 

Mówić zaś, iż boskićy sprawiedliwości zadość się 
stale przezsamo Zniszczenie występnego, iestto sta- 
wiać czczy wybieg na mieysce rozumowania: spra- 
wiedliwość boska taką być powinna, iżby zdołala za- 
straszyć, utrzymać człowieka w granicach obowiązku, 
lub na drogę prawą naprowadzić. Byliby zaś wystę- 
pni bez obawy, gdyby ten udział nicości, aczkolwiek. 
bardzo nędzny, był im zapewniony. Prócz tego, czy 
nie iest rzeczą sprawiedliwą, ażeby kary wymierzane 
byly podlug słuszności, stopniowane podług liczby, 
natury, ciężkości przestępstw; ażeby była nierówność 
kar, gdzie zachodzi nierówność występków? Mopłaż- 
by naywyższa sprawiedliwość w równi stawiać prostą 
kradzież z oycobóystwem? A przecięż, gdyby zniszcze= 
nie wspólną karą wszystkim winom być miało, wszyst- 
kie równą miarą byłyby karane. | 

W tém mieyscu, Mości Panowie, poświęćmy ieszcze 
ehwilkę zglębieniu serca ludzkiego i rozwadze nad 
wyobrażeniem, iakie sobietworzyć powinniśmy o O4 
patrzności w zarządzaniu tym światem. Nadzieia ibo» 
iaźń , są iakoby dwie osi świata moralnego , na 
których wszystko się wspićra i obraca, tém dwoistćm 
uczuciem utrzymuie się i uwiecznia podległość i poź IRAN 
rządek w społeczności, równie iak w rodzinach, w zas | 


stepach woyskowych iak. w grodach. - Serce czło* 
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wieka pełne. iest Żądz i słabości; potrzebuie być drość 1 

| uachęcanóćm nadzielą, a wstrzymywanćm boiaźnią. równie 
Okaż mu nagrodę cnoty ieźeli chcęsz, ażeby ią wyko- muszą 7 

nywał, i karę występku, ieżeli chcesz, ażeby go u- Bóg ni 

nikal.  Cóżby pomyślono o Wodzu, któryby iednako- i i spray 

wém okiem. spoglądał na boiaźliwego iak na walet nicość 

cznego Żolnićrża;o Prawoda wcy,który,ogłosiwszy kos est 

HE dex ustaw, zostawiłby ie dziwactwom i własney woli grób n 
każdego, nie wskazałby silńićy pobudki do pełnienia myśli | 
ich wiernie, nie umiałby ani zachęcić posłuszych, ani dat 

zastraszyć gwałcicielów? Wówczas nstawy,pozbawio- doydą 

ne niezbędnćy sankcyi, nie utraciłyżby oraz caley kai 

mocy i powagi? A Bóg, naywyższy Prawod awca, mial- R 

Żeby pozóstawić swe ustawy woli każdego; miałżeby a 

i zamknąć oczy, na wierność inieposluszeństwo; mia< pogan 
| łyżby ustawy te być wykonywane bez nagrody. przez iest pi 
iednych , a gwałcone bezkarnie przez drugich? Gdyby T 

tak było, nicby więc nie uczynił, dla zapewnienia E 

im skuteczności, i takowe dzieło byłoby niegodnem dish 
iego mądrości i sprawiedliwości. AE 
Wiem Że wyuzdana miłość niepodległości przyczy: wdziy 

ną się staie, iż nieprzyiacioľmi iesteśmy wszelkiego i. 
prawidła, i chcielibyśmy bezkarnie ie gwałcić. Przy: aby 

muszaliąc Opatrzność do 'działania według żądz naš ARE 
szych,pozwalamy ićy gotować nagrody dla cnoty, lecz R: 

| oburzamy się przeciw wyobrażeniu kary: chcemy spo= Sk: 
| Ii dzićwać się wszystkiego odićy dobroci,a niczego się nie "= 
ARA lękać odićy sprawiedliwości; ale sprawiedliwość imą- e 


chwa] 
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drość nigdy ićy nie odstępuią; maią one swe prawa, 
równie iak ićy dobroć: muszą istnieć w ićy dziełach, 
muszą zapewnić wykonanie ustaw i zobowiązań, które 
Bóg na nas wkłada, a, dowiodlem iuż, Że mądrość 
i sprawiedliwość boska byłyby zgwałconemi, gdyby 
nicość miała być iedyną występnych karą. 
est tedy rzeczą prawdziwą, Mości Panowie, że 
grób nie iest kresem życia ludzkiego; że to, co w nas 
myśli i żyje, nie umićra; że to serce, które wzdycha 
do szczęścia, że ten rozum, który dąży do prawdy, 
doydą nakoniec do upragnionego celu. Niechay dale- 
kim będzie od nas ten materyializm, zniżaiący czľo- 
wieka. ku ziemi, ku téy ziemi, którą końcami tylko 
ciała naszego tykamy, iakby dła nauki naszćy, że 
pogardzać nią i wznosić się nad nię wnniśmy. lakże 
iest pociesżaiące, iak szczytne to przeznaczenie czło- 
wieka, powołanego do życia za obrębem wszyst- 
kich czasów! Nie idzie tu o tę nieśmiertelność u- 
dzielaną na ziemi pamiątce mężów wsławionych je- 
niiuszem i pracamii: iestto tylko czezy obraz tey pra- 
wdziwćy nieśmiertelności, która ma być cnoty udzia- 
łem. W swoim zapale lirycznym, rzymski Poeta za- 
chwycony pięknością dzieł swoich ośmielił stę wy- 
rzec: wystawiłem pomnik trwalszy nad bronzy; nie, 
nie umrę cały, non omis moriar. Powiedział on pra- 
wdę, Mości Panowie, imie jego Żyie podziśdzień w pa- 
mięci ludzi; lecz cóż przydadzą do szczęścia iego po- 
chwały potomności? Spodzićwał się sławy, którćy nie 
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miał kosztowaćsmy zaś oznaymiamy pelnicielowi eno: 
ty chwałę, którćy być ma nieśmiertelnym posiada- 
czem. O iakże ten pomysł zmienia widok w iakim 
zapatruiemy się na rzecy: ludzkie i wystawia ie w świe- 
tle zupelnie nowem! I w rzeczy samćy, przez toświa- 
tlo odkrywam, że świat obecny, nie iest widowiskiem 
poruszanych machin na czas pewny uorganizowanych, 
które na zawsze pogruchotanemi być maia, i z któ- 
rych Stwórca czyniłby sobie iakowąś igraszkę. Wi- 
dzę owszem, Że Jestestwo nieskończone zamierzy= 
ło sobie cele, godne swéy nieskończorości; że dary, 
któremi obsypało dusze nasze nie są próżne i zniko- 
me; że dawszy im władzę poznawania i chwalenia swe- 
go Stwórcy, chce być przez nie rzeczywiście znanćm 
i chwalonćm na wieki. Starożytność pogańska, utwo- 
rzyła w pomyśle obraz mędrca, którego nigdy nie wi- 
działa, ten miał być niewzruszonym w pośród zwalisk 
Świata powszechnego (1); lecz utwor ten wyobrażni, 
rzeczywistością się stąaie w mężu sprawiedliwym, któ- 
rego utrzymuie i ożywia nadzieia błogoslawionćy nie- 
śmiertelności. . W tedy niech tysiąc gromów iciosów 
rozmaitych uderza i wstrząsa ziemię, niech wszystko 
się chwieie i pada na około niego, sam niezachwiany 
w pośród zwalisk rzeczy stworzonych, rozmyśla rze- 
czy wieczno-trwałe. Cóż go więcey spotkać może nad. 
skon? a czemże iest skon dla niego, skoro dusza iest 
Pp z PORY LE o A E e ANIA EDR 


(1) Si totus illabątur orbis, iinpayidum ferient ruinae, Hor. 
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nieśmiertelną? ` Tak tedy w dogmacie nieśmiertelności 
duszy, nieszczęście znayduie pociechę, cnota zachętę, 
występek wędzidło; przez nie Opatrzność iest uspra- 
wiedliwioną, a człowiek iświat moralny odgadnionym. 
Testto ów taiemniczy łańcuch, który od tronu Stwórcy 
rozciąga się do nas, dla połączenia ziemi z Niebem, 


człowieka z Bogiem, a czasu z wiecznością. 
KONIEC TOMU I. 


Wolno drukować. 
w Warszawie, dnia 20 Grudnia 1826 r. 


J. K. SZANIAWSKI. 
Radca Stanu, 


Dyrektor Jlny Wychowania Publicznego: 


ONAR CEE 


 $PLS 


PRZEDMIOTÓW, W PIERWSZYM TONIE 
ZAWARTYCH 


| Karta. 
WSIEBP AR: e sei ga AGGA 
1. Pobudki i przedmioty mów tych, czyli kónferencyy: 
11. Ich kształt i znamie szczególne. 
31 


ORERAWDZEENE aS A 2 AEE IEA SO ARE 


| 1. Czyli należy przypuścić prawdy pierwotne? 
I. Czyli należy przypuścić prawdy dedukcyy; i iakie mamy do 


ich poznania środki? 


| O PRZYCZYNACH BŁĘDOW. - 1,3 : * * ©" * 64 
1. Słabość umysłu; 
2. Niewiadoiność; 
| 3. Niedolkładna nauka; 
Sama umieiętność; 
5. Mylne stosowanie zasad prawdy; | 
6. Uprzedzenie; | | 
| 1.- Duch ciekawości; | Ji 


| 8. Namietności. 


f 4 karta. 
O ISTNOŚCI BOGA. i 


Dowody z wiary powszechney rodzaiu ludz 
1. Wiarą iest rodzaiu ludzkiego, 
I. Ta wi 


kiego.” „ŚJ 05 2365 
że Bóg istnie. 

ara wypływa z natury i czystego rozumu. 

1IL. Nie nereden alnjo waze a nad sposób, iakimią Ateusz tłóma- 
czyć usiłuie. 


O ISTNOŚCI BOGA. 


Dowody z piękności i porządku natury to raa 222/409 


I. Wszyscy, naypospolitsi nawet ludzie, 


i piękności. 


maią poięcia porządku 
DOS a 


11. Podług tych poięć, snadno kążdemu uczuć, że iest porzą- 


dek i piękność w świecie widzialnym. 


IH. 


Ten porządek ita piękność, iedynie przez działalność przy- 


czyny rozumnéy, którą iest Bóg , wytłómaczyć się daie. 


O OPATRZNOŠCI W PORZĄDKU MORALNYM. 


7 è 
l 


Zarzuty przeciw Opatrzności, wzięte: 


13 
134 


I. z nierówności losów ludzkich s 
HI. znieszczęść i utrapień człowieka; 


HI. z występków i zdroźności, które kalaią ziemie. 
DUSZA IEST DUCHEM. 


T. Nic oczywistszego nad dowody, iż dusza iest duchem, wzie- 
tę: ! 
1. zwładzy czucia, którą ma człowiek; 
2. zwładzy myślenia; 
3. z władzy sądzenia. 

H. Nic płonnieyszego nad zarzuty przeciw nauce, źe dusza iest 
duchem, które materyialiści wywieśdź usiłnią: 


1. z powagi; 


Ło 


NIE: 


II. 
by a 


(200 


2. zpływu ciała na duszę; 
3. zpodobieństwa między cąłowiekem a zwierzętami zacho» 
dzącego. 


fea 
€ d i 


PRAWO PRZYRODZONE. 


4. Testprawo, dawnieysze nad wszelkie umowy ludzkie. 
II. To prawo słusznie nazywa się przyrodzonćm. 
Il. Pićrwszym obowiązkiem, który one tykłada na nasiest, aże- 


byśmy włądali skłonnościami naszemi. 
WOLNA WOLA. 


I. Dowody bezpośrednie, wzięte: 


1. zuczucią; 


5 


zrozumowania; t 
3. zwiary rodu ludzkiego. 

Il. Dowody pośrednie, wzięte z niedorzeczności i okropnych 
wniosków z systematu przeciwnego. 

1. JWVniosek. Nie będzie ani dobrego, ani złego. 

9. Wniosek. Zgryzota sumienia będzie uroieniem. 


że 


3. Wniosek. Niebędzie Boga. 
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Dowody tey czerpane są w gruntownćm ipołączonćm pozną- 
niu człowieka i Boga. 

I. W poznaniu człowieka, opartém na rozważaniu: i i 
1. Przyrodzenia duszy iego; 
2. Tey uczuć; 

3. Iey zapragnień; 
4. Ieyprzeświadczeń. | 

Il. W poznaniu Boga, który bez nieśmiertelności duszy nie była 


by ani sprawiedliwym, ani mądrym. 
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